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Dla M., M. i M.
  
„Kurier Poznań­ski” nr 294 (2 lipca 1938)


Żydow­skie szkie­lety i nagrobki są jesz­cze w samym cen­trum Pozna­nia, s.
82.


Jak już dono­si­li­śmy, przy Placu Wol­no­ści, pod­czas kopa­nia fun­da­men­tów
pod gmach Banku Gospo­dar­stwa Kra­jo­wego zna­le­ziono szkie­lety ludz­kie.


Na miej­scu tym znaj­do­wał się, według kro­ni­ka­rzy, już w roku 1442 wielki
cmen­tarz żydow­ski, miesz­czący się „za murami mia­sta, naprze­ciw zamku”
pia­stow­skiego. Kir­kut ten znie­siony został zarzą­dze­niem władz pru­skich z dnia 10 marca 1804 r. Po wiel­kim poża­rze w r. 1803 magi­strat przy­stą­pił
do odbu­dowy zachod­niej czę­ści mia­sta. W związku z odbu­dową tej
dziel­nicy, stary cmen­tarz żydow­ski ustą­pił nowym budyn­kom.


 


Sta­ni­sław Raczyń­ski był kró­lem Plajty. Nie lubił tej nazwy i uży­wał jej
z rzadka. Wolał mówić, że pra­cuje na placu Wol­no­ści. Kró­lo­wał zresztą
krótko, tylko naj­czar­niej­szą nocą, kiedy goście opusz­czali oko­liczne
lokale, a widzo­wie wycho­dzili z ostat­nich sean­sów kino­wych. Wtedy
zaczy­nało się pano­wa­nie Raczyń­skiego, a jego kres nasta­wał z przy­by­ciem
pierw­szych zara­bia­ją­cych na chleb pracą wła­snych rąk. W swoim kró­le­stwie
miał za towa­rzy­sza tylko wier­nego psa. Żad­nych pod­da­nych, żad­nej wła­dzy,
żad­nego sensu.


Czarne myśli prze­rwało nie­spo­kojne strzy­że­nie uszami Burka. Raczyń­ski
spoj­rzał na zwie­rzaka z czu­ło­ścią.


— Co? Nie boisz się chyba tej histo­rii o czar­nym psie gra­su­ją­cym na
Muszej Górze? To tylko bajdy dla dzie­cia­ków. Nie­po­trzeb­nie ci o tym
opo­wia­da­łem.


Na nie­bie księ­życ wydo­był się zza chmur, by uka­zać swą peł­nię. Srebrne
pro­mie­nie muskały nie­śmiało dachy kamie­nic przy repre­zen­ta­cyj­nym placu
Pozna­nia. Noc­nej ciszy nic nie zakłó­cało. Pra­wie. Z oddali — z oko­lic
Sta­rego Rynku, od Gar­bar, a może nawet z Chwa­li­szewa — docho­dziły
pijac­kie śpiewy. Mia­sto spało.


Mimo koją­cych słów pana i cie­płej ręki na karku Burek, potężny bry­tan
wiel­ko­ści owczarka pod­ha­lań­skiego o umasz­cze­niu we wszyst­kich odcie­niach
sza­ro­ści, na­dal nie­spo­koj­nie węszył. Temu kun­dlowi stróż Raczyń­ski ufał
jak nikomu innemu. Chwy­cił pałkę. Za chwilę coś się wyda­rzy. I rze­czy­wi­ście. Z prze­raź­li­wym piskiem tram­waj poko­nał zakręt pro­wa­dzący z Nowej na plac Wol­no­ści. Cho­lera, prze­jazdy tech­niczne urzą­dzają.
Raczyń­ski pogła­skał psa po gło­wie. Jeśli dźwięk był nie­przy­jemny dla
ludz­kich uszu, to co dopiero dla psich. Spę­dzali tu dopiero drugą noc,
więc zwie­rzak nie przy­zwy­czaił się do takich hała­sów. Sta­ni­sław
Raczyń­ski, postawny i ogo­rzały męż­czy­zna dobie­ga­jący pięć­dzie­siątki, o dło­niach zgru­bia­łych od fizycz­nej pracy, spoj­rzał w stronę muzeum. Obok
wzno­sił się potężny gmach nazy­wa­jący się tak samo jak on — Biblio­teka
Raczyń­skich. Dar hra­biego Raczyń­skiego dla narodu.


Budy­nek podobno wzo­ro­wano na jakiejś grec­kiej, rzym­skiej czy fran­cu­skiej
budowli. Nie­stety, Sta­ni­sław z hra­biów nie pocho­dził i musiał zara­biać
jako nocny stróż. Nie­dawno zna­lazł pracę i to nie byle jaką — co
naj­mniej do wio­sny trzy­dzie­stego dzie­wią­tego, przy budo­wie banku. Odkąd
zaczęły ginąć mate­riały, pano­wie ban­kowcy ura­dzili, żeby nająć stróża.
Sknery pie­przone z tłu­stymi bebe­chami. Ale grzech narze­kać. Los kolejny
raz uśmiech­nął się do niego. Pod­czas Wiel­kiej Wojny szczę­śli­wie
prze­szedł z armią Wilu­sia przez front zachodni. Potem już w pol­skim
mun­du­rze: powsta­nie, odsiecz Lwowa i na koniec roz­prawa z bol­sze­wi­kami.
Ani jed­nego dra­śnię­cia. W wol­nej Pol­sce wio­dło mu się gorzej. Rodziny
nie zało­żył. Miał tylko psa. Wes­tchnął. Przy­po­mniał sobie o dziu­rze w pra­wej skar­pe­cie. Przed następną nocą trzeba zace­ro­wać. Ale ogól­nie źle
mu nie było. Zgrze­szyłby, mówiąc ina­czej. Star­czało na papie­rosy i od
czasu do czasu na piwo. Zawsze też na miskę dla psi­ska. Bo psy
towa­rzy­szyły mu od zawsze. Ten to już czwarty z kolei. Wszyst­kie wabiły
się tak samo, wszyst­kie trak­to­wał jak przy­ja­ciół. Z ludźmi ukła­dało mu
się róż­nie, za to do zwie­rząt, jak to mówią, miał rękę. Razu pew­nego
okieł­znał osza­la­łego byka, do któ­rego nikt nawet podejść nie chciał. On
się odwa­żył, zaj­rzał buha­jowi w śle­pia, a potem odpro­wa­dził jak
potul­nego cie­laczka do obory. Naj­bar­dziej jed­nak był za psami.


Burek znów zaczął krę­cić się nie­spo­koj­nie. Pod­ku­lił ogon. Cicho
popi­ski­wał. Stróż zmarsz­czył czoło. Co się dzieje, do dia­bła?! Ni­gdy
wcze­śniej nie widział takiego zacho­wa­nia. Spró­bo­wał uspo­koić psa. Nagle
Burek wyrwał się i gło­śno uja­da­jąc, popę­dził za celem zna­nym tylko
sobie. Pew­nie za kotem. A może ktoś łazi w tych rowach, co je wyko­pali
pod fun­da­menty? Trzeba ruszyć dup­sko i spraw­dzić. Ska­ra­nie boskie. Jak
paniu­sie z pobli­skich domów znowu przyjdą na skargę o nocne szcze­ka­nie,
to go na zicher ban­kowcy zwol­nią. Roze­źlony zga­sił papie­rosa i pośpie­szył za Bur­kiem. Szcze­ka­nie nagle prze­ro­dziło się w sko­wyt,
bły­ska­wicz­nie urwany. Zły znak. Raczyń­ski nie namy­ślał się ani chwili.
Pognał śla­dem Burka w stronę wykopu z żydow­skimi kam­lo­tami. Włą­czył
latarkę. W dru­giej ręce pew­nie dzier­żył pałkę. Jeśli ktoś zro­bił psu
krzywdę, nie będzie lito­ści. Żad­nej reak­cji na woła­nie. Nagle potknął
się. Pałkę utrzy­mał, ale latarkę upu­ścił. Szu­ka­jąc po omacku, natra­fił
na ziemi na coś lep­kiego i cie­płego. W pierw­szej chwili odsu­nął rękę z obrzy­dze­niem, ale zaraz zaczął dalej macać. Pod pal­cami wyczuł sierść.
To był Burek w kałuży krwi.


Raczyń­ski odło­żył pałkę. Wyma­cał latarkę. Jakiś drań zabił mu
naj­lep­szego przy­ja­ciela. I ten drań za to zapłaci. Z pochewki umo­co­wa­nej
na łydce wysu­nął szty­let. Koniec żar­tów. Oświe­tlił miej­sce śmierci
pie­ska. Jasny snop omiótł hałdy ziemi i sterty desek. Ani śladu żywego
ducha. Żad­nych odgło­sów. Powoli wstał z kolan. Nagle kątem oka dostrzegł
prze­su­wa­jący się z nie­wia­ry­godną pręd­ko­ścią cień, a po ułamku sekundy
poczuł potężne ude­rze­nie. Siła ataku powa­liła go obok psiego tru­chła,
twa­rzą wylą­do­wał o mili­me­try od grzbietu Burka. Sierść draż­niła nos.
Napast­nik przy­gniótł go do ziemi. Raczyń­ski nie stra­cił zim­nej krwi. O życie wal­czył nie pierw­szy raz. Zręcz­nie obró­cił szty­let i aż po
ręko­jeść wbił go w ciało napast­nika. Ten nawet nie pisnął, za to stróż
poczuł na gar­dle zęby. I strasz­liwy ból roz­ry­wa­nej skóry, pęka­ją­cych
chrzą­stek, roz­szar­py­wa­nych żył oraz tęt­nic. To koniec. W zabój­czym
tem­pie serce wypom­po­wy­wało krew z otwar­tej rany. Z każdą kro­plą
ucho­dziło z niego życie. Ostat­nie, co poczuł, to duszący smród. Kolejne
kłap­nię­cie potęż­nej szczęki zakoń­czyło ago­nię, a na pia­sku krew stróża
zmie­szała się z posoką Burka.


 
  
DZIEŃ 1 (4 paź­dzier­nika 1938, wto­rek)


Męż­czy­zna w mun­du­rze kapi­tana Woj­ska Pol­skiego obu­dził się rap­tow­nie.
Pociąg wła­śnie ruszał. Podróżny zerwał się prze­stra­szony, że nie zdą­żył
wysiąść. Wyrwany ze snu z tru­dem zło­żył litery pero­no­wego szyldu w nazwę
miej­sco­wo­ści. Na szczę­ście nie był to jesz­cze Poznań. Mała sta­cja
Swa­rzędz. Wraz z odzy­ski­wa­niem świa­do­mo­ści wra­cał spo­kój. Prze­cież w Pozna­niu pociąg koń­czy bieg. Mia­rowy stu­kot kół dzia­łał usy­pia­jąco, więc
kapi­tan Mie­czy­sław Apfel­baum co pewien czas zapa­dał w płytką drzemkę. Po
prze­nie­sie­niu do taj­nej sek­cji, trzy lata wstecz, prze­stał porząd­nie się
wysy­piać. A teraz ta nie­spo­dzie­wana podróż służ­bowa. I to dokąd! Do
cho­ler­nego Pozna­nia, twier­dzy ende­ków, gdzie ni­gdy nie był, za to nie­raz
sły­szał opo­wie­ści o tam­tej­szych judo­fo­bach. Miej­scowi popie­rali tylko
swo­ich, a Żydów zja­dali już na dworcu z jakimś gzi­kiem. To podobno
naj­wy­kwint­niej­sze danie miej­sco­wej kuchni, ser z czymś tam. Durna nazwa:
gzik-bzik. Roz­kaz podróży przy­szedł z samej War­szawy — ofi­cjal­nie jako
kapi­tan służb kwa­ter­mi­strzow­skich został wyty­po­wany na kurs szko­le­niowy.
W rze­czy­wi­sto­ści słu­żył w „Dwójce”, w Refe­ra­cie Badań Lud­no­ścio­wych. Pod
nie­wiele mówiącą nazwą kryła się zaka­mu­flo­wana komórka wywiadu,
prze­zna­czona do „odzy­ski­wa­nia zagi­nio­nej wie­dzy, w celu wyko­rzy­sta­nia
jej do obrony Rzecz­po­spo­li­tej”.


Pierw­szą reak­cją każ­dego (z wąskiego grona zaufa­nych), kto usły­szał tę
frazę, było albo puk­nię­cie się w czoło, albo wybuch śmie­chu. Dowódz­two
jed­nak sprawę trak­to­wało śmier­tel­nie poważ­nie. Podobne bada­nia
pro­wa­dzili Anglicy, Fran­cuzi, Włosi, Ame­ry­ka­nie, nawet Sowieci i Japoń­czycy, a przede wszyst­kim Niemcy. Kolejna wojna miała być
pro­wa­dzona nie tylko z wyko­rzy­sta­niem naj­no­wo­cze­śniej­szej tech­niki, lecz
także z pomocą cze­goś, co jesz­cze nie­dawno okre­ślano sło­wem zabo­bon.
Pierw­sze udane próby zaprzę­gnię­cia wie­dzy przod­ków do celów mili­tar­nych
przy­pi­sano Burom, któ­rzy w afry­kań­skiej woj­nie prze­my­kali
nie­po­strze­że­nie pod angiel­skie pozy­cje, ude­rzali i nim kto­kol­wiek zdą­żył
zor­ga­ni­zo­wać obronę, zni­kali. Póź­niej oka­zało się, że sto­so­wali
murzyń­skie zaklę­cia myśliw­skie. Pod­czas Wiel­kiej Wojny Fran­cuzi
wyko­rzy­stali sukuby i inkuby do dzia­łań szpie­gow­skich. Podobno w ten
spo­sób ujęto Matę Hari. Niemcy oprócz gazów bojo­wych wysy­łali na
alianc­kie okopy polter­ge­isty, by siały wśród wro­gów zwąt­pie­nie, panikę,
a w kon­se­kwen­cji upa­dek morale. Bry­tyj­czycy odpo­wia­dali podob­nie, wielu
słu­żą­cych w armii kaj­zera postra­dało rozum za sprawą irlandz­kich
ban­shee. Jedno nie ule­gało wąt­pli­wo­ści — próby oka­zały się na tyle
inte­re­su­jące, że roz­po­częto regu­larne bada­nia w tym kie­runku. Także w Pol­sce, choć ze spo­rymi opo­rami. Dla Apfel­bauma praw­dzi­wym celem wyjazdu
do Pozna­nia było jakieś odkry­cie zwią­zane ze sferą zain­te­re­so­wań
Refe­ratu. Szcze­góły miał poznać na miej­scu.


W sąsied­nim prze­dziale roz­go­rzała kłót­nia. Apfel­baum sły­szał wszystko
dosko­nale, cien­kie ściany nie sta­no­wiły żad­nej zapory. Piskliwy głos
upie­rał się, że zaję­cie Zaol­zia to błąd stra­te­giczny. Głos niski dud­nił,
że akcja Bort­now­skiego jest reali­za­cją spra­wie­dli­wo­ści dzie­jo­wej, że
pomsz­czono pole­głych pod Sko­czo­wem i uka­rano cze­ską zdradę z 1919 roku.
Jako żoł­nierz Apfel­baum nie kwe­stio­no­wał poli­tyki władz, pry­wat­nie zaś
raczej przy­chy­lał się do opi­nii piskli­wej. Zmie­rzył wzro­kiem
współ­pa­sa­że­rów. Kobieta podró­żu­jąca z dziec­kiem nie widziała świata poza
potom­kiem, na szczę­ście wyjąt­kowo spo­koj­nym. Męż­czy­zna o wyglą­dzie
adwo­kata ukrył się za płachtą wileń­skiego „Słowa”. Zasu­szony sta­ru­szek
bacz­nie mu się przy­glą­dał. Przy­ła­pany na nie­zbyt grzecz­nym wle­pia­niu
wzroku, wcale się nie spe­szył. Sta­remu pier­ni­kowi co jakiś czas trzę­sła
się noga. Z tru­dem utrzy­my­wał laskę z mosiężną rączką. Wyglą­dał
gro­te­skowo. Przed czyn­nym wyra­że­niem nie­na­wi­ści powstrzy­my­wał go pew­nie
tylko sza­cu­nek dla mun­duru. Kapi­tan znał takich jak zły sze­ląg. „Nasi
chłopcy gonią Cze­chów nad Olzą, a sta­ro­za­konni jak zwy­kle na tyłach”,
usły­szałby, gdyby stary się ode­zwał. Natręt w końcu spu­ścił wzrok,
mam­ro­cząc pod nosem prze­kleń­stwa. Kapi­tan uznał, że ma do czy­nie­nia z miej­sco­wym, zatem w poje­dynku Apfel­baum — poznań­czycy jak dotąd 1:0. I ze spo­ko­jem zajął się kon­tem­plo­wa­niem kra­jo­brazu za oknem, nud­nego jak
miesz­kańcy tej kra­iny.


 


Na Gar­ba­rach pano­wał poranny har­mi­der. Ele­ganccy prze­chod­nie poja­wiali
się z rzadka, podob­nie jak błysz­czące w słońcu samo­chody. Ta pora dnia
nale­żała do zara­bia­ją­cych na chleb ciężką pracą, ich wozów i wóz­ków.
Bram­karz Napie­rała prze­biegł Wiel­kie Gar­bary, po czym wszedł na most
Chwa­li­szew­ski. Wil­gotny bruk był zdra­dliwy, męż­czy­zna pośli­zgnął się,
ale z gra­cją zdo­łał utrzy­mać rów­no­wagę. Sprytny, w labi­ryn­cie uli­czek
Chwa­li­szewa łatwo znik­nąć. Co waż­niej­sze, tu każdy pil­no­wał wła­snego
nosa. Idący w bez­piecz­nej odle­gło­ści za pił­ka­rzem Antoni Kacz­ma­rek nie
lubił tej czę­ści Pozna­nia — zbyt wielu miej­sco­wych mogło go roz­po­znać,
nawet mimo cha­rak­te­ry­za­cji. Jed­nak twardo stą­pa­jący po ziemi Kacz­ma­rek
potra­fił dostrzec swo­isty urok malow­ni­czych zauł­ków poznań­skiej Wene­cji.
Takie magiczne połą­cze­nie wody i kamie­nia.


Antoni, pry­watny detek­tyw, męż­czy­zna tuż po czter­dzie­stce, wzro­stu
śred­niego, miał syl­wetkę ukształ­to­waną przez spor­towe zain­te­re­so­wa­nia.
Biegi i pły­wa­nie. Bra­ko­wało mu apa­ry­cji amanta, ale twarz o regu­lar­nych
rysach mogła podo­bać się kobie­tom, o ile nie prze­szka­dzał im wydatny nos
i uszy o roz­miar za duże w sto­sunku do reszty fizis. Na potrzeby
dzi­siej­szego zada­nia dokleił sobie sumia­stego wąsa, nało­żył tupe­cik oraz
oku­lary w dru­cia­nej oprawce. Nagle poczuł, że ktoś cią­gnie go za ramię.
Odwró­cił się. Przed nim stał dobrze ubrany, poważ­nie wyglą­da­jący star­szy
pan o siwie­ją­cych skro­niach. Antek mimo­wol­nie porów­nał jego płaszcz z wła­snym powy­cie­ra­nym pal­tem.


— Bar­dzo sza­now­nego pana prze­pra­szam, ale mam nie­zwy­kle ważne
infor­ma­cje…


Kacz­ma­rek przy­sta­nął zain­try­go­wany. Cóż za wyszu­kany język. Sta­ru­szek
zado­wo­lony z pozy­ska­nia słu­cha­cza uśmiech­nął się.


— Otóż, drogi panie, pod Śre­mem, wiem to z pew­nego źró­dła, uro­dziło się
trój­głowe cielę. Pan sobie wyobra­żasz? Nie dwu­głowe, tylko…


Ziry­to­wany Kacz­ma­rek wyszarp­nął rękaw płasz­cza z dłoni oczy­wi­stego
wariata. Dał się podejść jak dziecko. Musiał nad­ro­bić stra­cony czas,
prze­cież bram­karz nie stał w miej­scu. Przy­spie­szył.


— To nie wszystko! W mie­ście gra­suje wil­ko­łak. Będzie zabi­jał, dopóki
ktoś go nie powstrzyma! — Chory psy­chicz­nie nie dał za wygraną, krzy­cząc
do ple­ców utra­co­nego słu­cha­cza.


Czego ci ludzie nie wymy­ślą. Ostat­nio każdy, od małych knajt­ków
poczy­na­jąc, a na sta­rych bab­ciach koń­cząc, powta­rzał tylko jedno —
plotkę o wil­ko­łaku zagry­za­ją­cym ludzi. Ska­ra­nie boskie!


Na moście Kacz­ma­rek o mało nie pośli­zgnął się na mokrym bruku. Kolejne
cenne sekundy stra­cił, bo jakiś bam­ber zmie­rza­jący na rynek zata­ra­so­wał
drogę. Wiatr bez trudu prze­nik­nął lichą odzież detek­tywa. Prze­kro­czyw­szy
rzekę, odru­chowo prze­że­gnał się na widok krzyża sto­ją­cego na
chwa­li­szew­skim brzegu. Pozła­cana figura Zba­wi­ciela pięk­nie jaśniała w jesien­nym słońcu. Pozor­nie wyspa niczym nie róż­niła się od pozo­sta­łych
czę­ści Pozna­nia. Podobno kie­dyś było tu odrębne mia­sto z wła­snym
ratu­szem. Jeśli tak, to coś z tych daw­nych cza­sów pozo­stało w men­tal­no­ści chwa­li­sze­wian. Detek­tyw do stra­chli­wych nie nale­żał, ale na
Chwa­li­sze­wie wolał zacho­wać czuj­ność. Tym­cza­sem bram­karz skrę­cił w Czar­to­rię i Antoni stra­cił go z oczu. Wspa­niale. Teraz szu­kaj wia­tru w polu. Z lekką zadyszką pod­biegł do miej­sca, w któ­rym znik­nął obiekt.
Pusto. Ani śladu bram­karza. Naj­praw­do­po­dob­niej wlazł do jed­nej z pobli­skich knajp. Detek­tyw wes­tchnął. Sprawa, która go tu przy­gnała, w mono­to­nii śle­dze­nia nie­wier­nych mał­żon­ków jaśniała niczym dia­ment. Do
Pozna­nia przy­je­chali „Czarni” ze Lwowa. Chło­paki z „Warty” podej­rze­wali,
że bram­karz Napie­rała pusz­cza gole czę­ściej, niż powi­nien. Zro­bili
zrzutkę w dru­ży­nie i wśród zaufa­nych kibi­ców, a potem zapu­kali do drzwi
Biura Detek­tywnego. Antek zagryzł wargi. Chyba wła­śnie zawa­lił ważne
docho­dze­nie. Pierw­sze tak cie­kawe od… cho­lera, już nawet nie pamię­tał,
od jak dawna. Nie pozo­sta­wało mu nic innego jak roz­pacz­liwe przej­ście po
chwa­li­szew­skich loka­lach.


Knajpa numer jeden oka­zała się pra­wie pusta. Przy barze sie­dział
doroż­karz i dwie córy Koryntu w wieku eme­ry­tal­nym, które zmie­rzyły go
znu­dzo­nym wzro­kiem. W dru­giej też nie zna­lazł bram­ka­rza. Co przy­nie­sie
trze­cia?


— Ser­wus. — Nie­zna­jomy uchy­lił kape­lu­sza, zde­cy­do­wa­nie nie pasu­ją­cego do
miej­sca, podob­nie jak sam wła­ści­ciel. — Powisz ty mi, gdzie jest knajpa
Leona, bo naob­koło jej ni ma?


Dość tęgi męż­czy­zna sapał jak loko­mo­tywa. Nie pach­niał tanimi
papie­ro­sami, a cyga­rami. Może jed­nak Kacz­mar­kowi sprzy­jało szczę­ście.
Roz­po­znał cha­rak­te­ry­styczny lwow­ski zaśpiew, któ­rego sporo nasłu­chał się
w 1919 roku. Ilu lwo­wia­ków można spo­tkać we wtor­kowy pora­nek na
Chwa­li­sze­wie?


— „U Leona”, niech pomy­ślę… Cof­niesz się pan naj­sam­pierw do Tyl­nego
Chwa­li­szewa, potem jesz­cze do Chwa­li­szewa. Ulicy zna­czy się. Dalej w prawo, do prze­cznicy. W nią pan skrę­cisz. W lewo. To War­ciana. Wedle eki
z Wene­cjań­ską stoi Leon. Nie da się pomy­lić.


Antek wspie­rał się gesty­ku­la­cją, a gru­bas mru­czał pod nosem, pró­bu­jąc
spa­mię­tać wymie­nione nazwy. Na pewno zaraz się pomyli.


— Ta wam dzię­kuji.


Lwo­wiak albo dobrze uda­wał, albo miał dosko­nałą pamięć.


— Cała przy­jem­ność po mojej stro­nie.


Nie­zna­jomy odszedł, a Kacz­ma­rek zaczął wpa­try­wać się w pobli­ską wystawę.
To się nazywa fart. Poznał praw­do­po­dobne miej­sce spo­tka­nia. Miał nawet
czas, żeby spo­koj­nie przy­go­to­wać sprzęt. Uśmiech­nął się do prze­cho­dzą­cej
dziew­czynki w stroju mary­nar­skim, pro­wa­dzo­nej za rękę przez nia­nię. Szły
w kie­runku kate­dry. Dziew­czynka poka­zała mu język. Dzień zapo­wia­dał się
wspa­niale.


* * *


— Pro­szę pana, pro­szę pana. Ostat­nia sta­cja. Koniec jazdy.


Apfel­baum ock­nął się momen­tal­nie. Prze­siąk­nięty zapa­chem tyto­niu stary
kole­jarz szar­pał go za ramię i krzy­czał pro­sto do ucha.


— Poznań?


— Tak, tak. Poznań, Poznań.


W prze­dziale nikogo już nie było. Kapi­tan popra­wił mun­dur, prze­cze­sał
włosy i wci­snął na głowę roga­tywkę. Wziął głę­boki oddech, po czym ruszył
na spo­tka­nie zło­wro­giego mia­sta. Na scho­dach wagonu ośle­piło go ostre
słońce. Rozej­rzał się. Sece­syjne wiaty nad pero­nami i kłęby pary. Gwar
jak na każ­dym dworcu. Ludzie śpie­szyli się, prze­py­chali i bie­gali z baga­żami w poszu­ki­wa­niu wła­ści­wego pociągu. Dał się zwieść głu­piemu
gada­niu. To nor­malne pol­skie mia­sto, jakich wiele w Rzecz­po­spo­li­tej.
Może tro­chę bogat­sze od innych. Ktoś mu naopo­wia­dał o wszech­obec­nej w sto­licy Wiel­ko­pol­ski woni palo­nych kadzi­deł. Wyczu­wał różne zapa­chy:
dymu, węgla, sma­rów, nie­do­my­tych ciał, ale kadzi­dła bez wąt­pie­nia wśród
nich nie było. Ta pogło­ska oka­zała się bzdurą, pew­nie podob­nie będzie z innymi. Dostrzegł nawet paru Żydów w cha­ła­tach i z wiel­kimi tor­bami,
toru­ją­cych sobie przej­ście przez tłum przy wtó­rze gło­śnych prze­kleństw
po pol­sku i w jidysz. Nikt na nich nie polo­wał ani ich żyw­cem nie
zja­dał. Apfel­bauma po wyj­ściu z wagonu porwał ludzki potok zmie­rza­jący w stronę pod­ziem­nego przej­ścia. Przy scho­dach został potrą­cony przez
postawną kobietę z dziec­kiem na ręku, zmie­rza­jącą w stronę prze­ciwną niż
więk­szość pasa­że­rów. Zdo­łał jed­nak utrzy­mać rów­no­wagę i chciał nawet
krzyk­nąć za paniu­sią, żeby bar­dziej uwa­żała, ale tłum połknął i matkę, i dziecko, więc nie było komu zwró­cić uwagi. Po chwili zna­lazł się na
chod­niku przed dwor­cem. Masywny budy­nek z czer­wo­nej cegły robił
przy­gnę­bia­jące wra­że­nie. Na pla­cyku znaj­do­wała się pętla tram­wa­jowa, ale
jedyny tram­waj wła­śnie odje­chał. Kiedy bez­rad­nie roz­glą­dał się dookoła,
ktoś deli­kat­nie stuk­nął go w plecy.


— Panie ofi­ce­rze…


Odwró­cił się.


— Słu­cham…


Przed nim stał bar­czy­sty męż­czy­zna równy mu wzro­stem, ubrany w skó­rzany
strój do jazdy samo­cho­dem. Na widok twa­rzy Apfel­bauma roz­sze­rzył oczy ze
zdu­mie­nia i duka­jąc nie­zro­zu­miale pod nosem, wyco­fał się do zbi­tych w grupkę szo­fe­ra­ków sto­ją­cych nie­opo­dal sznura aut. Wśród kole­gów odzy­skał
rezon i zaczął gło­śno pero­ro­wać, co rusz wska­zu­jąc na Apfel­bauma.
Dzi­waczne zacho­wa­nie tak­sów­ka­rza roz­ba­wiło kapi­tana. Z braku innych
środ­ków trans­portu posta­no­wił zamó­wić tak­sówkę i w ten spo­sób dostać się
do Dowódz­twa Okręgu Kor­pusu. Kiedy pod­szedł do pierw­szego auta w kolejce, od grupki odłą­czył się jeden szo­fer.


— Do DOK pro­szę.


Wsiąść jed­nak nie zdo­łał, bo prze­szko­dziła mu dłoń tak­sów­ka­rza. Z zaciętą twa­rzą kie­rowca zablo­ko­wał drzwiczki.


— Nie­stety, kurs zajęty.


Kapi­tan prze­su­nął się do dru­giej tak­sówki.


— W takim razie pojadę tą.


Tak­sów­karz sta­nął obok wybra­nego samo­chodu.


— Ta jest także zamó­wiona.


Apfel­baum przy­sta­nął. Co jest grane? Wszyst­kie tak­sówki należą do tego
buca?


— A trze­cia?


— I trze­cia, i czwarta, i piąta. Jak dla pana, wszy…


Nie dokoń­czył, bo do pierw­szego auta wsia­dły dwie roze­śmiane
dwu­dzie­sto­latki i szo­fer rzu­cił się w wir tak­sów­kar­skich obo­wiąz­ków.


Ziry­to­wany Apfel­baum nie poj­mo­wał, co się dzieje. Dla­czego te kobiety
weszły ot tak, do tak­sówki rze­komo zamó­wio­nej? Olśnie­nie przy­szło wraz z prze­cho­dzącą nie­opo­dal grupką gim­na­zja­li­stów. Mija­jąc go, zaczęli się
sztur­chać i gło­śno pokrzy­ki­wać:


— Tej, Marychna, ale jubel… Żydek w mun­du­rze.


— Jasny gwint. Nikt nam nie uwie­rzy.


Jeden z wyrost­ków, odważ­niej­szy albo bez­czel­niej­szy od pozo­sta­łych,
krzyk­nął:


— Jojne idzie na wojnę!


Odpo­wie­dział mu wybuch śmie­chu. Do szcze­nia­ków dołą­czyli doro­śli
prze­chod­nie. Przy­sta­wali, gło­śno komen­to­wali, wyty­kali go pal­cami, jakby
był oka­zem przy­rod­ni­czym. Zje­żył się. A więc o to cho­dziło! Jed­nak
cho­lerni judo­fobi kręcą mia­stem. Kru­czo­czarne, lekko krę­cone włosy,
nie­sfor­nie wysta­jące spod roga­tywki zapewne jesz­cze by mu wyba­czono.
Podob­nie jak oczy w odcie­niu ciem­nego piwa. Na tym koń­czyła się taryfa
ulgowa. Gar­baty nos nie pozo­sta­wiał złu­dzeń co do naro­do­wo­ści
wła­ści­ciela, a kropkę nad i sta­wiały grube, mię­si­ste wargi. Popra­wił
ofi­cer­ski pas. No to spraw­dzimy, czy poznań­czycy są mocni tylko w gębie.
Dziar­sko ruszył w stronę tak­sów­ka­rzy. Z każ­dym kro­kiem wzbie­rał w nim
gniew. Co to ma być? Ofi­cer Woj­ska Pol­skiego nie będzie pod­wie­ziony
tak­sówką w pol­skim mie­ście? Kiedy był już na wycią­gnię­cie ręki od
zanie­po­ko­jo­nych gwał­towną reak­cją męż­czyzn, wpadł na niego inny ofi­cer.


Po zde­rze­niu ten drugi prze­pi­sowo zasa­lu­to­wał.


— Panie kapi­ta­nie… Porucz­nik Świeczko kła­nia się nisko. Z nieba mi pan
spa­dłeś. Czy pan aby też na kurs dla kwa­ter­mi­strzów, aa?


Apfel­baum ski­nął głową. Słowa tam­tego wypo­wie­dziane z lek­kim wschod­nim
zaśpie­wem były jak bal­sam dla uszu, zwłasz­cza w porów­na­niu z brzyd­kim
prze­cią­ga­niem miej­sco­wych. Ten na pewno nie był z Pozna­nia.


— A czy nie będzie mieć pan sza­nowny nic naprze­ciwko, żeby­śmy poje­chali
razem? Bo ja pro­szę pana z Wło­dzi­mie­rza Wołyń­skiego przy­je­chał…


Po raz pierw­szy od wyj­ścia z pociągu uśmiech­nął się.


— Abso­lut­nie nie będę miał nic prze­ciwko ani naprze­ciwko. Pro­szę bar­dzo,
pan pierw­szy. Prze­pra­szam, nie przed­sta­wi­łem się. Kapi­tan Apfel­baum
Mie­czy­sław.


Razem wsie­dli do tak­sówki. W obec­no­ści dru­giego ofi­cera kie­rowca już nie
odwa­żył się pro­te­sto­wać. Całą drogę mil­czał nabur­mu­szony, co raczej
nie­zwy­czajne w tym fachu. Kapi­tan także nie miał ochoty na roz­mowę. Za
to porucz­nik Świeczko gadał jak najęty. Na imię miał Alek­san­der, na
cześć naj­więk­szego zdo­bywcy sta­ro­żyt­no­ści. Na Świę­tym Mar­ci­nie Apfel­baum
dowie­dział się, że rodzinę porucz­nika two­rzy żona Halinka i piątka
dzie­cia­ków. Do Alei Mar­cin­kow­skiego poznał wszyst­kie imiona i cho­roby,
które potom­stwo prze­szło od uro­dze­nia. Kiedy Świeczko roz­po­czął opo­wieść
o suk­ce­sach i poraż­kach szkol­nych naj­star­szego syna, samo­chód gwał­tow­nie
zaha­mo­wał.


— Pro­szę bar­dzo. Babiń­skiego. Dowódz­two Okręgu Kor­pusu. Cztery złote.


Szo­fer patrzył, jakby zamie­rzał go udu­sić. Kapi­tan wyjął port­fel. Sporo.
Porucz­nik zaczął macać kie­szeń, ale Apfel­baum go powstrzy­mał.


— Pro­szę mnie nie obra­żać. Był pan moim gościem.


Świeczko lekko się ukło­nił i wyjąt­kowo nic nie powie­dział. Apfel­baum
dokład­nie odli­czył kwotę za prze­jazd i podał szo­fe­rowi.


— Żydow­skie pie­nią­dze jakoś cię nie brzy­dzą! — rzu­cił na odchod­nym i udał się za porucz­ni­kiem do war­towni. Tak­sówka odje­chała z piskiem opon.


 


Lokal „U Leona” nie pre­zen­to­wał się naj­le­piej. Duża szyba od ulicy
wprost lepiła się od brudu. Ten, kto nazwał Poznań czy­stym mia­stem, z pew­no­ścią nie sto­ło­wał się tutaj. Mimo przed­po­łu­dnio­wej pory w knaj­pie
pano­wał spory ścisk. Dobrze wybrał ten Napie­rała. Kacz­ma­rek rozej­rzał
się dys­kret­nie po sali. Są. W naroż­niku, z dala od cie­kaw­skich uszu.
Lwo­wiak sie­dział obok bram­ka­rza. Zawzię­cie dys­ku­to­wali. Napie­rała
zało­żył oku­lary i przy­li­zał czu­prynę, bądź co bądź był znaną per­soną.
Wokół, oględ­nie mówiąc, szem­rane towa­rzy­stwo. Niskie, zady­mione
pomiesz­cze­nie wyglą­dało niczym dawne desty­la­cje, o któ­rych tyle
opo­wia­dali Kacz­mar­kowi wujo­wie. Podobne lokale ni­gdy nie pach­niały zbyt
pięk­nie, ale „U Leona” po pro­stu śmier­działo. Chwi­lowo nie potra­fił
wska­zać źró­dła paskud­nej woni. Pew­nym kro­kiem pod­szedł do kon­tu­aru.


— Setkę pro­szę.


Sto­jący za barem gru­bas łypał spode łba, ale obsłu­żył bez gada­nia.
Szklanka, do któ­rej nalał sta­ran­nie odmie­rzoną por­cję alko­holu, nie
róż­niła się zbyt­nio od witryny. Detek­tyw ode­tchnął pełną pier­sią. Zaletą
pracy na wła­sny rachu­nek była moż­li­wość picia o każ­dej porze. Ceny
akcep­to­walne. Juchty z Chwa­li­szewa nie sta­no­wili naj­lep­szej klien­teli w mie­ście.


Usiadł przy sto­liku sąsia­du­ją­cym z pogrą­żo­nymi w dys­ku­sji bram­ka­rzem i lwo­wia­kiem, tak by widzieć obu męż­czyzn. Blat opo­wia­dał histo­rię
ostat­niego tygo­dnia, może mie­siąca. Kacz­marka to spe­cjal­nie nie ruszało,
pra­co­wał w gor­szych warun­kach, a kuch­nia w jego miesz­ka­niu pre­zen­to­wała
się nie­wiele lepiej. W ogól­nym zgiełku roz­mowę śle­dzo­nych sły­szał piąte
przez dzie­siąte. Nie­istotne. Dla sądu dowo­dów nie zbie­rał. Potrze­bo­wał
foto­gra­fii potwier­dza­ją­cej pota­jemne spo­tka­nie. Banał. Wystar­czy
uru­cho­mić mecha­nizm wła­snej roboty, dzięki któ­remu ukryty pod pal­tem
apa­rat robi zdję­cia. Gotowe. I jesz­cze jedno, dla pew­no­ści. Dopije wódkę
i zmiata z Chwa­li­szewa. W końcu sko­ja­rzył źró­dło smrodku. Na każ­dym
stole stał talerz z kieł­basą. Zaką­ska od firmy, tyle że lekko nie­świeża.
Jed­nym hau­stem wychy­lił alko­hol i wstał.


— A ty, Kacz­ma­rek, już nas opusz­czasz? Myśla­łem, że poga­damy o sta­rych
cza­sach.


Zamarł. Roz­po­znał go sto­jący za kon­tu­arem tęgi męż­czy­zna. Nie­stety bez
wza­jem­no­ści. W spe­lunce nagle uci­chły wszyst­kie roz­mowy. Nie­spo­dzie­wa­nie
zna­lazł się w cen­trum zain­te­re­so­wa­nia. Poczuł strużkę potu spły­wa­jącą po
ple­cach. Uśmiech­nął się sztucz­nie.


— Nie nazy­wam się tak, musiał mnie pan z kimś pomy­lić. — Kacz­ma­rek
dotknął rąbka kape­lu­sza i skie­ro­wał się w stronę wyj­ścia.


Gru­bas dał znak ręką. Drzwi zagro­dziło trzech rosłych typów, a dwóch
kolej­nych przy­gnio­tło Anto­niego do baru. Kape­lusz detek­tywa spadł na
pod­łogę. Nagle pozo­stali goście stra­cili zain­te­re­so­wa­nie roz­róbą.
Pra­wie. W kącie zaszu­rało krze­sło. Ktoś pró­bo­wał wstać. Może chciał
pomóc Kacz­mar­kowi, a może chciał się ulot­nić. Wystar­czyło jedno
spoj­rze­nie draba wykrę­ca­ją­cego Ant­kowe ramię, by pan ner­wowy potul­nie
usiadł. Drugi z opry­chów zła­pał detek­tywa za kark i Kacz­ma­rek zna­lazł
się twa­rzą w twarz z wła­ści­cie­lem i jego nie­świe­żym odde­chem.


— Albo uda­jesz, albo rze­czy­wi­ście nie pamię­tasz. Za to ja nie zapo­mnę
two­jej zaka­za­nej kalafy do końca życia. Rok trzy­dzie­sty czwarty. Olej­nik
moje nazwi­sko.


Po ude­rze­niu wymie­rzo­nym przez gru­basa otwartą dło­nią detek­ty­wowi spadł
tupe­cik. Kacz­ma­rek zniósł cios bez słowa skargi. No tak, nie­źle się
wpa­ko­wał. Restau­ra­tor z Mar­cina zdra­dza­jący żonę. Na nie­szczę­ście
wia­ro­łom­nego męża knajpę w posagu wnio­sła ona.


— Panie Frycku, co robimy?


Pyta­nie zadał trzy­ma­jący Kacz­marka za kark. Olej­nik zatarł tłu­ste
dło­nie.


— Prze­szu­kaj­cie gnidę dokład­nie, a potem to już sami wie­cie. Nie chcę go
wię­cej widzieć.


Jeden z dra­bów bole­śnie wykrę­cił detek­ty­wowi ręce, a drugi zdarł
płaszcz, pod któ­rym na spe­cjal­nej uprzęży zawie­szony był apa­rat. Po
chwili wszystko, łącz­nie z trzema zło­tymi i sta­rym sprę­ży­now­cem, leżało
na bla­cie.


— No pro­szę, naj­praw­dziw­sza leica. Też kie­dyś taką mia­łem — Olej­nik
wziął do ręki narzę­dzie pracy detek­tywa. — Zno­wyk pynch­cisz. Kogo dziś
chcesz znisz­czyć, gnoju?


Kacz­ma­rek gorącz­kowo roz­wa­żał szanse. Łomot go nie omi­nie. Ucieczki może
spró­bo­wać jedy­nie na zewnątrz. Olej­nik bawił się jego przy­wie­zio­nym z Ber­lina apa­ra­tem jak jo-jo. Nagle puścił dro­go­cenny przed­miot i dla
pew­no­ści roz­bił go obca­sem.


— Ooo, ale ze mnie guła. — Knaj­piarz poka­zał zepsute zęby w zło­śli­wym
uśmie­chu.


Kacz­ma­rek zamarł. Leica sta­no­wiła pod­stawę egzy­sten­cji biura. Jej strata
była gor­sza niż naj­bru­tal­niej­sze pobi­cie. Gru­bas dosko­nale o tym
wie­dział. Nie­zbyt czy­sty paluch wymie­rzył w Anto­niego.


— Już wię­cej, skur­wy­synu, nie będziesz szko­dził porzund­nej wia­rze. Ino
mi pyndź stędy. Aaaa… był­bym zapo­mniał. Wia­ruchna, to byw­szy szkieł.


Sta­lowy uścisk na ramio­nach i bar­kach detek­tywa jesz­cze się wzmógł.
Obi­cie szkieła, nawet byłego, to frajda nie lada. Wykrę­cone ręce bolały
jak dia­bli. Jasna cho­roba, a miało być tak łatwo.


Męż­czyźni wywle­kli go na podwórko. Tam dołą­czyło czte­rech następ­nych.
Wieść roze­szła się lotem bły­ska­wicy. Wszy­scy rzu­cali Kacz­mar­kowi pełne
nie­na­wi­ści spoj­rze­nia. Dzie­wię­ciu na jed­nego. Nie ma żad­nych szans.


Dwóch go trzy­mało, reszta zakła­dała kastety. Pod Ant­kiem ugięły się
kolana. Za wszelką cenę chciał utrzy­mać fason, by nie dać zbi­rom
dal­szych oka­zji do kpin.


— Nie wiem coś za jeden, ale jak knaj­piarz mówi, żeś stary szkieł, to
rych­tyk. Żeś se nabrech­tał. Naj­pierw wpier­dol, potem do rybek. Jak
Krwawy Otto.


Wspo­mnie­nie Otta wywo­łało rechot i gło­śne pota­ki­wa­nia. Dobrze znali tę
histo­rię. Zwłoki dzie­więt­na­sto­wiecz­nego poli­cjanta zna­le­ziono wten­czas
na brzegu rzeki. Autor żartu miał twarz ulicz­nego opry­cha, upstrzoną
śla­dami po ospie. A łapy wiel­kie jak bochny. Wła­ściwy czło­wiek na
wła­ści­wym miej­scu.


Pierw­szy cios tra­fił w żołą­dek. Nor­mal­nie po takiej eks­plo­zji bólu
Kacz­ma­rek powi­nien zgiąć się wpół, ale trzy­mano go rów­nie mocno jak
bito. Mię­dzy ban­dzio­rami wybu­chła sprzeczka, kto ude­rzy następny.
Zwy­cię­żył dry­blas nazy­wany Bron­kiem, który zaraz potem pre­cy­zyj­nie
tra­fił detek­tywa w szczękę. Kacz­ma­rek poczuł w ustach krew i co naj­mniej
jeden wybity ząb. Kolejną kłót­nię o pierw­szeń­stwo prze­rwał poli­cyjny
gwiz­dek. Zasko­czeni męż­czyźni spoj­rzeli po sobie. Ten z łapami jak
bochny splu­nął na zie­mię przed Ant­kiem.


— Jesz­czyk cię szcza­pię. Ino się tu przy­toś­tasz.


Na odchod­nym olbrzym wymie­rzył Kacz­mar­kowi cios w poli­czek i kop­nął w kolano. Gra­na­towi raczej nie byli czę­stymi gośćmi w tej czę­ści
Chwa­li­szewa, jak już, to więk­szą kupą. Ktoś ich zawia­do­mił, co samo w sobie sta­no­wiło nie­zwy­kłe zda­rze­nie. Kim­kol­wiek był wzy­wa­jący poli­cję,
detek­tyw winien był mu wdzięcz­ność. Dozgonną. Podwórko momen­tal­nie
opu­sto­szało. Kiedy wkro­czyli tam poste­run­kowi, na środku leżał tylko
krwa­wiący Kacz­ma­rek.


Dowo­dzący inter­wen­cją wąsacz nie bawił się w cere­giele.


— Zabie­rać go i zni­kamy. Bo juch­tom coś głu­piego do łba strzeli.


Poli­cjan­tów było tylko czte­rech. Dwóch zła­pało Kacz­marka, dwóch
kolej­nych z odbez­pie­czoną bro­nią osła­niało odwrót. Jak na Dzi­kim
Zacho­dzie.


— Na „Jedynkę”. Na „Jedynkę” z nim — poin­stru­ował kole­gów wąsacz.


— Czemu nie do nas? — pyta­nie padło tuż przy uchu Kacz­marka.


— Sob­czak, nie dys­ku­tuj. Jak mówię, że na „Jedynkę”, to na „Jedynkę”, do
gołę­bia­rzy.


Detek­tyw pojął w lot, że pro­wa­dzą go na Gołę­bią, a sami są z Czar­to­rii.
For­sowny marsz zakoń­czyli na Wiel­kiej. Nikt nie robił im trud­no­ści.
Kacz­ma­rek popro­sił gestem o chwilę odde­chu. Przy­sta­nęli. Po dro­dze
usil­nie przy­po­mi­nał sobie nazwi­sko przo­dow­nika, bo znali się z daw­nych
cza­sów. I nic. Za dia­bła nie pamię­tał, przy­plą­tało się tylko imię —
Ste­fan.


— Panie przo­dow­nik… Ste­fek… pamię­tasz mnie?


— Co mam nie pamię­tać. Byłeś w dru­giej kom­pa­nii, ja w trze­ciej. Poza tym
Antka Kacz­marka zna jesz­cze tro­chę wiary.


Obli­cze detek­tywa wykrzy­wiło się w coś na kształt uśmie­chu. Na mgnie­nie
oka, bo ból szybko o sobie przy­po­mniał.


— No wła­śnie Stef, ja nie chcę na komi­sa­riat…


Przo­dow­nik zmarsz­czył czoło.


— Nie ma da. Musim pro­to­kół spi­sać.


— Ste­fan… — Zaci­ska­jąc zęby, Kacz­ma­rek odcią­gnął wąsa­cza od pozo­sta­łych
poli­cjan­tów. — Pro­to­kół to ofi­cjalna sprawa. Wiesz, z kim nie chcę mieć
do czy­nie­nia… A to prę­dzej czy póź­niej wypły­nie.


Wąsacz ści­szył głos.


— Zadwor­ski… Cho­lerna Gali­lea… No dobra, Kacz­ma­rek. Niech będzie na
twoje, po sta­rej zna­jo­mo­ści i z sza­cunku dla pana pod­in­spek­tora. Tej, a Sta­cha Raczyń­skiego pamię­tasz?


— Raczyń­skiego? Dej mi chwilę. No tak, za kucho­rza robił.


Poli­cjant mach­nął ręką.


— To był Cze­chu Racz­kie­wicz. Kip­nął zeszłej zimy. Mnie cho­dzi o Sta­cha.
Kej­ter­taty nie pamię­tasz?


Kacz­ma­rek pal­nąłby się w czoło, gdyby nie to, że rękę miał jak z oło­wiu.


— Teraz se przy­po­mi­nam. Kej­ter­tata. Z mojego plu­tonu. Co u niego?


— Nie naj­le­piej. Zabi­tego go zna­leźli. Z roz­szar­pa­nym gar­dłem.
Wyobra­żasz sobie? W środku mia­sta leży facet i ma gar­dło roz­szar­pane.
Jak od wil­ków, cho­lera jasna. Powoli czło­wiek zacznie wie­rzyć w te
mada­iczne wil­ko­kłaki. No dobra, fyraj do chaty. Tylko w kło­poty się nie
pakuj. Na Chwa­li­szewo naj­le­piej na razie nie przy­łaź. Dopad­nie cię
jesz­cze nad­rzeczny mor­derca. Zresztą w tym sta­nie zała­twi cię byle
knaj­tek z ochronki.


Pierw­sze sły­szał o nad­rzecz­nym mor­dercy, ale za radę podzię­ko­wał. Na­dal
nie przy­po­mniał sobie nazwi­ska poli­cjanta. Człek się sta­rzeje, psia
krew.


— Się wie. Dzięki, Stef.


Przo­dow­nik nie odpo­wie­dział. Wró­cił do pozo­sta­łych. Mię­dzy poli­cjan­tami
doszło do gwał­tow­nej wymiany zdań. Detek­tyw nie słu­chał. Miał inne
zmar­twie­nia. Przy pierw­szym kroku syk­nął z bólu. Przy dru­gim i trze­cim
także. Potem wziął się w garść. Co się dzieje z tym mia­stem, że w cen­trum gra­sują wilki? Wilk czy wil­ko­łak, pies go dra­pał. Znacz­nie
bar­dziej doskwie­rał mu ziąb, bo płaszcz został na Chwa­li­sze­wie, zresztą
kape­lusz też. Wolno pokuś­ty­kał do dok­tora.


 


Nie­wy­soka, szczu­pła blon­dynka zaklęła siar­czy­ście. Bar­bara Dział­dow­ska
drugi raz prze­szu­kała torbę. Klucz zawsze potra­fił się ukryć w naj­głęb­szym zaka­marku. Czas ucie­kał, a ona wciąż stała przed drzwiami
„Biura Detek­tyw­nego A. Kacz­ma­rek”, jak gło­siła umiesz­czona obok
wizy­tówka. Znie­cier­pli­wiona Baśka zde­cy­do­wała się na despe­racki krok —
wysy­pała całą zawar­tość torby. Przed­mioty z impe­tem ude­rzyły o drew­nianą
pod­łogę. Wśród czte­rech zeszy­tów, dwóch skryp­tów aka­de­mic­kich, teczki z doku­men­tami, proszku do zębów, che­micz­nego ołówka i noża sprę­ży­no­wego
zguba się zna­la­zła. Trzy razy w tygo­dniu, kiedy zaję­cia na uni­wer­sy­te­cie
zaczy­nała póź­niej, zacho­dziła do Antka, to zna­czy do pana Anto­niego,
któ­remu pro­wa­dziła papiery. Kacz­ma­rek dosko­nale dawał sobie radę w tere­nie, ale jak ognia uni­kał wszyst­kiego, co wią­zało się z sie­dze­niem
za biur­kiem. Kur­czę, gdzie tu spra­wie­dli­wość! Ona wciąż musiała zma­gać
się z oko­licz­no­ściami, któ­rych ser­decz­nie nie zno­siła, choćby na
uczelni, gdzie kilku asy­sten­tów uwa­żało, że kobieta w medy­cy­nie to
naj­wy­żej pie­lę­gniarka. Bied­nym zawsze wiatr w oczy. Zgar­nęła wszyst­kie
przed­mioty do torby, wstała i prze­krę­ciła klucz.


— Cień tobry panienka…


Torba z hukiem wylą­do­wała na pod­ło­dze. Serce pode­szło dziew­czy­nie do
gar­dła. Od razu przy­szły jej do głowy gło­śne ostat­nio histo­rie o tajem­ni­czym zabójcy, nazy­wa­nym wil­ko­ła­kiem, które wyśmie­wała jako
nie­do­rzeczne bzdury. Przy­naj­mniej do tej chwili. Z zacie­nio­nej czę­ści
klatki scho­do­wej wyło­nił się tęgi męż­czy­zna. Uśmie­chał się. Nie wyglą­dał
na groź­nego ani szyb­kiego. Poczuła się pew­niej, wie­dząc, że w razie
czego uciek­nie. Nie mogła tylko zde­cy­do­wać, czy lepiej schro­nić się w biu­rze, czy wybiec na ulicę. Osta­tecz­nie żad­nej decy­zji nie pod­jęła, za
to nakrzy­czała na intruza.


— Aleś mnie pan prze­stra­szył! A w ogóle coś pan za jeden? Czego pan tu
ster­czysz? I po co pan tak się drzesz, głu­cha nie jestem! — Przy­kuc­nęła,
roz­pacz­li­wie szu­ka­jąc w tor­bie sprę­ży­nowca, który jak na złość też
gdzieś zagi­nął.


Męż­czy­zna uśmie­chał się nie­śmiało. Jak na gra­su­ją­cego po bra­mach
ban­dziora roz­bra­jał bez­rad­no­ścią. A może drwił? Z niej? Z kostiumu, że
nie­modny, że tani? Albo z pie­gów na nosie psu­ją­cych efekt kla­sycz­nego
piękna, jak powie­dział jej kie­dyś pro­fe­sor histo­rii w gim­na­zjum. Cho­ciaż
nie, pie­gów przy tym oświe­tle­niu nie mógł widzieć.


— Psze­pra­szam… Pani się uszpo­koi. Ja nie mieć złe zamiary. Cze­kam pan
Kat­sch­ma­rek i chyba się zasną­łem.


Intruz, który cał­ko­wi­cie już wyszedł z cie­nia, mówił z sil­nym nie­miec­kim
akcen­tem, tylko jakimś dziw­nym, brzmią­cym zupeł­nie ina­czej niż mowa
miej­sco­wych szko­pów. Zatrzy­mał się dobre pół­tora metra od Dział­dow­skiej.
Ubrany gustow­nie, ale śmier­dzący potem.


Nagle Baśka odnio­sła wra­że­nie, że zza drzwi dobiega jakiś dźwięk. Może
Antek był w środku. Niech to będzie prawdą, niech jej pomoże. Tym­cza­sem
gru­bas wciąż nie wycho­dził z roli dobrego wujaszka.


— Nie trzeba wzy­wać poli­caj. Ja przed­sta­wić. Ja nazy­wam Hans Wal­ther.


Odru­chowo dygnęła.


— Bar­bara Dział­dow­ska.


Obda­rzył ją kolej­nym uśmie­chem. Zabaw­nie zmarsz­czył czoło. Spra­wiał
wra­że­nie, jakby pró­bo­wał zapa­mię­tać trudne pol­skie nazwi­sko.


— Ja do pan Kat­sch­ma­rek mieć duża sprawa… On może wiele pie­nią­dze
zaro­bicz.


Aha, kocha­nieńki, chcesz wleźć za mną do środka. Nie­do­cze­ka­nie.


— Nie­stety, pan Kacz­ma­rek prze­bywa poza biu­rem. Nie mam bla­dego poję­cia,
kiedy wróci.


Wal­ther wydął policzki, nada­jąc twa­rzy kształt elipsy. Miał chyba
pro­blem ze zro­zu­mie­niem, dla­czego dziew­czyna mówi o kolo­rach, bo dobrą
chwilę zajęło mu sfor­mu­ło­wa­nie ripo­sty.


— Bar­dzo to nie­to­prze. Ja spie­szyć, jutro z rana jechać dalej. Panienka
prze­każe pan Kat­sch­ma­rek, że cze­kam w hotel Bazar, pokój sto i dwa­dzie­ścia i osiem. Godzina nie­istotna — to bar­dzo waszne. Oto mój
bilet wizy­towy.


Podał jej wizy­tówkę, trzę­sąc się przy tym jak galart. Wyglą­dało to tak
komicz­nie, że z tru­dem poha­mo­wała wybuch śmie­chu.


— Do wice­nia panienka. Nie zapo­mnieć powie­dzieć pan Kat­sch­ma­rek.


— Do widze­nia, na pewno wszystko prze­każę.


Kiedy na scho­dach uci­chły cięż­kie kroki, z ulgą weszła do biura. W tym
momen­cie huk­nęło nie­do­mknięte okno. Gło­śno wes­tchnęła i pośpie­szyła je
zamknąć. Cały Antek, wiecz­nie z głową w chmu­rach. Inna sprawa, że
zło­dzieje nie mieli tu szans na bogate łupy. Kry­zys niby minął, ale
biuro ledwo wycho­dziło na swoje. Spoj­rzała na zega­rek. Późno. Na Antka
cze­kać nie może. Na biurku zosta­wiła papiery, dołą­cza­jąc do nich
wizy­tówkę gru­basa oraz wyrwaną kartkę z nazwą hotelu, nume­rem pokoju i innymi dyrek­ty­wami na cały dzień. Naj­waż­niej­sze, żeby zajął się sprawą
sta­rego Karo­laka, który podej­rze­wał, że żona go zdra­dza. Ale jak się
bie­rze kobietę młod­szą o trzy­dzie­ści pięć lat, to czego się spo­dzie­wać?
Karo­lak zyska pew­ność, za którą słono zapłaci. W połu­dnie Kacz­ma­rek miał
wyzna­czone spo­tka­nie z nauczy­cie­lem z Obor­nik szu­ka­ją­cym brata,
zagi­nio­nego na hisz­pań­skiej woj­nie, a dokład­nie pod­czas powrotu do domu.
Na sie­dem­na­stą umó­wiła spo­tka­nie z pił­ka­rzami. Co za czasy, skoro nawet
w spo­rcie znaj­dzie się praca dla detek­tywa. Świat scho­dzi na psy.
Bar­bara po namy­śle dodała jesz­cze w pla­nie dnia ostrze­że­nie, żeby
uważ­niej zamy­kać okna. Biuro mie­ściło się co prawda na pierw­szym
pię­trze, ale ostroż­no­ści ni­gdy za wiele. Skon­tro­lo­wała godzinę. Do
wykładu zostało dwa­dzie­ścia minut, ale pro­fe­sor Kny­szyń­ski spóź­nial­skich
nie wpusz­czał na salę. W tym cza­sie musi pod­lać dwie smętne paprotki i dojść na Fre­dry. Z Koziej 20, tuż przy Wro­cław­skiej, daleko nie miała.
Przed wyj­ściem pochy­liła się po raz ostatni nad kartką i dopi­sała, że
spo­tka­nie w Baza­rze jest bar­dzo ważne, bo klient wygląda solid­nie. Słowo
„solid­nie” pod­kre­śliła dwu­krot­nie.


 


Dok­tor Paw­licki miesz­kał i pro­wa­dził prak­tykę przy placu Nowo­miej­skim.
Oprócz tego pra­co­wał w szpi­talu Elż­bie­ta­nek i kie­ro­wał przy­chod­nią dla
mor­fi­ni­stów. Był bar­dzo zaję­tym czło­wie­kiem. Plac, enklawa zie­leni w cen­trum Pozna­nia, dawał ułudę pod­miej­skiej sie­lanki dzięki roz­ło­ży­stym
drze­wom i buj­nym krze­wom — jeśli tylko ktoś potra­fił zapo­mnieć o prze­jeż­dża­ją­cych przez śro­dek tram­wa­jach. Kacz­ma­rek nie był w nastroju
do kon­tem­plo­wa­nia uro­ków oto­cze­nia. Dotar­cie tutaj kosz­to­wało go sporo
wysiłku. Marzł bez utra­co­nego palta, brak kape­lu­sza ranił jego dumę.
Każdy krok przy­po­mi­nał o chwa­li­szew­skim upo­ko­rze­niu.


Chcąc uzy­skać pomoc Paw­lic­kiego, musiał wejść na dru­gie pię­tro, choć nie
miał gwa­ran­cji, że zasta­nie przy­ja­ciela. Scho­dów bał się jak dia­bli.
Słusz­nie. W pamięć wrył mu się każdy sto­pień. Szczę­ście uśmiech­nęło się
do niego — Paw­licki wła­śnie wycho­dził. Stan Anto­niego prze­ra­ził dok­tora.


— Antek, na rany Boga, co się stało?


Detek­tyw wes­tchnął.


— Cóż, sta­rze­jemy się, dok­torku!


Lekarz dosko­czył do potur­bo­wa­nego, by pomóc mu poko­nać ostat­nie
pół­pię­tro. W gabi­ne­cie opa­trzył rany, przy­niósł świeże ubra­nie, po czym
zosta­wił detek­tywa samego. Pró­bu­jąc wło­żyć koszulę, Kacz­ma­rek zaha­czył
ręką o żeliwną miskę, zaj­mu­jącą drugą połowę kozetki i przy wtó­rze
prze­kleństw w ostat­niej chwili uchro­nił ją przed upad­kiem. Z ich dwojga
poobi­jane naczy­nie pre­zen­to­wało się zde­cy­do­wa­nie lepiej. Tak
przy­naj­mniej wyni­kało z odbi­cia w lustrze. Z sąsied­niego pokoju doszły
go strzępy roz­mowy tele­fo­nicz­nej:


— …niech sio­stra prze­każe, że przyjdę za godzinę…. Tak, tak, sprawy
rodzinne…


Uśmiech­nął się, co przy­pła­cił ukłu­ciem bólu. Miło, że trak­tują go tu jak
krew­niaka. Znali się od powsta­nia. Paw­licki był wtedy sani­ta­riu­szem.
Kacz­mar­kowi od razu przy­padł do serca ten chu­dzie­lec o nie­obec­nym
spoj­rze­niu. Róż­niło ich w zasa­dzie wszystko. Anto­niego wybuch wojny
zastał w West­fa­lii, gdzie pra­co­wał w kopalni. Stam­tąd tra­fił do armii
cesar­skiej, a po prze­szko­le­niu na front fran­cu­ski. Póź­niej­szy dok­tor o wal­kach czy­tał w gaze­tach. Dopiero na wieść o wybu­chu powsta­nia w Pozna­niu bez namy­słu rzu­cił stu­dia medyczne w Bre­slau i przy­je­chał, by
czyn­nie dowieść patrio­ty­zmu. Marzy­ciel­skie spoj­rze­nie zni­kało, kiedy pod
ostrza­łem trzeba było rato­wać ran­nego. Paw­licki odwagą zaskar­bił sobie
sza­cu­nek rówie­śnika ze znacz­nie więk­szym doświad­cze­niem fron­to­wym.
Sły­sząc kroki zapo­wia­da­jące powrót leka­rza, Antoni wzmógł wysiłki, by
wło­żyć koszulę. W końcu jed­nak to dok­tor pomógł mu się ubrać. Na
szczę­ście mieli w miarę podobne syl­wetki, więc poży­czone ubra­nie
paso­wało. Nad­szedł czas wyja­śnień.


— Antek, mów, co się stało.


— Eee, nic wiel­kiego. Praca. Powiedz lepiej, co u Krysi?


Paw­licki wes­tchnął. Kacz­ma­rek ni­gdy nie był skory do zwie­rzeń.


— Jest na zebra­niu Pań Win­cen­tek u Świę­tego Mar­cina. Krzy­siek i Rysiek w szkole.


Miło sły­szeć. Przy­naj­mniej Lechowi Paw­lic­kiemu powio­dło się w życiu.
Dobra praca i kocha­jąca rodzina. Prze­stał wyglą­dać jak szkie­let. Tylko w tej dzie­dzi­nie osią­gnię­cia detek­tywa były porów­ny­walne.


— Pozdrów ich od wuja Antka. No, na mnie pora…


Ener­gicz­nie wstał, ale gdy tylko oparł się na obo­la­łej nodze, syk­nął z bólu i ponow­nie opadł na kozetkę. Dok­tor był na to przy­go­to­wany.


— Pocze­kaj, przy­niosę ci laskę po nie­bosz­czyku teściu.


Antek zaci­snął zęby i sta­nął samo­dziel­nie.


— Nic mi nie jest. Daruj sobie… Pacjenci cze­kają.


Lech poki­wał głową. Nie chciał wra­cać do wie­lo­krot­nie oma­wia­nych
tema­tów, ale w ich wieku czło­wiek musiał już poważ­nie pomy­śleć o przy­szło­ści. Wściu­bia­nie nosa w nie swoje sprawy to dopra­sza­nie się o kło­poty. A zaj­mo­wa­nie się tym zawo­dowo… szkoda gadać!


— Antoś, Antoś… wiesz, że siwie­jesz?


Kacz­ma­rek spoj­rzał na dok­tora wil­kiem. Nie do wiary! Co za
imper­ty­nen­cja.


— A ty spu­chłeś jak wie­przek.


Zapa­dła nie­zręczna cisza. Antoni poczuł się głu­pio. Nacho­dzi czło­wieka w domu i jesz­cze mu ubliża.


— Masz papie­rosa?


Paw­licki bez słowa podał paczkę, a chwilę póź­niej przy­pa­lił „Sfinksa”.
Antek nie pro­te­sto­wał, choć nie zno­sił tej marki. Nie­stety, dok­tor żywił
takie same uczu­cia do ulu­bień­ców detek­tywa — „Ari­sto­nów”. Wypa­dało teraz
coś powie­dzieć, żeby nie roze­szli się w gnie­wie.


— Cho­lera, nie jest dobrze. Dra­nie znisz­czyli moją leicę. Nie stać mnie
na nowy apa­rat. Psia krew, stary, nie wiem, co dalej…


Dok­tor spoj­rzał Kacz­mar­kowi w oczy.


— Rozu­miem, ale…


— Rozu­miesz? Tobie nikt nie zabie­rze gabi­netu. Masz posadę w szpi­talu… A ja, bra­cie, czuję, jak psieję. Bie­ga­nie za zdra­dza­ją­cymi mał­żon­kami!
Cho­lera, nie tak to miało wyglą­dać. Coś we mnie pękło. Tracę instynkt.
Daw­niej by mnie tak nie pode­szli. Rozu­miesz?


Szcze­rość Kacz­marka zdu­miała leka­rza. Tyle o sobie nie opo­wie­dział od
wojny. Detek­tyw też uznał, że prze­sa­dził.


— Stary… Prze­pra­szam, ponio­sło mnie. Dzięki za pomoc. Muszę zni­kać.
Ciu­chy oddam, jak będę mógł naj­szyb­ciej. Kry­się pozdrów. I szczu­nów.


— Antek, zacze­kaj. Z ubra­niem nie ma pośpie­chu. Mamy do poga­da­nia.
Kry­sia mar­twi się o cie­bie. Zna­czy oboje z Kry­sią mar­twimy się. —
Paw­licki wyjął port­fel i wycią­gnął bank­not z księ­ciem Pepi. Po chwili
waha­nia dodał dwie następne stówki. — To pożyczka. Na apa­rat. Widzia­łem
ostat­nio coś podob­nego na wysta­wie Gre­gera…


Kacz­ma­rek zła­pał dok­tora za ramię.


— Lechu, dzięki! Ale jesz­cze sam zała­twiam swoje sprawy. A ty myśl
przede wszyst­kim o rodzi­nie. Tej praw­dzi­wej. Nie o życio­wych kale­kach.
Są lom­bardy. Nie masz poję­cia, jakie oka­zje się tam tra­fiają.


Dok­tor rze­czy­wi­ście nie miał poję­cia, for­tuna wciąż się do niego
uśmie­chała. Antek nie­zdar­nie pokuś­ty­kał w stronę drzwi. Samo­dzielny,
hono­rowy. Paw­licki oglą­dał wysiłki przy­ja­ciela ze smut­kiem, ale
wie­dział, że do pew­nych spraw nie ma co wra­cać. Zbyt wiele razy
pró­bo­wał. Przy drzwiach Kacz­ma­rek się odwró­cił.


— Cza­sami myślę, co by się stało, gdyby wtedy sio­stry wybrały odwrot­nie.
Maryśka pew­nie by żyła… Przy tobie byłoby jej… — Pauza. Gło­śne
prze­łknię­cie śliny. — Jesz­cze raz dzięki za wszystko.


Lekarz odpro­wa­dził detek­tywa wzro­kiem. Spo­tka­nia z Ant­kiem przy­wo­ły­wały
wyrzuty sumie­nia. Dwóch przy­ja­ciół. Dwie bliź­niaczki, nie potra­fiące
zde­cy­do­wać, któ­rego kawa­lera wybrać. W końcu zdały się na ślepy los.
Sta­ro­żytni nazy­wali to pal­cem Boga. Pamię­tał każdy szcze­gół, jakby
wszystko wyda­rzyło się wczo­raj. Sobotni wie­czór. Rok 1923. Okrą­gły
sto­lik, tabliczka quija i czwórka szcze­nia­ków goto­wych powie­rzyć jej
życie. Oraz śmierć. Bo teraz zostało już tylko dwóch przy­ja­ciół i jedna
sio­stra. Rze­czy­wi­ście, gdyby Maryśka wyszła za niego, wszystko
poto­czy­łoby się ina­czej.


 


Pod­in­spek­tor Pro­tazy Zadwor­ski z lubo­ścią spo­glą­dał na dyplom uzna­nia od
samego woje­wody. Opra­wiony wkrótce zawi­śnie na ścia­nie obok innych
świa­dectw bły­sko­tli­wej kariery. Poranne pro­myki nie­śmiało muskały
para­pet naj­prze­stron­niej­szego gabi­netu na pierw­szym pię­trze Pre­zy­dium
Poli­cji przy ulicy 3 Maja. Wła­ści­wie przy placu Wol­no­ści, bo tak brzmiał
ofi­cjalny adres — kolejny miej­scowy idio­tyzm, triumf „porzundku” nad
logiką. Poli­cjant try­skał wyjąt­kowo dobrym humo­rem. Mimo pięć­dzie­się­ciu
trzech lat pre­zen­to­wał się dosko­nale. Nie­na­ganna, świe­cąca bry­lan­tyną
fry­zura. Pokaźny brzuch led­wie miesz­czący się za biur­kiem doda­wał
powagi. Oku­lary w zło­co­nej opra­wie trzy­mały się na rzym­skim nosie god­nym
Cezara, nieco łago­dząc mar­sowe obli­cze — postrach pod­wład­nych i kry­mi­na­li­stów. Cało­ści dopeł­niał sygnet i spo­rych roz­mia­rów zapinka do
kra­wata, jedno i dru­gie z czy­stego złota, sym­bole spo­łecz­nego pre­stiżu.
Tak mógł wyglą­dać tylko cho­ler­nie dobry poli­cjant. Zbyt dobry jak na
zafaj­daną Beocję. Któ­re­goś dnia for­tuna się odwróci. War­szawa, Kra­ków
czy Lwów cze­kają. Dziś zresztą powody do świę­to­wa­nia i rado­ści były
podwójne. Patrio­tyczne można powie­dzieć. Wysił­kiem całego narodu
przy­wró­cono macie­rzy tereny Zaol­zia, zajęte pod­stę­pem przez
zdra­dziec­kich Cze­chów w 1919 roku. Rzecz­po­spo­lita udo­wod­niła, że jest
mocar­stwem. Powagę chwili uznała nawet endecka szmata, pożal się Boże,
„Kurier Poznań­ski”. Z bło­gich roz­my­ślań wyrwało pod­in­spek­tora ener­giczne
puka­nie.


— Chwi­leczkę. — Pośpiesz­nie scho­wał dyplom do szu­flady. — Wejść.


Młody czło­wiek w poli­cyj­nym mun­du­rze stuk­nął obca­sami.


— Panie inspek­to­rze, raport z terenu odno­śnie…


Znie­cier­pli­wiony Zadwor­ski mach­nął ręką.


— Wystar­czy, aspi­ran­cie. Wiem, o co cho­dzi. Podać maszy­no­pis — CO?! Ile
razy mam powta­rzać, że obieg doku­men­tów ma się odby­wać w for­mie
maszy­no­pisu. Żad­nych odręcz­nych nota­tek. Migiem popra­wić.


Młody poli­cjant sku­lił się ze stra­chu.


— Tak jest, panie inspek­to­rze!


Teraz cały rytuał odbył się w odwrot­nej kolej­no­ści. Naj­pierw strze­liły
obcasy, a po krót­kiej chwili za mun­du­ro­wym zamknęły się drzwi.


Zadwor­ski zyskał cenne minuty. Pisa­nie na maszy­nie nie było
naj­moc­niej­szą stroną poznań­skiej poli­cji. Mógł w spo­koju oddać się
dal­szej kon­tem­pla­cji dyplomu.


 


Kiedy Dział­dow­ska w końcu wyszła z biura, ukryty w sute­re­nie Wal­ther
opu­ścił kry­jówkę i bez śladu zadyszki wbiegł na pierw­sze pię­tro, co przy
jego tuszy sta­no­wiło osią­gnię­cie nie lada. Zamek w drzwiach nie sta­no­wił
żad­nego wyzwa­nia. W miesz­ka­niu pod­biegł pro­sto do okna i otwo­rzył je. Z gzymsu wgra­mo­lił się do środka szczu­pły męż­czy­zna, ciężko dysząc i soczy­ście prze­kli­na­jąc po nie­miecku.


— Naresz­cie. Dia­bli nadali to bab­sko. Myśla­łem, że zlecę na pysk…


— Spo­koj­nie, Fritz, wszystko mia­łem pod kon­trolą. W osta­tecz­no­ści bym ją
uci­szył. Zni­kamy. Nic tu po nas.


Na ulicy Fritz wszedł do pierw­szego sklepu i zamó­wił wodę sodową. Przy
wyda­wa­niu reszty wsz­czął awan­turę, bo eks­pe­dientka rze­komo go oszu­kała.
Wal­ther siłą odcią­gnął od skle­po­wej lady kom­pana kłó­cą­cego się o marne
pol­skie gro­sze i posłał sprze­daw­czyni prze­pra­sza­jący uśmiech. Gru­bas
sta­rał się nie przy­cią­gać zbęd­nej uwagi, a wyglą­da­jący przy nim jak
prze­ci­nek Fritz zacho­wy­wał się niczym słoń w skła­dzie por­ce­lany. Dopiero
gdy wmie­szali się w poranny tłum na Sta­rym Rynku, na wyso­ko­ści knajpy
Pfit­znera, Wal­ther zagad­nął pół­gło­sem:


— Zna­la­złeś coś?


— W sumie tak. Od jakichś trzech lat nie miał poważ­nej sprawy — sama
drob­nica. Potwier­dzają się nasze infor­ma­cje. Pie­nię­dzy na pewno
potrze­buje. Z poli­cją też dobrze nie żyje, nie poleci do nich, jeśli coś
wywę­szy.


— Sehr gut. To wła­ściwy czło­wiek. Dosko­nale nadaje się do zada­nia. To
będzie jego ostat­nie zle­ce­nie. Uko­ro­no­wa­nie kariery.


Fritz uśmiech­nął się. Hans Wal­ther nie miał skru­pu­łów. Mówiono, że bez
mru­gnię­cia okiem poświę­cił życie sio­stry, by wyko­nać pewną misję.
Dla­tego był naj­lep­szy. Per­fek­cjo­ni­sta w każ­dym calu, zawsze dosko­nale
przy­go­to­wany. Ale Fritz i tak miał wąt­pli­wo­ści.


— Hans, po co ten Pola­czek? Wszystko mogę zro­bić z moimi chło­pa­kami… Nie
ufa­cie mi?


Na odpo­wiedź przy­szło mu pocze­kać, bo roz­dzie­liła ich grupa
gim­na­zja­li­stek zawzię­cie spie­ra­jąca się o wyż­szość Alek­san­dra
Żab­czyń­skiego nad Euge­niu­szem Bodo bądź odwrot­nie.


— Fritz, jak­by­śmy ci nie ufali, nie pra­co­wał­byś z nami. Tłu­ma­czę kolejny
raz: Nie­miec węszący w Posen wzbu­dzi natych­mia­stowe zain­te­re­so­wa­nie, a na Kat­sch­marka pies z kulawą nogą nie zwróci uwagi. Ty będziesz go
pil­no­wał. Obie­cuję, że jeśli zde­cy­duję o uci­sze­niu pana detek­tywa,
zaj­miesz się tym ty. Wtedy i tylko wtedy. Wyra­żam się jasno?


Fritz ocią­gał się z odpo­wie­dzią. Roz­złosz­czony Wal­ther gwał­tow­nie
przy­sta­nął.


— Cze­kam!


Szczu­pły męż­czy­zna nie­chęt­nie ski­nął głową.


— Lepiej, żeby tak było — wyce­dził powoli Wal­ther. — Co z dru­gim
pro­ble­mem?


Fritz wzru­szył ramio­nami.


— Co ma być? Dys­kret­nie usta­lamy szcze­góły. Ale to potrwa.


— Daj do tego byle żół­to­dzioba, to sprawa dru­go­rzędna, odku­rzona przez
jakie­goś ramola z Ber­lina. Naj­waż­niej­szy jest Kat­sch­ma­rek.


Fritz przy­tak­nął. Dawno wszystko zro­bił. Niech Wal­ther w końcu wyje­dzie
z Posen.


 


Pod­in­spek­tor pobież­nie prze­glą­dał raport. Beł­kot bez polotu. Blat biurka
nie­przy­jem­nie wpi­jał mu się w brzuch, ale przy pod­wład­nym nie chciał
oka­zy­wać żad­nych sła­bo­ści. Myślami był już poza Pre­zy­dium. Ostat­nio
obda­rzył zain­te­re­so­wa­niem pewną kup­cową, rów­nież pocho­dzącą z Gali­cji,
nie­po­mier­nie znu­dzoną bez­na­dziej­nym mężem i wąt­pli­wymi roz­ryw­kami
Pozna­nia. Na razie jed­nak był w pracy, gdzie wyprę­żony jak struna
aspi­rant cze­kał na wska­zówki. Zadwor­ski poki­wał głową.


— Jak się nazy­wasz, chłop­cze?


Znał oczy­wi­ście nazwi­ska wszyst­kich pod­ko­mend­nych, ale przy­glą­da­nie się
katu­szom głu­pa­wego poli­cjanta pod­czas duka­nia odpo­wie­dzi spra­wiało mu
nie­kła­maną satys­fak­cję.


— Aspi­rant Szu­bert.


— Świet­nie, aspi­ran­cie Szu­bert. Przez jakie żet pisze się „trzech”?


— Przez samo żet, panie inspek­to­rze.


Zadwor­ski uśmiech­nął się z pobła­ża­niem.


— Przez „rz”, aspi­ran­cie Szu­bert. Jeśli organa pań­stwowe nie będą dawały
dobrego przy­kładu w zakre­sie języka, to do czego nas to dopro­wa­dzi?


— Do anar­chii — odparł bez zasta­no­wie­nia aspi­rant.


Pod­in­spek­tor potwier­dził ski­nie­niem głowy.


— Wła­śnie, do anar­chii. A teraz, Szu­bert, popraw­cie raport i zanie­ście
dyżur­nemu.


Pod­in­spek­tor udał, że pochło­nęły go leżące na biurku doku­menty. Mło­dzik
ani drgnął. Powoli pod­niósł na niego wzrok. Pod mun­du­rem ryso­wał się
nie­wielki brzu­szek. Oj, nie dba o sie­bie dzi­siej­sza mło­dzież. Jak długo
stał tu ten szcze­niak? Dosko­nała machina biu­ro­kra­tyczna pod­in­spek­tora
zgrzyt­nęła.


— Jesz­cze coś?


Zamiast odpo­wie­dzi padło pyta­nie. Dość głu­pie zresztą.


— Czy to wszystko, panie inspek­to­rze?


Brwi Zadwor­skiego unio­sły się w bez­brzeż­nym zdu­mie­niu. Nie­wia­ry­godne,
ten poznań­czyk był o dwie klasy bar­dziej zaku­tym łbem niż pozo­stali.


— Wszystko, wszystko. Robi­cie, Szu­bert, postępy. Wra­caj­cie do pracy.


Aspi­rant ner­wowo prze­stą­pił z nogi na nogę.


— Ośmielę się zwró­cić uwagę pana inspek­tora na cztery przy­padki
zagry­zie­nia. To…


Dobro­duszny uśmiech znik­nął z twa­rzy Zadwor­skiego. Wysko­czył zza biurka.
Mło­demu idio­cie uro­iło się, że jest w służ­bie zewnętrz­nej.


— Szu­bert! Nie ośmie­laj­cie się. Mam na gło­wie dele­ga­cję z mini­ster­stwa,
a nie jakieś bzdury dla hyc­lów. Tu jest Poli­cja Pań­stwowa! Nie ma
wil­ków, niedź­wie­dzi i innych bestii w Pozna­niu! To nie cho­lerne Pole­sie
czy inna Huculsz­czy­zna. A teraz zabie­raj się stąd, bo jesz­cze słowo, a dosta­niesz kra­węż­nik na Głów­nej albo jak Boga kocham, wyślę cię do tych
wil­ków.


Młody poli­cjant w popło­chu wyko­nał roz­kaz. Kiedy zamknęły się za nim
drzwi gabi­netu, pod­in­spek­tor opadł na fotel. Nie­po­trzeb­nie się
zde­ner­wo­wał. Otwo­rzył szu­fladę. Na jej dnie, w dobrze zakor­ko­wa­nej
karafce spo­czy­wało lekar­stwo na uspo­ko­je­nie. Co za dzień. A jesz­cze nie
zaczął się na dobre.


 


Aspi­rant Andrzej Szu­bert służbę zakoń­czył o pią­tej po połu­dniu. Od
dyżur­nego dowie­dział się, który poli­cjant zna­lazł ostat­nią ofiarę —
nie­ja­kiego Sta­ni­sława Raczyń­skiego. Szczę­śli­wym zbie­giem oko­licz­no­ści
spo­tkał tego poste­run­ko­wego w szatni. Roz­mowa wiele nie przy­nio­sła.
Usły­szał, że obok męż­czy­zny spo­czy­wał mar­twy owcza­rek. Oby­dwaj, czło­wiek
i pies, z prze­gry­zio­nymi gar­dłami. Docho­dze­nia nie roz­wi­jano — przy­jęto,
że był to nie­szczę­śliwy wypa­dek, przy­pad­kowe zagry­zie­nie. Nie­ofi­cjal­nie
wśród poli­cjantów krą­żyły pogło­ski o serii gwał­tow­nych zgo­nów. Dla
poznań­skiej ulicy od kilku dni nie było bar­dziej eks­cy­tu­ją­cej histo­rii.
W Pre­zy­dium, w tajem­nicy przed zwierzch­ni­kami, mówili o tym wszy­scy,
poczy­na­jąc od sprzą­ta­czek, na komi­sa­rzach koń­cząc. Szu­bert posta­no­wił
roz­wią­zać zagadkę. Cztery przy­padki zagry­zie­nia w ciągu tygo­dnia. Nie
wie­rzył w taki zbieg oko­licz­no­ści. Instynkt pod­po­wia­dał mu, że ofiary
łączy osoba nie­uchwyt­nego mor­dercy. I że na tym się nie skoń­czy — chyba
że ktoś postawi tamę spi­rali prze­mocy. Przed wyj­ściem spoj­rzał jesz­cze w lustro. Ujrzał mło­dzieńca rumia­nego i schlud­nego. Kogoś z dobrym gustem,
ubra­nego zgod­nie z naj­now­szymi tren­dami z żur­nali maga­zynu „Gen­tle­men”
przy Sta­rym Rynku. Kogoś, kto przy odro­bi­nie szczę­ścia zrobi w poli­cji
karierę. Kogoś, kto musiał się zapo­ży­czyć, by kupić ten ele­gancki
płaszcz, kape­lusz i gar­ni­tur. I kogoś, komu na buty na razie nie
star­czyło.


Na Plajtę nie miał daleko. Wystar­czyło prze­ciąć ulicę 3 Maja i minąć
stary budy­nek nie­miec­kiego teatru. O tej godzi­nie na placu nie krę­ciło
się zbyt wielu prze­chod­niów. Jedni już wró­cili do domów, inni jesz­cze
nie wybrali się do mia­sta. Szu­bert miał zapla­no­wany wie­czór. Zacznie od
kola­cyjki z narze­czoną Agatką. Kucharka Twar­dow­skich robiła naj­lep­sze
pyzy na świe­cie. Póź­niej zabie­rze uko­chaną do „Słońca”. W gaze­cie
prze­czy­tał, że zaczęli grać Robin Hooda.


Szybko dotarł w pobliże placu budowy. Dwóch robot­ni­ków koń­czyło łata­nie
płotu. Posta­no­wił zadzia­łać jak detek­tywi z ksią­żek. Pew­nym kro­kiem
pod­szedł do pra­cu­ją­cych. Strzep­nął z palta nie­ist­nie­jący pyłek i zagad­nął od nie­chce­nia:


— Papie­ro­ska?


Robot­nicy spoj­rzeli spode łba, ale do zaofe­ro­wa­nej paczki się­gnęli.
Naj­pierw star­szy, potem młod­szy.


— Dzięki. Pierw­sza dobra rzecz w tym cho­ler­nym dniu… — odpo­wie­dział
siwy.


Aspi­rant przy­pa­lił papie­rosy i poki­wał głową.


— No to musiało być kiep­sko, bo już pra­wie szó­sta.


Star­szy robot­nik zacią­gnął się dymem. Uwagę Szu­berta przy­kuł młod­szy.
Mogli być rówie­śni­kami. I na tym podo­bień­stwa się koń­czyły. Na tam­tym
chu­dzielcu ubra­nie wisiało. Pew­nie odzie­dzi­czone po star­szym bra­cie, o czym świad­czyły liczne ślady repe­ra­cji.


— Psia­krew, panie. Do dru­giej powi­nie­nem robić, ale przez tych tam
wszystko się pomaj­tało. — Męż­czy­zna pogro­ził kuła­kiem nie­wi­dzial­nym
cie­mię­ży­cie­lom. — Jak naszli stróża i jego kejtra, zna­czy, panie
kochany, tych zaciu­ka­nych, wtedy się zaczęło. Przy­szły szkieły i wypy­ty­wały. Potem zabrali trupy. Jak przy­je­chali waż­niacy, to kazali nam
iść precz. Nie moglimy nawet tego cho­ler­nego płotu napra­wić.


Szu­bert poki­wał głową ze współ­czu­ciem.


— Czę­sto się to zda­rza?


Robot­nik popa­trzył na niego jak na wariata.


— Zna­czy co? Trupy?


— Dziury w pło­cie.


— Eee, raz w tygo­dniu musowo repe­ru­jem. Wiara szuka knyfu, żeby co
buch­nąć…


Robot­nik zaśmiał się. Młod­szy wciąż maj­stro­wał przy ogro­dze­niu.


— Dobra, panie, dzięki za ćmiki, ale robota czeka, bo jak tak dalej
pój­dzie, to i na kola­cję do chaty nie wró­cim.


Szu­bert uprzej­mie się ukło­nił. Zatem ktoś bada oko­licz­no­ści śmierci tego
Raczyń­skiego. Posta­no­wił spraw­dzić kto. Pod­szedł do bramy, licząc na
spo­tka­nie któ­re­goś kolegi, ale dwóch dra­bów pil­nu­ją­cych wej­ścia na
budowę nie koja­rzył. Ponure typy wyglą­dały na takich, co naj­pierw biją,
a potem pytają, o co cho­dzi. Bar­dzo szybko zare­ago­wali na nad­mierne
zain­te­re­so­wa­nie budową banku.


— Szczu­nek, fyraj stąd. Ino migiem…


Jesz­cze chwilę wcze­śniej Szu­bert rze­czy­wi­ście zamie­rzał odejść. Po
ordy­nar­nej zaczepce odwró­cił się i pod­szedł do straż­ni­ków. Ktoś powi­nien
nauczyć ich moresu.


— Poli­cja Pań­stwowa. Aspi­rant Szu­bert. Chcę zoba­czyć miej­sce zbrodni.


Ruszył do przodu. Pró­bo­wał omi­nąć gbura, ale tam­ten oka­zał się szyb­szy.
Przej­ście zasta­wił wielką łapą.


— Wło­dek, leć do sze­fo­stwa, a ja obej­rzę papiery pana aspi­ranta.


Szu­bert nie zamie­rzał się legi­ty­mo­wać przed byle kim.


— A ty, cie­ciu, coś za jeden, żeby spraw­dzać papiery poli­cjanta?


Męż­czy­zna bez ostrze­że­nia wypro­wa­dził cios. Mimo że Andrzej
instynk­tow­nie cof­nął się o krok, pięść tam­tego zatrzy­mała się o mili­me­try od jego nosa.


— Poka­zuj, chłop­czyk, co mówi­łem albo poga­damy ina­czej!


Szu­bert poczuł, jak ugi­nają się pod nim nogi. Sto­jący przed nim
męż­czy­zna mógł śmiało zastą­pić Borisa Kar­loffa we Fran­ken­ste­inie, a pro­du­cenci zaosz­czę­dzi­liby na cha­rak­te­ry­za­cji.


— Madej, zostaw. — Towa­rzysz zbira wró­cił z woj­sko­wym i to wła­śnie
tam­ten nie dopu­ścił do ręko­czy­nów.


— Kapi­tan Wie­czo­rek, żan­dar­me­ria woj­skowa. Pana papiery? — Przy­były
zasa­lu­to­wał. O głowę prze­wyż­szał Andrzeja. I nie­po­ko­jąco przy­po­mi­nał
jed­nego ame­ry­kań­skiego akto­rzynę, który podo­bał się Agatce.


Aspi­rant wyjął port­fel. Uni­kał wzroku kapi­tana. W kałuży odbi­jały się
wyso­kie ofi­cerki, dotkli­wie przy­po­mi­na­jąc o mar­no­ści jego obu­wia.


— Trzeba tak było od razu.


Madej przy­bli­żył się groź­nie.


— Spo­kój! — Kapi­tan obej­rzał legi­ty­ma­cję. — Aspi­rant Szu­bert. Niby
wszystko się zga­dza. Taa… Roz­ma­wia­li­śmy z pod­in­spek­to­rem, jak mu tam…


— Zadwor­skim… — bez­wied­nie pod­po­wie­dział poli­cjant.


— …wła­śnie z Zadwor­skim o prze­ję­ciu sprawy przez woj­sko. Szkieły nie
mają tu nic do szu­ka­nia.


— Panie kapi­ta­nie, ale…


— Mil­czeć, Szu­bert. Teren jest pod ochroną woj­ska. Was to już nie
doty­czy. — Wie­czo­rek oddał legi­ty­ma­cję. — Jesz­cze jedno, Szu­bert.


— Tak?


— Sprawę obej­muje klau­zula taj­no­ści. Nikomu ani słowa. Dowiem się, jak
zaczniesz paplać. Zro­zu­miano?


— Tak jest, panie kapi­ta­nie.


Choć Andrzej wró­cił do cywila kilka mie­sięcy temu, odru­chów wyro­bio­nych
pod­czas szko­le­nia nie spo­sób było stłu­mić. Wie­czo­rek dobrze znał
rezer­wi­stów.


— Odma­sze­ro­wać.


Po wyda­niu roz­kazu kapi­tan odszedł. Madej został. Na Szu­berta spoj­rzał z pogardą.


— Szcza­wik sły­szał? Fyrać stąd.


Aspi­rant powoli się wyco­fał. Co go to wszystko obcho­dzi? Cze­kała na
niego Agatka, pyzy i kino. A ten, jak mu tam, Madej będzie tu stał, aż
sobie dupę odmrozi.


 


Kacz­ma­rek wyjął lusterko — obita i opuch­nięta twarz bolała jak sto
dia­błów. Puder co prawda lekko ukrył siniaki, ale i tak jego wygląd nie
wzbu­dzał zaufa­nia. Gdy prze­ci­nał hall na par­te­rze naj­szyb­szym kro­kiem,
na jaki było go stać, służba hote­lowa przy­pa­try­wała mu się bacz­nie.
Trudno. Na Miss Polo­nia nie star­tuje. Pokój klienta znaj­do­wał się na
dru­gim pię­trze. Na szczę­ście ostrożne poru­sza­nie się po scho­dach nie
było już wiel­kim pro­ble­mem. Przed wej­ściem odbez­pie­czył rewol­wer,
grun­tow­nie wyczysz­czony po wyję­ciu ze skrytki, w któ­rej prze­le­żał pięć
lat, i ener­gicz­nie zapu­kał do drzwi.


— Tto tam?


Pol­sz­czy­zna poten­cjal­nego klienta mogła śmie­szyć, tyle że Ant­kowi wcale
do śmie­chu nie było.


— Antoni Kacz­ma­rek, pry­watny detek­tyw.


— Pro­sie wejś.


Sko­rzy­stał z zapro­sze­nia. Sta­nął na progu gustow­nie urzą­dzo­nego pokoju.
Jego więk­szą część zaj­mo­wało sze­ro­kie łóżko, z któ­rego zerwał się
potężny gru­bas, by uści­snąć dłoń Kacz­marka. Chwyt miał sta­lowy, detek­tyw
aż syk­nął z bólu.


— Psie­pra­siam, bar­dzo psie­pra­siam. Co się stało panu?


No tak, przez naj­bliż­sze dni będzie to powta­rzać wie­lo­krot­nie. Miał już
przy­go­to­wa­nych kilka wer­sji. Gru­bas mógł usły­szeć taką:


— O, nic wiel­kiego. Drobne nie­po­ro­zu­mie­nie. Musiałby pan zoba­czyć tego
dru­giego.


Męż­czy­zna zachi­cho­tał. Sapiąc, roz­cią­gnął się na łóżku. Przy­po­mi­nał
tłu­stych Rzy­mian, o któ­rych czy­tała detek­ty­wowi żona.


— Dow­cipny pan jest, panie Kat­sch­ma­rek. To dobrze, potrze­buje mądry
czło­wiek.


Gru­bas zmi­ty­go­wał się, że jego gość wciąż stoi.


— Pro­się usiąść się. — Wska­zał jedyne krze­sło. — Pan się napi­jesz
cze­goś? Może cygaro?


Kacz­ma­rek odmó­wił, nato­miast gospo­darz się­gnął do krysz­ta­ło­wej karafki i nalał do pęka­tego kie­liszka zło­ci­sty płyn.


— Może jed­nak pan się skusi, panie Anton? To Rémy Mar­tin, Hors d’Age.


Kacz­mar­kowi te nazwy nie mówiły kom­plet­nie nic, mimo że w cza­sie
Wiel­kiej Wojny prze­szedł fran­cu­ską nie­wolę. Powtór­nie odmó­wił. Gru­bas
wypił zawar­tość kie­liszka jed­nym hau­stem.


— Ja wszystko opo­wie­dzieć. Czy mogę mówić nie­miecki? Będzie szyb­ciej.


Język Goethego nie sta­no­wił dla Antka pro­blemu.


— Oczy­wi­ście. Szpre­chaj pan.


Zado­wo­lony obco­kra­jo­wiec wrę­czył detek­ty­wowi nie­wielką foto­gra­fię,
przed­sta­wia­jącą męż­czy­znę około czter­dziestki. Kacz­ma­rek obej­rzał ją
uważ­nie.


— Jak pan zapewne wie, nazy­wam się Hans Wal­ther. Pocho­dzę ze Szwaj­ca­rii.
Pro­wa­dzę inte­resy w całej Euro­pie. Jestem adwo­ka­tem. Nie­dawno zgło­sił
się do mnie peł­no­moc­nik rodziny Stauf­fa­cher — jed­nej ze zna­mie­nit­szych w moim kraju. Otóż ostat­nio doszło do tra­ge­dii. Pod­czas jazdy samo­cho­dem
młody Stauf­fa­cher miał wypa­dek. Zna­le­ziono tylko wrak. Ni­gdzie nato­miast
nie było ciała. Poli­cja po trzech mie­sią­cach zamknęła śledz­two — jak pan
się domy­śla, nie przy­nio­sło ono roz­wią­za­nia. Rodzina podej­rzewa, że
Stauf­fa­cher junior mógł doznać amne­zji. I tu docho­dzimy do sedna sprawy.
Nie dalej jak tydzień temu ktoś widział mło­dego pani­cza w War­schau, na
dworcu. Nie­stety ten ktoś nie zdą­żył poroz­ma­wiać. Pociąg ze
Stauf­fa­cherem odje­chał. Usta­lono tylko, że był to pociąg do Posen. Tu
zaczyna się pań­skie zada­nie, panie Anton. Trzeba odna­leźć Stauf­fa­chera.
Sły­sza­łem co nieco o panu i wiem, że da sobie pan radę. Może pan liczyć
na kon­kretne pie­nią­dze. I oczy­wi­ście pokry­wam wszel­kie koszty wła­sne.
Reflek­tuje pan?


Słu­cha­jąc Szwaj­cara, detek­tyw zapo­mniał o bolą­cej szczęce. Młody
Stauf­fa­cher, dobre sobie, wyglą­dał na star­szego niż on. Roz­piesz­czony
idiota. Ale to nie­istotne głup­stwo. Ta sprawa to praw­dziwy fart. Szansa
na wyrwa­nie się z nędz­nej wege­ta­cji. Naj­chęt­niej ska­kałby z rado­ści albo
uca­ło­wał pulchną gębę Wal­thera. Na razie musiał zapa­no­wać nad emo­cjami i zacho­wać się jak na pro­fe­sjo­na­li­stę przy­stało.


— No cóż. Mam aktu­al­nie tro­chę zle­ceń… Może za…


— Pie­nią­dze są nie­ważne. Pro­szę moją sprawę trak­to­wać jako prio­ry­tet.
Rozu­miem, że konieczne będą wyjazdy. Czy na począ­tek dwa tysiące
wystar­czy?


Kacz­marka zamu­ro­wało. Kwota astro­no­miczna. Nawet wli­cza­jąc koszta
wła­sne. Szwaj­car zin­ter­pre­to­wał jego mil­cze­nie na swój spo­sób.


— Dobrze, pro­szę odło­żyć inne sprawy. Jako zaliczkę daję panu trzy
tysiące zło­tych. To co, jeste­śmy umó­wieni?


— Tak, jasne. Musimy tylko iść do biura i pod­pi­sać doku­menty…


Gru­bas pokrę­cił głową. Tłu­ste fałdy na szyi zafa­lo­wały.


— Żad­nych papie­rów. Panie Kat­sch­ma­rek, ja nie mam czasu na bzdury. Ja
wiem, że pan jesteś uczciwy czło­wiek. Ja w razie czego pana na pewno
znajdę.


Ostat­nie zda­nie zabrzmiało jak groźba, ale Kacz­ma­rek ją zigno­ro­wał. Co
taki tłu­ścioch może mu zro­bić? Wal­ther wyjął z kie­szeni port­fel. Z cie­lę­cej skóry, gruby jak wła­ści­ciel.


— Pro­szę, oto zaliczka. Zdję­cie niech pan zatrzyma. Teraz jesz­cze ważne
usta­le­nia. Dziś w nocy wyjeż­dżam do War­schau, a pew­nie i dalej. Za
dzie­sięć dni będę z powro­tem w Posen. Zatrzy­mam się w tym samym pokoju.
Chciał­bym, żeby przy­go­to­wał pan raport z poszu­ki­wań. I jesz­cze jedno.
Bar­dzo ważne. Pro­szę nie wcho­dzić w kon­takt ze Stauf­fa­che­rem, gdyby pan
go zna­lazł. Chcę tylko wie­dzieć, co robi i gdzie prze­bywa. Podej­rze­wam,
że cierpi na zabu­rze­nia mózgowe. Może będzie poda­wać się za kogoś
innego. Pan go spło­szysz i znów znik­nie. Rozu­miemy się?


Kacz­ma­rek przy­tak­nął.


— Jakieś pyta­nia?


— Czło­wiek na zdję­ciu, pan mówisz Szwaj­car, a taki jakiś śniady…


Mece­nas roze­śmiał się.


— Widzę, że pochwały pod pana adre­sem nie są prze­sa­dzone. Rze­czy­wi­ście w żyłach pana Stauf­fa­chera pły­nie krew wło­ska, po matce. Jesz­cze coś
potrze­buje pan wie­dzieć? Pro­szę pytać śmiało…


Detek­tyw pod­parł się o ścianę, żału­jąc, że jed­nak nie usiadł.


— Na razie tyle.


— A więc dobrze. Jeste­śmy umó­wieni za dzie­sięć dni… To będzie czter­na­sty
paź­dzier­nika, o tej samej porze, w tym pokoju. A teraz pro­szę mi
wyba­czyć, ale poło­żyć się muszę. Czeka mnie daleka podróż.


— Do widze­nia. Gwa­ran­tuję satys­fak­cję z moich usług. Jeśli tylko ów
Stauf­fa­cher prze­bywa w Pol­sce, znajdę go.


Kacz­ma­rek ukło­nił się i wyszedł. Na kory­ta­rzu pod­niósł do góry ręce, a potem pod­sko­czył z rado­ści, mimo że bolało jak cho­lera. Jego
nie­co­dzienne zacho­wa­nie prze­stra­szyło star­szą parę zmie­rza­jącą na
spo­czy­nek.


Tym­cza­sem w pokoju numer 128 Wal­ther odcze­kał chwilę, nim się­gnął po
tele­fon.


— Wła­śnie wycho­dzi. Obita morda, nie spo­sób pomy­lić. Ma być dys­kret­nie.
To mimo wszystko zawo­do­wiec.


 
  
DZIEŃ 2 (5 paź­dzier­nika 1938, środa)


Szu­bert zatrzy­mał się przed dużymi drzwiami. Z miesz­ka­nia przy
Mic­kie­wi­cza na Helio­dora Świę­cic­kiego do Col­le­gium Ana­to­mi­cum miał
bli­sko — żwa­wym mar­szem nie­cały kwa­drans. Stał przed Zakła­dem Pato­lo­gii
Uni­wer­sy­tetu Poznań­skiego. Krok dalej odmieni jego życie. Zadwor­ski nie
tole­ruje samo­wol­nych dzia­łań. Wyco­fa­nie — szkoda gadać… Wczo­raj­szy,
pełen atrak­cji wie­czór zmie­nił się w totalną klę­skę. Pyzy nie sma­ko­wały,
a w kinie błą­dził myślami wokół tru­pów z prze­gry­zio­nymi szy­jami. Agatka,
ziry­to­wana jego roz­tar­gnie­niem, nabur­mu­szyła się i odmó­wiła wspól­nego
spa­ceru. Z foyer zadzwo­niła po ojca, nie raczyła się nawet poże­gnać.
Porzu­cony u progu wie­czoru powlókł się do wynaj­mo­wa­nej kawa­lerki. Po
dro­dze doko­nał poli­cyj­nej inter­wen­cji. Na Teatralce jakiś lump wyrwał
sta­ruszce torebkę. Star­sza pani nawet nie zdą­żyła pod­nieść alarmu.
Krzy­czeć zaczęli świad­ko­wie, jed­nak zabra­kło im deter­mi­na­cji do czyn­nej
pomocy. Zło­dziej biegł pro­sto na niego. Szu­bert zadzia­łał odru­chowo.
Wystrze­lił w powie­trze. Prze­stra­szony rabuś porzu­cił torebkę i zmie­nił
kie­ru­nek ucieczki. Pobiegł na dół do Poznań­skiej i znik­nął mię­dzy
kamie­ni­cami. Nikt go nie ści­gał, Andrzej też był zbyt zmę­czony, by
podej­mo­wać pościg. Odpo­czy­nek w domo­wych pie­le­szach nie przy­niósł
uko­je­nia. Leżąc na wąskim łóżku, wciąż wra­cał myślami do mor­derstw. Czuł
grubą aferę. Miał nosa jak detek­tywi z ksią­żek. O tym marzył, odkąd —
jesz­cze w Jaro­ci­nie — zaczął pochła­niać kry­mi­nalne histo­rie. Do dia­bła,
nikt nie będzie go prze­sta­wiał jak sta­rego mebla, nawet jeśli jest
pod­in­spek­to­rem. Nocna bitwa z myślami dopro­wa­dziła go na ulicę
Świę­cic­kiego. Naci­snął klamkę. We wnę­trzu Col­le­gium Ana­to­mi­cum pano­wał
pół­mrok, a w powie­trzu uno­sił się nie­okre­ślony, draż­niący zapach.
Por­tier sie­dzący naprze­ciwko wej­ścia omiótł go nie­uf­nym spoj­rze­niem.


— Panie aka­de­mik, zaję­cia zaczy­nają się za dwie godziny. Fyraj pan stąd.


Por­tier pocią­gnął nosem i otarł twarz ręka­wem. Znów to „fyraj stąd”. Ale
wredne typy na pod­rzęd­nych sta­no­wi­skach na widok poli­cyj­nej bla­chy
spusz­czają z tonu. Na budo­wie banku to był wyją­tek potwier­dza­jący
regułę.


— Poli­cja Pań­stwowa, aspi­rant Szu­bert.


Por­tier zdu­sił prze­kleń­stwo.


— Prze­pra­szam sza­now­nego pana. Myśla­łem, że…


Szu­bert przy­brał ton pro­tek­cjo­nalny.


— Czło­wieku, nie inte­re­suje mnie, co myśla­łeś. Gdzie znajdę zagry…


Nie zdo­łał dokoń­czyć, ponie­waż w końcu kory­ta­rza otwarły się z hukiem
drzwi i wybiegł z nich prze­raź­li­wie chudy męż­czy­zna w kitlu. Chu­dzie­lec
włą­czył pod­wie­szone pod pół­ko­li­stym skle­pie­niem lampy. Jedna z nich
dener­wu­jąco bły­skała. Poczuł się jak w fil­mie grozy. Wczo­raj spo­tkał
mon­strum Fran­ken­ste­ina, a dziś sza­lo­nego naukowca.


— Poli­cja… Pań­stwowa… Naresz­cie… Czy wy myśli­cie… że ja… nic do roboty
nie mam, tylko na was cze­kać?


Z bli­ska wygląd męż­czy­zny w kitlu potwier­dzał przy­pusz­cze­nia. Potar­gane
włosy, które od dawna nie zaznały grze­bie­nia, roz­bie­gane oczy.
Chu­dzie­lec nie mógł zatrzy­mać wzroku na czym­kol­wiek dłu­żej niż na uła­mek
sekundy. Aspi­rant chciał wyja­śnić nie­po­ro­zu­mie­nie, ale męż­czy­zna zła­pał
go za rękaw i pocią­gnął w stronę drzwi, zza któ­rych przed chwilą
wysko­czył.


— Panie poli­cjan­cie, szybko, bo przed zaję­ciami chcę się jesz­cze
zdrzem­nąć.


Obawy pry­sły. Tu wyraź­nie na poli­cję cze­kano, raczej więc nie będzie
żad­nych kło­po­tów.


— Pro­szę pana, ja w spra­wie tych czte­rech zagry­zień…


Męż­czy­zna w kitlu pach­niał tyto­niem i che­mi­ka­liami. Ale wszystko i tak
tłu­mił wszech­obecny w budynku draż­niący zapach, który z każ­dym kro­kiem
sta­wał się bar­dziej inten­sywny.


— Poprawka: pię­ciu. W nocy przy­wieźli kolejną ofiarę. Panie, ja cze­kam
od wczo­raj, mieli kogoś przy­słać, a pan się zja­wiasz dopiero teraz.


Szu­bert nie odpo­wie­dział, bo wła­śnie dotarli do drzwi. Chudy je uchy­lił.


— Oto ofiary. Voilà…


Szu­bert zbladł. W spo­rej sali, jasno oświe­tlo­nej poran­nym słoń­cem na
czte­rech sto­łach leżały cztery nagie trupy. Trzech męż­czyzn i dziew­czyna. U każ­dego w miej­scu szyi krwawa mia­zga. Na pierw­szy rzut oka
nie było widać innych obra­żeń. Zauwa­żył, że dziew­czyna miała piękne
piersi.


— A piąte ciało?


— Eee, no cóż, zabra­kło mi stołu…. Musia­łem impro­wi­zo­wać. — Chu­dzie­lec
ruchem głowy wska­zał miej­sce, gdzie na pod­ło­dze, na sta­rych gaze­tach
spo­czy­wały ostat­nie zwłoki.


Głowy denata wła­ści­wie nic nie łączyło z tuło­wiem, obok ciała poło­żono
ode­rwane ramię. I widok tego ramie­nia prze­wa­żył szalę. Szu­bert poczuł,
jak zawar­tość żołądka domaga się powrotu na świat.


— Łazienka…


Chudy był przy­go­to­wany na taką reak­cję.


— Dru­gie drzwi na lewo.


Aspi­rant pędem rzu­cił się we wska­zaną stronę. Po chwili wró­cił,
roz­staw­szy się wcze­śniej i bez więk­szego żalu ze śnia­da­niem.


— No, no, jak na pierw­szy raz wcale długo pan poli­cjant wytrzy­mał.
Nie­któ­rzy kole­dzy to nawet mdleją. Sza­row­ski jestem. Dok­tor Krzysz­tof
Sza­row­ski. Szef tego bała­ganu. — Męż­czy­zna wycią­gnął rękę.


Poli­cjant uści­snął ją mocno. Dłoń dok­tora oka­zała się nie­na­tu­ral­nie
chłodna.


— Aspi­rant Szu­bert. Andrzej od chrztu.


— To co, panie aspi­ran­cie, oglą­damy po kolei? Jesteś pan gotów?


Szu­bert zawa­hał się, ale z kie­szeni płasz­cza wyjął notes i ołó­wek.


— Tak jest. Słu­cham uważ­nie.


Dok­tor prze­wer­to­wał pokaźną księgę, zawie­ra­jącą dane o wszyst­kich
zwło­kach, które prze­wi­nęły się przez jego kró­le­stwo.


— Ten był pierw­szy. — Wska­zał ciało leżące naj­bli­żej okna. — Nie­znany
męż­czy­zna, lat około czter­dzie­stu. Bez defor­ma­cji. Budowa pra­wi­dłowa.
Zna­le­ziony nad Wartą. Nie­da­leko mostu Nowego.


— Jak zgi­nął?


— Zaraz, chwi­leczkę. To mnie się spie­szy. — Pato­log spoj­rzał z wyrzu­tem.
— Węd­karz go naszedł. Dookoła nie było śla­dów walki. Tak mam napi­sane.
Wszystko wska­zuje na to, że ciało tam przy­nie­siono. Przy­czyna zgonu:
prze­gry­zie­nie tęt­nicy szyj­nej. Pyta­nia?


Aspi­rant pokrę­cił głową.


— Ofiara numer dwa. Marianna Ziemba. Lat dzie­więt­na­ście. Słu­żąca. Też
zna­le­ziona nad Wartą, na prze­dłu­że­niu Wałów Jadwigi. Ten pierw­szy był od
strony Mia­steczka, zapo­mnia­łem dodać. Panie, co się pan tak gapisz? Nie
widzia­łeś pan ni­gdy nagiej kobiety?


— Widzia­łem. Pew­nie, że widzia­łem. I to nie­jedną. — Szu­bert spło­nił się
jak panienka.


— Chyba ją przy­kryję, bo się pan nie skupi na śledz­twie. — Sza­row­ski
podrep­tał na zaple­cze i po chwili wró­cił z prze­ście­ra­dłem. — Jak ją
zna­le­ziono, nie była ubrana bar­dziej niż w tej chwili. Coitius
inter­rup­tus. — Lekarz popa­trzył zna­cząco na poli­cjanta z powagą
notu­ją­cego wszystko na kartce. — To se pan spraw­dzisz w słow­niku. Albo
zapy­tasz księ­dza dobro­dzieja — zaśmiał się, jakby powie­dział dobry
dow­cip. — Ona raczej nie została zni­kąd prze­nie­siona. Zna­czy miej­sce
zna­le­zie­nia to miej­sce śmierci. Part­ner zbiegł.


Szu­bert poki­wał głową.


— Albo jest zabójcą. — Sza­row­ski wzru­szył ramio­nami. Wier­cący w nosie
zapach zupeł­nie mu nie prze­szka­dzał. — To już wasza sprawa. Ciało
zostało ziden­ty­fi­ko­wane przez jej pra­co­dawcę, który wcze­śniej zgło­sił
zagi­nię­cie. — Lekarz spoj­rzał w notatki. — No pro­szę, kolega po fachu.
Dok­tor Wester­mann, plac Ber­nar­dyń­ski dwa.


Szu­bert zano­to­wał adres i nazwi­sko.


— Szybko zgło­sił to zagi­nię­cie.


— Szybko — potwier­dził Sza­row­ski. — Przy­czyna śmierci jak wyżej,
wykrwa­wie­nie z powodu prze­gry­zie­nia tęt­nicy szyj­nej.


Poli­cjant ner­wowo zastu­kał obca­sem w posadzkę. Miał dość tego
pomiesz­cze­nia prze­siąk­nię­tego śmier­cią.


— Powiedz pan, czy to czło­wiek, czy zwie­rzę? Zna­czy sprawca jest
czło­wiekiem czy zwie­rzem?


— Spo­koj­nie. Tro­chę cier­pli­wo­ści. Wnio­ski za chwilę. Teraz ofiara numer
trzy. Też znamy jego nazwi­sko. Sta­ni­sław Raczyń­ski, stróż nocny, lat
około czter­dzie­stu pię­ciu. Zna­le­ziony…


— Na placu Wol­no­ści.


— Zga­dza się. Na Plaj­cie. Czyli miej­sce zasad­ni­czo inne od
wcze­śniej­szych. Hipo­tezę z kro­ko­dy­lem należy odrzu­cić. — Aspi­rant
mimo­wol­nie uśmiech­nął się, choć żart był niskich lotów. — Obok
zna­le­ziono tru­chło psa — kon­ty­nu­ował dok­tor. — I czło­wiek, i zwie­rzak
mieli prze­gry­zione gar­dła. A ten Raczyń­ski otrzy­mał na doda­tek cios
tępym narzę­dziem w głowę. O pro­szę, tu jest ślad…


Szu­bert posłusz­nie spoj­rzał na trupa, lecz zaraz tego poża­ło­wał. Znów
przy­po­mniało o sobie śnia­da­nie. Nie zwró­cił jesz­cze wszyst­kiego.


— Przy­pa­dek czwarty. Męż­czy­zna, lat około dwu­dzie­stu. Miej­sce
zna­le­zie­nia: most Chwa­li­szew­ski, a dokład­nie teren pod mostem. Przy­czyna
śmierci taka sama. Prze­gry­zie­nie tęt­nicy szyj­nej. Głowa led­wie się
trzyma tuło­wia. Jakby ktoś pró­bo­wał ją urwać. Tylko kto miałby taką
krzepę? Niedź­wiedź? Aha. Może to ważna wska­zówka. Denat ma liczne bli­zny
po igłach. Nawet bar­dzo liczne. Myślę, że mamy do czy­nie­nia z mor­fi­ni­stą.


Aspi­rant wszystko skrzęt­nie noto­wał, choć draż­niący zapach utrud­niał
pisa­nie.


— I póki co, przy­pa­dek ostatni. Nie­znany męż­czy­zna, lat około
pięć­dzie­się­ciu. Zna­le­ziony także nad Wartą, na wyso­ko­ści Sze­ląga.
Przy­czyna śmierci jak u pozo­sta­łych. Są jed­nak dwie zna­czące róż­nice.


Sza­row­ski zamilkł. Aka­de­mic­kie przy­zwy­cza­je­nie. Chciał przy­kuć uwagę
słu­cha­czy, a w zasa­dzie słu­cha­cza. Nie było to konieczne, Szu­bert łowił
każde słowo.


— Pierw­sza: ślady walki. Denat otrzy­mał wiele potęż­nych ude­rzeń. Wygląd
więk­szo­ści ran wska­zuje, że zadano je pię­ścią. Ale jak żyję, nie
widzia­łem ni­gdy takiego spu­sto­sze­nia. Ten, kto obił denata, musiał mieć
siłę tura. Ramię zostało po pro­stu ode­rwane od ciała, i to bez uży­cia
narzę­dzi.


— Czy suge­ruje pan, że te mor­der­stwa popeł­nił czło­wiek?


— Nic nie suge­ruję. A odpo­wie­dzią niech będzie róż­nica druga. Ostat­nia
ofiara poza obra­że­niami, o któ­rych wspo­mnia­łem, ma dwie rany kłute,
zadane ostrym narzę­dziem. Nie mogła to być żadna natu­ralna broń jak
choćby róg. Pro­szę spoj­rzeć. Rana nie jest poszar­pana, myślę, że to
szty­let. I w dodatku pie­kiel­nie ostry. Powie­dział­bym wręcz, że cię­cie
jest pre­cy­zyjne jak u chi­rurga.


Andrzej bli­żej przyj­rzał się ranom wska­zy­wa­nym przez Sza­row­skiego. Błąd.
Jesz­cze chwila i skom­pro­mi­tuje się kolejną wizytą w toa­le­cie. Na
szczę­ście dok­tor wziął go pod ramię i zapro­wa­dził do okna. Otwo­rzył je
na oścież, a świeże powie­trze spły­nęło na Szu­berta niczym bal­sam.
Gospo­darz zmie­rzał do puenty.


— A teraz, drogi aspi­ran­cie, pro­szę wska­zać dzi­kie stwo­rze­nie potra­fiące
posłu­żyć się sta­lo­wym ostrzem.


 


Szu­bert szedł żwa­wym kro­kiem. Ze Śnia­dec­kich wyszedł na Grun­waldzką. Za
cegla­nym pło­tem chłopcy z gim­na­zjum Mar­cin­kow­skiego grali w piłkę. Parę
lat temu pew­nie by do nich dołą­czył, teraz zaj­mo­wały go poważ­niej­sze
sprawy. Policzki pło­nęły ogniem. Przed oczyma miał nagą dziew­czynę
leżącą na stole. Bar­dzo piękną i nie­stety mar­twą. Cie­kawe, czy Agatka
ukrywa podobne skarby? Ni­gdy nie udało mu się dotrzeć dalej niż do
halki, a ile było przy tym zachodu! Inne panny były chyba bar­dziej
przy­stępne niż jego narze­czona. W każ­dym razie wizytę w pro­sek­to­rium
mógł uznać za udaną. Zgrzyt nastą­pił na końcu, gdy Sza­row­ski zmu­sił go
do pod­pi­sa­nia pro­to­kołu. Nato­miast zdo­byte infor­ma­cje oka­zały się
rewe­la­cyjne. Serii zgo­nów nie spo­wo­do­wało zwie­rzę, to nie sprawa dla
hycla, panie pod­in­spek­to­rze! Mamy do czy­nie­nia z mor­der­stwem i to
wie­lo­krot­nym. Takim, jakiego Poznań jesz­cze nie widział. Śmier­tel­nie
groźny ban­dyta wciąż gra­suje na wol­no­ści — ale na jego tro­pie jest już
aspi­rant Szu­bert. Aspi­rant? Za roz­wią­za­nie takiej sprawy przej­dzie do
służby zewnętrz­nej, no i awans muro­wany. Komi­sarz Szu­bert. Brzmi nie­źle.


Czas obmy­śleć, co zro­bić z tym dalej. Ofi­cjalny tryb to ślepa uliczka.
Nim zdoła opo­wie­dzieć o swo­ich odkry­ciach, zosta­nie uka­rany za
prze­kro­cze­nie kom­pe­ten­cji, a w naj­lep­szym razie pod­in­spek­tor cały
splen­dor przy­pi­sze sobie. Nie ma wyj­ścia. Musi wykryć wszystko
samo­dziel­nie i dopiero w ostat­niej chwili wezwać wspar­cie. Ryzy­kowne,
ale bez ryzyka nie będzie efek­tów. Wie­dział, że jest stwo­rzony do
pro­wa­dze­nia śledztw. To prawda, że brak mu doświad­cze­nia ope­ra­cyj­nego,
za to prze­czy­tał wię­cej kry­mi­nal­nych histo­rii niż nie­je­den komi­sarz, a nawet inspek­tor. I wcale nie tylko „Taj­nego Detek­tywa”! Za nauczy­ciela
miał Conan Doyla i Agatę Chri­stie. Poza tym jesz­cze w gim­na­zjum połknął
kupioną od Żyda Służbę śled­czą. Pod­ręcz­nik dla urzęd­ni­ków poli­cji i szkół poli­cyj­nych, wyda­nie z 1920 roku, a kole­gom z pracy pod­bie­rał
„Gazetę śled­czą”. Pod­stawy więc miał. Nawet wyty­po­wał już sprawcę. Bez
dwóch zdań był nim ten lekarz, jak mu tam — Wester­mann. Zdra­dziło go
pre­cy­zyjne cię­cie. Łatwość roz­wi­kła­nia sprawy, któ­rej nikt nie potra­fił
roz­wią­zać, napa­wała go dumą. Zaczął nawet pogwiz­dy­wać. Jak szedł ten
szla­gier z fajfa? „Cicho graj­cie mi wciąż, o cygań­skie skrzy­peczki.
Niech melo­dia — tra­lala — uko­ły­sze mnie już”. Coś w tym stylu. Może
Agata sta­nie się teraz chęt­niej­sza? Co innego zadać się z aspi­ran­tem, a co innego z komi­sa­rzem.


Mija­jąc ulicę Mar­szałka Focha, skar­cił sam sie­bie. Prze­cież bab­cia
Szcza­pi­kowa nie raz ostrze­gała, żeby nie dzie­lić skóry na niedź­wie­dziu.
Jeden drobny błąd i reali­za­cja planu skoń­czy się kata­strofą.
Naj­waż­niej­sze, żeby przed­wcze­śnie nie ujaw­nić, że cokol­wiek wie o serii
mor­derstw. Musi zacho­wy­wać się natu­ral­nie. Do dzia­łań przy­stąpi po
robo­cie. Z tą myślą wszedł na ulicę Pił­sud­skiego. Uśmie­chał się do
prze­ku­pek cią­gną­cych na poznań­skie place z dworca kole­jo­wego, do uczniów
śpie­szą­cych na lek­cje, a nawet do obdar­tusa dźwi­ga­ją­cego na ple­cach
ogromny tobół. Jak przy­stało na dżen­tel­mena, prze­pu­ścił pędzące auta.
Idąc Gwarną, miał ochotę ści­skać mija­nych prze­chod­niów. Dodać im otu­chy,
żeby się nie bali, żeby wie­dzieli, że ktoś czuwa nad ich
bez­pie­czeń­stwem.


Poranne słońce odbi­jało się w dachach i szy­bach kamie­nic. To mogły być
już ostat­nie chwile takiej aury w tym roku. Życie było piękne, a dzień
zapo­wia­dał się prze­wspa­niale. Wie­czo­rem chluba poznań­skiej poli­cji —
Andrzej Szu­bert — poj­mie nie­uchwyt­nego wil­ko­łaka i po raz pierw­szy
zabły­śnie jego gwiazda.


 


Pogoda jak na paź­dzier­nik była wyjąt­kowo łaskawa. Nie tak gorąco jak
wczo­raj, ale i tak sło­neczko grzało stare kości, a rześ­kie powie­trze
doda­wało sił. Mimo to Marian Hauke czuł na grzbie­cie cię­żar lat. Zdro­wie
szwan­ko­wało i na domiar złego odzy­wały się kon­tu­zje z daw­nych cza­sów.
Ostat­nio na ten przy­kład dotknęły go pro­blemy ze sztyw­nym kola­nem. Do
tego jesz­cze wypa­dało dodać bóle reu­ma­tyczne. Lekar­stwa były dro­gie, a leka­rze kazali sobie słono pła­cić za wizyty. Ni­gdy nie nale­żał do tych,
co to uża­lają się nad swym losem, ale… Po latach chu­dych nade­szły
jesz­cze chud­sze. By prze­trwać kolejny mie­siąc, ciu­łał grosz do gro­sza.
Dla­tego nie stać go było na odrzu­ca­nie coraz rza­dziej poja­wia­ją­cych się
fuch. Na szczę­ście cza­sami przy­po­mi­nali sobie o nim sta­rzy zna­jomi.
Kacz­ma­rek nie odzy­wał się parę lat, a teraz dał zle­ce­nie. I stare
zale­gło­ści spła­cił, nawet z górką za zwłokę. Z takimi aż chce się
pra­co­wać. Dostał od niego zdję­cie z pole­ce­niem dys­kret­nego wypy­ta­nia o czło­wieka na nim uwiecz­nio­nego. Bułka z masłem dla kogoś z jego
doświad­cze­niem. Zaczy­nał za Wilu­sia. Co to były za czasy: młode, silne
ciało, osiem­na­ście lat. Od tam­tej pory skro­nie posi­wiały, a wło­sów
ubyło. Twarz, kie­dyś gładką, zdo­biły zmarszczki i brą­zowe plamy. Z daw­nego Hau­kego została spo­strze­gaw­czość i zmysł obser­wa­cji. W tym wciąż
nie miał sobie rów­nych. I dobrze, bo dzięki tym cechom zarobi
naj­ła­twiej­sze pie­nią­dze w życiu.


Tak w ogóle, to w pierw­szej chwili Kacz­marka nie poznał. Detek­tyw dostał
potężny łomot. O szcze­góły nie pytał. Taka robota. Mało to razy sam
wyglą­dał podob­nie? Kacz­ma­rek chciał, żeby poszu­ki­wa­nia zacząć od kolei,
dla­tego pierw­sze kroki skie­ro­wał na Dwo­rzec Łazar­ski. Nie­stety nikt tam
nie widział tego męż­czy­zny. Na Głów­nym to samo — ani dryn­dzia­rze, ani
doroż­ka­rze nie pamię­tali nikogo podob­nego do czło­wieka ze zdję­cia. Nawet
obrotni mło­dzieńcy krę­cący się wokół podróż­nych też nic nie koja­rzyli.
Kacz­ma­rek wspo­mniał, że poszu­ki­wany mógł wcale nie poja­wić się w Pozna­niu. To też jakaś infor­ma­cja.


Hauke coraz moc­niej czuł ból nogi. Z tru­dem dowlókł się do pętli
tram­wa­jo­wej i wsko­czył do wagonu, nawet nie spraw­dza­jąc numeru.


— Dokąd? — Kon­duk­tor w ide­al­nie odpra­so­wa­nym mun­du­rze nie dał mu szansy,
żeby usiąść.


Hauke zaczął inten­sywne poszu­ki­wa­nia w port­felu. Pie­nię­dzy nie zna­lazł,
za to ze środka wyle­ciała foto­gra­fia. Kon­duk­tor uprzej­mie pod­niósł
zdję­cie. Na widok uwiecz­nio­nej na nim osoby uśmiech znik­nął z jego
twa­rzy.


— O, widzę zna­jomy szplina. To może pan zapłaci też za kolegę!


Hauke uniósł brwi.


— Widzia­łeś pan tego gościa?


— Czy widzia­łem? Psia krew, panie. To szplin z dzie­kanki, mun­dur mi
znisz­czył, za bilet nie zapła­cił…


Hauke wresz­cie wysu­płał pie­nią­dze.


— Pamię­tasz pan, gdzie wysiadł?


Kon­duk­tor zmie­rzył cie­kaw­skiego pasa­żera suro­wym wzro­kiem.


— Panie sza­nowny, co mnie pan głowę zawra­casz pier­do­łami. Na służ­bie
jestem. Chcesz pan poga­dać, to przyjdź pan na Gajową po faj­ran­cie.
Zna­czy po szó­stej wie­czór.


Hauke bez słowa zapła­cił za bilety. Swój i męż­czy­zny ze zdję­cia. Żaden
pro­blem. Dodat­kowe wydatki pokryje Kacz­ma­rek. W tej robo­cie liczyło się
jesz­cze jedno — fart. Dziś mu go nie bra­ko­wało.


 


Szu­bert z ulgą zamknął drzwi Pre­zy­dium Poli­cji. Poran­nych posta­no­wień
nie zre­ali­zo­wał. Kipiąca od pomy­słów głowa i żądza dzia­ła­nia zde­rzyły
się z poli­cyjną rutyną. A gdzieś za ple­cami pół­słówka, szepty o tru­pach
nad rzeką. Dys­ku­sje w kiblu o mor­dercy krą­żą­cym nocą uli­cami i zabi­ja­ją­cym bez opa­mię­ta­nia. Śmiałe teo­rie pod­czas przerw na papie­rosa.
Liczba ofiar nie­ustan­nie pod­le­gała mul­ti­pli­ka­cji. Zna­le­zione ciała
sta­no­wiły ich drobny uła­mek, więk­szość zabi­tych, liczo­nych w dzie­siątki,
prze­pa­dła bez śladu. Ktoś opo­wia­dał, jakoby w War­cie widziano
gigan­tycz­nego ali­ga­tora ludo­jada. Naj­czę­ściej jed­nak mówiono o wil­ko­łaku
chłep­czą­cym krew i bez­czesz­czą­cym dzie­wice. Wśród tych wszyst­kich teo­rii
rodem z magla tkwił młody aspi­rant zna­jący roz­wią­za­nie. Zna­jący prawdę.
Prze­bie­ga­jąc kory­ta­rzem, Szu­bert wpadł na samego pod­in­spek­tora, lecz ten
o dziwo nie sko­men­to­wał nad­po­bu­dli­wego zacho­wa­nia fleg­ma­tycz­nego
zazwy­czaj pod­wład­nego. Nie­do­brze. Pamięć Zadwor­ski miał jak słoń. Jak
raz zano­tuje coś w gło­wie, to na amen. To chyba było pierw­sze
ostrze­że­nie od star­szych kole­gów, jakie otrzy­mał po roz­po­czę­ciu pracy.
Pierw­sze i jedyne: uwa­żać, co się mówi i robi przy Zadwor­skim.


Na szczę­ście czas w Pre­zy­dium nie został cał­ko­wi­cie stra­cony, opra­co­wał
bowiem osta­teczny plan dzia­ła­nia. Miał nawet kryp­to­nim dla ope­ra­cji —
„Wil­ko­łak”, jak w zagra­nicz­nych fil­mach. Delek­tu­jąc się myślą o cze­ka­ją­cej chwale, ruszył w stronę domu. Przy zatrzy­ma­niu mor­dercy
musiał jakoś wyglą­dać, a nie­zdarny kolega Mali­now­ski z samego rana
popla­mił mu koszulę atra­men­tem. Nie­spo­dzie­wa­nie sta­nęła przed nim
Agatka.


— Cześć.


Wyglą­dała prze­ślicz­nie, pyzata buzia, odpo­wied­nie zaokrą­gle­nia w klu­czo­wych dla dziew­cząt miej­scach, się­ga­jące ramion kru­czo­czarne loki.


— Cześć, Agatko.


— Cze­ka­łam na cie­bie. Chcia­łam… Ja wła­śnie tak sobie pomy­śla­łam, że
wczo­raj chyba źle się roz­sta­li­śmy, w gnie­wie i… Ale zaraz…. nie cie­szysz
się, że przy­szłam?


Dziew­czyna była spo­strze­gaw­cza, a Szu­bert kiep­ski w masko­wa­niu.


— Eee, ależ oczy­wi­ście, że się cie­szę, tylko…


— To świet­nie. Mię­dzy nami zgoda, zatem idziemy do nas na pyzy. Dziś
będzie świetna cie­lę­cina. Pyzy i mięso na twoją cześć… naj­droż­szy.


Pomysł wspa­niały, tylko pora nie­od­po­wied­nia. Nikt nie wyrę­czy go w zatrzy­ma­niu wil­ko­łaka.


— Ale…


Dziew­czyna pogro­ziła mu palusz­kiem. Jaka ona piękna.


— Nie chcę sły­szeć żad­nych „ale”. Bo teraz naprawdę się pognie­wam.


— Mam popla­mioną koszulę…


— Znaj­dziemy coś u pap­cia. Andrze­jek nie może być taki nie­do­bry dla
Agatki. Agatce zimno. Potrze­buje sil­nego męż­czy­zny do ochrony przed
mro­zem.


Szu­bert ska­pi­tu­lo­wał. Słońce świe­ciło inten­syw­nie i było wręcz cie­pło,
ale zabra­kło mu ochoty na dal­szą dys­ku­sję. Ruszyli pod rękę w stronę
domu Twar­dow­skich na Pie­ka­rach. Agata, zawsze traj­ko­cząca o wszyst­kim,
po wyra­że­niu rado­ści z powodu zgody mię­dzy nimi szła w mil­cze­niu. Ten
nie­zwy­czajny stan zanie­po­koił go. Gdy z cichej Rataj­czaka skrę­cili w tęt­niący życiem Święty Mar­cin, nie wytrzy­mał i zapy­tał o jej
nie­co­dzienne zacho­wa­nie.


Przy­sta­nęła. Wtu­liła się w jego ramiona.


— Tak bar­dzo się boję…


Uści­snął ją mocno. Poczuł, że drży.


— Maleńka, ze mną nic ci nie grozi. Powiedz co się dzieje? Może
usią­dziemy i wszystko mi opo­wiesz.


Na ławce, którą zna­leźli dopiero na Pie­ka­rach, otarła oczy chu­s­teczką i zaczęła mówić:


— W biu­rze o niczym innym nie roz­ma­wiamy. Jedna książ­kowa powie­działa,
że jej sąsiadka zna oso­bi­ście sio­strę pożar­tego żyw­cem…


— Zaraz, dziew­czyno, spo­koj­nie. Zacznij od początku.


— Bagienny potwór, który zabił już ze dwu­dzie­stu ludzi. Łby obrywa…


— Agatko…


— …pożera, a baby gadają, co młode panny to… to… nawet mi to przez usta
nie przej­dzie!


— Agata, pro­szę, pozwól mi wresz­cie dojść do słowa.


Zamil­kła. Szu­bert wahał się, ile może powie­dzieć.


— Posłu­chaj, kocha­nie. Prze­cież pra­cuję w poli­cji. Nie ma żad­nego
potwora.


Zapew­nie­nie nijak jej nie uspo­ko­iło. Zde­cy­do­wał się na szcze­rość.


— To tajem­nica. Nie powi­nie­nem o tym mówić, ale niech tam, tobie powiem,
tylko nikomu ani mru-mru. Szcze­gól­nie w biu­rze.


Ski­nęła głową. Jej oczy roz­go­rzały nie­po­skro­mioną cie­ka­wo­ścią.


— Pro­wa­dzę śledz­two w spra­wie kilku tajem­ni­czych zgo­nów. Ale nie było
ich dwa­dzie­ścia. Nie było ich nawet dzie­sięć. I nikt nikogo nie pożarł.
Zapew­niam… Posłu­chaj, ja cię obro­nię. Nie musisz się wię­cej bać.


Wtu­liła się w niego, poczuł napie­ra­jące prężne piersi. Mimo­wol­nie
wspo­mniał Mariannę Ziembę.


— O czym myślisz, Andrzejku?


— O niczym… Zna­czy o niczym waż­nym. O pracy.


Spoj­rzała na niego kry­tycz­nym wzro­kiem. Uśmiech­nęła się i ści­snęła go
mocno za rękę.


— Chodźmy do domu, bo umie­ram z głodu. Ty zresztą chyba też.


Pogła­dził jej włosy. Wil­ko­łak będzie musiał pocze­kać. Aresz­tuje dra­nia
naje­dzony. Przed wej­ściem do oka­za­łej kamie­nicy nale­żą­cej do ojca
dziew­czyny przy­sta­nął i przy­cią­gnął ją do sie­bie. Wciąż drżała.


* * *


Zajezd­nia tram­wa­jowa na Gajo­wej znaj­do­wała się tuż koło zoo­logu. Mija­jąc
Ogród Zoo­lo­giczny, Hauke przy­po­mniał sobie nie­zli­czone spa­cery wśród
zwie­rząt z uko­chaną córeczką. Stare dzieje. Wybiła szó­sta. Ulicę
wypeł­nili męż­czyźni w tram­wa­jar­skich mun­du­rach. Pra­cow­nicy Poznań­skiej
Kolei Elek­trycz­nej pośpiesz­nie opusz­czali zajezd­nię, nie­któ­rzy w ciszy,
inni pokrzy­ku­jąc wesoło, by poje­dyn­czo bądź w gru­pach rozejść się w róż­nych kie­run­kach. Samotni kie­ro­wali się do domów, pozo­stali do knajp.
Marian bacz­nie lustro­wał wszyst­kich w poszu­ki­wa­niu zna­jo­mej twa­rzy.
Spo­tkany przed dwor­cem kon­duk­tor wyszedł jako jeden z ostat­nich. Widok
Hau­kego wyraź­nie był mu nie w smak.


— A to pan. Od tego wariata. Myśla­łem, że pan nie przyj­dziesz. Chcesz
mnie pan wypy­ty­wać, a mnie w brzu­chu bur­czy! Masz pan choć jaką sznytkę?


Pokrę­cił głową. Konieczna będzie więk­sza dopłata na koszta wła­sne.
Zdo­był się na uśmiech.


— Sko­roś pan głodny, zapra­szam do knajpy. Znasz pan coś god­nego uwagi w pobliżu?


Kon­duk­tor roz­pro­mie­nił się. Natręt zaczął wresz­cie gadać ludz­kim
języ­kiem.


— Się wie. Chodź pan.


Wybrana knajpa nie zali­czała się do naj­wy­kwint­niej­szych lokali w mie­ście. Tram­wa­jarz prze­pro­wa­dził ich do niej labi­ryn­tem podej­rza­nych
uli­czek, bram i podwó­rek, czym zro­bił nie lada wra­że­nie na Hauke,
dosko­na­łym znawcy zaka­mar­ków Pozna­nia. Dwa razy miał duszę na ramie­niu,
dwa razy bowiem ruszyli w ich kie­runku prze­sia­du­jący na mur­kach
męż­czyźni o zaka­za­nych twa­rzach i dwa razy na widok kon­duk­tora
prze­pu­ścili bez słowa dalej. Tram­wa­jarz czuł się tu jak ryba w wodzie.
Hauke dzię­ko­wał Bogu, że wyco­fał się z poli­cyj­nej roboty lata temu i prze­stał być roz­po­zna­walny wśród typów spod ciem­nej gwiazdy. Wie­czór
zro­bił się chłodny, ale we wnę­trzu lokalu pano­wało przy­tulne cie­pło.
Rozej­rzał się. W tyto­nio­wym dymie można by powie­sić sie­kierę, ale
przy­naj­mniej wszystko wyglą­dało schlud­nie. I zapewne nie było drogo.
Kon­duk­tor, naj­wi­docz­niej stały klient, ser­decz­nie przy­wi­tał się z wła­ści­cie­lem i kil­koma gośćmi.


Zamó­wili dla Karola Pluty, bo tak nazy­wał się kon­duk­tor, plyn­dze i piwo.
Po pierw­szym piwie przy­szła kolej na dru­gie i trze­cie. A potem czwarte.
Hauke zatrzy­mał się na jed­nym kuflu. Na szczę­ście nasy­co­nemu
kon­duk­torowi roz­wią­zał się język.


— Ten twój zna­jomy, Maryś, znisz­czył mi mun­dur, psia mać. Musia­łem go
dać do repe­ra­cji. Pięć zło­tych win­szo­wali se za naprawę eks­pre­sową.
Wyobra­żasz sobie tyle bej­mów…


Marian wes­tchnął i bez słowa odli­czył pie­nią­dze. Nie­zły numer z tego
Pluty.


— Karol, nie chcę, żebyś był stratny. Powiedz, gdzie wysiadł Szwaj­car?


Kon­duk­tor szybko zgar­nął monety do kie­szeni i wybuch­nął śmie­chem.


— Szwaj­car, to dobre… Dobre… Zna­czy takie prze­zwi­sko?


— Nie, nie, to praw­dziwy Szwaj­car. Ledwo mówi po pol­sku…


— Taaa? Dziw­nie ten szwaj­car­ski jakoś zala­ty­wał Nalew­kami. Strasz­nie
żydła­czył, w żar­go­nie. Wiem, bo mam szwa­gro­cha w War­sza­wie i tro­chę się
najeź­dzi­łem…


Hauke nie wie­rzył wła­snym uszom.


— Karol, a ty jesteś pewien, że mówisz o gościu ze zdję­cia?


W kon­duk­to­rze ode­zwała się pijacka duma.


— A coś ty się tak przy­cze­pił? Mnie nie wie­rzysz? Mnie? Jak mówię, że to
ten facet, to ten facet. Jak mówię, że żydła­czył, to żydła­czył. Z takim
jed­nym się spik­nął i zaczęli po ich­niemu gadać, zna­czy po żydow­skiemu.
Taki z cie­bie kum­pel Marychna, że mi nie wie­rzysz? Muszę się, psia­krew,
napić. Ale cze­goś moc­niej­szego…


Hauke gestem przy­wo­łał kel­nera.


— Daj pan litra.


Męż­czy­zna ukło­nił się i mru­gnął okiem do Pluty.


— Jesz­cze coś do jedze­nia?


Hauke spoj­rzał pyta­jąco na kon­duk­tora. Ten dopiero po dłuż­szej chwili
sko­ja­rzył, że wyboru ma doko­nać sam.


— Galart jest?


Pełne dez­apro­baty spoj­rze­nie wystar­czyło za odpo­wiedź.


— No to dwie por­cyjki.


Hauke pokrę­cił głową.


— Ja dzię­kuję. Weź­miemy jedną.


— Coś ty, Maryś, taki skromny? Fra­nuchna, dawaj dwie. Naj­wy­żej zjem sam.


Obsługa była bar­dzo sprawna. O jej zręcz­no­ści Hauke prze­ko­nał się szybko
na wła­sne oczy. Ktoś potrą­cił kel­nera, nazwa­nego przez kon­duk­tora
Fra­nuchną, a ten tak wygiął ciało, że z tacy nic nie spa­dło i już bez
kło­po­tów doniósł wszystko do ich sto­lika. Kon­duk­tor nato­miast cele­bro­wał
spo­ży­cie dóbr fun­do­wa­nych przez Mariana, jakby nic nie jadł co naj­mniej
od tygo­dnia. Znie­cier­pli­wiony Hauke w myślach pod­li­czył rachu­nek. Na
szczę­ście płaci Kacz­ma­rek. Z nudów i sta­rego nawyku zaczął roz­glą­dać się
po sali. Lokal niczym nie wyróż­niał się od dzie­siąt­ków podob­nych w Pozna­niu. Towa­rzy­stwo można powie­dzieć mie­szane. Część gości wyglą­dała
na robot­ni­cze rodziny, część na przy­by­szów z pro­win­cji. Sporo spo­śród
sie­dzą­cych pewno nie zdo­by­wało pie­nię­dzy w legalny spo­sób. Choćby
kole­sie faceta, z któ­rym zde­rzył się kel­ner. Przy­szli jakąś minutę po
nich. Ponure draby o zaka­za­nych gębach. Cały czas szep­tali, co rusz
zer­ka­jąc na wszyst­kie strony. Także w kie­runku ich sto­lika. A może nawet
szcze­gól­nie. Naj­moc­niej rzu­cał się w oczy chudy jak patyk, obro­śnięty
typ. Na uła­mek sekundy ich spoj­rze­nia się prze­cięły. Hauke szybko
spu­ścił wzrok. Z takimi lepiej nie spo­tkać się w ciem­nej ulicy. Daw­niej
w jego umy­śle zapa­li­łaby się lampka alar­mowa. Byłby pewny, że męż­czyźni
go śle­dzą. Ale od kilku lat zaj­mo­wał się pier­do­łami i nie musiał już
mieć oczu dookoła głowy. Dzie­cinne zada­nie od Kacz­marka nie wymu­szało
takich środ­ków ostroż­no­ści. Z zamy­śle­nia wyrwał go głos kon­duk­tora,
który zro­bił sobie małą prze­rwę w posiłku. Pluta skła­dał zda­nia z coraz
więk­szym tru­dem.


— No więc jecha­lim do kate­dry. Eee.. bimbą. Przy Mar­ci­nie się przy­pę­tał
ten drugi… Żydek, Żydek. I zaczęli mam­ro­tać po ich­niemu. Mam­ro­tali,
mam­ro­tali…


Próba naśla­do­wa­nia żydow­skiej gesty­ku­la­cji o mały włos skoń­czyła się
strą­ce­niem na pod­łogę flaszki.


— Słu­chaj, Maryś, a znasz to, jak stary grzesz­nik przy­cho­dzi do rabina?
Nie. No to słu­chaj… Stary g… grzesz­nik…


Hauke dolał Plu­cie wódki.


— Pij, Karol, bo ci zaschnie w gar­dle.


Kon­duk­tor uśmiech­nął się błogo. Wstał i zasa­lu­to­wał swemu dobro­czyńcy.
Potem jesz­cze popra­wił, bo uznał, że nie salu­tuje się do pustej głowy.
Pozor­nie pro­sta czyn­ność po kilku głęb­szych kom­pli­ko­wała się
strasz­li­wie.


— Dobrze, już dobrze, Karol. Co było dalej z Żyd­kami?


Pluta spoj­rzał wiel­kimi oczyma, jakby widział swo­jego towa­rzy­sza po raz
pierw­szy w życiu. Głowa kon­duk­tora kiwała się komicz­nie, a poważna mina
zdra­dzała skom­pli­ko­wane pro­cesy myślowe.


— Żydki… mam­ro­tali. Zna­czy mam­ro­tali naj­pierw. Póź­niej to zaczęli się
wydzie­rać i tymi łapami wyma­chi­wać. Poka­zy­wa­łem jak? Na pewno? No dobra…
Wciąż krzy­czeli… zaraz… jak to szło? Bech­tar… betjar… jakby barana na
rzeź pro­wa­dzili. Beeeee… Ja cały czas obserwo… obserwa… gla­pi­łem się na
tego zez two­jego zdję­cia, bo on bej­mów nie mógł zna­leźć i miał zapła­cić
po dro­dze… Trzy­dzie­sty rok na tym robię i nie­jedno już widzia­łem. Byś
nie uwie­rzył…


Kolejna prze­rwa w opo­wie­ści nastą­piła z powodu galartu. Pluta gło­śno
mla­skał.


— Ale pycha. Spró­buj, Marychna…


Kon­duk­tor nabił pokaźny kawał na wide­lec, szu­ka­jąc ust Hau­kego, by go
poczę­sto­wać. Marian uchy­lił się i galart wylą­do­wał na pod­ło­dze. Pluta
zaklął pod nosem i pró­bo­wał wstać, żeby posprzą­tać bała­gan, ale kel­ner
już był na miej­scu z szu­felką i zmiotką.


Hauke zaczął wąt­pić, że jesz­cze coś sen­sow­nego wydo­bę­dzie od kon­duk­tora.


— Co dalej? Dalej z Żyd­kami…


— Na Sta­rym… hyp… Rynku wysiadł ten drugi Żydek… Nie, zaraz… na Ale­jach.
Na Ale­jach… No to ja… hyp… się przy­bli­ży­łem do pierw­szego. Pocze­kaj… mam
jego zdję­cie… hyp.


Pluta dostał czkawki.


— …bo czu­łem, że coś kom­bi­nuje. Jak to Żydek… Ja, Maryś, czter­dzie­sty
rok na tym robię… nie… to wiem od razu, czy ktoś chce zgo­lić. No więc
się tak usta­wi­łem, coby Żyd­kowi drzwi zasło­nić. I cze­kam grzecz­nie, co
wywi­nie. Cze­kam… cze­kam… Wedle Nowej jakiś bam­ber chciał se przejść
przez ulicę i wlazł pro­sto pod bimbę… Motor­ni­czy po hamulcu. Zna­czy
Zyga. Zygę znasz? Nie? Co? Zygi nie znasz? Zygi nie znasz?! Znasz.
Pew­nie, każdy zna Żygę. Sły­sza­łeś? Żygę zna każdy…


Opo­wieść urwała się, bo Pluta musiał obśmiać wła­śnie skle­cony żart.


— Ja pole­cia­łem do przodu… a Żydek już gnał do wyj­ścia. Zna­czy do tyłu…
To ja za nim. Capłem go za łapę, ale ten zaczął się wić jak piskorz i pluć dookoła. Jak se obcie­ra­łem gębę, to urwał mi guzik z kawał­kiem
sukna i zgo­lił.


— Na Plajtę?


Odpo­wiedź przy­szła po chwili, bo wcze­śniej kolejny wide­lec galartu
powę­dro­wał do ust. Hauke spo­strzegł, że potrawa nabrała pół­płyn­nej
kon­sy­sten­cji gęstej zupy. Nie­mniej Pluta upar­cie nie się­gał po łyżkę.


— Nie! No co ty… W drugą stro­nę­ęęę. — Nie­spo­dzie­wa­nie twarz kon­duk­tora
nabie­gła krwią. Zła­pał się za gar­dło. Zamiast słów dobie­gało z nich
rzę­że­nie. Hauke trzep­nął Karola zdrowo w plecy, sądząc, że ten się
zakrztu­sił.


— Karo­lek, naj­pierw zjedz, a potem gadaj, bo wpad­nie ci w nie­miecką
dziurkę i będzie bieda.


Mimo pomocy krztu­sze­nie nie ustą­piło. Prze­ciw­nie, było coraz gorzej.
Kon­duk­tor nie mógł zła­pać odde­chu. Zerwał się, har­cząc i plu­jąc. Sku­pił
uwagę całej sali. Prze­biegł dwa kroki, zachwiał się i upadł twa­rzą w talerz pomi­do­rówki jakiejś dziew­czynki. Prze­stra­szona panienka roz­darła
się wnie­bo­głosy. Kon­duk­tor osu­nął się i wylą­do­wał na pod­ło­dze. Obok
wiro­wał talerz, który jakimś cudem prze­trwał zde­rze­nie z posadzką i znie­ru­cho­miał dopiero, gdy ude­rzył kon­duk­tora w ramię. Pluta nawet nie
drgnął. Ojciec dziew­czynki pochy­lił się, by rato­wać leżą­cego albo mu
doło­żyć za prze­stra­sze­nie córki. Wyszło na dru­gie, bo tatuś
bez­ce­re­mo­nial­nie prze­wró­cił kon­duk­tora na plecy i spo­licz­ko­wał. Hauke
przy­glą­dał się tej sce­nie spa­ra­li­żo­wany prze­ra­że­niem. Ciosy
zde­ner­wo­wa­nego ojca nie wywo­łały żad­nej reak­cji. Karol Pluta był
nie­odwo­łal­nie mar­twy.


 


Szu­bert opu­ścił gościnny dom Twar­dow­skich o wpół do siód­mej wie­czo­rem.
Kochał Agatę, uwiel­biał pyzy, przy­szłą teściową i teścia sza­no­wał, ale
dzi­siej­sza wizyta pokrzy­żo­wała mu plany. Po kola­cji Agata chciała iść na
fajf, ale wyłgał się z tań­ców koniecz­no­ścią powrotu do Pre­zy­dium. W sumie nie­wiele minął się z prawdą. Zatrzy­ma­nie mor­dercy to nie byle co.
Dokona tego i wszystko się ułoży. Awans, wyż­sza pen­sja, mał­żeń­stwo.
Piękne per­spek­tywy. Tyle że w tym przy­padku stawką są nie tylko
splen­dory. Jeśli zawie­dzie, zginą kolejne ofiary. Dok­tor Wester­mann,
ter­ro­ry­zu­jący mia­sto sza­lony mor­derca, wkrótce wyj­dzie na łów. Szu­bert
ruszył za tram­wa­jem, wła­śnie odjeż­dża­ją­cym z przy­stanku. Zje­dzone pyzy
nie uła­twiały pościgu. Tył pojazdu coraz szyb­ciej się odda­lał. Na
szczę­ście na plac Ber­nar­dyń­ski z Pie­kar było bli­sko. Jak na wie­czorną
godzinę po uli­cach spa­ce­ro­wało sporo prze­chod­niów. Poznań­czycy nie
prze­jęli się wil­ko­ła­kiem. Zapewne nie­któ­rzy wyszli spe­cjal­nie, ocze­ku­jąc
nie­zdro­wych emo­cji. Nie wie­dzieli, że ich obrońca jest tuż obok, na
wycią­gnię­cie ręki, że idzie pomścić ich krzywdy. Prze­miesz­cza­jąc się
przez gwarne ulice, Szu­bert powta­rzał w myślach kolejne kroki. Zacznie
od prze­py­ta­nia stróża. Tremy nie czuł. Wystar­czy być pew­nym swego, a wszystko pój­dzie dobrze. Wester­manna owi­nie sobie wokół palca.
Przy­ci­śnie i zmusi do wyzna­nia win. Jak dok­to­rek pogubi się w zezna­niach, zosta­nie aresz­to­wany na miej­scu. W razie oporu użyje
pisto­letu. Pro­ste jak drut. Tak czy ina­czej, tego wie­czoru wszystko się
roz­strzy­gnie.


 


W knaj­pie wybu­chła panika. Kobiety i dzieci pisz­czały z prze­ra­że­nia,
męż­czyźni pró­bo­wali dzia­łać, ale ponie­waż bra­ko­wało im koor­dy­na­cji,
tylko wzma­gali chaos. Korzy­sta­jąc z zamie­sza­nia, Hauke wymknął się z knajpy. Podob­nie uczy­niło kilku innych klien­tów. Nie oba­wiał się
poli­cji, dał nogę ze stra­chu przed zabójcą Pluty. Widział już nie­jedną
śmierć, nie­raz kostu­cha pró­bo­wała też dopaść jego samego. Kon­duk­tor padł
ofiarą tru­ci­zny z galartu lub wódki. Zgi­nął przez przy­pa­dek, bo zna­lazł
się w nie­wła­ści­wym cza­sie, w nie­wła­ści­wym miej­scu. Praw­dzi­wym celem był
on, Marian Hauke. A sprawcą? Jeden z zaka­pio­rów, co zde­rzył się z kel­ne­rem! Jak amen w pacie­rzu, to robota któ­re­goś z nich. I znik­nęli
pierwsi. W każ­dym razie musiał się czym prę­dzej ulot­nić. Kim­kol­wiek był
mor­derca, na pewno już wie­dział, że dosię­gnął tylko jed­nego celu. Hauke
ruszył w stronę przy­stanku tram­wa­jo­wego na Zwie­rzy­niec­kiej. Za sobą
usły­szał stu­kot butów. Ktoś go gonił. Nie zwle­ka­jąc, wsko­czył w naj­bliż­szą bramę. Wszyst­kie podwó­rza w oko­licy były ze sobą połą­czone,
bez trudu mógł znik­nąć w ich labi­ryn­cie. Prze­szedł na sąsied­nie, potem
na jesz­cze kolejne i zaszył się w kącie. Czy to wystar­czy? Tamci
wyglą­dali na zawo­dow­ców. Na jego nie­ko­rzyść dzia­łał wiek. Wła­śnie
dopa­dła go zadyszka. Musiał zła­pać oddech. Uspo­koić się. Zyskać parę
minut. Odna­le­zie­nie zaim­pro­wi­zo­wa­nej kry­jówki zaj­mie ści­ga­ją­cym dobrą
chwilę, nawet jeśli są Bóg wie jak dobrzy. Dzie­ciaki bawiące się koło
rachi­tycz­nego drzewka po krót­kim zain­te­re­so­wa­niu prze­stały zwra­cać na
niego uwagę. Sekundy mijały, a on wciąż ciężko dyszał. Miał ochotę wyć.
Niech cię dia­bli porwą, Kacz­ma­rek. To miała być nie­winna sprawa.


Był wście­kły także na sie­bie. Poła­sił się na dwie stówki. Może ich nawet
nie zoba­czyć. Ze zmę­cze­nia i emo­cji serce waliło jak osza­lałe. Nie
oba­wiał się o wła­sną skórę. Przy życiu nie­wiele go trzy­mało. Od dawna
przy­go­to­wał się na odej­ście i spo­tka­nie z panią Hauke. Szkoda tylko, że
nie zdoła spo­żyt­ko­wać zaro­bio­nych pie­nię­dzy. Nagle go olśniło. Był
prze­cież spo­sób na prze­ka­za­nie wia­do­mo­ści! Może jesz­cze nie wszystko
stra­cone. Z kie­szeni wyjął notes i ołó­wek. Litery wycho­dziły nie­zgrabne,
ręka nie słu­chała głowy. Ale twardo pisał. Słowo za sło­wem. Zda­nie po
zda­niu. Gestem przy­wo­łał chło­paka bawią­cego się nie­opo­dal scy­zo­ry­kiem.
Wrę­czył mu zgiętą na pół kartkę, foto­gra­fię, kilka zło­tych i wyszep­tał
do ucha instruk­cję. Wstał. Ści­snął chło­paka za ramię i ruszył z powro­tem
na ulicę. Jeśli dzie­ciak nie zawie­dzie, a detek­tyw przy­po­mni sobie ich
dawne zwy­czaje, to przy­naj­mniej córka otrzyma obie­cane pie­nią­dze.
Zagłę­bił się w ciemny kory­tarz. Chwila nie­pew­no­ści. Nikt jed­nak się na
niego nie czaił. Nadzieja odżyła. Prze­stał czuć zmę­cze­nie. Zaczął
żało­wać, że pochop­nie roz­stał się ze zdję­ciem. Rze­komi zawo­dowcy
groź­niej wyglą­dali, niż dzia­łali. Może ktoś ich spło­szył, może
odpu­ścili. Może byli zatwar­dzia­łymi gapo­wi­czami, czy­ha­ją­cymi na
znie­na­wi­dzo­nego kon­tro­lera. Nie­długo przy dobrym piwie obśmieją z Kacz­mar­kiem strach o wiel­kich oczach. Zakasz­lał. Nie­za­le­czona gruź­lica.


Nie prze­szedł nawet dwóch kro­ków, gdy potężny kop­niak zgiął go wpół, a z płuc wyrwał powie­trze. Silne ręce ujęły go pod ramiona i wywle­kły na
Zwie­rzy­niecką. Wszystko w mil­cze­niu i z nie­by­wałą spraw­no­ścią. W co
wdep­nęli razem z Ant­kiem? To nie byli zwy­czajni ban­dyci. Mimo
się­ga­ją­cego dzie­się­cio­leci doświad­cze­nia nie spo­tkał wcze­śniej tak
spraw­nie dzia­ła­ją­cych ludzi. Usły­szał gwał­towne hamo­wa­nie, po czym
został bez­ce­re­mo­nial­nie wepchnięty do auta. Wbrew oko­licz­no­ściom
uśmiech­nął się. Przed nim ostat­nia prze­jażdżka samo­cho­dem. I to nie byle
jakim. Roz­po­znał go od razu — mer­ce­des 260 z sil­ni­kiem wyso­ko­pręż­nym.
Podobno wycią­gał setkę. Znał się na tym, auta były jego miło­ścią.
Ruszyli z piskiem opon. Skóra, stal i chrom. To będą jego ostat­nie
wspo­mnie­nia na tym świe­cie. Zaiste zacny koniec.


Po dłuż­szej chwili, a dokład­nie po odli­cze­niu do tysiąca, zgod­nie z instruk­cją, na Grun­waldz­kiej poja­wił się chudy trzy­na­sto­la­tek. Trzy­ma­jąc
kur­czowo kartkę papieru i zdję­cie, biegł w stronę Poczty Głów­nej.
Bank­not od dzi­wacz­nego sta­ruszka prze­zor­nie scho­wał do kie­szeni.


 


Rodzina Wester­man­nów wła­śnie sia­dała do kola­cji w salo­nie. Dok­tor ze
zło­ścią spoj­rzał na zegar. Pół godziny spóź­nie­nia. Elza nie dawała sobie
rady z pro­wa­dze­niem domu. Głu­pia krowa! Nie ma żad­nych obo­wiąz­ków i jesz­cze taka wpadka. Cho­lerne zimne parówki. Odkąd zabra­kło tej małej,
jak jej było — Ziemby — ich dom sta­nął na gło­wie. Na życze­nie mał­żonki
zgło­sił zagi­nię­cie. Szybko oka­zało się, że Ziembę zamor­do­wano. Przy­szedł
do nich poli­cjant, głupi Pola­czek i zamel­do­wał, że zna­le­ziono ciało
odpo­wia­da­jące ryso­pi­sowi. Paplał o wszyst­kim przy Elzie. Na całe
szczę­ście tak­tow­nie oszczę­dził pikant­nych szcze­gó­łów i zabrał go na
iden­ty­fi­ka­cję.


To była ona. Dziew­czynę zna­le­ziono nad rzeką, nie­da­leko miej­sca, gdzie
dawała mu wszystko to, czego nie dosta­wał od ślub­nej. Do zabój­stwa
musiało dojść tuż po ich spo­tka­niu. Wzdry­gnął się. Czy tam­tego wie­czoru
otarł się o śmierć? Oko­licz­no­ści wska­zy­wały na to, że mor­derca mógł ich
obser­wo­wać i zaata­ko­wał, kiedy dziew­czyna została sama. Wszystko przez
to, że żona była bez­na­dziejna także w łóżku. Miała tylko jedną jedyną
zaletę — pie­niążki tatu­sia. Gdyby więc wyszły na jaw jego rela­cje ze
słu­żącą i jej poprzed­nicz­kami, sytu­acja sta­łaby się nie­we­soła.
Inter­cyza. Na szczę­ście stara krowa oka­zała się za głu­pia, żeby domy­ślić
się cze­go­kol­wiek. Wkrótce zresztą straci to zna­cze­nie, bo od reali­za­cji
wiel­kiego planu dzie­liło go bar­dzo, ale to bar­dzo nie­wiele. Miał
upa­trzoną prak­tykę pod Ber­li­nem, po jakimś Rin­gel­blu­mie, który nie mógł
dłu­żej wyko­ny­wać szla­chet­nego zawodu leka­rza z powodu zakazu lecze­nia
Aryj­czy­ków przez Żydów. Trze­cia Rze­sza cze­kała na praw­dzi­wego
nie­miec­kiego dok­tora. Aryj­scy pacjenci i pacjentki rów­nież. Pacjentki
szcze­gól­nie.


Popa­trzył krzywo na sie­dzą­cych przy stole. Elza — szkoda gadać.
Jede­na­sto­let­nia Mitzi wyglą­dała jak matka, tyle że chwi­lowo w każ­dym
wymia­rze była mniej­sza. Paul junior też nie lep­szy. Gapa i mazgaj. Nie
będzie żal ich zosta­wić. W Reichu stwo­rzy lep­szą rodzinę. Uśmiech­nął
się. Jesz­cze tylko kilka dni. Zaci­śnie zęby i wytrzyma. Zresztą dzi­siaj
czeka go jesz­cze wie­czo­rek bry­dżowy u mece­nasa Sau­dera. Karty, koniak,
cygara i wesołe panienki. Wszystko, czego zapra­gnie dusza i ciało
nie­miec­kiego męż­czy­zny.


— Mitzi, podaj chleb.


Dziew­czynka prze­stała opy­chać się jaj­kami na twardo, bez słowa wstała i przy­nio­sła pokro­jony boche­nek na drew­nia­nej tacy. Ukło­niła się.


— Pro­szę, panie ojcze.


Trzeba przy­znać, że przy­naj­mniej się sta­rała.


— Dzię­kuję. Sia­daj, moje dziecko.


Elza ski­nęła głową z apro­batą. Ide­alna nie­miecka rodzina. O, gdyby ta
blond główka wie­działa wię­cej o swoim mężu. A prze­cież roman­siki z dorod­nymi dzie­wu­chami to tylko pierw­sza z licz­nych tajem­nic. Wester­mann
lubił myśleć o sobie jak o cebuli skry­wa­ją­cej coraz cie­kaw­sze war­stwy.
Ze stanu bło­giego roz­le­ni­wie­nia wyrwał go ostry dźwięk dzwonka u drzwi.


— Mar… dene­twet­ter… Junior, idź sprawdź, kto o takiej póź­nej godzi­nie
nas nie­po­koi. Albo pocze­kaj! Sam pójdę.


Wstał, popra­wił bon­żurkę, którą zawsze nosił w domu, zasu­nął krze­sło i sprę­ży­stym kro­kiem ruszył do przed­po­koju. Kogo dia­bli nie­śli? Kogoś od
inży­niera? A może jed­nego ze spe­cjal­nych klien­tów? Pew­nie to zwy­kły
pacjent. Przyj­mie go w gabi­ne­cie i wróci na kola­cję. Dzwo­nek powtó­rzył
się. Otwo­rzył drzwi. Przed nim stał cał­kiem obcy, dosyć pulchny
mło­dzie­niec.


— Czy pan Paul Wester­mann? Dok­tor Wester­mann?


Lekarz spoj­rzał spode łba.


— A kto pyta?


— Aspi­rant Szu­bert. Poli­cja Pań­stwowa.


Wester­mann poczuł na karku mro­wie­nie. Gru­ba­sek mach­nął legi­ty­ma­cją.
Dok­tor chciał ją dokład­nie prze­stu­dio­wać, ale z jadalni dobiegł głos
żony:


— Pauli, kto przy­szedł?


Wścib­ska krowa.


— To pacjent. Nagły przy­pa­dek. To mi zaj­mie naj­wy­żej pięć minut.


Gestem zapro­sił poli­cjanta do środka. Jakie szczę­ście, że nie posłał do
drzwi szcze­niaka.


 


Sie­dząc w wygod­nym, choć mocno nad­gry­zio­nym zębem czasu fotelu,
Kacz­ma­rek spo­glą­dał na ścienny zegar. Dobry nastrój, nie opusz­cza­jący go
od wyj­ścia z Bazaru, znik­nął. Hauke powi­nien skon­tak­to­wać się z nim
cztery godziny temu. Daw­niej takie spóź­nie­nie byłoby nie do pomy­śle­nia.
Po 1933 roku ich zna­jo­mość ule­gła roz­luź­nie­niu, a od dwóch lat w zasa­dzie nie utrzy­my­wali żad­nych kon­tak­tów. Powód rozej­ścia był jak
naj­bar­dziej pro­za­iczny — brak poważ­nych zle­ceń, wyłącz­nie drob­nica, z któ­rej z tru­dem utrzy­my­wał sie­bie i Bar­barę. Przez ten czas Hauke,
nie­gdyś naj­lep­szy wywia­dowca w Pozna­niu, bar­dzo się posta­rzał. Pod­czas
ich ponow­nego spo­tka­nia Kacz­mar­kiem tar­gały wąt­pli­wo­ści, czy powi­nien
siwiut­kiego jak gołą­bek sta­ruszka obar­czać zada­niem w tere­nie. Hauke
prze­ko­ny­wał, że drobne dole­gli­wo­ści zdro­wotne i białe skro­nie to nic, że
głowa — naj­sil­niej­szy atut — pra­cuje jak daw­niej. Antek uległ.
Zaan­ga­żo­wa­nie Hau­kego pozwo­liło zamknąć roz­po­częte sprawy. Rano doszło
do nie­zbyt przy­jem­nego spo­tka­nia z fut­bo­li­stami, doma­ga­ją­cymi się
twar­dych dowo­dów, a nie tylko słów detek­tywa, potwier­dza­ją­cych naganne
kon­takty gol­ki­pera z przed­sta­wi­cie­lem dru­żyny prze­ciw­nej. Osta­tecz­nie
zain­ka­so­wał połowę umó­wio­nej kwoty. Nie­źle by biuro wyglą­dało, gdyby nie
gruby Wal­ther.


Detek­tyw zaczął stu­kać ołów­kiem w blat. Sie­dział jak na szpil­kach. Nie
miał nawet ochoty na muzykę z płyt, zazwy­czaj kojącą nerwy. Ogar­nęły go
złe prze­czu­cia. Do dia­bła, to tylko poszu­ki­wa­nie zafaj­da­nego dzie­dzica
for­tuny, który poprzty­kał się z tatu­siem i znik­nął. Prze­czu­cia!
Prze­czu­cia są dobre dla bab. Ktoś tu się zro­bił miękki jak stara ciotka.
Kry­tycz­nie spoj­rzał w lustro. Czter­dzie­sto­kil­ku­letni facet z obitą
mordą. Może to znak, że czas na zmiany. Miesz­ka­nie przy Stru­sia było dla
niego zde­cy­do­wa­nie za duże i przez to fatal­nie zapusz­czone. Co wię­cej,
wszystko, każdy przed­miot, każdy frag­ment ściany, okna, sufitu i pod­łogi
przy­po­mi­nał Marię. Z kobie­tami spo­ty­kał się poza domem — z jed­nym
wyjąt­kiem, ale to była zupeł­nie inna histo­ria. Wle­piał wzrok w tele­fon,
jakby chciał spro­wo­ko­wać urzą­dze­nie do dzia­ła­nia, ale dia­bel­ska skrzynka
mil­czała jak zaklęta. Jak czło­wiek szybko przy­zwy­czaja się do tych
wyna­laz­ków. Parę lat temu cał­ko­wi­cie oby­wał się bez tele­fonu. Wła­śnie!
Eureka! Mieli kie­dyś z Hau­kem sys­tem prze­ka­zy­wa­nia infor­ma­cji przez
poste restante. Może na poczcie czeka wia­do­mość, bo Maryś z jakichś
przy­czyn nie może zadzwo­nić! Ale co mogłoby się przy­tra­fić przy tak
oczy­wi­stej spra­wie? Jak na zawo­ła­nie przy­po­mniał sobie wła­sną przy­godę
na Chwa­li­sze­wie. Mogło. Przez lata Hauke także doro­bił się pokaź­nej
liczby wro­gów.


W końcu roz­legł się dzwo­nek. Z nadzieją pod­niósł słu­chawkę.


— Kacz­ma­rek, słu­cham… A to ty, Basiu. Nie, nie jestem roz­cza­ro­wany… Tak,
pił­ka­rzy ska­so­wa­łem… Oczy­wi­ście, że pamię­tam… Przyjdę po cie­bie o dzie­więt­na­stej, to może jesz­cze coś zjemy. To jeste­śmy umó­wieni. Albo
wiesz co? Spo­tkajmy się przed kinem. O wpół do ósmej. Prze­pra­szam muszę
koń­czyć, cze­kam na ważny tele­fon. Na razie.


Jasny gwint. Przez całe to zamie­sza­nie kom­plet­nie zapo­mniał o wie­czo­rze.
Razem z Bar­barą mieli uczcić pierw­szą poważną sprawę od dawna i nagły
przy­pływ gotówki. Gdyby nie dziew­czyna, zapewne pie­nią­dze prze­szłyby
koło nosa. W Biu­rze Detek­tyw­nym Dział­dow­ska była kimś wię­cej niż
sekre­tarką. Tak naprawdę, to dzięki niej cały inte­res się krę­cił.
Trak­to­wał ją jak wła­sną córkę. Poznali się w prze­ra­ża­ją­cych
oko­licz­no­ściach, kiedy jesz­cze jako poli­cjant pro­wa­dził sprawę zabój­stwa
jej matki i brata. Dzielna dziew­czynka wcale nie pła­kała, za to bar­dzo
zainte­resowała się poli­cyjną robotą. Gdy oka­zało się, że rodzina
Dział­dow­skich nie ma środ­ków do życia, zro­bił wszystko, by im pomóc.
Zor­ga­ni­zo­wał wspar­cie — regu­lar­nie i w tajem­nicy pła­cił sąsiadce za
opiekę nad znie­do­łęż­nia­łym ojcem, póź­niej także zafun­do­wał dziew­czy­nie
kore­pe­ty­cje. Gdy pod­ro­sła, przez Lecha zała­twił pracę w szpi­talu.
Oka­zało się, że Baśka ma zacię­cie medyczne — naj­pierw jako salowa, potem
jako pie­lę­gniarka poma­gała przy cho­rych. W końcu dostała się na
uni­wer­sy­tet i obec­nie stu­dio­wała na dru­gim roku Wydziału Lekar­skiego. W sumie stała się kobietą, choć dla niego na zawsze pozo­sta­nie tamtą małą,
dzielną dziew­czynką. Dla­tego posta­no­wił zabrać ją do kina na jakąś
pogodną kome­dię. A potem na lody i cze­ko­la­dowe cia­steczka.


 


Lekarz i poli­cjant mie­rzyli się wzro­kiem. Wester­mann góro­wał nad
Pola­kiem o dwie głowy. Postawny blon­dyn z twa­rzą, która nie­wąt­pli­wie
ucho­dziła za przy­stojną, sta­no­wił cał­ko­wite prze­ci­wień­stwo krę­pego
aspi­ranta o pospo­li­tej fizjo­no­mii. Dok­tor ema­no­wał pew­no­ścią sie­bie,
Szu­bert tra­cił ją z każdą chwilą. Miał przy­go­to­wane pyta­nie
wpro­wa­dza­jące, ale nim zdo­łał je wydu­kać, ini­cja­tywę w roz­mo­wie prze­jął
lekarz.


— Po pierw­sze, panie… Jak się pan wła­ści­wie nazy­wasz?


Nawet nie sta­rał się ukryć pogardy dla spo­co­nego konusa, który wło­żył
naj­lep­sze ubra­nie, nie­ade­kwatne do cha­rak­teru wizyty. Głupi pro­stak.
Zupeł­nie nie paso­wał do dys­tyn­go­wa­nego wnę­trza.


— Szu­bert.


— Panie Szu­bert, muszę zapro­te­sto­wać. Nacho­dze­nie spo­koj­nych oby­wa­teli o takiej porze jest nie­wy­ba­czalne. I ja tego tak nie zosta­wię. Jutro
dowie­dzą się o tym pana zwierzch­nicy. Teraz żegnam.


Wester­mann wład­czym gestem wska­zał drzwi. Szu­bert nawet nie drgnął, ale
cały misterny plan prze­słu­cha­nia runął w gruzy. Zapa­dła pełna napię­cia
cisza. Wester­mann wciąż trzy­mał rękę w powie­trzu i sapał ze zło­ścią.
Szu­bert pomy­ślał, że jed­nak powi­nien był pójść z Agatką na tańce. Z dwojga złego wolałby w tej chwili sunąć po znie­na­wi­dzo­nym par­kie­cie.
Dość! Jeśli pozwoli się teraz zastra­szyć, ni­gdy nie zosta­nie praw­dzi­wym
śled­czym. Wznie­siona dłoń leka­rza zaczęła dygo­tać.


— Pro­szę wyjść, bo…


Posą­gową twarz oszpe­cił gry­mas wście­kło­ści. Szu­bert uciął groźbę.


— Bo co, panie Wester­mann? Pan nie krzy­czy, po co nie­po­koić rodzinę. Po
pierw­sze, moi zwierzch­nicy dosko­nale wie­dzą, gdzie jestem, bo sami mnie
tu przy­słali. Po dru­gie, pana zawód opiera się na repu­ta­cji, mia­łem więc
być dys­kretny, ale skoro pan woli ina­czej, to jutro z samego rana wrócę
z mun­du­ro­wymi i udamy się do Pre­zy­dium…


Ręka Wester­manna opa­dła, ale gdyby dok­tor mógł uśmier­cać wzro­kiem,
Szu­bert w tym momen­cie padłby tru­pem. Poli­cjant uśmiech­nął się
zło­śli­wie.


— Dosko­nale. Może zatem usią­dziemy…


Nie cze­ka­jąc na pozwo­le­nie, spo­czął na zdo­bio­nym żło­bie­niami drew­nia­nym
krze­śle. Lekarz wynio­śle zigno­ro­wał pro­po­zy­cję.


— Panie Wester­mann, dla­czego pan zgło­sił zagi­nię­cie Marianny Ziemby?


Poli­cjant wycią­gnął nie­wielki notes i kró­ciutki ołó­wek. Dok­tor zaci­snął
pię­ści.


— To chyba oczy­wi­ste. Słu­żąca bez uprze­dze­nia nie sta­wiła się w pracy.


— Panie Wester­mann, czy pan zaj­muje się pro­wa­dze­niem domu?


Dok­tor obru­szył się.


— Co za pyta­nie! Non­sens. Oczy­wi­ście, że nie. Dom pro­wa­dzi żona Elza.


— To dla­czego nie ona nas zawia­do­miła?


Wester­mann wes­tchnął. Praw­dziwy matoł. Nie rozu­mie naj­prost­szych spraw.


— Dla­tego, panie Szu­bert, że za kon­takty z pol­ską wła­dzą w tym domu
odpo­wia­dam ja.


Ołó­wek fur­ko­tał na papie­rze. Wszystko było skrzęt­nie noto­wane.


— Zatem to żona poin­for­mo­wała pana o nie­obec­no­ści słu­żą­cej?


— Doprawdy nie rozu­miem, do czego mają pro­wa­dzić te pyta­nia.


Szu­bert prze­stał się dener­wo­wać.


— Czy to żona poin­for­mo­wała pana o nie­sta­wie­niu się słu­żą­cej do pracy?
Tak lub nie.


— Tak.


— Z naszych infor­ma­cji wynika, że panna Ziemba zgi­nęła trze­ciego
paź­dzier­nika. Pan zawia­do­mił o jej zagi­nię­ciu już następ­nego dnia rano.
To tro­chę dziwne…


Miarka się prze­brała. Wester­mann nie­po­mny na rodzinę za drzwiami
pod­niósł głos.


— To nie­sły­chane, czy teraz mam się tłu­ma­czyć pol­skim wła­dzom, że
zgod­nie z oby­wa­tel­skim obo­wiąz­kiem zawia­do­mi­łem poli­cję o nie­po­ko­ją­cym
zda­rze­niu?!


— Z tego nie musi się pan tłu­ma­czyć. Dziwny jest tylko pośpiech. Czy
słu­żą­cej nie zda­rzało się ni­gdy wyjeż­dżać do rodziny?


Wester­mann ochło­nął. Krzyk zaraz spro­wa­dzi Elzę, ostat­nią osobę
potrzebną w tym pokoju.


— Ziemba była sie­rotą. I wzo­rową słu­żącą. Przez te pół roku, jak u nas
pra­co­wała, ni­gdy nie spóź­niła się z niczym, zawsze wszystko robiła na
czas.


— A co stało się z poprzed­nią dziew­czyną?


Pyta­nie zasko­czyło dok­tora.


— Musie­li­śmy ją odda­lić…


— Z moich infor­ma­cji wynika, że wyrzu­cono ją w zaawan­so­wa­nej ciąży.


Wester­mann zmie­rzył Polaczka wzro­kiem. Czyżby go nie doce­nił?


— Rze­czy­wi­ście, nie pro­wa­dziła się naj­le­piej.


— Panie Wester­mann, czy to pan był ojcem dziecka?


Chwila sła­bo­ści minęła. Zapa­no­wał nad emo­cjami i głosu nie pod­niósł.


— Nie, nie ja! Jaki ma to zwią­zek z Ziembą?


Szu­bert patrząc dok­to­rowi pro­sto w oczy, zadał decy­du­jący cios.


— Panie Wester­mann, panna Ziemba przed śmier­cią odbyła sto­su­nek płciowy.
Mam powody przy­pusz­czać, że z panem.


Twarz dok­tora przy­brała kolor pur­pury.


— Co?!!! Jak pan śmie. To pomó­wie­nie. Mam żonę i dzieci. Jestem
sta­tecz­nym ojcem rodziny. Ja nawet ni­gdy nie byłem w tym miej­scu nad
Wartą.


Szu­bert drgnął. Pta­szek wpadł w sidła.


— Ale ja nie mówi­łem, że panna Ziemba została zna­le­ziona nad Wartą.


Wester­mann zare­ago­wał bły­ska­wicz­nie.


— Powie­dział mi to poste­run­kowy, który przy­szedł z wezwa­niem na
iden­ty­fi­ka­cję.


Trium­falny uśmiech znik­nął z twa­rzy poli­cjanta. Ołó­wek i notes
powę­dro­wały do kie­szeni.


— Robi się późno. Na dziś tyle. Jesz­cze się do pana zgło­simy. Będę też
chciał poroz­ma­wiać z żoną.


— To nie­moż­liwe, Elza pra­wie nie mówi po pol­sku.


— Za to ja znam nie­miecki. Dobra­noc, panie Wester­mann. I niech panu nie
przyj­dzie do głowy ucie­kać. Dom jest pod obser­wa­cją.


Szu­bert pod­szedł do drzwi, w któ­rych omal nie zde­rzył się z kor­pu­lentną
blon­dynką. Na miej­scu dok­tora też szu­kałby przy­gód poza domem.


— Pani Wester­mann. — Ukło­nił się i ruszył w kie­runku wyj­ścia. Po dwóch
kro­kach zmie­nił zda­nie i cof­nął się do mał­żon­ków wymie­nia­ją­cych zna­czące
spoj­rze­nia.


— Jesz­cze jedno. Czy ma pan dostęp do mor­finy?


Przez mgnie­nie oka na twa­rzy dok­tora zago­ścił nie­po­kój. A może Szu­bert
chciał go zoba­czyć.


— Co za pyta­nie? Oczy­wi­ście, jak każdy lekarz w Pozna­niu.


Ukło­nił się raz jesz­cze i wyszedł. Na pół­pię­trze usiadł i na kilka minut
zamarł w bez­ru­chu. Roz­mowa z leka­rzem wiele go kosz­to­wała, choć nie
przy­nio­sła spo­dzie­wa­nego roz­strzy­gnię­cia. Wester­mann wymknął się ze
wszyst­kich puła­pek, ale na­dal pozo­sta­wał głów­nym podej­rza­nym. Strasz­nie
krę­cił. Na sto pro­cent ujeż­dżał Ziembę. Star­szy facet z żoną
przy­po­mi­na­jącą hipo­po­tama i młoda piękna dziew­czyna. Na wspo­mnie­nie
piersi Ziemby zro­biło mu się gorąco. Wester­mann coś ukrywa. Pyta­nie o mor­finę wyraź­nie go wzbu­rzyło. Szu­bert wstał i otrze­pał płaszcz. Dozorca
lepiej wywią­zy­wał się z funk­cji obser­wa­cyj­nych niż porząd­ko­wych.
Mor­fina! Trzeba poga­dać ze sta­rym Mar­ci­nia­kiem, co pro­wa­dził docho­dze­nia
zwią­zane z mor­fi­ni­stami. Głowa do góry! Naj­waż­niej­sze, że nie pozwo­lił
się zastra­szyć. Jak na pierw­szy raz poszło cał­kiem nie­źle. Dok­to­rek
teraz pięć razy pomy­śli, nim ruszy mor­do­wać kolejne ofiary. Poczuł dumę,
bo w grun­cie rze­czy wła­śnie ura­to­wał czy­jeś życie. Żeby tylko Wester­mann
nie odkrył, że poli­cyjna obser­wa­cja to zwy­kły bluff.


 


Mgła gęst­niała. Od strony Sze­ląga, z koryta Warty, sunęły wil­gotne i gęste kłęby pary. Wyma­rzona noc dla sto­ją­cych na bakier z pra­wem. I dla
zako­cha­nych. Opartą o kamienną poręcz Basię prze­peł­niała radość. Antek w końcu zapro­sił ją do kina. Może naresz­cie zro­zu­miał, może dostrzegł w niej kobietę. Co prawda coś prze­bą­ki­wał, żeby pójść na odczyt jakie­goś
pro­fe­sora Suria-Darma-Diel o wschod­nich bzdu­rach: prze­po­wia­da­niu
przy­szło­ści, tele­pa­tii i hip­no­zie. Może to i cie­kawe, ale przed
połu­dniem w kinie „Świt”! Doprawdy mało roman­tyczne, na szczę­ście
wyper­swa­do­wała mu ten pomysł. Teraz cze­kała na detek­tywa z nadzieją w sercu, na scho­dach pro­wa­dzą­cych do kina „Słońce”. Pierw­sze wspólne
wyj­ście. Obser­wu­jąc tulące się pary, wyobra­żała sobie, że jest na
miej­scu ado­ro­wa­nych kobiet. Naprze­ciw kina znaj­do­wał się Palais de
Danse, zwany Palejką, z nie­zrów­na­nym par­kie­tem tanecz­nym, na któ­rym
można wypró­bo­wać umie­jęt­no­ści z kursu u panny Szczur­kówny, na który
uczęsz­czała sumien­nie, w abso­lut­nej tajem­nicy. Zaczy­nała mar­z­nąć. Gdzie
ten Antek? Ni­gdy nie była na randce. Rówie­śnicy śmier­tel­nie ją nudzili,
a jedyny męż­czy­zna, któ­rym się inte­re­so­wała, zupeł­nie jej nie zauwa­żał.
Aż do teraz. Kiedy ją zoba­czy, nie będzie już powrotu do daw­nych
rela­cji. Spe­cjal­nie dla Kacz­marka wło­żyła poń­czo­chy i pan­to­fle na
obca­sie. Miała je na nogach po raz pierw­szy w życiu i nie czuła się w nich dobrze. Ele­gancki kostium po mamie prze­ro­biła sąsiadka. Płaszcz,
rów­nież po mamie, był za duży, bo świę­tej pamięci rodzi­cielka miała
peł­niej­sze kształty. Mocno wcią­gnęła nosem powie­trze. Przed wyj­ściem
skro­piła się Prze­my­sławką. Wszystko dla Anto­niego. Tylko czy aby nie za
wiele? Tak czy siak teraz już nie zmieni niczego. A jeśli Kacz­ma­rek uzna
ją za kokotę? Jeśli… jeśli… koniec bzdur­nych roz­wa­żań. Co ma być,
będzie. Strój lekko trą­cił myszką i raczej odpo­wia­dał modzie lat
dwu­dzie­stych, ale na nic innego nie było jej stać. Spoj­rzała na zega­rek.
Cze­kała już pięt­na­ście minut. Odgłosy męskich kro­ków przy­spie­szały bicie
serca. Nie­stety póki co, żaden ze spa­ce­ru­ją­cych panów nie oka­zał się tym
jedy­nym. Star­szy czy rówie­śnik, męż­czy­zna nie powi­nien kazać cze­kać
kobie­cie. Cudowny nastrój roz­wie­wał się jak mgła.


W tym momen­cie na schody wio­dące do kina wbiegł Antek. Roz­cheł­stane
ubra­nie świad­czyło o pośpie­chu, w jakim opu­ścił miesz­ka­nie. Obitą twarz
wykrzy­wił gry­mas zmę­cze­nia. Basia poczuła ukłu­cie w sercu. Nie tak
wyobra­żała sobie tę chwilę.


— Baśka… — Kacz­ma­rek pró­bo­wał zła­pać oddech — …Basiu­nia, prze­pra­szam,
ale kino musimy odło­żyć. Obie­cuję, że ci wszystko wyna­gro­dzę. Muszę
natych­miast coś spraw­dzić. Sprawa biu­rowa. Lecę na pocztę…


Jej amant wyglą­dał, jakby prze­bie­gło po nim stado noso­roż­ców. W takim
stroju i z taką gębą nie wpusz­czą go na par­kiet. Co gor­sza, zigno­ro­wał
ją, nie usły­szała żad­nego kom­ple­mentu. Cała złość nagro­ma­dzona przez
kwa­drans cze­ka­nia zna­la­zła ujście w krzyku.


— O nie, mój panie! Tak się nie robi. Albo jeste­śmy wspól­ni­kami i pra­cu­jemy razem, albo z nami koniec!


Kilku prze­chod­niów odwró­ciło głowy w stronę kłó­cą­cej się pary. W pierw­szym odru­chu Kacz­ma­rek chciał skar­cić wycho­wa­nicę, ale roz­sąd­nie
odpu­ścił.


— Skoro tak… chodź ze mną. Ale ostrze­gam, zanu­dzisz się…


Fuk­nęła obra­żona i podą­żyła za nim. Przyj­rzała mu się uważ­niej. Ktoś
bar­dzo kon­kret­nie Antka obił. Cud­nie, spu­ścić takiego na jeden dzień z oka i pan Kacz­ma­rek już wpa­ko­wuje się w kabałę. Cie­ka­wość ją zże­rała. Z tru­dem powstrzy­my­wała się przed wypy­ta­niem go o mor­do­bi­cie. Lata
spę­dzone razem nauczyły ją jed­nak, że lepiej pocze­kać, aż sam doj­rzeje
do wyja­śnień. Bie­gli Ale­jami Mar­cin­kow­skiego. Kacz­ma­rek trzy­mał fason,
ale przed jej bystrym okiem nie umknęło, jak wiele wysiłku kosz­tuje go
każdy krok.


— Panie Antek, zwol­nij pan tro­chę, bo w tych butach nie nadą­żam.


Zatrzy­mał się. Dopiero teraz dostrzegł jej dzi­waczny wygląd. Jakby
cof­nął się w cza­sie o dzie­sięć, może pięt­na­ście lat. Co tej pan­nicy
strze­liło do głowy? Na obcasy to chyba za wcze­śnie. Wes­tchnął, ale nie
sko­men­to­wał. Ruszyli dalej.


Basia wciąż zacho­dziła w głowę, co było na tyle ważne, by prze­rwać ich
randkę? Wresz­cie sta­nęli przed okien­kiem pocz­to­wym. Na szczę­ście ogo­nek
klien­tów posu­wał się szybko. Kiedy nade­szła ich kolej, musiała
szturch­nąć zamy­ślo­nego detek­tywa. Kacz­ma­rek syk­nął z bólu, schy­la­jąc się
do otworu w szy­bie.


— Dobry wie­czór, czy jest coś dla „Kor­diana”?


Urzęd­niczka zaczęła poszu­ki­wa­nia. Detek­tyw odwró­cił się do Baśki.


— Na pewno nie ma nic. Spraw­dzam dla spo­koju sumie­nia. Jesz­cze zdą­żymy
na film. Na co masz ochotę?


Zmarsz­czyła nosek. I co, teraz będą ganiać w drugą stronę? Albo, nie daj
Boże, Antek zapro­po­nuje jakieś kiep­skie kino.


— Jest taki jeden film ame­ry­kań­ski, chyba La Haba­nera…


Uniósł brwi.


— Hmm, to chyba dla tro­chę star­szych.


— Co ty mówisz…


Prze­rwał im głos z okienka.


— Pro­szę bar­dzo, prze­syłka dla „Kor­diana”.


Basia traj­ko­tała w naj­lep­sze, za to detek­tyw wyraź­nie zmar­kot­niał, gdy
urzęd­niczka podała mu błę­kitną kopertę. Dziew­czyna cała pło­nęła z cie­ka­wo­ści.


— Ta nazwa „Kor­dian” to od czego?


— Hauke zaczy­ty­wał się w Sło­wac­kim… — odparł mecha­nicz­nie. — Chodźmy w jakieś spo­kojne miej­sce, spraw­dzę, co jest w środku.


Poszli. Z tru­dem koja­rzyła nazwi­sko — rze­czy­wi­ście, parę lat temu był
taki star­szy pan, co z Ant­kiem pra­co­wał. Ale od dawna nie poja­wiał się w biu­rze, więc zało­żyła, że umarł.


— Dobrze, wspól­niku.


Jej policzki roz­kwi­tły rumień­cami. To, co razem robili, oka­zało się
znacz­nie bar­dziej eks­cy­tu­jące od naj­lep­szego nawet filmu. Roz­bu­dzona
wyobraź­nia pod­su­wała coraz śmiel­sze zakoń­cze­nia tak roz­po­czę­tego
wie­czoru. Mar­sowa mina Anto­niego suge­ro­wała coś zgoła innego, ale
pod­nie­cona Bar­bara nie dostrze­gła zmiany nastroju detek­tywa.


 


Cukier­nia Wale­rii Patyk przy Ale­jach Mar­cin­kow­skiego ofe­ro­wała
naj­szer­szy asor­ty­ment wyro­bów cze­ko­la­do­wych oraz innych słod­ko­ści
pocho­dzą­cych z całego świata i dla­tego cie­szyła się zasłu­żoną renomą
wśród klien­teli. Nawet o póź­nej porze sala była wypeł­niona pra­wie do
ostat­niego miej­sca. Kacz­ma­rek i Dział­dow­ska szczę­śli­wie zna­leźli pusty
sto­lik w kącie, obok nie­zbyt szczel­nego okna. Dziew­czyna zamó­wiła
her­batę, nie chcąc przy Antku ujaw­niać, jak lubi cze­ko­ladę. Ale detek­tyw
nie zwa­żał na nic. Pro­sząc o zsia­dłe mleko, pew­nie też nie
przy­cią­gnę­łaby jego uwagi. Kacz­ma­rek chciał jak naj­szyb­ciej poznać treść
wia­do­mo­ści. Zauwa­żyła, jak pod­czas otwie­ra­nia koperty drżą mu ręce. Na
stół wypa­dła foto­gra­fia, którą szybko scho­wał do kie­szeni. W miarę
czy­ta­nia jego twarz bla­dła, aż do kre­do­wej bieli.


— Wszystko w porządku? — spy­tała zanie­po­ko­jona.


Antek wyko­rzy­stu­jący zawsze podobne oka­zje do przy­ty­ków, tylko pokrę­cił
głową.


— Masz, sama prze­czy­taj…


Wzięła do ręki pomięty kawa­łek papieru.


— Wygląda jak prze­żuty przez kejtra — usi­ło­wała zażar­to­wać.


Treść świstka do weso­ło­ści nie nastra­jała.


„Sprawa śmier­dząca. Mam ogon. Roz­ma­wia­łem w knaj­pie z kon­duk­to­rem
tram­wa­jo­wym, który go widział. Uciekł mu bez zapła­ce­nia biletu przed
Sta­rym Ryn­kiem. Kon­duk­tor nagle padł otruty, a zjadł moją por­cję.
Powie­dział, że to nie Szwaj­car, tylko Żyd. Chcą mnie zabić. Jestem na
podwó­rzu wedle Prze­cznicy. Jeśli czy­tasz te słowa, mnie już nie ma wśród
żywych. Jeden szczu­nek ma zanieść mój list na pocztę. Mam w Czarn­ko­wie
córkę, nazywa się Joanna Prusz­czy”.


Tutaj nastę­po­wała plama, czy­niąca dal­szy zapis nie­czy­tel­nym. Nie mogła
wydo­być słowa. Nie zro­zu­miała wiele. Jakiś „on”, jacyś „oni”. Pismo
nie­wprawne, dzie­cinne. Treść cha­otyczna. Maryś, o któ­rym wciąż wspo­mi­nał
Antek, ten, któ­rego uznała za zmar­łego dawno temu, wyko­ny­wał dla
Kacz­marka jakieś zada­nie i zdaje się, że tym razem zgi­nął naprawdę.
Pobi­cie, śmierć — praw­dziwy kry­mi­nał.


— No to mamy pro­blem…


— Jak cho­lera! — Kacz­ma­rek wyglą­dał niczym upiór.


Ręka trzy­ma­jąca fili­żankę z her­batą drżała. Ni­gdy nie widziała Antka w takim sta­nie. Odło­żył naczy­nie i zamknął oczy. Nagle wybuchł.


— Dla­czego jak coś zaczyna się ukła­dać, to zaraz ze środka wycho­dzi taki
babol? No i Maryś, zgi­nął cho­lera przeze mnie…


Oczy mu się zaszkliły.


— Obie­cuję ci, stary, że ich dorwę, a córce zapew­nię utrzy­ma­nie. Nie
wiem jak, ale to zro­bię.


Mówił do nie­obec­nego przy­ja­ciela. Spoj­rzała na detek­tywa z podzi­wem.
Naresz­cie gadał nor­mal­nie. Zała­many Kacz­ma­rek potwor­nie ją nie­po­koił.


— Dałem się podejść jak szcze­niak. Lata szu­ka­nia mał­żeń­skich bru­dów
ode­brały mi chyba rozum.


Ści­snęła go mocno za rękę.


— A to na pewno pisał pan Hauke?


— Bez dwóch zdań, poznaję jego pismo i kartkę z notesu.


Nie­spo­dzie­wa­nie powstał, prze­wra­ca­jąc krze­sło.


— Baśka, zda­jesz sobie sprawę, że wszy­scy, co się ze mną sty­kają, są w nie­bez­pie­czeń­stwie? To doty­czy także cie­bie!


Oczy więk­szo­ści klien­tów cukierni spo­częły na nich. Antoni opa­mię­tał
się. Bąk­nął pod nosem prze­pro­siny i pod­niósł krze­sło. Zain­te­re­so­wa­nie
dzi­waczną parą powoli opa­dało. Oszo­ło­miona zacho­wa­niem detek­tywa
Dział­dow­ska wyszep­tała:


— Ja tam się nie boję…


Powie­działa to bez prze­ko­na­nia. Pró­bo­wała poła­pać się w całej tej
histo­rii. Pre­tek­stem dzi­siej­szego spo­tka­nia miało być świę­to­wa­nie gru­bej
sprawy, jak to okre­ślił Antek. Czyżby sprawa oka­zała się grub­sza, niż
przy­pusz­czał? Pośpiesz­nie ukryte zdję­cie i zawiła treść notatki
wska­zy­wały, że Hauke miał kogoś odna­leźć.


— Dziew­czyno, nie czas na wygłupy. Zadar­łem z mor­der­cami. Czy­ta­łaś
prze­cież. Ja sobie pora­dzę, ale ty… ty musisz znik­nąć!


Obru­szyła się. Pod­nie­siony głos Anto­niego ponow­nie ścią­gnął na nich
cie­kaw­skie i pełne wyrzu­tów spoj­rze­nia.


— Zwa­rio­wa­łeś? Mam stu­dia, pracę… Ojciec wymaga opieki… Może to tylko
głupi kawał.


— Ty chyba nie poj­mu­jesz powagi sytu­acji. Maryś był… jest za poważny na
coś takiego. Posłu­chaj. Być może zgi­nął czło­wiek. Hauke był doświad­czony
bar­dziej niż wszy­scy śled­czy Pozna­nia razem wzięci, wli­cza­jąc mnie w naj­lep­szych cza­sach. On wyko­ny­wał drobne zada­nie. Rozu­miesz słowo
„drobne”? A ja nawet nie wiem, kto za tym stoi. Czy Stauf­fa­cher, czy
może nasz sza­cowny adwo­kat, pan gru­bas. — Wal­nął pię­ścią w stół. —
Psia­krew! O prze­pra­szam.


Kur­czę, ależ on potra­fił być dener­wu­jący. Co gor­sza, nie zro­zu­miała
wiele z zagma­twa­nych wyja­śnień. Jaki Stauf­fa­cher?


— Mógł­byś dać już spo­kój. Nie jestem jakąś pen­sjo­narką. Jak musisz
zakląć, nie przej­muj się.


Odważna panna. Ale do niej wciąż nie dotarło, co się wokół dzieje.


— Słu­chaj. Nawet w tym momen­cie możemy być obser­wo­wani. — Uważ­nie
rozej­rzał się po sali. Klien­tów Paty­ko­wej zda­wały się pochła­niać wła­sne
sprawy, choć dostrzegł kilka ukrad­ko­wych spoj­rzeń w ich kie­runku. —
Zapłacę i zamó­wię tak­sówkę. Sta­raj się zacho­wy­wać natu­ral­nie.


— Sko­rzy­stam z toa­lety.


Ski­nął głową. Instynkt pod­po­wia­dał, że u panny Patyk nic im nie grozi.
Czy ten instynkt jest jesz­cze coś wart?


— W porządku, korzy­staj, póki możesz… Zasta­no­wię się, co dalej.


Dział­dow­ska szybko pognała za potrzebą. Z nie­po­ko­jem wpa­try­wał się w drzwi, za któ­rymi znik­nęła. W dam­skiej toa­le­cie jest bez­pieczna. Raczej.
Z ner­wów zaczął obgry­zać paznok­cie. Gdy wró­ciła, ode­tchnął z ulgą.


— Jedziemy na spo­tka­nie z Gzu­bem — oznaj­mił.


Rany, to imię znało każde dziecko na Wil­dzie. Otwarła sze­roko usta ze
zdu­mie­nia. Po ple­cach prze­szły ciarki.


— Co? Prze­cież…


Detek­tyw spoj­rzał jej w oczy.


— Nic się nie bój. Spo­koj­nie. Znam go od lat. Jest mi winien przy­sługę.
Pomoże nam. Na poli­cję nie ma co liczyć. Chodźmy.


Wstała. Speł­niały się jej marze­nia. Miała Antka tylko dla sie­bie.
Dla­czego więc drżały jej łydki?


 


Nie­ko­ro­no­wany król Wildy, Euge­niusz Maj­chrzak, z racji mło­dzień­czego
wyglądu zwany Gzu­bem, dopi­jał drugi kubek moc­nej jak sie­kiera her­baty.
Kto go nie znał, nie dałby za niego pię­ciu gro­szy. Błąd. Nie­po­zorną
apa­ry­cję Maj­chrzak wyko­rzy­stał w nie­zli­czo­nych poje­dyn­kach na noże i pię­ści. Prze­ciw­nika o wyglą­dzie szczunka lek­ce­wa­żono. A gdy fama o pie­kiel­nie szyb­kim zabi­jace z twa­rzą mini­stranta roze­szła się po
Pozna­niu, chęt­nych do wypró­bo­wa­nia moż­li­wo­ści Maj­chrzaka zostało
nie­wielu. Ale nie tylko talen­tem do bija­tyk Gzub róż­nił się od
prze­cięt­nego ban­dziora. Był powścią­gliwy, ni­gdy nie pił wódki, naj­wy­żej
piwo. Szybko pojął, że bro­nią sto­kroć groź­niej­szą od noża czy rewol­weru
jest głowa. Gdy kom­pani pogrą­żali się w odmien­nych sta­nach świa­do­mo­ści,
on pozo­sta­wał trzeźwy i obmy­ślał następne posu­nię­cia, zawsze o kilka
ruchów przed kon­ku­ren­cją. Tak było rów­nież tego wie­czoru, kiedy otwarły
się drzwi knajpy „U Walerki”, gdzie Maj­chrzak ze swo­imi ludźmi spę­dzał
więk­szość czasu. W progu sta­nął Tomuś Tulka — jeden z nowych. Kie­dyś
bok­so­wał w „War­cie”, teraz szu­kał szczę­ścia z nimi. Do zady­mio­nej sali
wdarło się świeże powie­trze. Powiało chło­dem. Nie wszyst­kim się to
spodo­bało.


— Kurwa! Właź szybko, Tomuś, prze­ciąg idzie!


Tulka nie był prze­sad­nie wysoki, ale sze­roki w barach i ow­szem. Poru­szał
się szybko i cicho. Jak dra­pież­nik. I był posłuszny. Poza ostat­nią cechą
bar­dzo przy­po­mi­nał Gzu­bowi jego samego sprzed lat. Jed­nak róż­nic
zna­la­złoby się wię­cej. Tulka góro­wał musku­la­turą, za to Gzub
pedan­tycz­nie dbał o zęby. Oby­dwaj byli blon­dy­nami obcię­tymi na jeża, ale
Gzub miał duże, odsta­jące uszy, a Tomuś małe, przy­kle­jone do głowy. No i Tulka seple­nił.


— Panie sefie, na dwoze ceka taki jeden z lalu­nią…


Maj­chrzak uśmiech­nął się nie­przy­jem­nie.


— Co z tobą, Tomuś? Nie wiesz, co robić? Faceta po pysku i uwol­nić od
port­fela, a meli torebkę zabrać. Po co się nocą szla­jają, gdzie nie
powinni.


Odpo­wie­dział mu rechot tych, co jesz­cze jako tako trzy­mali pion. Jeden
Tomuś się nie roze­śmiał. Nie umknęło to uwa­dze Gzuba.


— Jesz­cze coś?


— Panie sefie, facet bręcy, ze pana zna i ma do poga­da­nia. Psed­sta­wił
się nawet. Antek Kac­ma­rek go wołają.


Gzub z nie­do­wie­rza­niem pokrę­cił głową. Wciąż zasłu­gi­wał na swoje
prze­zwi­sko. Ta twarz paso­wała bar­dziej do czy­telni biblio­tecz­nej niż
mor­downi, w któ­rej prze­by­wał.


— Ho, ho. Wiel­możny pan detek­tyw w naszych niskich pro­gach. Pro­sić…


— Znacy… — Bok­ser był wyraź­nie zdez­o­rien­to­wany.


— Zna­czy — idź Tomuś po faceta i pannę i wpro­wadź do nas.


Gzub znał Kacz­marka od dziecka. Jego ojciec Witold Maj­chrzak zgi­nął nad
Nie­mnem w 1920 roku. Tra­giczną wia­do­mość matce przy­wiózł wła­śnie
Kacz­ma­rek. Byli ze sta­rym przy­ja­ciółmi, podobno ojciec ura­to­wał mu
życie. Kiedy sam dostał kulkę, ostat­kiem sił wymógł na Kacz­marku, by
zajął się jego żoną i dzie­cia­kami. Taką histo­ryjkę tam­ten sprze­dał
wdo­wie. Począt­kowo wszystko szło nawet nie­źle, kło­poty zaczęły się po
kilku latach. Kacz­ma­rek przy­cho­dził z pie­niędzmi coraz rza­dziej, matka
zmarła w nędzy, a Gzub musiał sam radzić sobie na ulicy. W pew­nym sen­sie
Kacz­mar­kowi zawdzię­czał swoją obecną pozy­cję. Ina­czej poto­czyły się losy
jego młod­szego brata Michała, któ­rego detek­tyw umie­ścił w kor­pu­sie
kade­tów. Bra­chol wyje­chał i wię­cej nie dał znaku życia. Gzub zaci­snął
usta. Wspo­mnie­nie Michała zawsze wpra­wiało go w zły nastrój. W stronę
towa­rzy­szy rzu­cił krótki roz­kaz:


— Fyrać pod ścianę.


Stół, przy któ­rym sie­dział Maj­chrzak, momen­tal­nie opu­sto­szał.
Bie­sia­du­jący prze­stępcy jak stado owie­czek, bez szem­ra­nia posłu­chali
przy­wódcy. Tym, któ­rzy nie dawali rady przejść o wła­snych siłach,
pomo­gli kum­ple. W momen­cie, gdy ostatni ban­dzior odszedł, otwarły się
drzwi. Do knajpy ponow­nie wdarło się chłodne powie­trze.


— Cześć, Geniu — rzu­cił Kacz­ma­rek od progu.


Wyglą­dał okrop­nie. Posta­rzał się, a na twa­rzy nosił ślady pobi­cia. Za
ple­cami detek­tywa stała, prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę, jakaś panna.


— Panie Antoni, po pro­stu Gzub. Wchodź­cie.


— No to cześć, Gzub.


— Komu pod­pa­dłeś? — zadał pyta­nie Maj­chrzak. — To ktoś od nas? Zemsty
szu­kasz?


Detek­tyw pokrę­cił głową.


— Ani jedno, ani dru­gie. Sprawa zda­rzyła się poza Wildą i nie ma żad­nego
związku z moim, zna­czy naszym przy­by­ciem.


Gzub wydął wargi.


— I całe szczę­ście, bo i tak bym nie pomógł. Przed­sta­wisz mnie pan­nie?


Detek­tyw spo­chmur­niał. Nie­chęt­nie doko­nał pre­zen­ta­cji.


— Pan Euge­niusz Maj­chrzak, pani Bar­bara Dział­dow­ska.


Baśce nie umknęło pyta­jące spoj­rze­nie, które Gzub rzu­cił Ant­kowi, gdy
padło jej nazwi­sko. I zdaw­kowe kiw­nię­cie głową detek­tywa.


W knaj­pie zapa­no­wała niczym nie­zmą­cona cisza. Oczy wszyst­kich w miarę
trzeź­wych skie­ro­wane były na parę nie­spo­dzie­wa­nych gości. Dziew­czyna
ina­czej wyobra­żała sobie taką spe­lunę. Tego Maj­chrzaka zresztą też.
Postrach porząd­nych miesz­kań­ców Wildy wyglą­dał jak star­szy brat, któ­rego
ni­gdy nie miała. Gzub spra­wiał wra­że­nie naprawdę zado­wo­lo­nego z wizyty
albo dosko­nale uda­wał. Nagle w jed­nym kącie knajpy roz­le­gło się gło­śne
chra­pa­nie, ktoś wybuch­nął śmie­chem i wszy­scy zajęli się wła­snymi
spra­wami. Sytu­ację wyko­rzy­stał Gzub.


— Wódka, piwo, her­bata, kawa? Sia­daj­cie.


Nie­śmiało sko­rzy­stali z zapro­sze­nia. Basia czuła rosnące zde­ner­wo­wa­nie
detek­tywa. Mimo że sam chciał szu­kać tu pomocy, z każdą chwilą zda­wał
się tego coraz bar­dziej żało­wać.


— Dzięki, ale…


— Ejże, panie Antoni, bo się obrażę…


— W takim razie popro­szę her­batę. A ty, Basiu?


— Kawę. I tak nie zasnę.


Gzub mach­nął ręką, a drab w stroju kel­nera sto­jący w odda­le­niu
pospie­szył na zaple­cze. Nie­śmiało rozej­rzała się po knaj­pie. Była w jed­nym z ostat­nich miejsc, do któ­rych powinna cha­dzać młoda panienka.
Gdyby nie obec­ność Antka, byłoby gorzej niż źle. Niskie ceglane
skle­pie­nie utrud­niało wen­ty­la­cję, ściany iskrzyły się od skro­plo­nej
wil­goci. Pierw­sze, co dotarło do jej noz­drzy zaraz po wej­ściu na
zady­mioną salę, to odór nie­my­tych ciał, wymie­szany z opa­rami alko­holu i zna­nym aż za dobrze kwa­śnym smro­dem wymio­cin. Ten ostatni na szczę­ście w ilo­ściach śla­do­wych, bo była na niego wyczu­lona. Po chwili ciszy knajpa
roz­brzmiała gwa­rem beł­ko­tli­wych roz­mów, a ich przy­by­cie prze­stało być
atrak­cją wie­czoru. Wciąż jed­nak kilka par oczu gapiło się na nich.
Dokład­nie rzecz bio­rąc — na nią, i nie były to spoj­rze­nia przy­ja­zne.
Kobiety towa­rzy­szące prze­stęp­com wle­piały wzrok w strój Basi
zde­cy­do­wa­nie nie pasu­jący do tego miej­sca. Ponure i zmę­czone twa­rze
wyra­żały bez­brzeżną pogardę dla obcej. Spu­ściła oczy i mimo woli
spło­niła się jak pen­sjo­narka. Ile by dała, żeby zna­leźć się jak naj­da­lej
od tego miej­sca, choćby w sali kino­wej. Na szczę­ście w obec­no­ści Gzuba
żadna nie śmiała moc­niej wyra­zić nie­na­wi­ści.


— Panie Antoni, przejdźmy do rze­czy. Cóż spro­wa­dza naj­lep­szego detek­tywa
w Pozna­niu w moje nie­godne progi?


Kacz­ma­rek gładko prze­łknął pochleb­stwo. Nie zamie­rzał tak łatwo oddać
ini­cja­tywy.


— Wiesz, dosta­łem ostat­nio list od Michała. Służy w KOP-ie…


Spoj­rze­nie Maj­chrzaka stward­niało.


— Nie inte­re­suje mnie to! — uciął. — To wszystko, z czym tu przy­la­złeś?
W takim razie żegnam.


Detek­tyw spró­bo­wał napra­wić błąd.


— Zaraz, chwi­leczkę. Mam praw­dziwy pro­blem. Ktoś mnie śle­dzi. Zabili
mojego czło­wieka.


W tym momen­cie wró­cił kel­ner, nio­sąc napoje na zadzi­wia­jąco czy­stej
tacy. Gzub się zaśmiał.


— Jakiś krewki mał­żo­nek czy kocha­nek przy­ła­pany na cudzo­łó­stwie? Kogo
skró­cili?


— Mary­sia Hau­kego…


— Stara menda. Pła­kać nie będziem.


Kilku star­szych spo­śród sie­dzą­cych nie­opo­dal poki­wało gło­wami z apro­batą. Kacz­ma­rek zaci­snął pię­ści. Upił łyk her­baty, bo zaschło mu w gar­dle.


— Przy­je­cha­łem tu dryndą. Całą drogę śle­dził nas czarny samo­chód.


Basia mogła potwier­dzić słowa detek­tywa. Tak­sów­karz naj­pierw trzy razy
upew­nił się, czy Kacz­ma­rek wie, gdzie chce jechać, a po ska­so­wa­niu
należ­no­ści nawet jej nie prze­li­czył, tylko z piskiem opon odje­chał. Od
Rynku Wil­dec­kiego zaczy­nała się część dziel­nicy cie­sząca się złą sławą.
„U Walerki” leżało pra­wie w jej środku. Dziew­czyna sądziła, że Antek po
dro­dze wyłoży jej swój plan, lecz detek­tyw mil­czał jak zaklęty. Kiedy
zapy­tała, dla­czego nie poje­chali na poli­cję, Kacz­ma­rek udał, że nie
dosły­szał pyta­nia. Do sie­dziby Maj­chrzaka przy­je­chała nabur­mu­szona.


Gzub poszu­kał wzro­kiem czło­wieka sto­ją­cego przy oknie, który ski­nie­niem
głowy potwier­dził słowa detek­tywa. Nie­opo­dal knajpy, w odle­gło­ści jakiś
trzy­dzie­stu metrów, stało czarne auto.


— Mer­ce­des.


Słowo, któ­rym obser­wa­tor opi­sał samo­chód, spo­wo­do­wało błysk w oku
Maj­chrzaka. Wresz­cie coś cie­ka­wego, bo prze­cią­ga­jąca się roz­mowa
zde­cy­do­wa­nie go nużyła.


— To już pan Kacz­ma­rek nie potrafi takich rze­czy zała­twić sam?
Sta­rze­jemy się, co? Musimy ban­dy­tów o pomoc pro­sić?


Antek łyk­nął her­baty. Gzub otwar­cie z niego kpił. Kątem oka detek­tyw
zauwa­żył, że Basia drży.


— Nie o to się roz­cho­dzi. Sam sobie pora­dzę. Pro­szę tylko o ochronę dla
panny Basi. Mówiąc wprost: czy mógł­byś ją prze­cho­wać przez kilka dni, aż
wszyst­kiego nie wyja­śnię?


Gzub obda­rzył Kacz­marka zagad­ko­wym spoj­rze­niem.


— Może mógł­bym, może nie mógł­bym…


Nie­spo­dzie­wa­nie do roz­mowy wtrą­ciła się Bar­bara. Trzę­sła się ze zło­ści.


— A ja bar­dzo dzię­kuję za taką opiekę. Sama o sie­bie zadbam. Nie
zamie­rzam się ukry­wać, mam pracę i muszę cho­dzić na uczel­nię.


Gzub spoj­rzał na dziew­czynę z sza­cun­kiem.


— Fajna ta twoja panna, Kacz­ma­rek. Nie w cie­mię bita.


— Masz recht — zgo­dził się Antek. — Tyle że to nie moja panna, a wycho­wa­nica.


Zaczer­wie­niła się po czu­bek głowy. Gzub doce­nił jej urodę, w chwili gdy
wyszła zza ple­ców Kacz­marka. Sprawa robiła się intry­gu­jąca.


— Niech będzie zatem wycho­wa­nica. Jak panna nie chce schro­nić się u nas,
to pode­ślę kogoś do panny. Gdzie panna mieszka?


W tonie Maj­chrzaka było coś takiego, że bez namy­słu udzie­liła
odpo­wie­dzi.


— Na Prze­my­sło­wej.


— Pięk­nie, nasz fyr­tel. Tomuś się panną zaopie­kuje. Będzie za panną
cho­dził wszę­dzie. Nawet na uni­wer­sy­tet — się dokształci…


Na sali roz­le­gło się kilka wybu­chów śmie­chu, tylko z pozoru każdy
zaj­mo­wał się swo­imi spra­wami.


— Ale…


Kacz­ma­rek uciął pro­test.


— Baśka, z tymi ludźmi nie ma żar­tów. Eee… Zna­czy z tymi też, ale mia­łem
na myśli tam­tych. Prze­ję­zy­czy­łem się. Musisz mieć ochronę. A Tomuś
będzie się zacho­wy­wał grzecz­nie. — Kacz­ma­rek spoj­rzał zna­cząco na Gzuba.


— Mowa. Jak to wycho­wa­nica, pan­nie włos z głowy nie spad­nie.


— Dzię­kuję… — Kacz­ma­rek naresz­cie się roz­luź­nił.


— No, nie dzię­kuj pan, panie Antoni. Za piękne oczy panny Basieńki tego
nie robię. Zaraz poga­damy o hono­ra­rium. Pan teraz pomyśl, co za
przy­sługę pan mi oddasz. A my poroz­ma­wiamy sobie z kole­gami z mer­ce­desa,
co nie mają sza­cunku dla nas, i przy­jeż­dżają na Wildę jak na majówkę.


— Hola, to mor­dercy…


— A co pan myślisz, że moja wiara z ochronki? Nie bój nic, panie Antoni.
Mer­ce­des ozdobi moją kolek­cję… Wia­ruchna, zbie­ramy się.


Gzub gwał­tow­nie wstał, a z nim co bar­dziej trzeźwi bie­siad­nicy.


 


Pla­cyk przed knajpą kształ­tem przy­po­mi­nał kiszkę. Był długi i wąski.
Czarny samo­chód stał na jego środku. Sil­nik cichutko pra­co­wał na jało­wym
biegu. W stronę nie­ru­cho­mego auta powoli ruszyło czte­rech męż­czyzn.
Wyglą­dali na pijacz­ków wra­ca­ją­cych do domu. Poty­kali się o wła­sne nogi,
jeden fał­szy­wie zain­to­no­wał szla­gier. Dwa kolejne cie­nie osa­czały
mer­ce­desa z flanki. Nagle w świe­tle księ­życa u jed­nego pijaczka
zdra­dziecko bły­snęło obna­żone ostrze. Kamu­flaż dia­bli wzięli, pozo­stała
szyb­kość. Naj­krót­sza odle­głość od samo­chodu dzie­liła dwóch zbli­ża­ją­cych
się z boku. Nie­mal jed­no­cze­śnie zerwali się do sza­leń­czego biegu.
Pasa­że­ro­wie pojazdu musieli zare­ago­wać. Nie­spo­dzie­wa­nie otwarły się
drzwiczki auta i z wnę­trza wychy­nęła dłoń trzy­ma­jąca pisto­let. Roz­legł
się wystrzał i pierw­szy czło­wiek Gzuba bez­gło­śnie padł na zie­mię.
Mer­ce­des ruszył z piskiem opon. Pędził wprost na bie­gną­cych. Nikt już
niczego nie uda­wał. Ani jedni, ani dru­dzy nie zamie­rzali ustą­pić, choć
siły były nie­równe. Stal prze­ciw mię­śniom. W ostat­nim momen­cie czwórka
męż­czyzn roz­pierz­chła się na boki przed zawra­ca­ją­cym samo­cho­dem. Jeden
oka­zał się zbyt powolny i został potrą­cony przez bli­sko pół­to­ra­to­no­wego
mer­ce­desa. Ciało ude­rzyło o karo­se­rię z prze­raź­li­wym odgło­sem
pla­śnię­cia. Zostało odrzu­cone na co naj­mniej pięć metrów. Krzyk
poszko­do­wa­nego zagłu­szyły nawo­ły­wa­nia z pobli­skich bram. Na plac
wysy­pały się kolejne posta­cie. Ktoś pchał dwu­ko­łowy wózek, licząc
naj­wi­docz­niej, że sta­ra­nuje samo­chód.


Tym­cza­sem pro­wa­dzone pewną ręką auto, nie zatrzy­mu­jąc się, zato­czyło łuk
i mknęło ku jedy­nemu wyjaz­dowi. Gzub obser­wu­jący całe zaj­ście przez okno
zaci­skał pię­ści w bez­sil­nej wście­kło­ści. Że też zawczasu nie pomy­ślał o zablo­ko­wa­niu wyjazdu! Nie doce­nił prze­ciw­nika i zlek­ce­wa­żył ostrze­że­nia
Kacz­marka. Teraz cała nadzieja w tym, że choć jed­nemu z zabi­ja­ków udało
się odczy­tać numer reje­stra­cyjny samo­chodu, któ­rego wła­śnie połknęła
ciemna noc. Do Maj­chrzaka pod­szedł od tyłu dry­blas z tacą, na któ­rej
stał kubek paru­ją­cej her­baty. Zro­bił to na tyle cicho, że Gzub
zare­ago­wał instynk­tow­nie. Taca wyle­ciała w powie­trze, a kel­ner roz­cie­rał
obo­lałą skroń. Her­bata na szczę­ście nikogo nie opa­rzyła. Maj­chrzak
gło­śno zaklął. Sprawa tajem­ni­czych prze­śla­dow­ców Kacz­marka stała się
sprawą oso­bi­stą.


 


Gzub wró­cił do stołu blady jak ściana. Po „spa­cerku na mer­ce­desa” mieli
dwóch zabi­tych i jed­nego ciężko ran­nego. Wszyst­kich trzech wno­szono
wła­śnie do knajpy, przy wtó­rze pła­czu i lamentu. Kacz­ma­rek zaci­snął
kur­czowo dło­nie na ron­dzie kape­lu­sza, Baśka roz­pła­kała się — na
szczę­ście cicho, bo Maj­chrzak kazał wyrzu­cić na zewnątrz naj­gło­śniej
zawo­dzą­cych. Kiedy pole­ce­nie wyko­nano, zajął się opa­no­wa­niem sytu­acji.
Na począ­tek uspo­koić wła­dze. Odgłos wystrza­łów ścią­gnie poli­cję. Z tą
misją wysłał na zewnątrz swą prawą rękę — Wacho­wiaka. Teraz przy­szła
pora na ran­nego i zabi­tych.


— Niech ktoś leci po dok­tora Mako­wi­cza. Edek jesz­cze dycha.


Roz­kaz wypeł­niono bez­zwłocz­nie. Dział­dow­ska otarła łzy i pode­szła do
stołu, na któ­rym leżał potrą­cony.


— Obej­rzę go. Jestem pie­lę­gniarką i stu­diuję medy­cynę. Liczy się każda
sekunda.


Sto­jący naj­bli­żej Edka osi­łek spoj­rzał pyta­jąco na szefa, a gdy ten
ski­nął głową, odsu­nął się na bok. Basia rzu­ciła okiem na ran­nego i o mało nie zwy­mio­to­wała. Młody męż­czy­zna wyglą­dał strasz­nie. Otwarte,
poszar­pane rany klatki pier­sio­wej i koń­czyn. Gro­ziło mu wykrwa­wie­nie.
Czuła, jak żołą­dek pod­cho­dzi jej do gar­dła. Do dia­bła, prze­cież to
rutyna. Dla chło­paka naprawdę liczy się każda sekunda.


— Będę potrze­bo­wała cie­płej wody i ban­daży albo cho­ciaż czy­stych koszul.
Daj­cie też spi­ry­tus i jakieś deseczki, zro­bimy łupki do unie­ru­cho­mie­nia
ręki i nogi. I eee… znajdą się dla mnie wygod­niej­sze buty?


Jedna z kobiet bez zbęd­nego gada­nia otak­so­wała stopy Baśki i znik­nęła na
zaple­czu. Chwilę póź­niej przy­nio­sła wszystko, o co pro­siła Dział­dow­ska,
łącz­nie z wygod­nymi cho­da­kami. Baśka podzię­ko­wała ski­nie­niem głowy i zaraz zabrała się do roboty. Wyćwi­czo­nymi ruchami, z pomocą Heleny, od
któ­rej dostała buty, pro­wi­zo­rycz­nie opa­trzyła nie­przy­tom­nego.


Z zawo­do­wego obo­wiązku pode­szła do dwóch zastrze­lo­nych i pochy­liła się
po kolei nad każ­dym. Dru­giego nie­spo­dzie­wa­nie zła­pała za prze­gub dłoni.


— Jasne z modrym, ten wciąż żyje. Pomóż­cie…


Na wezwa­nie Bar­bary odpo­wie­dział tylko Kacz­ma­rek i cuch­nący piwem
męż­czy­zna. Wsparł ich jesz­cze Gzub, dwie dzie­wu­chy z kuchni i Helena.
Pozo­sta­łych gdzieś wymio­tło. Baśka z każdą chwilą czuła się pew­niej.
Wyko­ny­wa­nie zna­nych ze szpi­tala i przy­chodni czyn­no­ści uspo­ka­jało.
Komen­de­ro­wała, nie zwra­ca­jąc uwagi na wiek czy rangę pomoc­ni­ków.
Naj­trud­niej­sze zada­nia brała na sie­bie. Męż­czyźni przy­dali się tylko do
przy­trzy­my­wa­nia ran­nego pod­czas dezyn­fe­ko­wa­nia ran. Kobiety radziły
sobie znacz­nie lepiej. Nim poja­wił się dok­tor Mako­wicz, postrze­lony
został przy­go­to­wany do trans­portu. Zła­mane koń­czyny unie­ru­cho­mione, rany
odka­żone, upływy krwi zata­mo­wane. Basia opi­sała leka­rzowi sytu­ację i wyczer­pana padła na ławę. Mako­wicz z uzna­niem oce­nił jej pracę i zarzą­dził prze­wóz do szpi­tala. Nie miał tu nic wię­cej do roboty.


Kiedy ranni zostali odwie­zieni, a trupa wynie­siono, żeby zako­pać,
Maj­chrzak zapro­wa­dził detek­tywa z dziew­czyną na zaple­cze, do swo­jego
pokoju. Schlud­ność pomiesz­cze­nia kon­tra­sto­wała ze wspólną salą. Zostali
sami, bo Gzub wró­cił do roz­e­mo­cjo­no­wa­nych męż­czyzn i ich kobiet.
Atmos­fera robiła się gorąca. Docho­dziły do nich pod­nie­sione głosy.
Wywią­zała się pyskówka, która płyn­nie prze­szła w awan­turę. Oprócz
prze­kleństw, dźwięki prze­wra­ca­nych krze­seł i głu­che odgłosy ude­rzeń.
Bija­tyka. Po chwili wszystko uci­chło. Skrzyp­nęły drzwi. Gzub z trzema
kom­pa­nami sta­nął twa­rzą w twarz z Anto­nim i Bar­barą, z tru­dem masku­jąc
wście­kłość.


— Kurwa mać, Kacz­ma­rek, piękną noc mi fun­dłeś. Jeden zabity i dwóch
ran­nych. Tam paru chło­pa­ków bar­dzo chce z tobą o tym poga­dać.


Antoni spu­ścił głowę. Wpierw Marian, teraz nie­znany chło­pak. Obaj nie
żyli, bo sta­nął na ich dro­dze. No i Baśka wcią­gnięta w to pie­kło.
Wszystko jego wina. Scho­wał twarz w dło­niach.


Wście­kły Maj­chrzak potrzą­snął nim ener­gicz­nie.


— Tej, nie rycz mi tutaj. Z panny bierz przy­kład.


Sto­jący za ple­cami Gzuba poki­wali gło­wami i obrzu­cili Kacz­marka
pogar­dli­wymi spoj­rze­niami. Maj­chrzak krę­cił pal­cami młynki. Detek­tyw i dziew­czyna mil­czeli. Jak ognia uni­kali swo­jego wzroku. Baśka czuła
potworne zmę­cze­nie. Przed oczyma wciąż miała twarz zabi­tego. To był
mło­dzik, nie­wiele star­szy od niej. Co teraz? Prze­cież to zwy­kłe
ban­dziory. Na razie słu­chają Maj­chrzaka, ale kto ich tam wie. Miesz­kała
na Wil­dzie od uro­dze­nia i od takich typów zawsze trzy­mała się z daleka.
Naj­bar­dziej prze­ra­żały ją kobiety prze­stęp­ców — przed­wcze­śnie
posta­rzałe, smutne, zgorzk­niałe. I pełne nie­na­wi­ści. Dotąd był to świat
cał­ko­wi­cie jej obcy. Dziś zyskała w nim zaprzy­się­głych wro­gów.


— Będą mi tu robić cho­lerne Chi­cago! — Maj­chrzak ude­rzył pię­ścią w stół.
— Nikt nas nie ata­kuje na Wil­dzie. Nikt! Jutro dam moim chło­pa­kom spluwy
i auta, wtedy zoba­czym.


Zamilkł. Jego pod­władni nie śmieli się ode­zwać, a obcy tu Antoni tym
bar­dziej. Ciszę prze­rwał sam Gzub.


— Pan­nie Bar­ba­rze nikt krzywdy nie zrobi. Wia­ruchna widziała, jak
rato­wała naszych. A Kacz­ma­rek mi się zre­wan­żuje w dwój­na­sób. Miej­sce i czas wybiorę sam.


Za ple­cami Maj­chrzaka roz­le­gły się pomruki apro­baty. Gzub się­gnął po
ostat­nie wolne krze­sło, usta­wił je przed detek­ty­wem opar­ciem do przodu i usiadł okra­kiem. Całą uwagę sku­pił na Kacz­marku.


— Gadaj, co to za jedni!


Detek­tyw spu­ścił wzrok.


— Mówi­łem już, wła­ści­wie nic nie wiem. Na pewno mają zwią­zek ze sprawą,
nad którą pra­cuję. Ino poję­cia nie mam, czy to ludzie zle­ce­nio­dawcy, czy
raczej ochrona gościa, któ­rego mam zna­leźć. Nawet nie wiem, ilu ich.


Gzub spoj­rzał na Kacz­marka z poli­to­wa­niem.


— Zle­ce­nio­dawca to raczej nie ata­ko­wałby tego, kto dla niego pra­cuje, co
nie? Jak rozu­miem, dosta­łeś zaliczkę. Powi­nie­neś odpa­lić nam dolę. Wiela
tego?


Kacz­ma­rek odwza­jem­nił harde spoj­rze­nie. Nie zamie­rzał gadać o pie­nią­dzach.


— Fakt, dosta­łem. Dla porządku — oni mnie nie ata­ko­wali. Zasad­ni­czo
tylko śle­dzili.


Maj­chrzak wzru­szył ramio­nami. Suge­stię Kacz­marka zigno­ro­wał. Gdyby
kiw­nął pal­cem, jego wia­ruchna prze­trze­pa­łaby kie­sze­nie detek­tywa na
wylot. Tyle że pew­nie zna­leź­liby same drobne. Dla­tego pal­cem nie kiw­nął.


— Hau­kego dia­bli wzięli… Potem do mnie przy­je­cha­łeś po pomoc. Kacz­ma­rek,
myślę se, że klu­czem jest ten, któ­rego szu­kasz. Co to za jeden?


Twarz detek­tywa stę­żała.


— Hola, hola, takich rze­czy ujaw­niać nie mogę…


Gzub gwał­tow­nie zerwał się z krze­sła.


— Tylko mi Kacz­ma­rek o etyce nie pier­dol. Jeden z moich nie żyje, a dru­giemu nie­wiele do tego bra­kuje. Jak mnie wkur­wisz, to prze­stanę
powstrzy­my­wać tych, co zostali za drzwiami. Gadaj, co wiesz.


Skąd Gzub zna takie słowa? Etyka! Kacz­ma­rek rozu­miał, w czym rzecz, choć
sam się tak nie wyra­żał. Maj­chrzak skrywa nie­jedną tajem­nicę. Ale
kom­bi­nuje kiep­sko. Że niby zabójcy Mariana powią­zali ich? Niby jak?
Tylko jeśli od początku był śle­dzony. A jeśli Hau­kego zabili jacyś inni
zaka­pio­rzy? Może były dwie ekipy? Może, może, może. Zaraz w tym morzu
wszy­scy uto­niemy. W każ­dym razie teo­ria, że w mer­ce­de­sie sie­dzieli
ludzie od Szwaj­caro-Żyda, była wię­cej niż wątła. Dość, lepiej nie
prze­cią­gać struny. Kątem oka zauwa­żył, że zabi­jacy Maj­chrzaka przyj­mują
zaczepną postawę. Poczuł, jak pocą mu się dło­nie.


— No dobrze. Szu­kam pew­nego Szwaj­cara. Hauke dowie­dział się, że to nie
Szwaj­car, tylko Żyd.


Gzub zerwał się z krze­sła z trium­fal­nym uśmie­chem.


— No to sprawa jasna. To muszą być Żydzi.


Gdyby roz­ma­wiał z kim innym, w tym momen­cie Kacz­ma­rek puk­nąłby się w głowę.


— Nie­moż­liwe. Żydzi z bro­nią? Strze­la­jący do ludzi jak do kaczek?


— Mało wiesz pan, panie Antek, o świe­cie. Bar­dzo mało. Świat nie koń­czy
się na Pozna­niu. Pro­wa­dzę sze­ro­kie inte­resy. Choćby z War­szawą czy
Łodzią. Tam Żydki mają ekipy, że ho, ho. I zapew­niam pana, że są Żydzi,
co i strze­lają, i tra­fiają, i zabi­jają. Takiemu Śle­pemu Mak­sowi z Łodzi
to byś pan mógł sznu­ro­wa­dła co naj­wy­żej wią­zać. Jak nazywa się ten, co
masz pan go zna­leźć?


— Stauf­fa­cher, ale to pew­nie fał­szywe nazwi­sko.


Gzub kolejny raz spoj­rzał na detek­tywa z poli­to­wa­niem.


— Mama zawsze powta­rzała: Geniuś, bierz ty przy­kład z pana Kacz­marka, bo
to mądry czło­wiek i daleko zaj­dzie. I wiesz pan co? Nie miała racji, boś
pan kiep. A do głowy nie przy­szło, że ktoś mógł tego Fachera porwać? Że
pory­wa­cze pil­nują, żebyś się do Żydka nie zbli­żył?


— Ale nic nie wiem o żad­nym oku­pie…


Maj­chrzak wes­tchnął.


— Prze­ra­żasz mnie pan, panie Antek. Ja, zwy­kły ban­dzior, mam komi­sa­rza
pouczać? Bo ty prze­cież komi­sa­rzem byłeś, co nie? Primo — klient cię
kiwa, więc mógł nic nie powie­dzieć o oku­pie. Secundo — pory­wa­czom nie
musi wcale cho­dzić o okup.


Detek­tyw gło­śno wypu­ścił powie­trze. Maj­chrzak miał cho­lerną rację. I znał co naj­mniej dwa słowa z łaciny. Pew­nie nawet trzy.


— Audien­cja zakoń­czona. Gówno wiesz, Kacz­ma­rek, tyle ci powiem. Będzie
tak: Tomuś towa­rzy­szy pan­nie Bar­ba­rze, pan detek­tyw zaj­muje się swoją
robotą, to zna­czy, nie wiem czym, i czeka na sygnał spłaty długu. My zaś
szu­kamy wia­ruchny z czar­nego mer­ce­desa. Dopad­niemy ich i wyrów­namy
rachunki. A teraz wyno­cha. Naj­le­piej tyl­nymi drzwiami.


 


Wąska uliczka tonęła w mroku. Kroki odbi­jały się w niej gło­śnym echem.
Męż­czy­zna biegł wzdłuż dłu­giego cegla­nego muru. Nie zwa­żał na kałuże, z któ­rych błot­ni­sta woda roz­pry­ski­wała się na spodniach i ele­ganc­kim
płasz­czu. Byle szyb­ciej. Wypchany ple­cak koły­sał się ryt­micz­nie. Ner­wowe
ruchy zdra­dzały rosnące zmę­cze­nie. Z oddali docho­dził tupot wielu par
butów. Pogoń.


Prze­bu­dziła się zlana potem. Szafa. Obraz Świę­tej Rodziny na ścia­nie.
Zaczątki grzyba na sufi­cie. Leżała we wła­snym łóżku. Bez­pieczna, w miesz­ka­niu na Prze­my­sło­wej. To sen. Prze­raź­li­wie reali­styczny sen. Nic
wię­cej. Ten sam od kilku dni. Tyle że pod wpły­wem wszyst­kich zda­rzeń,
pod wpły­wem emo­cji, widoku krwi i trupa, gada­niny o wschod­nich mocach
pro­fe­sora Sra­coś­tam… nie mogła dłu­żej oszu­ki­wać samej sie­bie. Zadrżała.
Zza ściany dobie­gało mia­rowe chra­pa­nie ojca. Wtó­ro­wał młody bysio,
spro­wa­dzony niby dla ochrony. Jej ochrony. Cho­lera, dia­bli go nadali,
jak się teraz ludziom wytłu­ma­czy? Panienka pod jed­nym dachem z mło­dym
męż­czy­zną. Baby jak nic wezmą ją na języki. Co wymy­ślić? Że niby daleki
kuzyn z Kre­sów. Nie kupią. A może jed­nak? Naj­bar­dziej gro­te­skowe w całej
tej sytu­acji było to, że przed tym co prze­ra­żało naj­bar­dziej, cały ten
Tulka nie mógł jej ochro­nić. Nikt nie mógł. Nawet Antek.


Wyj­rzała przez okno. Ulica spała. Za parę godzin w stronę Cegiel­skiego
ruszy pierw­sza zmiana. Wszystko w porządku. Doprawdy? Od bli­sko
dzie­wię­ciu lat nic w porządku nie było. Odkąd zabra­kło mamy i Sta­sia.
Ojciec zwa­rio­wał, był jak duże dziecko. Wszystko spo­częło na jej wątłych
bar­kach. Gdyby nie pomoc sąsiadki, wdowy Schulz, nie dałaby rady. Tamta
opie­ko­wała się tatą w ciągu dnia, dzięki czemu ona mogła pra­co­wać i uczyć się. Uczyć się i pra­co­wać. I tak w kółko, i nic wię­cej. Nagle
usły­szała skro­ba­nie w szybę. To Mru­czuś, dacho­wiec, któ­rego od czasu do
czasu pod­kar­miała i pozwa­lała spać w cie­płym miesz­ka­niu. Pocze­kaj,
kocu­rze, zaraz wej­dziesz. Okno skrzyp­nęło i Mru­czuś wśli­zgnął się do
pokoju. Pobiegł pro­sto do ulu­bio­nego miej­sca na szczy­cie regału z książ­kami. Pró­bo­wała zła­pać bestię, by przy­tu­lić mięk­kie i cie­płe
futerko. Kot miał inne plany. Gdy jej ręce zanadto się zbli­żyły, groź­nie
prych­nął i wyszcze­rzył kły. Ostrze­że­nie nie powstrzy­mało Dział­dow­skiej.
Chciała wziąć przy­błędę na ręce.


— Kici, kici. Chodź do mamusi.


Mru­czuś mach­nął łapką i na jej skó­rze wykwi­tły plamki krwi. Syk­nęła z bólu, a w kota jakby dia­beł wstą­pił. Roz­po­czął sza­leń­czą goni­twę.
Ziry­to­wana Bar­bara owi­nęła dłoń w chustkę do nosa i dalej pró­bo­wała
kocura zła­pać. Ale Mru­czuś był szyb­szy.


— Stó­óój!


To był impuls. Zaraz zakryła usta ręką, tą, któ­rej nie podra­pał kocur.
Na szczę­ście krzyk nikogo nie obu­dził. Tatuś i Tulka dalej w naj­lep­sze
chra­pali. Naj­dziw­niej­sze było jed­nak to, że Mru­czuś istot­nie się
zatrzy­mał. Rozu­miał po pol­sku? Oso­bliwe. Kot zamarł w bez­ru­chu koło
nie­wiel­kiej doniczki z kak­tu­sem. Pode­szła do niego. Zwie­rzak tylko łypał
ogrom­nymi oczyma. Bez oporu pozwo­lił się zła­pać. Ale ochota na
przy­tu­la­nie minęła. Nie po tym wybu­chu wście­kło­ści. Miała… miała zamiar
zro­bić mu krzywdę. Ponow­nie otwarła okno. Wysta­wiła spa­ra­li­żo­wa­nego kota
na zewnątrz. Mru­czuś zna­lazł się nad prze­pa­ścią. Do bruku odle­głość była
zabój­cza.


Coś się z nią działo, coś bar­dzo złego. Sąsie­dzi nazy­wali ją kocią mamą,
bo ni­gdy nie prze­szła obo­jęt­nie obok naj­lich­szego czwo­ro­noga. Dziś
łak­nęła krwi. Na szczę­ście dla Mru­czu­sia otrzeź­wiło ją nocne powie­trze.
Puściła kocura, ten ock­nął się i uciekł w mrok. Zamknęła okno.
Prze­stra­szona usia­dła na łóżku.


Życie zmu­siło Dział­dow­skich do pozo­sta­nia w sta­rym miesz­ka­niu, w miej­scu, w któ­rym wyda­rzyły się straszne rze­czy i gdzie każdy kąt
przy­po­mi­nał o bli­skich utra­co­nych na zawsze. O wspól­nych rado­ściach. O prze­rwa­nym dzie­ciń­stwie. Cho­ciaż gdy się tak głę­biej zasta­no­wić, to
takiego dzie­ciń­stwa, o jakim opo­wia­dały kole­żanki, ni­gdy nie miała.
Nawet kiedy mama żyła. Ukryła twarz w dło­niach. Wie­działa, że już nie
zaśnie. Roman­tyczny wie­czór z uko­cha­nym męż­czy­zną zamie­nił się w krwawą
jatkę. W dodatku znisz­czyła sukienkę. Zapa­liła lampę naf­tową na noc­nym
sto­liku, z torby wyjęła zeszyt i zaczęła czy­tać notatki z wykła­dów.
Mecha­nicz­nie ukła­dała litery w słowa, a słowa w zda­nia. Nie zna­la­zła w nich sensu. Zamknęła zeszyt. Sen męczący ją kolejną noc to nie
przy­pa­dek. Bała się o tym myśleć, a co dopiero wypo­wie­dzieć na głos. Ale
będzie tylko gorzej. Tak przy­naj­mniej zawsze mówił Antek. W takim razie
ona — Bar­bara Dział­dow­ska — otwar­cie przy­zna sama przed sobą, że jej
kosz­mar powró­cił. I że strasz­nie się boi.
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Apfel­baum dys­kret­nie ziew­nął. Poga­danka o zależ­no­ści składu żoł­nier­skiej
żyw­no­ści od pory roku nic a nic go nie inte­re­so­wała. Zresztą podob­nie
jak więk­szo­ści kur­san­tów. Sło­wo­tok siwego majora nie­spo­dzie­wa­nie
prze­rwało ener­giczne puka­nie.


— Wejść — roz­ka­zał wykła­dowca.


Drzwi skrzyp­nęły i uka­zał się w nich pro­sty jak struna mło­dziutki
pod­po­rucz­nik.


— Panie majo­rze. Pilny tele­fon z Wilna do kapi­tana Apfel­bauma.


Pre­le­gent prze­tarł oku­lary. Kapi­tan Apfel­baum — świat się koń­czy. Te
prze­my­śle­nia zacho­wał dla sie­bie. Na głos wyra­ził po pro­stu zgodę:


— Skoro pilny, to może się Apfel­baum odmel­do­wać.


— Tak jest.


Odpro­wa­dzany zazdro­snymi spoj­rze­niami innych słu­cha­czy kapi­tan opu­ścił
salę wykła­dową. Na kory­ta­rzu zagad­nął mło­dzika.


— Dokąd mam iść?


Pod­po­rucz­nik uśmiech­nął się zawa­diacko.


— Za mną, panie kapi­ta­nie. Za mną.


Chłop­taś wyglą­dał, jakby wła­śnie wyszedł od krawca. Kanty spodni miał
tak ostre, że bez wąt­pie­nia cięły papier. Buty, wedle kosza­ro­wej
nomen­kla­tury, świe­ciły się jak psu jaja. Prze­szli cztery kory­ta­rze i dru­gie tyle kla­tek scho­do­wych, nim młody pod­po­rucz­nik zatrzy­mał się
przed nie­po­zor­nymi drzwiami.


— To tu. Teraz się odmel­do­wuję.


I bły­ska­wicz­nie odszedł, zosta­wia­jąc go samego. Apfel­baum zna­lazł się w opu­sto­sza­łym rejo­nie budynku. Dookoła żywego ducha. Zatem padł ofiarą
kolej­nego żartu judo­fo­bów. Prze­stał je liczyć koło dzie­sią­tego od rana.
Bogiem a prawdą, jedyną osobą odno­szącą się do niego na kur­sie nale­ży­cie
był porucz­nik Świeczko. Zmie­niło się woj­sko po śmierci Mar­szałka.
Daw­niej anty­se­mit­nicy nie afi­szo­wali swych poglą­dów. Tym­cza­sem nie było
jesz­cze naj­go­rzej. Nikt go nie zde­gra­do­wał, nie gro­ziło mu prze­nie­sie­nie
w stan spo­czynku. Kna­jac­kie żarty, w grun­cie rze­czy nie­szko­dliwe,
wpra­wiały po pro­stu w zaże­no­wa­nie. Naj­waż­niej­sze, że urwał się z wykładu. Siwy major potra­fił uśpić gło­sem. Apfel­baum splótł palce, stawy
cichutko strze­liły. Cie­kawe, co go czeka za chwilę? Coś przy­lgnie mu do
ręki czy może wdep­nie w jakieś paskudz­two? Wczo­raj pod­czas obiadu
wyło­wił z zupy zużytą pre­zer­wa­tywę, rzecz jasna nie swoją. Zapu­kał i nie
cze­ka­jąc na odpo­wiedź, naci­snął klamkę. Dłoń ode­rwał bez trudu, nic mu
nie spa­dło na głowę. Nie­wielki pokój pre­zen­to­wał się znacz­nie lepiej,
niż zapo­wia­dały drzwi. Co dziw­niej­sze, na pod­ło­dze leżał praw­dziwy
dywan, który w Woj­sku Pol­skim raczej nie sta­no­wił regu­la­mi­no­wego
wypo­sa­że­nia pomiesz­czeń. Za sto­ją­cym na środku sto­łem sie­dział męż­czy­zna
w mun­du­rze majora, z fry­zurą à la Rydz-Śmi­gły i znu­dzo­nym wyra­zem
twa­rzy. Łysy ofi­cer z sumia­stym wąsem delek­to­wał się cyga­rem. Obok, na
wygod­nych fote­lach przy­sia­dło dwóch rosłych dra­bów, blon­dyn i bru­net ze
szramą — każdy z dys­tynk­cjami porucz­nika. Byli pogrą­żeni w roz­mo­wie. Na
jego widok zamil­kli. Trzeci fotel stał pusty. W tym prze­dziw­nie
urzą­dzo­nym pomiesz­cze­niu bra­ko­wało tylko jed­nego — tele­fonu. Jeśli
szybko się wycofa, może jesz­cze dopad­nie ele­ganta-żar­tow­ni­sia.


— Bar­dzo prze­pra­szam. Naj­wy­raź­niej wpro­wa­dzono mnie w błąd.


Major odło­żył cygaro.


— Nie ma mowy o żad­nej pomyłce, kapi­ta­nie Apfel­baum. Cze­ka­li­śmy na pana.
Zapra­szam do środka. Pro­szę się roz­go­ścić.


Zamu­ro­wało go. Naresz­cie. Już zapo­mi­nał o praw­dzi­wym zada­niu, z powodu
któ­rego tele­pał się tu aż z Wilna. Koniec z nud­nymi wykła­dami.
Posłusz­nie zajął miej­sce na trze­cim fotelu.


Major wstał.


— Witam panów na pierw­szym spo­tka­niu naszej nie­for­mal­nej grupy.
Oczy­wi­ście nie muszę przy­po­mi­nać, że wszystko, o czym będziemy tu mówić,
nie może wyjść poza nasze małe grono. Należy do niego jesz­cze
pod­po­rucz­nik Rybik, któ­rego mie­li­ście pano­wie oka­zję poznać. Wszystko,
pod­kre­ślam, abso­lut­nie wszystko, czym będziemy się zaj­mo­wać oraz o czym
będziemy roz­ma­wiać, jest ści­śle tajne. Win­nych nie­sub­or­dy­na­cji spo­tkają
bar­dzo przy­kre kon­se­kwen­cje.


Uśmiech­nął się, jakby chciał zła­go­dzić twarde słowa.


— Pozwól­cie, że się przed­sta­wię. Major Zyg­munt Pra­żyń­ski z „Dwójki”.


Fiu, fiu. A więc tak wygląda… Apfel­baum w ostat­niej chwili powstrzy­mał
się przed zagwiz­da­niem z podziwu nie tylko w myślach. Pra­żyń­ski —
legenda Refe­ratu Stu­diów Lud­no­ścio­wych. Przy­ja­ciel rot­mi­strza
Sosnow­skiego i towa­rzysz jego legen­dar­nych pijac­kich eska­pad. Pierw­szy
Polak, który odniósł suk­ces w zasto­so­wa­niu wie­dzy tajem­nej dla celów
mili­tar­nych. Sys­tem pod­słu­chu Cho­wa­niec. Od tego wszystko się zaczęło.
Refe­rat powstał w celu dal­szego pro­wa­dze­nia badań, a Pra­żyń­skiego
prze­nie­siono do Sztabu Gene­ral­nego. Obec­nie, jak gło­siła stu­gębna
plotka, los Refe­ratu Spraw Lud­no­ścio­wych wisiał na wło­sku. Wielu
ofi­ce­rów patrzyło krzy­wym okiem na „nie­do­rzecz­no­ści”, w bada­niu któ­rych
topiono poważne pie­nią­dze. Przy nie­ofi­cjal­nym popar­ciu Kościoła szu­kano
pre­tek­stu do utrą­ce­nia przed­się­wzię­cia majora.


Skoro w sprawę zamie­szana jest taka per­sona, to rzecz musi być
naj­wyż­szej wagi. Ale Pra­żyń­ski nie wywarł na nim naj­lep­szego wra­że­nia.
Pre­zen­to­wał co prawda maniery świa­towca, lecz jego spo­sób mówie­nia w innych oko­licz­no­ściach dopro­wa­dziłby go do szału.


— Porucz­nik Dur­ski oraz porucz­nik Woj­ta­szek już się poznali. Obaj są z KOP-u, będą zbroj­nym ramie­niem naszej małej grupy.


Apfel­baum wymie­nił z pogra­nicz­ni­kami ski­nie­nia głowy. Pró­bo­wał wyło­wić u majora ślad uprze­dzeń raso­wych: gry­mas, zna­czące spoj­rze­nie czy
cokol­wiek innego, na co był tak wyczu­lony. Na próżno. Pra­żyń­ski zda­wał
się trak­to­wać gar­baty nos, mię­si­ste wargi i gęste czarne loki w zesta­wie­niu z pol­skim mun­du­rem jako połą­cze­nie naj­bar­dziej oczy­wi­ste pod
słoń­cem.


— Kapi­tan Apfel­baum należy do taj­nej komórki kontr­wy­wiadu. Będzie nam
słu­żył wie­dzą na temat kul­tury żydow­skiej.


A więc o to cho­dzi. Logiczne, na Żydach znał się lepiej niż na
Eski­mo­sach czy Hucu­łach.


— Skoro pre­zen­ta­cję mamy za sobą, pokrótce zre­fe­ruję cel naszego
spo­tka­nia. Zależy mi, aby wszy­scy uświa­do­mili sobie powagę sytu­acji.
Kapi­ta­nie Apfel­baum, kawa? Her­bata? Coś moc­niej­szego? Pro­szę się
czę­sto­wać.


Pogło­ski o skłon­no­ści majora do hedo­ni­zmu oka­zały się praw­dziwe.
Apfel­baum dopiero teraz zwró­cił uwagę na sto­jące przed Dur­skim i Woj­tasz­kiem puste szkla­neczki. Uprzej­mie podzię­ko­wał i nalał sobie
her­baty z meta­lo­wego dzbanka. Od razu zauwa­żył pobłaż­liwe uśmie­chy
porucz­ni­ków. Ci mogliby podać ręce uczest­ni­kom kursu albo poznań­czy­kom.


— Woj­sko Pol­skie, jak wszyst­kie liczące się na świe­cie armie, pro­wa­dzi
bada­nia nad zasto­so­wa­niem wie­dzy ezo­te­rycz­nej. Róż­nie to jest nazy­wane —
sowieci mówią o peł­nym wyko­rzy­sta­niu poten­cjału umy­słu, hitle­rowcy o dzie­dzic­twie przod­ków. Rzecz jasna, nie możemy zostać w tyle. Mamy pewne
suk­cesy, ale raczej o zna­cze­niu wywia­dow­czym lub tak­tycz­nym. Bra­kuje nam
wciąż cze­goś, co przy­nio­słoby naszym woj­skom prze­wagę w skali
stra­te­gicz­nej.


Twa­rze pogra­nicz­ni­ków wyra­żały bez­brzeżne zdu­mie­nie. Pew­nie nie
rozu­mieli połowy słów uży­tych przez Pra­żyń­skiego. Druga połowa stała w sprzecz­no­ści ze wszyst­kim, co wło­żono im do głów w szko­łach. Sam
zare­ago­wał podob­nie, sły­sząc pierw­szy raz o dzia­łal­no­ści Refe­ratu, choć
słowa pojął wszyst­kie. Major był na taką reak­cję przy­go­to­wany. Zupeł­nie
się nią nie prze­jął.


— Wiemy, że Niemcy jesz­cze przed wojną świa­tową zawzię­cie cze­goś szu­kali
w Pozna­niu. Z wydatną pomocą tutej­szych Żydów.


Pra­żyń­ski zacią­gnął się cyga­rem i łyk­nął płyn nie będący ani her­batą,
ani kawą. Wodą także nie, dla ści­sło­ści.


— Ostat­nio, pod­czas robót ziem­nych na placu Wol­no­ści, natknięto się na
pozo­sta­ło­ści sta­rego cmen­ta­rza. Cmen­ta­rza żydow­skiego. Mamy pod­stawy
przy­pusz­czać, że skrywa on coś cie­ka­wego. Tym bar­dziej że Abwehra
nie­zwy­kle uak­tyw­niła się w Pozna­niu. Trzy dni temu na budo­wie
zamor­do­wano stróża. Nie wyklu­czam także udziału innych wywia­dów.


Pra­żyń­ski zawie­sił głos. Trzej słu­cha­cze wpa­try­wali się w niego jak w obra­zek.


— Celem naszej grupy jest zba­da­nie pozo­sta­ło­ści cmen­ta­rza oraz
ewen­tu­alne prze­chwy­ce­nie tego, co się tam znaj­duje. Jakieś pyta­nia?


Apfel­baum spoj­rzał na nowych kole­gów — jak nie­trudno się domy­ślić, nie
byli sko­rzy do zabra­nia głosu. Cię­żar roz­mowy z Pra­żyń­skim musi
udźwi­gnąć sam.


— Tak, mam jedno. To, co pan major opo­wie­dział, brzmi bar­dzo ogól­nie.
Czy można pro­sić o szcze­góły? Na przy­kład o nie­miecko-żydow­skich
dzia­ła­niach. Tych sprzed wojny.


Pra­żyń­ski prych­nął jak stary kocur.


— Kapi­ta­nie, co do okresu przed­wo­jen­nego wiemy naprawdę nie­wiele. Coś
działo się na tere­nie Fortu IVa. Od roku tysiąc dzie­więć­set trzy­na­stego
Polacy nie mieli tam wstępu. Dalej to tylko strzępy infor­ma­cji. Z Ber­lina przy­je­chała grupa uczo­nych żydow­skich, uzu­peł­niona przez Żydów
poznań­skich. Szu­kali cze­goś na tere­nie mia­sta. Dys­po­nu­jemy rela­cją
pol­skiego robot­nika. Firma, w któ­rej pra­co­wał, w czerwcu tysiąc
dzie­więć­set czter­na­stego roku miała roz­po­cząć wykopy na ówcze­snym placu
Wil­hel­mow­skim. Nawet zaczęli robotę. Pracę prze­rwano po wybu­chu wojny.
Podej­rze­wam, że prze­ciw­nicy daw­nej wie­dzy, któ­rych ni­gdzie nie bra­kuje,
dopro­wa­dzili do wstrzy­ma­nia poszu­ki­wań. To tyle, jeśli idzie o prze­szłość. A na dzi­siaj… Od momentu roz­po­czę­cia prac budow­la­nych przy
placu Wol­no­ści znana nam siatka Abwehry w Pozna­niu pra­cuje na peł­nych
obro­tach. Zada­nie na pewno prze­kra­cza ich kom­pe­ten­cje, muszą mieć
wspar­cie kogoś z cen­trali, ale jesz­cze nie udało nam się namie­rzyć tej
osoby bądź osób.


Apfel­baum w zana­drzu miał kolejne pyta­nie:


— A czego mamy szu­kać na budo­wie?


Pra­żyń­ski odrzu­cił pozę znu­dzo­nego bywalca salo­nów i zru­gał go po
woj­sko­wemu:


— Kapi­ta­nie! Pyta­cie jak dziecko. Nie wiem, nie wiem i jesz­cze raz nie
wiem! Gdy­bym wie­dział, to bym was z Wilna nie faty­go­wał! Idio­tyczne
pyta­nie. Ano­ma­lii, cze­goś dziw­nego… Do cho­lery, to wasze zada­nie!
Ostrze­gam: jesz­cze jeden głupi wyskok i wra­ca­cie z wil­czym bile­tem. A wcze­śniej na kurs. Zro­zu­miano?


— Ale…


Major zgro­mił go wzro­kiem. Pogra­nicz­nicy ponow­nie wymie­nili pogar­dliwe
uśmieszki.


— Zro­zu­miano?


Apfel­baum odkaszl­nął. Ale ten Pra­żyń­ski draż­liwy.


— Tak jest…


— Tak jest kto?


Kapi­tan powoli pod­niósł głowę i spoj­rzał w oczy prze­ło­żo­nemu.


— Tak jest, panie majo­rze.


Zakoń­cze­nie odprawy poprze­dziła krótka pauza. Pra­żyń­ski uznał, że
usta­lił wza­jemne rela­cje.


— Skoro pytań brak, ruszamy w teren. Otrzy­ma­cie teraz poli­cyjne mun­dury
— ofi­cjal­nie jeste­śmy grupą śled­czą bada­jącą sprawę zabój­stwa na
budo­wie.


 


Wester­mann roz­parł się wygod­nie w fotelu. Bycie leka­rzem, spryt­nym
leka­rzem, a za takiego się uwa­żał, miało same plusy. I nie cho­dziło tu o moż­li­wość oglą­da­nia roze­bra­nych kobiet, doty­ka­nia ich czy zawie­ra­nia z nimi bliż­szych zna­jo­mo­ści. Ow­szem, to było ważne — w prze­szło­ści
nie­jed­no­krot­nie korzy­stał z takich oka­zji — ale daleko istot­niej­sza
oka­zała się spo­sob­ność spo­tkań z róż­nymi ludźmi, bez wzbu­dza­nia
podej­rzeń. Rano po przyj­ściu do gabi­netu zadzwo­nił pod numer alar­mowy i popro­sił o kon­takt z sze­fem. Oczy­wi­ście nie powie­dział tego tymi sło­wami
— inży­niera Kryń­skiego zapro­sił na wizytę przed umó­wio­nym ter­mi­nem.
Nawet jeśli ktoś pod­słu­chi­wał, to dostał do ana­lizy jedy­nie
naj­zwy­klej­szą i naj­nie­win­niej­szą roz­mowę zatro­ska­nego leka­rza z pacjen­tem.


Roz­my­śla­nia prze­rwało puka­nie. W drzwiach sta­nęła sio­stra Gaje­wicz
peł­niąca obo­wiązki recep­cjo­nistki, pie­lę­gniarki, a oka­zyj­nie także
kochanki. Wiotka sza­tynka, w niczym nie przy­po­mi­nała pani Wester­mann. I dobrze, ina­czej nie dosta­łaby tej pracy. Uśmiech­nął się sam do sie­bie.
Nie uszło jego uwa­dze, że dwa ostat­nie guziki kitla zosta­wiła roz­pięte,
odsła­nia­jąc nieco wię­cej niż powinna. Mała kokietka. Cóż, po cięż­kiej
prze­pra­wie z inży­nie­rem przyda się chwila odprę­że­nia. Weź­mie ją na tym
fotelu.


— Panie dok­to­rze, czy przyj­mie pan nie zapi­sa­nego pacjenta?


— Ile mam czasu do pierw­szego umó­wio­nego? — odpo­wie­dział pyta­niem.


— Kwa­drans.


— W takim razie niech wej­dzie. I pro­szę dopi­sać inży­niera Kryń­skiego.
Dzwo­nił, że źle się czuje. To będzie wizyta poza kolej­no­ścią.


Gaje­wicz wyco­fała się bez słowa. Po chwili do gabi­netu wszedł młody
męż­czy­zna. Pokraczny i gru­bawy, tro­chę podobny do przy­głupa poli­cjanta.


— Nazwi­sko…


— Olgierd Ra… Rataj­czyk, z Mosiny. Sio­ooostra wła­śnie…


Pacjent nie roko­wał. Czer­stwy, raczej ubogi. No i się jąkał.


— Drogi panie. Wiem, co sio­stra wła­śnie mówiła. Przy­cho­dzisz pan bez
uprze­dze­nia jak do jakiej obory… Masz pan dwie minuty. Cze­kam na waż­nego
pacjenta. Co panu dolega?


Trzy­many w dło­niach kasz­kiet przy­by­sza sta­wał się coraz mniej­szy od
usta­wicz­nego ugnia­ta­nia.


— Eee. Bo mi kaaaaazali po… po…powie­dzieć, że mam bóle. Przy­yyy
sika…kaniu… Bóle. Zna­aaczyy mam.


Wester­mann osta­tecz­nie stra­cił cier­pli­wość.


— Jak to kazali? Chłop­cze, sam powi­nie­neś wie­dzieć, co cię boli.


— Eee, no tak. Ino… No, roooozma­wia­łem jakiś czas temu z Edą Nowa… wa…
wac­kim i wła­śnie Eda opo­wie­dział mi o pa… panu dok­to­ooorze. Że jak kto
ma bóle przy si… si…kaniu, to nikt nie pomoże tak, jak dok­tor Wester…
Wester­mann…


Gru­ba­sek zado­wo­lony, że wresz­cie wydu­kał, co zamie­rzał, wyszcze­rzył się
w uśmie­chu. Zęby też miał w kiep­skim sta­nie. Ale może jed­nak źle oce­nił
tego pacjenta.


— Nowacki powia­dasz. A co ci ten Nowacki jesz­cze naopo­wia­dał?


— Że…że jak strasz­nie booooli, to pan dok­tor zapi­suje lekar­stwo. Jak
mnie kie­dyś bolało, to on mi dał lekar­stwo od pana dok­tora, co je
dostał, i mi po… po… pomo­gło. Bar­dzo dobrze pomo­gło…


Wszystko się zga­dzało. Edward Nowacki zdo­by­wał klien­tów i przy­sy­łał
tutaj. Tylko jeden szcze­gół był nie w porządku. Nowacki miał naka­zane
tele­fo­no­wać przed każdą taką akcją. Tym razem nie zadzwo­nił. Per­spek­tywa
skró­ce­nia drogi do Ber­lina kusiła. Już się­gał do szu­flady z lekar­stwami
dla takich klien­tów, gdy przy­po­mniał sobie wie­czorną roz­mowę z aspi­ran­tem. Posta­no­wił nie ryzy­ko­wać.


— Panie Rataj­czyk. Jak pan jesteś od pana Nowac­kiego, to inna sprawa.
Ale…


— Mam pie­nią­dze. Eda mnie o wszyst­kim…


Miesz­ka­niec Mosiny zaczął gme­rać w tyl­nej kie­szeni spodni.


— Panie Rataj­czyk, tu nie o pie­nią­dze cho­dzi. Ja teraz nie zdążę panu
nale­ży­cie pomóc. Przyjdź pan jutro — albo nie. Przyjdź pan dziś, po
sie­dem­na­stej. Z bole­snym odda­wa­niem moczu nie ma żar­tów.


— Dzię­kuję panu dok­to­rowi. Dzię­kuję…


Z pocze­kalni dobie­gły odgłosy awan­tury. Ktoś krzy­czał na recep­cjo­nistkę.
Głos nie­wąt­pli­wie nale­żał do inży­niera. Trzeba jak naj­szyb­ciej pozbyć
się mło­dzieńca.


— Póź­niej panie Rataj­czak, prze­pra­szam Rataj­czyk. Spo­ty­kamy się po
pią­tej. A teraz żegnam. Mam następ­nego pacjenta.


Chło­pak w ukło­nach wyco­fał się z gabi­netu, przed drzwiami wpa­da­jąc
jesz­cze na Kryń­skiego, co spo­wo­do­wało kolejny wybuch zło­ści. Inży­nier
nie cze­kał na zapro­sze­nie. Jego spoj­rze­nie wywo­łało na ple­cach dok­tora
ciarki.


Słońce przy­pie­kało niczym w sierp­niu. Na placu Wol­no­ści skra­wek cie­nia
zyskał wagę złota. Zabój­stwo popeł­nione na budo­wie banku oka­zało się
dosko­nałą przy­krywką dla Pra­żyń­skiego i jego ludzi. Uda­jąc ekipę
śled­czą, mogli zamknąć teren bez przy­cią­ga­nia uwagi. Wystar­czyło
zneu­tra­li­zo­wać poli­cję praw­dziwą. Tym pozor­nie pro­stym zada­niem mieli
zająć się miej­scowi. Nie wyszło im. Nie dalej jak wczo­raj albo
przedwczo­raj przy­pę­tał się jakiś aspi­rant i kate­go­rycz­nie zażą­dał
wpusz­cze­nia na teren poszu­ki­wań. Taki pół­głó­wek mógł znisz­czyć cały
kamu­flaż.


Z dru­giej strony śmierć na budo­wie wzmo­gła czuj­ność majora. Nasu­wał się
jeden trop — Niemcy. Mieli w Pozna­niu mnó­stwo kon­tak­tów, dzia­łali bar­dzo
spraw­nie i dys­po­no­wali wyni­kami przed­wo­jen­nych poszu­ki­wań, o któ­rych on
mógł tylko marzyć. Wobec nie­bez­pie­czeń­stwa infil­tra­cji musiał zadbać o nale­żytą ochronę. Wyzna­czył cztery grupy żan­dar­mów w cywilu, z któ­rych
trzy umie­ścił w budyn­kach ota­cza­ją­cych plac, a jed­nej — lot­nej naka­zał
patro­lo­wa­nie przy­le­głych ulic. To powinno wystar­czyć do zabez­pie­cze­nia
ope­ra­cji.


Zde­cy­do­wa­nie gorzej wyglą­dała sytu­acja z tere­nem poszu­ki­wań. Oka­zało
się, że dawny cmen­tarz zaj­mo­wał dość spory obszar, a wykopy ban­kowe
odsło­niły naj­wy­żej jego połowę. Ale i tak było co robić. Do pomocy
Apfel­bau­mowi Pra­żyń­ski pchnął pogra­nicz­ni­ków, póź­niej Rybika, w końcu —
z nie­skry­waną nie­chę­cią — sam wziął się do prze­szu­ki­wa­nia pozo­sta­ło­ści
cmen­tarza. Pru­skie żoł­dac­two z iście teu­toń­ską furią zrów­nało z zie­mią
teren żydow­skiej nekro­po­lii słu­żą­cej kil­ka­set lat poznań­skiej gmi­nie.
Odna­le­zione macewy zostały powyw­ra­cane na początku XIX wieku, wiele
roz­bito. Gdyby ktoś postronny oglą­dał pracę „grupy docho­dze­nio­wej” — a wyso­kie domy wokół placu obser­wa­cję wydat­nie uła­twiały — pew­nie by się
zdzi­wił meto­dami dzia­łań poli­cji. Wszy­scy nie­pi­śmienni w hebraj­skim
zabrali się do odko­py­wa­nia macew i ewen­tu­al­nego odwra­ca­nia ich, aby
Apfel­baum mógł odszy­fro­wać wyryte napisy.


Kapi­tan cier­pli­wie czy­tał lako­niczne tek­sty o zmar­łych Żydach i Żydów­kach z mia­sta Poznań. Z każ­dym nagrob­kiem rosła jego fru­stra­cja. Ta
robota nie miała nija­kiego sensu. Po pierw­sze, nie wie­dział, czego
szu­kać. „Ano­ma­lia”. Nie­do­rzecz­ność! Jak dotąd, wszystko wyda­wało się do
bólu zwy­czajne, ale może już prze­ga­pił to, co odsta­wało od normy? Po
dru­gie, żoł­nie­rze pru­scy mogli „ano­ma­lię” znisz­czyć. Był jesz­cze pro­blem
trzeci. Czy ktoś mógł zagwa­ran­to­wać, że prze­klęta „ano­ma­lia” jest
wła­śnie w odko­pa­nej czę­ści kir­kutu? Dla jego upo­rząd­ko­wa­nego umy­słu tych
zastrze­żeń było zbyt wiele. Na doda­tek chciało mu się pić, a poli­cyjna
koszula prze­sią­kła potem. Oj, w Pale­sty­nie nie dałby rady. I jesz­cze
powra­ca­jąca myśl, że ich dzia­ła­nie na kir­ku­cie jest pro­fa­na­cją. Ni­gdy
nie był prze­sad­nie pobożny, ale w pod­świa­do­mo­ści tkwiły pobrane w dzie­ciń­stwie nauki o nie­na­ru­szal­no­ści miejsc pochówku.


Major, któ­rego łysinę chro­niło pro­wi­zo­ryczne nakry­cie głowy z chustki do
nosa zawią­za­nej na czte­rech rogach, zauwa­żył, że chyba naj­le­piej znosi
trudy pracy w skwa­rze jesien­nego słońca. Może dla­tego, że mace­wom
poświę­cał tylko uła­mek uwagi, za to inten­syw­nie lustro­wał domy dookoła.
Na połu­dnio­wej pie­rzei placu, w kamie­nicy pomię­dzy Ban­kiem PKO a budyn­kiem Akcji Kato­lic­kiej, na przed­ostat­nim pię­trze już trzy razy
bły­snął odblask szkieł. Ani chybi lor­netka. Ktoś ich obser­wo­wał. Zada­nie
w sam raz dla Rybika i jed­nego z kre­so­wych pisto­le­tów.


— Panie majo­rze, czy mogę się odmel­do­wać za potrzebą? — Rybik jak zwy­kle
dzia­łał bły­ska­wicz­nie. — Z porucz­ni­kiem Woj­tasz­kiem przy­nie­siemy przy
oka­zji coś do jedze­nia dla wszyst­kich.


Ski­nął głową. Rybik wie­dział już, czego i gdzie ma szu­kać, a Woj­ta­szek
praw­dziwy cel prze­rwy w pracy pozna za chwilę. Nawet jeśli obser­wo­wał
ich tylko jakiś dzie­ciak, musieli być pewni, że tak wła­śnie jest.
Każ­dego innego pod­glą­da­cza nale­żało zneu­tra­li­zo­wać, skrę­po­wać i pod­rzu­cić cho­wańca. Takie wła­śnie roz­kazy Pra­żyń­ski prze­ka­zał
tele­pa­tycz­nie pod­po­rucz­ni­kowi.


 


Wście­kłość rysu­jąca się na obli­czu wcho­dzą­cego do gabi­netu inży­niera nie
wró­żyła naj­le­piej. Wester­mann mógł się spo­dzie­wać naj­gor­szego. W tej
dość nie­przy­jem­nej sytu­acji na absurd zakra­wał fakt, że dwaj Niemcy będą
się kłó­cić po pol­sku. Ale przy pol­skim zawsze upie­rał się inży­nier.


— Czy od tych wszyst­kich dzi­wek już kom­plet­nie oci­pia­łeś? Naprawdę nie
można ci nic powie­rzyć? Muszę przy­po­mi­nać, od kogo zależy twoja
przy­szłość?


Dok­tor pamię­tał. Wie­dział też, jak nie­bez­piecz­nym czło­wie­kiem jest
inży­nier, dla­tego nawet nie pró­bo­wał się uspra­wie­dli­wiać. Zazwy­czaj
ludzie ogrom­nej postury bywają spo­kojni. Kryń­ski, naj­więk­szy czło­wiek,
jakiego znał, sta­no­wił wyją­tek od tej reguły. Naj­le­piej prze­cze­kać, aż
naj­gor­szy gniew minie. Tym razem inży­nier ochło­nął bar­dzo szybko.


— W sumie dobrze, że mnie wezwa­łeś, bo i tak pil­nie chcia­łem się
spo­tkać. Mów, co się dzieje.


W takim razie pro­sto z mostu.


— Wczo­raj była u mnie poli­cja. Wypy­ty­wali o słu­żącą, któ­rej zagi­nię­cie
zgło­si­łem, a potem iden­ty­fi­ko­wa­łem zwłoki.


Inży­nier zaklął brzydko. Cie­kawe, skąd tak dobrze znał pol­ski, pocho­dził
prze­cież z Bawa­rii.


— Dur­niu! Po jaką cho­lerę pcha­łeś się na poli­cję?


— To żona…


— Co żona? Co żona? Żona decy­duje o tym, co robisz? Bo jeśli tak, to
może powinna się dowie­dzieć, że mężuś chce zwiać do Reichu?


— Herr Sturmbannführer…


Kryń­ski dosko­czył do leka­rza i wymie­rzył mu siar­czy­sty poli­czek.


— Debilu! Jestem inży­nie­rem.


Twarz pie­kła żywym ogniem, ale bar­dziej bolała zra­niona duma. Lepiej
żeby sio­stra nie pod­słu­chi­wała pod drzwiami.


— Tak jest.


Ude­rze­nie dobrze wpły­nęło na samo­po­czu­cie inży­niera, bo wyraź­nie
roz­luź­niony roz­siadł się w fotelu.


— Jesz­cze coś, Wester­mann?


— Nic poza tym, że moja słu­żąca miała prze­gry­zione gar­dło.


Kryń­ski zmarsz­czył czoło.


— Hmm, to cie­kawe, bar­dzo cie­kawe. A co to za ludzie nacho­dzą cię po
nocy? Chyba nie klienci? Zdaje się, że kaza­łem ci odpu­ścić nar­ko­tyki na
wła­sne konto, przy­naj­mniej na razie.


Wester­mann zadrżał. Skąd Kryń­ski znał takie szcze­góły? Obser­wuje go bez
prze­rwy?


— To wła­śnie ten poli­cjant. Kom­pletny idiota. Usi­łuje roz­wią­zać sprawę
śmierci mojej słu­żą­cej. Tak głupi, że raczej nie ma żad­nych szans.
Nazywa się bodajże Schu­bert.


Kryń­ski utkwił w nim badaw­cze spoj­rze­nie.


— Coś jesz­cze?


— To wszystko, panie inży­nie­rze.


— Nie krzycz tak, Wester­mann, nie jeste­śmy w woj­sku…


Dok­tor w napię­ciu ocze­ki­wał na to, co miał do powie­dze­nia Kryń­ski. A ten
chyba delek­to­wał się trzy­ma­niem go w nie­pew­no­ści.


— Dobrze. Moja kolej. Czy­tasz gazety?


— Oczy­wi­ście. „Pose­ner Tage­blatt”…


— Dur­niu, pytam o pol­skie…


Wester­mann dum­nie się wyprę­żył.


— Szmat nie czy­tuję…


Kryń­ski poki­wał głową, jakby odpo­wiedź naprawdę go zmar­twiła.


— No wła­śnie, Wester­mann, cią­gle mi przy­po­mi­nasz, dla­czego na zawsze
pozo­sta­niesz dur­niem. Bo widzisz, dok­torku, ja uważ­nie czy­tam codzien­nie
i „Kurier”, i „Dzien­nik Poznań­ski”. Wiesz, co ostat­nio wyczy­ta­łem? O kilku przy­pad­kach prze­gry­zie­nia gar­dła, takich jak u two­jej słu­żą­cej.
Nie nazy­wała się ona przy­pad­kiem Marianna Ziemba?


Twarz Wester­manna wykrzy­wiło zdu­mie­nie.


— Tak jest.


Kryń­ski zaczął bęb­nić pal­cami po biurku.


— Zostawmy to. Co z Bv38?


Bęb­nie­nie strasz­nie go roz­pra­szało. Bv38, cho­lerny wrzód na dupie, jakiś
wyna­la­zek z Rze­szy.


— Tak jak pan inży­nier kazał, roz­pro­wa­dzi­łem zwy­kłym kana­łem,
zazna­cza­jąc, żeby kon­tak­to­wali się ze mną, jeśli zda­rzy się coś
nie­zwy­kłego.


— Idioto, mieli mel­do­wać codzien­nie. Czy spły­nęły już jakieś obser­wa­cje?


— No… nie…


Kryń­ski zasę­pił się. Ber­lin wpa­ko­wał ich w nie­li­che tara­paty.
Eks­pe­ry­ment wymknął się spod kon­troli. Teraz stało się jasne, dla­czego
nie prze­pro­wa­dzili go w kraju. Otrzy­mał tylko zdaw­kowe instruk­cje:
roz­pro­wa­dzić wśród Pola­ków i wła­snych ludzi bute­leczki z pły­nem Bv38,
zapi­sy­wać obser­wa­cje. Jego były takie, że po wypi­ciu paru kro­pel
czło­wiek się zmie­niał. Bar­dzo nawet. Miał zbyt wiele lat, żeby choć
przez sekundę dopa­try­wać się w rów­no­cze­snej z eks­pe­ry­men­tem fali
tajem­ni­czych zgo­nów przy­pad­ko­wego zbiegu oko­licz­no­ści.


Naka­zał leka­rzowi gestem, by pochy­lił się nad sto­łem. Przez chwilę
krótką jak sma­gnię­cie pej­czem wyobra­ził sobie dok­torka w takiej pozy­cji
w innych oko­licz­no­ściach. Zamiast roz­wi­jać fan­ta­zję, wyszep­tał tam­temu
pro­sto do ucha:


— Wester­mann, masz czas do jutra. Chcę dokład­nego raportu. I pamię­taj,
nic na piśmie.


Dok­tor zadrżał. Już chyba lepiej, jak inży­nier krzy­czy. Jego szept
napa­wał prze­ra­że­niem.


Kryń­ski wstał i pokuś­ty­kał do wyj­ścia. Za drzwiami zmie­rzył wzro­kiem
recep­cjo­nistkę Wester­manna. Jak na kobietę cał­kiem, cał­kiem. Stary
dziw­karz rżnął ją pew­nie regu­lar­nie jak szwaj­car­ski zega­rek. Zro­bią to
za chwilę, by pod­re­pe­ro­wać samo­po­czu­cie pana dok­tora.


 


Basia Dział­dow­ska miała ochotę zła­pać się za głowę i mocno nią
potrzą­snąć. Popeł­niła totalną, bez­denną głu­potę. Sie­działa w gwar­nej
sali kina „Świt”, zapeł­nio­nej do ostat­niego miej­sca, tak że trudno
byłoby wci­snąć szpilkę. Wła­śnie! Szpilki! Nie powinno jej tu być. O tej
porze pilne stu­dentki słu­chały wykła­dów, za co pła­ciły nie­ba­ga­telne
cze­sne. To po pierw­sze. A po dru­gie, prze­by­wa­jąc w miej­scu publicz­nym,
wysta­wiała się jak na patelni złym ludziom, któ­rzy wczo­raj ich śle­dzili.
Na sza­lony wyskok do kina namó­wiła ją Zośka. Ta sama Zośka, która od
początku wspól­nych stu­diów nie raczyła się do niej ani razu ode­zwać.
Pannę z dobrego domu zain­try­go­wał ponury mło­dzian. Nie uwie­rzyła, że to
zazdro­sny narze­czony na prze­pu­stce. Zofia Osiń­ska dobrze wie­działa, że
ktoś taki jak ona nie może mieć żad­nego narze­czo­nego. Żad­nego! To
dla­tego córeczka boga­tych rodzi­ców, z dwoma przy­ja­ciół­kami Gabry­sią i Mar­cy­sią, raczyły zaga­dać do pogar­dza­nej kole­żanki. I dla­tego wła­śnie
wszyst­kie cztery, w towa­rzy­stwie Tulki, zna­la­zły się na poka­zie
pro­fe­sora Suria-Darma-Diel, któ­rego dzień wcze­śniej Baśka wyśmiała.
Zosia miała bilety, zała­twione ponoć z nie­ma­łym tru­dem u Szrej­bow­skiego.
Iść mieli jesz­cze kole­dzy Heniek i Sta­szek, ale Osiń­ska ich spła­wiła, a Ste­fan, jej narze­czony, na wieść o tym sam zre­zy­gno­wał. W sumie
nie­wielka strata, bo według Baśki był rzad­kim palan­tem. Obrotna Osiń­ska
sprze­dała nad­miar bile­tów przed wej­ściem, za kwotę wręcz nie­wy­obra­żalną,
a potem korzy­sta­jąc z nie­obec­no­ści narze­czo­nego, kle­iła się do Tulki bez
jakie­go­kol­wiek wstydu. Mru­kliwy osi­łek dziw­nie zołzę jedną pocią­gał.


Gdy w gwar­nej sali w końcu zga­sło świa­tło, nastał czas wyzwo­le­nia od
pobłaż­li­wych uśmie­chów kole­ża­nek. Koniec przy­mu­so­wego oglą­da­nia popi­sów
laluni myślą­cej, że cały świat stwo­rzono dla zaspo­ka­ja­nia jej kapry­sów.
Pokażą tu coś cie­ka­wego? Tłum na widowni i przed kinem wska­zy­wał, że
poprzed­nie występy się spodo­bały. Na scenę wyszedł szczu­pły, szpa­ko­waty
męż­czy­zna w śred­nim wieku, ener­gicz­nie skło­nił głowę przed publiką i ku
zdu­mie­niu Bar­bary prze­mó­wił naj­czyst­szą pol­sz­czy­zną. Z miej­sca wpadł jej
w oko. Nie dość, że przy­stojny, to jesz­cze ele­gancko ubrany. Pokrótce
opo­wie­dział o podró­żach do Indii, Chin i Tybetu oraz o naukach, jakie
pobie­rał od tam­tej­szych mistrzów ducho­wych. Szybko skoń­czył, bo
znie­cier­pli­wiona publicz­ność zaczęła fukać — nie po to pła­cili za
bilety, żeby słu­chać poga­da­nek. Suria popro­sił o ciszę, po czym zaczął
lewi­to­wać, prze­no­sić wzro­kiem krze­sła, a w końcu po krót­kiej kłótni ze
stra­ża­kami i roze­bra­niu się do prze­pa­ski bio­dro­wej — naprawdę był
chło­pem na schwał — nastą­piło przy­pa­la­nie żywym ogniem. Nie bez drob­nych
prze­szkód, bo nikt się nie kwa­pił do roli oprawcy — osta­tecz­nie
pole­ce­nie pro­fe­sora wyko­nał lekko prze­ra­żony stra­żak. Publika zamarła,
lecz Surii nic się nie stało. Ogień nie imał się sztuk­mi­strza
mam­ro­czą­cego bez prze­rwy pod nosem. W końcu na znak pro­fe­sora zga­szono
pochod­nię w wia­drze z wodą. Pło­mie­nie nawet nie zaró­żo­wiły jego skóry.
Ludzie wstali z miejsc, klasz­cząc i wiwa­tu­jąc. Rów­nież Baśka dała się
porwać entu­zja­zmowi.


Tym­cza­sem mistrz znik­nął za kuli­sami, a sko­śno­oki asy­stent łamaną
pol­sz­czy­zną zapo­wie­dział krótką prze­rwę, po któ­rej pokaz zosta­nie
wzno­wiony. Sceną zawład­nęła para chiń­skich akro­ba­tów. Choć doko­ny­wali
cudów zręcz­no­ści, nie wzbu­dzili zachwytu. Wszy­scy cze­kali na powrót
pro­fe­sora. Po jakichś dzie­się­ciu minu­tach, przy wtó­rze okla­sków na
sce­nie poja­wił się Suria-Darma-Diel, ponow­nie w nie­na­gan­nie skro­jo­nym
fraku. No i się zaczęło. Naj­pierw zapo­wie­dział, że potrafi wnik­nąć do
myśli każ­dego ze zgro­ma­dzo­nych i jak z książki odczy­tać wszel­kie
tajem­nice. Publika zare­ago­wała szme­rem nie­do­wie­rza­nia i poje­dyn­czymi
wybu­chami śmie­chu. Tym­cza­sem pro­fe­sor popro­sił o zgło­sze­nie się
ochot­niczki do udziału w poka­zie. Odpo­wie­działo wiele kobiet, ale
zadzia­łał chyba życiowy fart Zośki, bo Suria wybrał wła­śnie ją.
Reflek­tor oświe­tlił Osiń­ską, a przy oka­zji sie­dzą­cych obok, więc Bar­bara
musiała zmru­żyć oczy. Teraz Suria zwró­cił się wprost do Zośki.


— Droga pani, za chwilę nawią­żemy kon­takt men­talny i poznam jej
naj­skryt­sze tajem­nice. Czy jest pani gotowa?


Dziew­czyna spoj­rzała na Gabry­się i Mar­cy­się, wszyst­kie trzy
zachi­cho­tały, po czym ski­nęła głową. Pod­szedł do niej asy­stent, ten sam,
który zapo­wie­dział prze­rwę, i popro­sił o przej­ście pod ścianę. Gdy już
się tam zna­la­zła, dostała kartkę i pióro. Reflek­tor prze­su­nął się za
Zośką, a Basia wresz­cie mogła ode­tchnąć. Przed­sta­wie­nie było dopra­co­wane
w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach.


— Miła pani, pro­szę napi­sać kilka infor­ma­cji o swo­jej rodzi­nie, takich
jak imiona rodzeń­stwa, nazwi­sko matki…


— Adres! — pod­po­wie­dział ktoś z sali.


Publicz­ność wybuch­nęła śmie­chem, a pro­fe­sor bły­ska­wicz­nie zri­po­sto­wał.


— Adresu pro­szę nie ujaw­niać, niech zosta­nie mię­dzy nami. Na koniec
pro­szę jesz­cze wpi­sać dowolne słowo, które przyj­dzie pani do głowy.
Kiedy będzie pani gotowa, zło­żoną kartkę pro­szę wło­żyć do koperty.


Sko­śno­oki pochy­lił się, zachę­ca­jąc dziew­czynę gestem, by sko­rzy­stała z jego ple­ców jako pul­pitu. Wciąż chi­cho­cząc, Zosia zaczęła pisać.
Tym­cza­sem od strony sceny ruszył ku niej malec, rów­nież rasy żół­tej,
nio­sący na wiel­kiej poduszce ogromną kopertę. Chło­piec był tak prze­jęty
rolą, że potknął się na scho­dach, i tylko przy­tom­no­ści umy­słu oraz sile
ramion jed­nego z widzów zawdzię­czał, że nie roz­ło­żył się jak długi.
Skoń­czyw­szy pisać, Osiń­ska postą­piła zgod­nie z instruk­cją. Chło­piec
zaniósł kopertę w stronę sceny.


— Sza­nowna publicz­no­ści, dostrze­gam wśród was przed­sta­wi­ciela sza­cow­nego
magi­stratu mia­sta Pozna­nia. Czy na pana urzę­dowe ręce możemy zde­po­no­wać
infor­ma­cje od naszej odważ­nej damy?


Obsługa reflek­tora na chwilę zosta­wiła Zośkę i prze­nio­sła snop świa­tła
na przed­nie rzędy. Czer­wony jak burak zażywny jego­mość wstał i kła­nia­jąc
się dookoła, przy­jął kopertę od malca. Wyglą­dało na to, że wyrzuty
sumie­nia z powodu obec­no­ści na poka­zie miała nie tylko Basia. Tym­cza­sem
Suria zwró­cił się do ponow­nie oświe­tlo­nej reflek­to­rem Zofii.


— Droga pani, nastąpi teraz połą­cze­nie naszych umy­słów. Pro­szę się
niczego nie bać i patrzeć mi w oczy. Kiedy kla­snę, może pani prze­stać.


W tym momen­cie wszyst­kie świa­tła spo­częły na pro­fe­so­rze, by ochot­niczce
nic nie zakłó­ciło kon­taktu wzro­ko­wego. Dział­dow­ska zaczęła wier­cić się w fotelu. Był nie­zbyt wygodny. Nudziły ją takie jar­marczne roz­rywki. Była
chyba jed­nak w tym odczu­ciu osa­mot­niona, gdyż pozo­stali, wli­cza­jąc
Tomu­sia, cze­kali zafa­scy­no­wani na dal­szy roz­wój wyda­rzeń. Na szczę­ście
kla­śnię­cie roz­le­gło się bar­dzo szybko.


— Gotowe, dowie­dzia­łem się wszyst­kiego, czego chcia­łem. Pro­szę jesz­cze
nie sia­dać. To nie koniec naszej dzi­siej­szej współ­pracy, panno Zofio.


Przez salę prze­biegł szmer. Kilka osób odwa­żyło się suge­ro­wać, że
dziew­czynę pod­sta­wiono. Pod­chwy­cił to Suria.


— Wyczu­wam tu wielu nasta­wio­nych scep­tycz­nie do mojego pokazu tajem­nych
sił umy­słu. Spró­buję ich teraz prze­ko­nać. Otóż nasza odważna dama ma na
imię Zofia, a jej rodzeń­stwo to star­szy brat Kazi­mierz i młod­sza o lat
dzie­sięć Wero­nika. Matka panny z domu nazy­wała się Szmid. Wiem także,
gdzie panna mieszka, lecz zacho­wam to dla sie­bie. Panna Zofia jest
stu­dentką uni­wer­sy­tetu, napi­sane słowo zaś to wła­ści­wie nie słowo, tylko
kilka słów: Ślepe ryby z myr­dyrdą. To jakaś lokalna potrawa?


Publicz­ność potwier­dziła aplau­zem, wiwa­tu­jąc na cześć sztuk­mi­strza.


— Popro­szę teraz naszego sza­cow­nego przed­sta­wi­ciela władz miej­skich o odczy­ta­nie zapisu panny Zofii.


Reflek­tor prze­sko­czył do pierw­szych rzę­dów. Zażywny jego­mość, teraz już
cał­ko­wi­cie czer­wony wstał i ner­wowo pró­bo­wał wło­żyć oku­lary. Zma­ga­nia
potrwały dobrą chwilę, przy wtó­rze syk­nięć i prych­nięć. Ktoś puścił
gło­śnego bąka, dając pre­tekst do śmie­chu. Nie­zła publika. W końcu
urzęd­nik drżą­cymi rękoma roz­ło­żył kartę papieru. Odchrząk­nął i zaczął
czy­tać. Tyle że cicho, pod nosem.


— Gło­śniej! Czy­taj pan gło­śniej!


Okrzyki podzia­łały na urzęd­nika depry­mu­jąco. Ręce mu się trzę­sły, a na
czer­wo­nej twa­rzy zalśniły kro­ple potu.


— Nazy­wam się Zofia Osiń­ska. Mam sio­strę Wero­nikę Osiń­ską i brata
Kazi­mie­rza Osiń­skiego. Brat jest star­szy o trzy lata, a sio­stra młod­sza
o dzie­sięć. Mama z domu nazy­wała się Szmid. Ślepe ryby z myr­dyrdą.


Publicz­ność osza­lała, ludzie wsta­wali z miejsc i zawzię­cie kla­skali.
Basia dostrze­gła jed­nak, że nie­któ­rzy wciąż pod­cho­dzą do pokazu
scep­tycz­nie. Dwa rzędy przed nimi jacyś mło­dzi męż­czyźni gorąco
dys­ku­to­wali. Na tyle zawzię­cie, że w powie­trzu wisiało mor­do­bi­cie.


W końcu owa­cja uci­chła. Publicz­ność sia­dała na krze­sła. Nie­spo­dzie­wa­nie
wyrwał się jeden z grupy obser­wo­wa­nej przez Basię.


— Ludzie, nie daj­cie się zwa­rio­wać. Oni są umó­wieni! Ten oszust zdra­dził
się, bo znał jej imię. Oni…


Na sali zawrzało. Chło­pak został zakrzy­czany. Kole­dzy pró­bo­wali zmu­sić
scep­tyka, by usiadł. Wywią­zała się sza­mo­ta­nina. Publicz­ność podzie­liła
się na zażar­cie dys­ku­tu­jące grupki. Baśkę mdliło od entu­zja­zmu
przy­ja­ció­łek Osiń­skiej, pisz­czą­cych z zachwytu na cześć pro­fe­sora.
Musiała jed­nak przy­znać, że coś w tych tajem­nych mocach było. Jej
nie­uf­ność wobec pokazu nieco stop­niała. Surii po raz kolejny udało się
zapa­no­wać nad zgro­ma­dzo­nymi, kłót­nie uci­chły momen­tal­nie, gdy tylko
pod­niósł rękę.


— Sza­nowni pań­stwo, to jesz­cze nie koniec pokazu. Udo­wod­ni­łem, że umiem
odczy­ty­wać myśli dowol­nej osoby. Teraz zapre­zen­tuję, jak je prze­ka­zy­wać.
Popro­szę tego pana, który nazwał mnie oszu­stem. Tak, tak! Zapra­szam
tutaj.


Chło­pak szep­tał chwilę z kole­gami, a potem ruszył w stronę sceny. Im
bli­żej miał do pro­fe­sora, tym bar­dziej nikła jego pew­ność sie­bie.
Bucze­nie publiki dzia­łało depry­mu­jąco. Kiedy mło­dzian sta­nął twa­rzą w twarz z Surią, z naj­wyż­szym tru­dem powstrzy­my­wał drże­nie łydek. Pro­fe­sor
zmie­rzył go badaw­czo i nie­spo­dzie­wa­nie się uśmiech­nął.


— Sza­nowny panie, pro­po­nuję następną próbę, która powinna roz­wiać
wszel­kie wąt­pli­wo­ści. Sam pan będziesz nią kie­ro­wał. Czy wyraża pan
zgodę na udział w eks­pe­ry­men­cie men­tal­nym?


Chło­pak nie odpo­wie­dział. Suria był przy­go­to­wany na taką reak­cję.


— Ejże, mło­dzień­cze, los poda­ro­wał ci nie­po­wta­rzalną szansę obna­że­nia
moich oszustw. Na co cze­kasz? Prze­cież jestem zwy­kłym kłamcą.


Przy ostat­nim zda­niu Suria mru­gnął zna­cząco do publiki. Z widowni
docho­dziły coraz gło­śniej­sze śmie­chy i pierw­sze gwizdy. Zde­ner­wo­wany
scep­tyk nie miał innego wyj­ścia, jak potwier­dzić chęć udziału. Z obli­cza
pro­fe­sora uśmiech nie scho­dził.


— W takim razie niech pan pomy­śli bar­dzo, bar­dzo mocno o czymś, co ma
pan w któ­rejś z kie­szeni. Ma pan w ogóle coś przy sobie?


Mło­dzie­niec ski­nął głową. Tym razem to on się uśmiech­nął.


— Kiedy będzie pan gotów, pro­szę pod­nieść do góry rękę.


Ręka scep­tyka bar­dzo szybko zna­la­zła się w powie­trzu. Teraz Suria
zwró­cił się do Zofii:


— Panno Zosiu, czy przyj­mie pani prze­kaz myślowy ode mnie?


Dziew­czyna nie wahała się ani przez moment. Ski­nęła głową.


— Pro­szę zatem ponow­nie spoj­rzeć w moje oczy. Pro­szę kla­snąć, kiedy
będzie pani gotowa. Zna­czy kiedy będzie pani już wie­dzieć, co nasz młody
przy­ja­ciel ma w kie­szeni.


Reflek­tor krą­żył mię­dzy Osiń­ską a Surią, by w końcu oświe­tlić pro­fe­sora.
Tym razem ocze­ki­wa­nie na goto­wość dziew­czyny tro­chę potrwało. Napię­cie
na widowni się­gało zenitu, ale nikt nawet nie mruk­nął. Zofia kla­snęła po
jakichś trzech minu­tach.


— Pro­szę teraz wszyst­kim powie­dzieć, co też takiego ma w kie­szeni nasz
sza­cowny widz. Jeśli to moż­liwe, pro­szę rów­nież wska­zać, o którą kie­szeń
cho­dzi. Zaczy­najmy.


Bar­bara musiała nie­chęt­nie przy­znać, że Zofia nie oka­zuje żad­nych śla­dów
zde­ner­wo­wa­nia, nawet gdy wszyst­kie spoj­rze­nia i reflek­tory są na nią
skie­ro­wane.


— Przed­miot to scy­zo­ryk o ręko­je­ści z drewna. Jest w przed­niej pra­wej
kie­szeni spodni.


Scep­tyk już się­gał do wska­za­nego miej­sca, ale powstrzy­mał go Suria:


— Panno Zosiu, czy przed­miot ten posiada jakieś cechy szcze­gólne?


Osiń­ska za pierw­szym razem nie dosły­szała pyta­nia. Pro­fe­sor powtó­rzył je
dla niej.


— Na ręko­je­ści wyryto napis: „Zalesz­czyki — Lato 1936”.


Pro­fe­sor zdjął dłoń z ramie­nia mło­dego męż­czy­zny, a ten się­gnął do
wska­za­nej kie­szeni i wyjął z niej nóż. Był dokład­nie taki, jak Osiń­ska
opi­sała.


Scep­tyk nie wyglą­dał na prze­ko­na­nego. Zgło­sił nawet wąt­pli­wość:


— Ale napis na ręko­je­ści brzmi: „Zalesz­czyki — Latem 1936”!


Pro­fe­sor wzru­szył ramio­nami.


— To drobny błąd. Cał­kiem nie­istotny. Zupeł­nie bez zna­cze­nia w porów­na­niu z tym, że naj­pierw chciał pan nas oszu­kać, wymy­śla­jąc coś,
czego pan nie ma, a póź­niej pomy­ślał pan o czymś, co mogłoby naszą
odważną damę wpra­wić w zakło­po­ta­nie, a co w więk­szej licz­bie masz pan w wewnętrz­nej kie­szeni mary­narki.


Mło­dzie­niec pró­bo­wał się uspra­wie­dli­wiać, ale jego głos uto­nął w powo­dzi
śmie­chu i okla­sków, które publicz­ność skie­ro­wała do swego nowego
ulu­bieńca. Chło­pak jak nie­pyszny uciekł ze sceny.


Kiedy entu­zjazm zelżał, Suria podzię­ko­wał Osiń­skiej:


— Myślę, że zgo­dzi­cie się pań­stwo ze mną, iż nasza dzielna dama
zasłu­guje na nagrodę. Panno Zosiu, pro­szę mówić, czego panna ocze­kuje za
pomoc. Naj­le­piej cze­goś, co będę mógł odczy­tać z myśli osób znaj­du­ją­cych
się na tej sali.


Publicz­ność zare­ago­wała śmie­chem. Osiń­ska pocze­kała, aż widow­nia się
uspo­koi, prze­krę­ciła parę razy śliczną główkę, zmarsz­czyła nosek, a potem wska­zała na Tulkę.


— Chcia­ła­bym wie­dzieć, kim naprawdę jest ten pan i co do mnie czuje.


Reflek­tor podą­żył za pal­cem Osiń­skiej. Snop świa­tła oświe­tlił ich małą
grupkę. Publicz­ność odpo­wie­działa kolej­nym wybu­chem weso­ło­ści. Bar­bara
zbla­dła. Podob­nie Tulka. Głu­pia Zocha. Zaraz wszystko się wyda. Nie
można do tego dopu­ścić.


Pro­fe­sor tylko się uśmiech­nął, sły­sząc prośbę ochot­niczki.


— Myślę, że życze­nie panny Zofii mogę speł­nić. Młody czło­wieku, spójrz
mi w oczy.


Tulka nie mógł oprzeć się wezwa­niu ze sceny. Wstał i inten­syw­nie wbił
wzrok w pro­fe­sora. Baśka zaci­snęła pię­ści. Nie daj się chło­pie!


— Męż­czy­zna, który inte­re­suje pannę Zofię, ma na imię Tomasz i…


Uśmiech zamarł na twa­rzy Surii. Sztuk­mistrz zbladł. Zato­czył się i ledwo
utrzy­mał rów­no­wagę. Publika zafa­lo­wała zanie­po­ko­jona.


— Pro­szę o wyba­cze­nie. Wyczu­wam złe wibra­cje. Panno Zosiu, zaraz dowiem
się reszty.


Wbrew uspo­ka­ja­ją­cym sło­wom, pro­fe­sor ledwo trzy­mał się na nogach.
Prze­ra­ził Baśkę. Czuła, że jest świad­kiem cze­goś złego. Bar­dzo, bar­dzo
złego. Co prawda chciała, by Tulka zacho­wał inco­gnito, ale nie takim
kosz­tem. Publicz­ność zaczęła krę­cić się ner­wowo i wsta­wać z miejsc.
Chyba jedy­nie Tulka stał nie­po­ru­szony, ale on był pod wpły­wem myślo­wej
suge­stii pro­fe­sora. Surii w końcu udało się zapa­no­wać nad sobą. Tak się
przy­naj­mniej zda­wało. To, że jest ina­czej, pierw­sze dostrze­gły kobiety
sie­dzące naj­bli­żej sceny. Roz­legł się pisk i głu­che ude­rze­nia o fotele
mdle­ją­cych ciał. Na nie­ska­zi­tel­nie bia­łej koszuli pro­fe­sora wykwi­tły
czer­wone plamy. Krwa­wił z nosa. Sztuk­mistrz zda­wał się tego nie
zauwa­żać.


— Pan Tomasz Tulka jest… — Suria gwał­tow­nie urwał i wbił wzrok w sie­dzącą obok Toma­sza Bar­barę. Miał spoj­rze­nie zbi­tego psa. Bar­dzo
prze­stra­szo­nego.


Dziew­czyna tak mocno zaci­snęła pię­ści, że paznok­cie pozo­sta­wiły na
skó­rze krwawe wgłę­bie­nia. Poczuła w gło­wie czy­jąś obec­ność, pełne
nie­na­wi­ści obce myśli. Instynk­tow­nie, ze zło­ścią wyrzu­ciła intruza z umy­słu.


Pro­fe­sor zato­czył się kolejny raz. Z ust buch­nęła krew. Asy­stent i jeden
z akro­ba­tów dopa­dli do niego i wspól­nymi siłami znie­śli ze sceny. Pokaz
zakoń­czył się kata­strofą. Publicz­ność w popło­chu opusz­czała salę kinową.
Zapa­no­wał totalny chaos. Zofia z przy­ja­ciół­kami gdzieś znik­nęły. Tulka
ock­nął się w końcu i zaczął toro­wać drogę w ludz­kiej ciż­bie sobie i Bar­ba­rze. Nie szczę­dził przy tym kuk­sań­ców i kop­nia­ków. Basia bez­wol­nie
pod­da­wała się jego komen­dom. Zda­rze­nie z Surią cał­ko­wi­cie pozba­wiło ją
sił. Marzyła tylko o cie­płym łóżku. Panu­jąca wokoło panika, krzyki i prze­kleń­stwa zupeł­nie do niej nie docie­rały.


 


Poznań roz­cza­ro­wał porucz­nika Woj­taszka. Kiedy Rybik wycią­gnął go na
szcza­nie, sądził, że pójdą do sza­letu, ale gdzie tam. Rybik pro­wa­dził w stronę jakie­goś podwórka. Zna­czy w Pozna­niu leją po bra­mach, jak
wszę­dzie. Rybik miał jed­nak cał­kiem inne zamiary.


— Przy­go­tuj giwerę. Dru­gie pię­tro, środ­kowe drzwi. Zdej­mu­jemy
obser­wa­tora. Ma zostać żywy.


Nie dał po sobie poznać zdu­mie­nia instruk­cjami. Naresz­cie akcja.
Naresz­cie coś się dzieje. Bo prze­wra­ca­nie żydow­skich kamieni to… szkoda
gadać. Prze­łknął nawet fakt, że młod­szy stop­niem wyda­wał roz­kazy. Powoli
wcho­dzili po scho­dach, osła­nia­jąc się nawza­jem. Obser­wo­wał Rybika. Taki
wymu­skany, takie chu­chro, wzo­rzec pośmie­wi­ska w praw­dzi­wym woj­sku, a tu
pro­szę — malo­wany ofi­ce­rek nie oka­zy­wał wcale emo­cji czy zde­ner­wo­wa­nia
przed walką. Musiał wcze­śniej proch wąchać. Zza drzwi docho­dziły odgłosy
skro­ba­nia sztuć­ców po taler­zach. Obiad. W każ­dym miesz­ka­niu jedli o tej
samej porze. Zdu­mie­wa­jące. To na tym polega ten porzun­dek? Woj­ta­szek
pocho­dził z Lubelsz­czy­zny. Tutejsi, poznań­czycy, iry­to­wali go strasz­nie.
Ponure mruki. W KOP-ie miał wielu takich pod­ko­mend­nych. To nie było złe
woj­sko, tylko jakieś takie ocię­żałe. Bez polotu, bez inwen­cji. Zawsze
odtąd dotąd. Niemcy gada­jący po pol­sku. Tak się zamy­ślił, że prze­stał
liczyć pię­tra. Na szczę­ście nad wszyst­kim czu­wał Rybik. Sta­nęli przed
drzwiami, zza któ­rych nie było sły­chać odgło­sów posiłku. Woj­ta­szek
posta­no­wił poka­zać, że w KOP-ie sroce spod ogona nie wypa­dli. Zama­chał
do Rybika. Jasny gwint, chłop miał wąsik przy­strzy­żony jak for­dan­ser z dan­singu. Mały żigolo. I żad­nych emo­cji malu­ją­cych się na twa­rzy. To
ryba, a nie Rybik.


— Wcho­dzimy na trzy. Raz…


Tam­ten zła­pał go za ramię i pokrę­cił głową.


— Nie. Naj­pierw wcho­dzę ja. Ubez­pie­czaj mnie. Jak lubisz liczyć, licz do
dzie­się­ciu i właź.


Chciał zapro­te­sto­wać, ale w tym momen­cie Rybik naj­zwy­czaj­niej w świe­cie
znik­nął. Tak po pro­stu. W jed­nej chwili stał obok, a w dru­giej już go
nie było.


Osłu­piały zaczął liczyć jak auto­mat. Od myśle­nia są inni. Po dzie­siątce
zajął się tym, co umiał naj­le­piej — akcją bez­po­śred­nią. Kop­nię­ciem
otwo­rzył drzwi i wpadł do przed­po­koju. Pusto. Ruszył w stronę
pomiesz­cze­nia z oknami wycho­dzą­cymi na plac, a tam oka­zało się, że Rybik
pora­dził sobie sam. Na ziemi leżał rosły bru­net, a ele­gant wła­śnie
koń­czył go krę­po­wać. Woj­ta­szek zagwiz­dał z wra­że­nia.


— No, no, kolego Rybik, nie spo­dzie­wa­łem się tego. To co, deli­kwenta
zabie­ramy…


Rybik zamiast odpo­wie­dzi wycią­gnął z kie­szeni małą strzy­kawkę, którą
wbił w ramię leżą­cego. Ten momen­tal­nie zwiot­czał i stra­cił przy­tom­ność.


Z innej kie­szeni Rybik wyjął kolejne dwa przed­mioty. Jeden, spo­rych
roz­mia­rów, o wyglą­dzie noszo­nej przez mie­siąc kanapki, umie­ścił na
żyran­dolu. Drugi, maleńką kulkę, w spodniach nie­przy­tom­nego.


Woj­ta­szek schy­lił się, by zarzu­cić sobie deli­kwenta na ramię. I znów
został powstrzy­many.


— Zada­nie wyko­nane. Spa­damy stąd.


Rybik wyszedł. Woj­ta­szek nie kry­jąc roz­cza­ro­wa­nia, nie­zbyt deli­kat­nie
cisnął bru­neta na pod­łogę i powlókł się za niż­szym stop­niem. „Dwójka” —
„Dwójką”, tajem­nice — tajem­ni­cami, ale żeby spraw­nie dzia­łać, żoł­nierz
musi być świa­domy tego, co się wokoło dzieje. A on czuł się, jak nie
przy­mie­rza­jąc dziecko we mgle. I to pijane. Wszystko odbyło się na opak,
cał­ko­wi­cie ina­czej niż zre­ali­zo­wałby to sam, gdyby cokol­wiek zale­żało od
niego. Zgrzy­ta­jąc zębami, zszedł po scho­dach. Na szczę­ście poznań­czycy
skoń­czyli już obiad i dźwięk sztuć­ców szu­ra­ją­cych po taler­zach ucichł.


* * *


Szu­bert trza­snął z wście­kło­ścią drzwiami Pre­zy­dium Poli­cji. Nie tak miał
wyglą­dać począ­tek jego bły­sko­tli­wej kariery. Przo­dow­nik Mar­ci­niak
uprzej­mie zapy­tany o dok­tora Wester­manna burk­nął coś pod nosem, a potem
nadął się jak indor. Mało bra­ko­wało i rzu­ciłby się na niego z pię­ściami.
Każdy w tej cho­ler­nej robo­cie tylko pil­nuje wła­snego dup­ska i uważa,
żeby nie pod­paść Zadwor­skiemu. Zmru­żył oczy. Pie­kielne słońce. Spoj­rzał
na zega­rek. Docho­dziła czwarta. Chciał zdą­żyć do Wester­man­nów przed
powro­tem dok­tora, by spo­koj­nie poroz­ma­wiać z panią Elzą, hipo­po­ta­mem w ludz­kiej postaci. Wła­śnie miał ruszać w stronę placu Ber­nar­dyń­skiego,
gdy poczuł mocne szarp­nię­cie za nogawkę. Ki dia­beł? Sprawcą oka­zał się
mały chło­piec, na oko naj­wy­żej ośmio­letni.


— Prose pana, prose pana. W „Zie­miań­skiej” ktoś na pana ceka…


Zdu­miony Szu­bert wygrze­bał z kie­szeni gro­szaki i podał chłopcu, który
momen­tal­nie znik­nął w tłu­mie. Ech, Agatka nie może bez niego żyć.
Jesz­cze raz spoj­rzał na cza­so­mierz. Może jej poświę­cić góra kwa­drans. A przy oka­zji łyk­nie coś moc­niej­szego. Tro­chę tam drogo, ale pora się
przy­zwy­cza­jać. Komi­sarz nie powi­nien pić byle gdzie. Cie­kawe tylko,
dla­czego dziew­czyna chciała się z nim spo­tkać poza domem? Bijąc się z myślami, pchnął drzwi „Zie­miań­skiej”. Knajpa świe­ciła pust­kami. Za młoda
godzina. W pierw­szej sali nie dostrzegł narze­czo­nej. Podob­nie w dru­giej.
Dopiero na pię­terku zauwa­żył macha­jącą postać. Ale to nie była Agata. Za
sto­łem, uśmie­cha­jąc się od ucha do ucha, sie­dział przo­dow­nik Mar­ci­niak.
Na jego widok wstał i zama­chał ręką. Szu­bert pod­szedł, lecz sia­dać nie
zamie­rzał.


— Kolego Szulc, ja kolegę bar­dzo chciał­bym prze­pro­sić…


Zmarsz­czył czoło.


— Szu­bert…


— Słu­cham?


— Szu­bert! Nazy­wam się Szu­bert.


— Tak, oczy­wi­ście. W takim razie mam jesz­cze jeden powód do prze­pro­sin…


Mar­ci­niak zamknął oczy. Wyglą­dał na potwor­nie zmę­czo­nego. Rzad­kie
srebrne włosy i nie­zdrowa zie­mi­sta cera. Andrzej wyobra­ził sobie sie­bie
samego za dzie­sięć czy pięt­na­ście lat. Z zadumy wyrwał go głos star­szego
poli­cjanta:


— Panie kolego, czego się pan napije?


O nie, Mar­ci­niak, tak łatwo się nie wykpisz.


— Kolego, prze­pro­siny przy­jęte, ale na pier­doły przy kawie nie mam ani
czasu, ani ochoty. Żegnam.


Obró­cił się na pię­cie i ruszył do wyj­ścia.


— Dobrze. Dosta­łem nauczkę. Ale wiem o Wester­man­nie coś, co się kole­dze
przyda.


Przy­sta­nął, sły­sząc zło­wro­gie nazwi­sko. Mar­ci­niak uśmiech­nął się. Tylko
oczy mówiły, jaki to bole­sny wysi­łek.


— To może kolega jed­nak usią­dzie. Panie star­szy, jesz­cze jedną kawę.


Kel­ner oka­zał się dia­bel­nie sprawny. Poru­szał się jak duch. Szu­bert nie
zno­sił kawy, ale nie chciał prze­dłu­żać tego spo­tka­nia, kiedy więc napój
został przy­nie­siony, wypił całą fili­żankę paskud­nego płynu bez
mru­gnię­cia okiem.


— To było w tysiąc dzie­więć­set trzy­dzie­stym pierw­szym… nie, w tysiąc
dzie­więć­set trzy­dzie­stym, bo Kacz­ma­rek jesz­cze pra­co­wał. Byłem
aspi­ran­tem, jak pan teraz. Taki los, jed­nych wynosi, innych pogrąża. No
ale do rze­czy, bo pan się spie­szysz…


Trudno było nie dostrzec znie­cier­pli­wie­nia Szu­berta. Mar­ci­niak sta­rał
się stresz­czać, ale jakoś ciężko mu to przy­cho­dziło.


— Razem z komi­sa­rzem Kacz­mar­kiem roz­pra­co­wa­li­śmy szajkę mor­fi­ni­stów.
Trudna robota, cwani strasz­li­wie. No ale koniec koń­ców, doszli­śmy do
tego, że całym inte­re­sem kie­ruje szkie­ber­ski dok­to­rek z placu
Ber­nar­dyń­skiego — Paul Wester­mann. Razem z kil­koma poma­gie­rami uza­leż­nił
sporo ludzi. Pamię­tam jak dziś. Gisówa od rańca. Ponuro. Szy­ku­jemy się
do aresz­to­wań, bo to miała być spora akcja z rów­no­cze­snym zatrzy­ma­niem
chyba z pię­ciu osób. Nagle do sali gdzie­śmy się spra­wiali, wpada
Zadwor­ski, to były jego pierw­sze dni w Pozna­niu, i oznaj­mia, że
nastą­piła pomyłka i cała akcja odwo­łana. Mówi­łem, że lało? Mówi­łem…
Kacz­ma­rek pobiegł do gabi­netu prze­mó­wić sze­fowi do rozumu. O czym
gadali, nie wiem, w każ­dym razie Kacz­ma­rek odszedł po tym z poli­cji. Pan
se wyobraź — naj­lep­szy śled­czy. Się wner­wił tak, że poszedł precz.
Mści­wus Zadwor­ski roz­pę­dził na cztery wia­try całą naszą grupę. Mnie
wysta­wili na ulicę, zna­czy na poste­run­ko­wego. Ja sobie nie mogłem
pozwo­lić na fochy. Bo ja mam, pro­szę kolegi, czwórkę dzie­cia­ków, żonę i rodzi­ców. Wszystko na moim utrzy­ma­niu. I tak cud, że mi się udało na
przo­dow­nika awan­so­wać.


Szu­berta mało obcho­dziły rodzinne pro­blemy Mar­ci­niaka.


— A nie zain­te­re­so­wał się kolega, dla­czego tak nagle kazali śledz­two
zakoń­czyć?


Przo­dow­nik zaśmiał się ner­wowo.


— Co tam zakoń­czyć! Wszyst­kie papiery znik­nęły, śladu po spra­wie nie ma.
Dla­tego tak na kolegę wsia­dłem na komi­sa­ria­cie. Czwórka dzieci, żona i rodzice. Kolega rozu­mie.


Nie rozu­miał, ale ski­nął głową.


— Tyle się dowie­dzia­łem, że wśród tych poma­gie­rów, zna­czy Wester­manna,
był syna­lek jakiejś szyszki z sana­cji. Sta­ro­sty albo innego pre­zesa. W każ­dym razie mi się widzi, że jeśli Wester­mann miał kie­dyś związki z mor­fi­ni­stami, to ma je i teraz. Przy­po­mnia­łem sobie — Ostrow­ski. Witold
Ostrow­ski — zna­czy ten poma­gier z konek­sjami. I jesz­cze ludzie gadali…
cho­ciaż nie, to pier­doła. Głowy kole­dze nie będę zawra­cał.


Jeśli w ten spo­sób Mar­ci­niak chciał przy­kuć uwagę słu­cha­cza, to mu się
udało.


— Panie Mar­ci­niak, każdy szcze­gół może oka­zać się istotny. No dalej, nie
daj się pan pro­sić, o czym ludzie gadali?


— Eee, no ktoś podobno widział czy sły­szał, jak woj­sko, defen­sywa
zna­czy, prze­jęło wszyst­kie papiery na Wester­manna, że on niby nie­miecki
szpieg. Kto go tam zresztą wie…


Sprawa robiła się coraz cie­kaw­sza. Defen­sywa albo sana­tor — ktoś musiał
tego Wester­manna kryć. Ina­czej znik­nąłby z mia­sta,


a on w naj­lep­sze wciąż pomiesz­kuje przy placu. Skrzy­wił się. W ustach
czuł smak obrzy­dli­wego napoju. Jak ludzie mogą się tą smołą zachwy­cać?


— A ten sta­ro­sta… To już chyba nie jest teraz sta­ro­stą?


— Nie, po śmierci Mar­szałka nam sta­ro­stę wymie­nili. I wielu innych
dyrek­to­rów. Zaraz… kolega chyba nie myśli… Zadwor­ski tego nie odpu­ści… —
Duże oczy przo­dow­nika mówiły wszystko. — Ja o niczym nie wiem… Ja mam
czwórkę…


Andrzej wstał, poło­żył na stole dwu­zło­tówkę i ukło­nił się Mar­ci­nia­kowi.
Nie zamie­rzał po raz kolejny wysłu­chi­wać opo­wie­ści o rodzi­nie.


— Dobrze, dzię­kuje kole­dze, to cenne infor­ma­cje. Spo­tkamy się jutro w Pre­zy­dium. Do…


Mar­ci­niak zła­pał go za ramię.


— Niech kolega się nie wygłu­pia. Ja płacę. Ale roz­mowy nie było. Kolega
rozu­mie?


Szu­bert uwol­nił się z uści­sku.


— Kolega rozu­mie. Czwórka dzie­cia­ków. Żona i rodzice. Dla­tego za kawę
zapłacę sam. Żegnam.


 


Wra­ca­jąc do domu, Wester­mann roz­my­ślał nad mar­no­ścią ludz­kiego żywota.
Dzień powoli prze­cho­dził w noc. Tej pory nie lubił naj­bar­dziej. Jesz­cze
nie ciemno, a już nie widno. Czas głu­pich myśli i bez­sen­sow­nych dzia­łań.
Gazowe lampy wciąż nie zdą­żyły roz­bły­snąć mdłym świa­tłem. Po wyj­ściu
Kryń­skiego dok­tor zamknął się w gabi­ne­cie i kazał sio­strze odwo­łać dwóch
kolej­nych pacjen­tów. I tego mło­dego jąkałę też. W cza­sie nad­zwy­czaj­nej
prze­rwy zna­lazł uko­je­nie w ramio­nach pra­cow­nicy. Sprytna bestyjka.
Porząd­nie go wypom­po­wała. Żeby tylko stara krowa nie wpa­dła na podobny
pomysł, chcąc przy­po­do­bać się mężowi. Dwa razy w mie­siącu musiał
reali­zo­wać obo­wiązki mał­żeń­skie. I co tu dużo mówić, sporo go to
kosz­to­wało. Miał ponury nastrój i jakieś nie­ja­sne prze­czu­cie
zbie­ra­ją­cych się nad nim czar­nych chmur. Jesz­cze wczo­raj rano snuł plany
prze­pro­wadzki do Rze­szy, gdzie cze­kała prak­tyka po par­szy­wym Żydzie,
który na mocy prawa utra­cił doro­bek całego życia. Cze­kały też chętne
nie­miec­kie kobiety, potra­fiące doce­nić ogiera ze wschodu. I Ber­lin ze
wszyst­kimi atrak­cjami, odle­gły o dwa­dzie­ścia minut jazdy koleją. Te
nie­sa­mo­wite per­spek­tywy mogły teraz roz­wiać się jak pustynny miraż.
Dla­tego inten­syw­nie głów­ko­wał nad spo­so­bem wybrnię­cia z nie­cie­ka­wej
sytu­acji. Idąc Zie­loną, zde­rzył się z małym ulicz­ni­kiem. W pierw­szym
odru­chu chciał dać gów­nia­rzowi nauczkę, lecz chło­pak zręcz­nie odsu­nął
się przed cio­sem i pobiegł dalej. I całe szczę­ście, bo dotarł w pobliże
domu, a bicie dzieci na ulicy raczej kłó­ciło się z wize­run­kiem
dobro­tli­wego dok­tora, na który pra­co­wał od lat. Podra­pał się po bro­dzie.
W jego gło­wie wła­śnie powstał plan. Niech inży­nier nazywa go dur­niem.
Cza­sami uda­wa­nie głup­szego popłaca. Jak dobrze pój­dzie, uspo­koi
Kryń­skiego, zyska wdzięcz­ność poli­cji i przy­go­tuje grunt pod znik­nię­cie.
Musi tylko uro­bić żonę i mieć nadzieję, że nie roz­ma­wiała jesz­cze z nie­roz­gar­nię­tym aspi­ran­tem Szu­ber­tem.


— Panie dok­to­rze, panie dok­to­rze, jak to dobrze, że pana widzę.


Nie musiał się nawet odwra­cać, dosko­nale znał ten głos. Wyjąt­kowo
hipo­chon­dryczna pacjentka, z wyjąt­kowo zasob­nym kon­tem w banku. Hra­bina
Preuss, przez dwa „s”, szczy­cąca się koli­ga­cjami z Roma­no­wymi. Dia­bli
nadali babsz­tyla aku­rat w tym momen­cie.


Zatrzy­mał się, uchy­lił kape­lu­sza i uśmiech­nął się słodko.


— Witam panią hra­binę. Migrena, mam nadzieję, nie męczy?


Obli­cze sta­rej damy pokra­śniało z zado­wo­le­nia.


— Na to aku­rat nie narze­kam, ale musimy, dok­to­rze, poroz­ma­wiać o mojej
wątro­bie. Zaczy­nam się oba­wiać, czy aby jest w dobrym sta­nie. Pro­szę
sobie wyobra­zić…


— Droga hra­bino, strasz­nie się spie­szę. — Zdo­był się na hero­izm i prze­rwał jej. — Czy nie mia­łaby pani nic prze­ciw temu, żebym jesz­cze
dziś przed kola­cją zło­żył jej wizytę domową?


Hra­bina nie przyj­mo­wała męż­czyzn póź­niej niż o godzi­nie 19 wie­czo­rem,
nawet tak waż­nych jak oso­bi­sty lekarz czy pastor. Gru­biań­stwo ją
roz­zło­ściło. Z pobruż­dżo­nego zmarszcz­kami obli­cza znik­nął uśmiech.


— Ow­szem, będę miała, i to dużo. Chyba nie muszę przy­po­mi­nać, panie
Wester­mann, że opła­cany przeze mnie co mie­siąc abo­na­ment daje mi
odro­binę więk­sze przy­wi­leje niż pozo­sta­łym pacjen­tom? A sprawa mojej
wątroby nie może cze­kać. W ramach prze­pro­sin pozwa­lam się teraz zapro­sić
do kawiarni. Być może przy fili­żance naj­lep­szej kawy będę w sta­nie panu
wyba­czyć.


Stare pudło miało bzika na punk­cie ety­kiety. Zaci­ska­jąc za ple­cami
pię­ści, ode­zwał się naj­grzecz­niej jak potra­fił:


— Czy pani hra­bina pozwoli się zapro­sić na kawę? Pro­szę rzu­cić okiem,
jaką sym­pa­tyczną kawia­renkę mamy tuż obok. Sły­sza­łem, że podają w niej
naj­praw­dziw­sze bel­gij­skie pra­linki.


Hra­bina powró­ciła do wystu­dio­wa­nej roli pod­lotka. Posłała uwo­dzi­ciel­ski
uśmiech Wester­man­nowi.


— Och, dok­to­rze, ależ pan potrafi roz­ma­wiać z kobie­tami. Skoro lekarz mi
tego nie zabra­nia, chęt­nie napiję się kawy. Muszę panu opo­wie­dzieć o wątro­bie i bólach reu­ma­tycz­nych. Tak, koniecz­nie także o bólach
reu­ma­tycz­nych. I umó­wimy następną wizytę z masa­żem.


Rzu­ciła dok­to­rowi spoj­rze­nie, zde­cy­do­wa­nie nie przy­sta­jące dys­tyn­go­wa­nej
damie. Zre­zy­gno­wany Wester­mann ukło­nił się i słu­żąc ramie­niem, powoli
ruszył z nią do kawiarni. Kwa­drans póź­niej, słu­cha­jąc histo­rii pro­ble­mów
gastrycz­nych, dostrzegł przez okno Szu­berta prze­my­ka­ją­cego ulicą w kie­runku placu Ber­nar­dyń­skiego.


 


Szu­bert jak sza­lony pędził na plac Ber­nar­dyń­ski. Zmi­trę­żył z Mar­ci­nia­kiem sporo czasu, a chciał prze­cież poroz­ma­wiać z Wester­man­nową
sam na sam. Po dro­dze ukła­dał sobie w gło­wie plan. Przede wszyst­kim nie
dać plamy jak wczo­raj. Jeśli nie wycią­gnie niczego od niej, w osta­tecz­no­ści zosta­nie mu sam Wester­mann. Od ich poprzed­niego spo­tka­nia
zyskał kilka atu­tów, by lepiej roze­grać prze­słu­cha­nie. Ale to w osta­tecz­no­ści. Wła­śnie dotarł do kamie­nicy, w któ­rej miesz­kało
nie­miec­kie mał­żeń­stwo. Zwol­nił. Nie chciał popsuć wej­ścia zadyszką.


Otwo­rzyła mu frau Wester­mann we wła­snej oso­bie. Na­dal nie udało im się
zna­leźć nowej słu­żą­cej. Pew­nie dok­tor nie wybrał jesz­cze odpo­wied­niej
gąski.


— Guten Abend, Frau Wester­mann.


— Cień tobry. Pan się nie musisz wysi­lać, ja pol­ski znać. Rozu­mie
wszystko.


Dok­to­rowa gestem popro­siła do środka.


— Pozwoli pani, że się przed­sta­wię. Aspi­rant Szu­bert…


— Wiem, kim pan jesteś. Zapra­szam na salon.


Został wpusz­czony do pomiesz­cze­nia, które wczo­raj dane mu było obej­rzeć
tylko prze­lot­nie. Gospo­dyni gdzieś znik­nęła. Nie pyta­jąc nikogo o pozwo­le­nie, usiadł za cięż­kim dębo­wym sto­łem nakry­tym nie­ska­zi­tel­nie
bia­łym obru­sem. Rozej­rzał się po pokoju. Wester­man­no­wie nie bie­do­wali.
Gdyby nie liczyć ścien­nego zegara z nie­miec­kim napi­sem i kolo­ro­wego
dyplomu z pru­skim orłem w czarno-biało-czer­wo­nych bar­wach, wystrój
wnę­trza bliź­nia­czo przy­po­mi­nałby pokoje rodzi­ców Agatki. Rzecz jasna,
bra­ko­wało tu pol­skich akcen­tów patrio­tycz­nych, któ­rych mnó­stwo
znaj­do­wało się u Twar­dow­skich.


Po chwili frau wnio­sła na tacy dwie fili­żanki i paru­jący imbryk na
kawę.


— Pro­szę cesto­wać się. Uzywa pan zukier?


Ski­nął głową. Tylko spora dawka sacha­ryny mogła go ura­to­wać przy dru­giej
por­cji kawy. A odmó­wić nie chciał, żeby nie ura­zić Wester­man­no­wej.


— Sza­nowna pani, naprawdę możemy roz­ma­wiać po nie­miecku, to żaden
pro­blem. Pani mąż powie­dział…


— Nie tszeba. Tu jest Pol­ska teraz, pol­ski uszed­nik musi mówić pol­ski.
Mój mąż mnie nie doce­nia. Myśli, że jestem gruba idiotka. Ja znam
pol­ski. Jaki spo­sób by roz­ma­wiać z dziew­czy­nami słu­żą­cymi?


Spoj­rzał na dok­to­rową z sza­cun­kiem. To jest cał­kiem piękna kobieta,
tylko za duża — przy­naj­mniej jak na jego gust. Takich zwie­rzeń się nie
spo­dzie­wał. W każ­dym razie roz­ma­wiało się przy­jem­niej niż z dok­to­rem i nie­wy­klu­czone, że coś od niej wycią­gnie.


— Co pan musisz wie­dzieć? Cho­dzi o Mariannę?


Sap­nął. Nieco zbiła go z tropu. Nie owi­jała niczego w bawełnę.


— No…


— Pro­sze pan. Nie tszeba się przede mną uda­wać. Ja wiem dobrze o roman­sach męsza. Wiem, że to nie­to­bry czło­wiek. Marianna była jego — jak
to po pol­ski powie­dzieć — kokotą nie… kochanką. Ale on jej nie zabił. Ja
tesz nie.


Jej bez­po­śred­niość zdu­miała go.


— A co może pani powie­dzieć o pacjen­tach dok­tora?


Zaci­snęła usta.


— Mąsz tu nie leczy. Cho­rych przyj­muje gdzie indziej.


— Doprawdy? Wczo­raj roz­ma­wia­łem z dok­to­rem w pomiesz­cze­niu bar­dzo
przy­po­mi­na­ją­cym lekar­ski gabi­net.


Potrzą­snęła głową.


— Pomyłka być. Kie­dyś mieć tu gabi­net dla pacjen­tów. Ale dzie­ciaki
poro­sły i my uznali, że nie tszeba nie­przy­jem­no­ści.


No tak, w gabi­ne­cie poza miesz­ka­niem zapewne łatwiej kochli­wemu
dok­tor­kowi przyj­mo­wać kobiety.


— Czy zna pani adres?


— Oczy­wi­ście, nie tajem­nica. Siew­ska dwa­dzie­ścia jeden.


— Dzię­kuję. Mnie cho­dzi o jedną infor­ma­cję. O jedną kon­kretną osobę
spo­śród pacjen­tów.


— Czy Paul ma kło­pot? — Wester­man­nowa zanie­po­ko­iła się.


Naresz­cie rybka zła­pała haczyk.


— Nie. Na razie nie. I jeśli dowiem się cze­goś o oso­bie, któ­rej szu­kam,
to mieć ich raczej nie będzie.


— Pan mówić, kto stu­kać.


Z tru­dem poha­mo­wał uśmiech. W tym momen­cie byłby gru­bym nie­tak­tem.


— Witold Ostrow­ski.


Uważ­nie obser­wo­wał jej reak­cję. Podane imię i nazwi­sko nie wywarło
żad­nego wra­że­nia. Prze­pro­siła i ode­szła od stołu. Wró­ciła z note­sem i che­micz­nym ołów­kiem.


— Napisz pan.


Posłusz­nie wyko­nał pole­ce­nie.


— Cze­kać pro­się. Zaraz wrócę.


Zosta­wiła go samego, dając mu oka­zję do ponow­nych oglę­dzin salonu. Nie
trwało to długo. Wró­ciła szyb­ciej, niż się spo­dzie­wał, trzy­ma­jąc
nie­wielką kar­teczkę.


— Osr… Osk… Ost… — Za trze­cim razem się pod­dała. — Ten pacjent nie ma w Poznań. Wyje­chać w tysiąc dzie­więć­set trzy­dzie­sty piąty rok. Mam adres
nawet, ale to War­schau…


— Zatem to już mnie nie inte­re­suje. Czy mogę zer­k­nąć na tę kar­teczkę?


Zawa­hała się przez moment, ale podała poli­cjan­towi fiszkę.


Obej­rzał kartę. Jak się spo­dzie­wał, została wypeł­niona sta­ran­nym
goty­kiem. Jesz­cze raz pobło­go­sła­wił upór ojca i cier­pli­wość babki.
Wszystko, co prze­czy­tała pani Wester­mann, oka­zało się prawdą. Ale na
kartce zapi­sano coś jesz­cze.


— Co ozna­czają liczby w pra­wym dol­nym naroż­niku?


— To jest ozna­cze­nie, jak pacjent przy­pro­wa­dzić kolej­nych, wtedy rabat.
Numer to ich pozy­cja w kar­to­tece.


— W takim razie chciał­bym zoba­czyć kar­to­tekę.


Nastro­szyła się.


— No nie wiem. Monsz nie zezwala nikomu zaglą­dać. Nawet ja nie mogę
patrzeć przy nim.


Kuj, chło­pie żelazo, póki gorące.


— Droga pani. Bar­dzo mi pani pomoże. Powiem prawdę. Szu­kam zabójcy
Marianny. Jeśli go znajdę i okaże się nim ktoś inny, nie pad­nie nawet
cień podej­rze­nia na pani męża. A teraz, sama pani rozu­mie, jest głów­nym
podej­rza­nym.


Frau Wester­mann wciąż się wahała.


— No, dobrze. Ta dziew­czyna w końcu nie zasłu­szyła na to, co ją
spo­tkało. Waru­nek taki — sama przy­nieść odpo­wied­nie karty. Jakie numery?


— Pięć­dzie­siąt dwa i pięć­dzie­siąt pięć.


Podrep­tała do gabi­netu. Szu­bert uśmiech­nął się do sie­bie. Znów poczuł
przy­pływ adre­na­liny. Za chwilę pozna nazwi­ska i adresy poten­cjal­nych
podej­rza­nych — osób zamie­sza­nych w han­del nar­ko­ty­kami z dok­tor­kiem.
Zawsze to jakiś ślad. Tym razem poszu­ki­wa­nia oka­zały się dłuż­sze. Z nudów zaczął oglą­dać ukryte w prze­szklo­nych szaf­kach bibe­loty. Nic
nad­zwy­czaj­nego. Zde­cy­do­wa­nie cie­kaw­sze oka­zały się stare foto­gra­fie
mię­dzy nimi. Kobiety w od dawna nie­mod­nych suk­niach, z wiel­kimi
kape­lu­szami i męż­czyźni w cesar­skich mun­du­rach. Wszy­scy sztywni, jakby
połknęli kije. W końcu na kory­ta­rzu dały się sły­szeć drobne kroczki. Tym
razem Wester­man­nowa nio­sła kartkę z zeszytu.


Szu­ber­towi zaświe­ciły się oczy. Szyb­kim ruchem scho­wała papier za plecy.


— Nic pan nie tosta­niesz, bez przy­rze… Don­ner­wet­ter… obiet­nica Paul
nie będzie zamie­szany.


Zwal­czył pokusę obie­ca­nia zło­tych gór.


— Przy­rze­kam, że zro­bię wszystko, co w mojej mocy. O ile śledz­two nie
wykaże bez­po­śred­nich związ­ków, mąż pani unik­nie kło­po­tów.


— Wiesz pan co? — Spoj­rzała mu pro­sto w oczy. — Może to nie­mą­tre, ale ja
wie­rzę pan. Jak­byś obie­cał na pewno, spisu bym nie dała.


Wrę­czyła poli­cjan­towi kartkę.


— Tu jesz­cze jedno nazwi­sko jest. Ono było dopi­sane do numer
pięć­dzie­siąt dwa.


Łako­mie spoj­rzał na listę: Kon­rad Fijak, Michał Duda i Edward Nowacki.
Przy każ­dym nazwi­sku dokładny adres. Skarb po pro­stu. Podzię­ko­wał za
pomoc, raz jesz­cze zapew­nił, że mał­żo­nek nie ucierpi, o ile jest
nie­winny, i poże­gnał się. Zaczął biec już na scho­dach, bo każda chwila
opie­sza­ło­ści mogła ozna­czać kolejną ofiarę. Na ulicy minął się z dok­to­rem, który nie raczył nawet odpo­wie­dzieć na grzeczne powi­ta­nie, za
to zmie­rzył go peł­nym nie­na­wi­ści spoj­rze­niem. I dobrze, bo Wester­mann
wciąż pozo­sta­wał głów­nym podej­rza­nym, a co naj­mniej kimś mocno
zamie­sza­nym w mor­der­stwa. Szu­bert był tak pod­eks­cy­to­wany, że nie
zauwa­żył lekko uty­ka­ją­cego rosłego męż­czy­zny, który nagle stra­cił
zain­te­re­so­wa­nie obser­wa­cją zwi­ja­nia stra­ga­nów na placu i podą­żył jego
śla­dem.


 


Zmierz­chało, kiedy Pra­żyń­ski wresz­cie zarzą­dził koniec pracy. Naj­wyż­sza
pora, bo wszy­scy mieli już dosyć prze­rzu­ca­nia żydow­skich kamieni. Nic
nie zna­leźli albo ten ich Apfel­baum — jak wszy­scy Żydzi — cyga­nił.
Woj­tasz­kowi rów­nie mocno jak plecy i ramiona doskwie­rała ura­żona duma.
Zawsze szczy­cił się, że w lot ogar­nia każdą sytu­ację i szybko działa, co
w dotych­cza­so­wej służ­bie w zupeł­no­ści wystar­czało, by być naj­lep­szym.
Ale nie tu. Tu pię­trzyły się przed nim same tajem­nice. Cią­gle wycho­dził
na idiotę. Na doda­tek miał halu­cy­na­cje — w trak­cie roz­mowy Rybik nagle
znik­nął. Roz­pły­nął się w powie­trzu. Tak przy­naj­mniej mu się zda­wało na
początku. Póź­niej ogar­nęły go wąt­pli­wo­ści. Od roz­my­ślań pękał łeb. Do
dia­bła, to musiało być przy­wi­dze­nie. Takie rze­czy się nie zda­rzają. Nie
można, ot tak sobie, prze­nik­nąć przez drzwi. Wymę­czony i znie­chę­cony, z nosem spusz­czo­nym na kwintę, zbie­rał się do powrotu na kwa­terę. Na
wie­czór pla­no­wał rajd po poznań­skich knaj­pach, może z Dur­skim, może
solo. Na razie wpadł na Pra­żyń­skiego.


— Nie tak prędko, Woj­ta­szek. Musimy poroz­ma­wiać. Za mną.


Łyp­nął spode łba i bez słowa podą­żył za dowódcą. Szli w stronę
miesz­ka­nia, gdzie uniesz­ko­dli­wili obser­wa­tora. Zna­czy Rybik
uniesz­ko­dli­wił.


— To jak, porucz­niku, podoba się wam robota dla mnie? Zga­duję, że
nie­ko­niecz­nie. Na gra­nicy wszystko było jasne, a tu mętlik…


Nim zdą­żył otwo­rzyć usta, oka­zało się, że Pra­żyń­ski odpo­wie­dzi wcale nie
ocze­kuje.


— Masz wąt­pli­wo­ści. Czu­jesz się jak pijane dziecko we mgle…


Przy­sta­nął. Zaraz, wła­śnie takiego sfor­mu­ło­wa­nia użył przed kil­koma
godzi­nami, by opi­sać swój stan. Tyle że w myślach. Pra­żyń­ski powtó­rzył
to z dokład­no­ścią co do słowa i litery. Skąd, u licha…


— Powi­nie­neś, Woj­ta­szek, wię­cej wie­dzieć o naszej robo­cie. Żebyś nie był
zasko­czony jak pod drzwiami z Rybi­kiem. To, przy­znaję, moje
nie­do­pa­trze­nie.


Odniósł wra­że­nie, że Pra­żyń­ski ocze­kuje na jakiś sygnał apro­baty.
Nie­do­cze­ka­nie. Major nie­spo­dzie­wa­nie zmie­nił ton.


— Zda­jesz sobie sprawę, że od nas się nie odcho­dzi? Nie wró­cisz już do
gania­nia Sowie­tów po lasach. W każ­dym razie nie w tym życiu.


Dałby sobie głowę uciąć, że Pra­żyń­ski nie roz­ma­wiał z Rybi­kiem od ich
powrotu z akcji. Wyja­śnie­nia dowódcy póki co tylko mno­żyły znaki
zapy­ta­nia. A co do pozo­sta­nia w „Dwójce” — tak, zda­wał sobie sprawę, że
nie ma dla niego odwrotu.


Prze­cięli plac Wol­no­ści. Wokół prze­wa­lały się tłumy. Nie licząc
prze­jazdu przez War­szawę, bywał tro­chę w Lubli­nie i w Wil­nie na
prze­pust­kach. Spo­śród dotych­czas pozna­nych miast Poznań był naj­więk­szym.
I za dia­bła mu się nie spodo­bał. Wła­śnie odkrył, że woli lasy, pola i małe mia­steczka.


— Wiem, że począ­tek może być trudny — major mówił dalej. — Ale liczę na
cie­bie, bądź co bądź, nie wyłu­ska­li­śmy z KOP-u pierw­szego lep­szego
rekruta. Tak na mar­gi­ne­sie — wczo­raj odbył się twój pogrzeb w Bara­no­wi­czach.


Woj­taszka zatkało. Chyba się prze­sły­szał.


— Pogrzeb… Mama…


Pra­żyń­ski przy­brał urzę­dowy ton, jakby czy­tał ofi­cjalny komu­ni­kat. To
nie pomyłka ani żart.


— Porucz­nik Sta­ni­sław Woj­ta­szek, awan­so­wany pośmiert­nie na kapi­tana,
zgi­nął śmier­cią boha­tera na służ­bie, chro­niąc gra­nice Rzecz­po­spo­li­tej
przed bol­sze­wicką zarazą. Tak przy oka­zji, gra­tu­luję awansu.
Pośmiert­nego, ale zawsze. Co do waszej rodziny… cóż, to są koszta pracy
dla kraju. Obie­cuję, że matka do końca życia biedy nie zazna. To jedno
mogę dla niej zro­bić.


W gło­wie Woj­taszka kłę­biło się tysiąc myśli. Nie zoba­czy wię­cej mamy.
Jak znio­sła wieść o jego śmierci? Naj­pierw stra­ciła męża, potem dwóch
synów, jego star­szych braci, teraz naj­młod­szego. Ile może wytrzy­mać
stara kobieta? A ile kapi­tan Woj­ska Pol­skiego? Naj­chęt­niej sprałby komuś
mordę.


W mil­cze­niu dotarli na podwórko. Chciał wejść na klatkę scho­dową, lecz
Pra­żyń­ski skie­ro­wał go w stronę nie­wiel­kiej ławki pod lichym drze­wem.


— Ściany mogą mieć uszy. To, co powiem, jest prze­zna­czone tylko dla
pana, kapi­ta­nie.


Woj­ta­szek wprost kipiał z wście­kło­ści. Major zda­wał się tego nie
zauwa­żać. Wyjął z kie­szeni srebrną cygar­nicę i zapro­po­no­wał kubań­skie
cygaro. Na odmowę lekko się skrzy­wił. Sam zapa­lił i delek­to­wał się przez
chwilę cudow­nym aro­ma­tem. Woj­ta­szek w tym cza­sie nieco ochło­nął.


— Przede wszyst­kim zabi­jamy wroga tylko w osta­tecz­no­ści. Sta­ramy się
dzia­łać sub­tel­niej. Mar­twi w niczym nam nie pomogą. Nato­miast żywi to
zupeł­nie co innego… Pew­nie jesz­cze nie­po­koi cię nie­kon­wen­cjo­nalne
dzia­ła­nie Rybika. No cóż, to nie­sa­mo­wity, samo­rodny talent. Wciąż nie
znamy wszyst­kich jego umie­jęt­no­ści. Nawet nie wiesz, jakie to szczę­ście,
że to my pierwsi pozy­ska­li­śmy jego lojal­ność.


Pra­żyń­ski zacią­gnął się dymem. Pod­czas mówie­nia iry­tu­jąco cmo­kał.
Woj­ta­szek z tru­dem sku­piał się na sło­wach. Co go obcho­dzi Rybik? Myśli
wciąż wra­cały do sta­rej matki, która została sama jak palec. Ale
prze­mowa jesz­cze się nie skoń­czyła.


— Rybik potrafi prze­ni­kać przez pewne mate­riały — drewno, papier, szkło,
mur ceglany. Na razie nie ośmie­li­li­śmy się pró­bo­wać z beto­nem, zresztą
nie było takiej potrzeby. Inna jego nie­zwy­kła umie­jęt­ność to
tele­pa­tyczna więź ze mną. Chciał­bym, aby doce­lowo każdy czło­nek naszego
zespołu potra­fił się w ten spo­sób komu­ni­ko­wać. To wszystko kwe­stia
ćwi­czeń i tylko w nie­wiel­kim stop­niu wro­dzo­nych pre­dys­po­zy­cji.


Na podwó­rze weszła jakaś para. Spoj­rzeli podejrz­li­wie na sie­dzą­cych na
ławce, ale uspo­koił ich poli­cyjny mun­dur Woj­taszka. Szybko znik­nęli
wewnątrz ofi­cyny. Major bre­dzi o tele­pa­tii, a pakuje się na podwó­rze bez
dru­giego wyj­ścia. Jedna z narze­czo­nych Sta­cha inte­re­so­wała się takimi
bzdu­rami. Oczy­wi­ście tele­pa­tią, a nie włó­częgą po podwó­rzach. Panna nie
miała po kolei w gło­wie. Utwier­dziła w nim prze­ko­na­nie, że cała ta
ezo­te­ryka to zaję­cie dla nie­zrów­no­wa­żo­nych bab.


— Co do pana, kapi­ta­nie, oddział drugi ma spore ocze­ki­wa­nia. Wiemy, że
spraw­dzasz się pan w sytu­acjach trud­nych, i na takie atrak­cje na pewno
możesz u nas liczyć. Na razie pro­szę spo­koj­nie przy­pa­try­wać się pracy
Rybika i mojej. I robić swoje. Na wszystko przyj­dzie czas.


Woj­ta­szek mil­czał. Po całym dniu fizycz­nej roboty od sie­dze­nia na tej
ławce bolała dupa. Jego brak reak­cji zaczął draż­nić majora.


— Kapi­ta­nie, gdyby to tylko ode mnie zale­żało, na­dal byś sie­dział na
gra­nicy. Tyle że sto­imy przed wyzwa­niami, jakich nie znali nasi ojco­wie.
Nie­długo wybuch­nie wojna, przy któ­rej ta z czter­na­stego roku będzie jak
bójka w pia­skow­nicy. Potrze­bu­jemy naj­lep­szych. Nie ja. Pol­ska
potrze­buje. A służba dla Ojczy­zny, nie­stety, wymaga ofiar. Czę­sto
cię­żary pono­szą też nasi naj­bliżsi. Możesz mi wie­rzyć, wszystko to
prze­ży­łem na wła­snej skó­rze.


Woj­ta­szek nie był w sta­nie dłu­żej słu­chać wynu­rzeń Pra­żyń­skiego. Kończ,
czło­wieku. Z Dur­skim czy bez niego, wie­czo­rem smu­tek zosta­nie uto­piony w szklance.


 


Szu­bert prze­cze­sał pal­cami włosy. Na koł­nierz płasz­cza posy­pały się
białe dro­binki. Czuł, że wpadł na wła­ściwy trop. Kiedy dokład­nie
obej­rzał adresy wypi­sane przez dok­to­rową, odkrył, że przyj­dzie mu się
zmie­rzyć z jesz­cze jedną prze­szkodą. Otóż Wester­mann zapi­sy­wał ulice pod
ich daw­nymi, nie­miec­kimi nazwami. O ile w Fishe­rei nie­trudno było
roz­po­znać Rybaki, o tyle nazwy Kar­me­li­ter Wall i Posa­dow­sky Strasse nic
mu nie mówiły. Na szczę­ście ten pro­blem bły­ska­wicz­nie roz­wią­zał pierw­szy
napo­tkany star­szy męż­czy­zna. Kar­me­li­ter Wall nosiła obec­nie nazwę Wałów
Jagiełły, Posa­dow­sky Strasse — Mosto­wej. Z trzech uzy­ska­nych adre­sów
naj­bli­żej było do Fijaka. Mostowa 2. Rejon mia­sta o nie­zbyt dobrej
opi­nii, gdzie lepiej nie obno­sić się z poli­cyjną odznaką. Ale gdy minął
„Likwo­win” — wytwór­nię wódek i likie­rów — zro­biło mu się jakoś
przy­jem­niej na duszy. Sąsia­du­jący zakład prze­twór­czy „Peco­win” nie
wzbu­dził już tak cie­płych uczuć, cho­ciaż ogó­reczki pod wódeczkę robili
niczego sobie. Na szczę­ście miej­scowi dozorcy z wła­dzą gadali jak
wszy­scy. Ten tu wyglą­dał co prawda na zbója, ale infor­ma­cjami dys­po­no­wał
pierw­szo­rzęd­nymi i chęt­nie się nimi podzie­lił. Fijak aktu­al­nie słu­żył w woj­sku. Od dobrego mie­siąca bez prze­pustki. To go raczej skre­ślało z listy podej­rza­nych.


Duda miesz­kał na Wałach Jagiełły 23. Z Mosto­wej szyb­kim mar­szem Szu­bert
dotarł tam w dzie­więć minut. Chłód kolby pisto­letu koił roz­dy­go­tane
nerwy. Dwu­krot­nie miał wra­że­nie, że ktoś za nim idzie. I dwa razy
oka­zało się to pomyłką. Wcho­dząc do bramy na Jagiełły, nie­mal zde­rzył
się z ubraną na czarno kobietą oto­czoną wia­nusz­kiem dzieci w podob­nych
stro­jach. Po chwili dołą­czył do nich nie­zwy­kłej tuszy ponury drab, z wiel­kimi jak bochny, wło­cha­tymi łapami. Cała grupa dostoj­nym kro­kiem
ruszyła w stronę śród­mie­ścia. I tym razem odznaka roz­wią­zała język
dozorcy. W wykroch­ma­lo­nym uni­for­mie, gładko ogo­lony, sta­no­wił
prze­ci­wień­stwo tego z Mosto­wej. Bra­ko­wało mu tylko kra­wata. Albo muszki.


— Michał? Eee, panie, szkoda gadać. To się pan spóź­ni­łeś. Już pan sobie
nie poga­dasz z mło­dym Dudą. A Dudów wła­śnie pan miną­łeś. Na pogrzeb idą.
Taka tra­ge­dia. To nie był zły chło­pak. Ludzie, panie, róż­nie gadają, ale
ja złego słowa nie powiem na Michała.


Szu­bert spoj­rzał na zega­rek. Dziwna pora na pochó­wek i na zamia­ta­nie.
Zresztą to nie jego sprawa. Dla niego czas pędził nie­ubła­ga­nie.


— Do rze­czy, panie dozorco, do rze­czy. Co się stało z mło­dym Dudą?


Pach­nący kroch­ma­lem prze­stał wyma­chi­wać mio­tłą.


— Od kilku dni nie noco­wał w domu. Kamień w wodę. Matka w końcu dostała
fefrów i zaczęła szpi­tale obcho­dzić. Też nic. No to w jed­nym jej
dora­dzili, coby poszła do Aka­de­mii, że tam niby trupy do kro­je­nia
szu­kują. I Dudowa poszła. Wcho­dzi, patrzy, a tu jakieś dochtory niosą
jej Michałka, zna­czy głowę samą w sło­iku. No to ona ryms na pod­łogę. Bez
krzyku nawet. Stąd tyle wiem, że moja Frącka z nią po tych szpi­ta­lach
ganiała i do tej kost­nicy też pola­zła. Szczę­ście, że tam dochto­rów
pełno, to ją zara ocu­cili. Ile jesz­cze lata­nia przy tym było, panie
kochany — bo to pogrzeb chrze­ści­jań­ski miał być — poli­cja, pro­to­koły,
nawet pro­bosz­cza z Bożego Ciała spro­wa­dzili i un dopiero te zezw­łoki od
dochto­rów wycią­gnął. Panie, tam z osiem ludziów leżało, wszyst­kie bez
kalafy. A pośród nich nasz Michaś. Co to jest, panie, co zdro­wemu chłopu
łeb urwie? Wiesz pan?


Andrzej stru­chlał. Czyli wylą­do­wali u Sza­row­skiego. Ale coś w tej
histo­rii nie paso­wało. Osiem tru­pów. Jesz­cze wczo­raj było ich mniej.
Musi się dowie­dzieć, ile ich było naprawdę, musi poznać dokładny czas
ich śmierci, bo to może ozna­czać, że Wester­mann jest jed­nak nie­winny.
Czy dozorca jest wia­ry­godny? Wśród tych, któ­rych poka­zał mu dok­tor, nie
było nikogo z urwaną głową. Może cho­dziło o tego bez ramie­nia? Albo
mor­fi­ni­stę, tyle, że głowa tam­tego nie została cał­ko­wi­cie ode­rwana od
kor­pusu. W pierw­szej chwili chciał zapy­tać, ale ugryzł się w język.
Strata czasu. Stary musiał poprze­krę­cać histo­rię zasły­szaną od żony.
Dozorca mylił się na pewno jesz­cze w jed­nym — sprawcą było nie „co”,
tylko „kto”. Ale o tym lepiej nie roz­po­wia­dać. Poli­cja pań­stwowa powinna
tem­pe­ro­wać nastroje.


— Tego wła­śnie chcemy się dowie­dzieć, sza­nowny panie. Bar­dzo pil­nie nad
tym pra­cu­jemy. Cała poli­cja Pozna­nia. Na razie lepiej nie zabie­raj pan
rodziny nad Wartę. I sam pan tam też nie łaź. Po co złe kusić. W każ­dym
razie jeste­śmy na tro­pie. Bar­dzo, bar­dzo bli­sko.


* * *


Sta­nęli przed drzwiami do punktu obser­wa­cyj­nego. Major nie znik­nął.
Weszli w spo­sób kon­wen­cjo­nalny.


Porucz­nik, a w zasa­dzie już kapi­tan, zare­ago­wał odru­chowo i odbez­pie­czył
VIS-a. Nie­po­trzeb­nie. Miesz­ka­nie było puste. Z prze­słu­cha­nia nici.
Cie­kawe, skąd wzięły się plamy krwi na pod­ło­dze. Przy­siągłby, że
poprzed­nio ich nie było. Szpieg uciekł. Gdyby Rybik go posłu­chał! Major
wbrew oczy­wi­stym śla­dom porażki try­skał opty­mi­zmem.


— Jak mówi­łem, chłop­cze, żywy wróg, tyle że namie­rzony, jest bar­dzo
przy­datny.


Pra­żyń­ski sta­nął na krze­śle i bez­błęd­nie się­gnął po pierw­sze zawi­niątko,
ukryte przez Rybika w lam­pie. Widać, że robili to już wie­lo­krot­nie.


— Za chwilę kapi­ta­nie, zoba­czysz… a w zasa­dzie usły­szysz jedną z naj­więk­szych tajem­nic wywiadu Rzecz­po­spo­li­tej. To moja „maszynka”.
Sys­tem pod­słu­chowy — Cho­wa­niec — voilà…


Major ści­snął nie­po­zorne pudełko, mam­ro­cząc pod nosem nie­zro­zu­miałe
słowa. Z kie­szeni wyjął nie­wielką szka­tułkę, w któ­rej umie­ścił tego
Cho­wańca. W gło­wie Woj­taszka poja­wiła się obawa, czy aby jego
bez­po­średni dowódca jest w pełni władz umy­sło­wych. Jak niby chce
cokol­wiek usły­szeć? Nie ma tu żad­nego gra­mo­fonu, ani nawet tuby, a w pudle nie zmie­ści­łaby się płyta. Jed­nak wbrew zdro­wemu roz­sąd­kowi nagle
roz­legł się głos. Bez okre­ślo­nego źró­dła, dobie­ga­jący zewsząd i zni­kąd
kon­kret­nie. Odra­ża­jący i znie­wa­la­jący, wysoki i niski, męski i żeń­ski.
Mógłby słu­chać go w nie­skoń­czo­ność. Był wszyst­kim, czego pra­gnął.


— Hacilu… Echarti… Bewak­sza la’azol li… Ami muchrach
lechi­tlo­nem… Ma ko’ew lecha… Jesz li peca…


Wraz z koń­cem wypo­wie­dzi nastą­pił gwał­towny powrót do rze­czy­wi­sto­ści.
Znik­nęło uczu­cie zawie­sze­nia mię­dzy nie­bem a zie­mią, zamiast niego
poja­wiło się roz­dzie­ra­jące pra­gnie­nie, by usły­szeć głos ponow­nie. Nim
Woj­ta­szek zdo­łał sfor­mu­ło­wać sen­sowne zda­nie, minęło parę minut. A może
sekund — czas sta­nął na gło­wie.


— Panie majo­rze, „maszynka” nie działa.


Pra­żyń­ski uśmiech­nął się z wyż­szo­ścią.


— Działa, działa.


— Ale sły­sza­łem jakiś beł­kot, co to niby ma być? Spró­bujmy raz jesz­cze.
Może pan to chyba zro­bić?


Pra­żyń­ski wzru­szył ramio­nami.


— Po kolei, Woj­ta­szek. Też nie rozu­miem tre­ści. Ale znam osobę, która
wszystko prze­tłu­ma­czy. To po pierw­sze. Po dru­gie, mogę spra­wić, że
„maszynka” powtó­rzy, co tu mówiono. Tyle że jej zbyt czę­sto słu­chać nie
można. Uza­leż­nia jak mor­fina. Uwierz mi, chłop­cze, wiem, co mówię. Nic
dobrego z tego nie wynik­nie.


Przez mgnie­nie oka Pra­żyń­ski spoj­rzał na kapi­tana jak na młod­szego
brata.


— To co, Woj­ta­szek, zbie­ramy się.


Kapi­tan, powoli docho­dzący do sie­bie po dozna­niach z Cho­wań­cem,
zapra­gnął się wyka­zać.


— Za pozwo­le­niem pana majora. Pod­po­rucz­nik Rybik coś jesz­cze tu
zosta­wił.


— Wiem, wiem. Sys­tem Ariadna, ale to już poważ­niej­sza sprawa. W naj­więk­szym skró­cie działa tak: są dwa pudełka, jedno musi zna­leźć się
przy obiek­cie, dru­gie jest u nas. Pudełko numer jeden zosta­wia ete­ryczny
ślad, dzięki któ­remu możemy dotrzeć do niego jak po nitce do kłębka.


Woj­ta­szek wes­tchnął. Spo­sób widze­nia świata, który wpo­jono mu w szkole,
chwiał się w posa­dach. Pra­żyń­ski ope­ro­wał sło­wami, które do dzi­siej­szego
poranka koja­rzyły mu się z bzdu­rami egzal­to­wa­nych panie­nek. Ete­ryczny
ślad! A major mówił o tym wszyst­kim, jakby opo­wia­dał o bułce z masłem.
Woj­ta­szek jed­nego był pewien — musi jesz­cze raz usły­szeć głos Cho­wańca.
Jak to zaaran­żo­wać jesz­cze nie wie­dział, ale na pewno coś wymy­śli. Na
razie zadał sobie wiele trudu, by kolejne pyta­nie zabrzmiało natu­ral­nie:


— Jak długo ten ślad się utrzy­muje?


— Z naszych doświad­czeń wynika, że nawet do dwóch tygo­dni. Ete­ryczną nić
można uszko­dzić mecha­nicz­nie. Jest ona co prawda nie­wi­doczna dla
zwy­kłych ludzi, lecz medium wypa­trzy ją momen­tal­nie. Jeśli zosta­nie
prze­rwana — sys­tem Ariadna ginie… — Pra­żyń­ski ugryzł się w język.


— Ginie? Czyli to żyje?


— Nie w zwy­kłym tego słowa zna­cze­niu. Prze­ję­zy­czy­łem się.


Woj­ta­szek przy­jął zdaw­kowe wyja­śnie­nia. Nie za wiele rozu­miał. Bar­dziej
zale­żało mu, by zabły­snąć przed zwierzch­ni­kiem. A naj­bar­dziej na
słu­cha­niu cudow­nego głosu.


— Panie majo­rze. Za pozwo­le­niem rozej­rzę się jesz­cze po miesz­ka­niu…


Pra­żyń­ski zezwo­lił. Sko­rzy­sta­nie z kon­wen­cjo­nal­nych metod oka-


zało się dobrym pomy­słem. Zna­lazł wbity w drew­nianą futrynę drzwi
kuchen­nych spory bagnet obwią­zany czer­woną nitką. Ostrze przy­szpi­lało
paku­nek wepchnięty przez Rybika do kie­szeni obser­wa­tora.


— Majo­rze, coś tu jest, pro­szę…


Pra­żyń­ski rzu­cił się w kie­runku Woj­taszka, lecz ten potwier­dził
repu­ta­cję czło­wieka czynu i już moco­wał się z bagne­tem.


— Nie­eeee!


Woj­ta­szek oka­zał się szyb­szy. Wyrwał część ręko­je­ści. To wystar­czyło do
uru­cho­mie­nia pro­stego mecha­ni­zmu wyrzu­ca­ją­cego nie­wielką strzałkę z trzonka. Major zdą­żył pchnąć Woj­taszka, dzięki czemu pocisk o cen­ty­me­try
minął jego ramię. Po raz pierw­szy zoba­czył Pra­żyń­skiego wście­kłego.


— Poje­bało cię, żeby wyj­mo­wać ten bagnet? Wiesz, idioto, że otar­łeś się
o śmierć?


Woj­ta­szek stał oszo­ło­miony. Śmierć? Od czego? Od dzie­cin­nej zabawki?


— Co… co to jest?


Pra­żyń­ski szybko ochło­nął. Musiał mieć nerwy ze stali.


— To chyba bagnet cha­lu­ców. Zawiera strzałkę i ampułkę z jakąś dia­bel­ską
tru­ci­zną. Uży­wają ich w wal­kach z Ara­bami. Tru­ci­zna na wypa­dek, gdyby
któ­ryś Żydek dostał się do nie­woli… Jak widać, można z tego też zro­bić
pułapkę.


Major ostroż­nie pod­niósł z pod­łogi ampułkę i strzałkę.


— Każę to prze­ba­dać…


Woj­ta­szek czuł się jak wyrwany z głę­bo­kiego snu. Zamarł w bez­ru­chu.
Rozu­miał męską walkę twa­rzą w twarz, ale coś takiego… Znie­cier­pli­wiony
major zła­pał go za ramię i pocią­gnął do wyj­ścia.


— Lek­cja druga. Niczego bez potrzeby nie doty­kasz. W pozor­nie nie­win­nych
przed­mio­tach mogą kryć się śmier­tel­nie nie­bez­pieczne pułapki. —
Pra­żyń­ski zer­k­nął na Woj­taszka, zasta­na­wia­jąc się, czy uwagi tra­fiają do
adre­sata. Sądząc po minie mło­dzieńca, raczej nie. W końcu pokle­pał
Woj­taszka po ple­cach. — Ot, dzień jak co dzień. Wszystko dobrze się
skoń­czyło. Oprócz tego, że nie­przy­ja­ciel poznał się na naszym pod­stę­pie.
I potra­fił go zneu­tra­li­zo­wać w naj­lep­szy moż­liwy spo­sób. Trzeba będzie
to dokład­nie prze­ana­li­zo­wać. Zyska­li­śmy za to klu­czową infor­ma­cję.
Wiesz, o czym myślę?


Woj­ta­szek wzru­szył ramio­nami. Pra­żyń­ski raczej nie spo­dzie­wał się innej
reak­cji.


— Zwróć uwagę na zaan­ga­żo­wa­nie syjo­ni­stów, bo to wedle mnie ich sprawka.
Jeste­śmy na dobrym tro­pie. Oj, będzie się działo. Tra­fi­li­śmy na god­nych
prze­ciw­ni­ków. Akcja — to chyba lubisz, Woj­ta­szek?


Kapi­tana stać było wyłącz­nie na regu­la­mi­nowe „taa jest”. Nazwa
„syjo­ni­ści” obiła mu się o uszy, ale kim są, za bar­dzo nie wie­dział.


— Świet­nie. Wypocz­nij. Jutro czeka nas ciężki dzień. Ja mam jesz­cze
kilka spraw do zała­twie­nia.


Woj­ta­szek zmie­rzył prze­ło­żo­nego badaw­czym spoj­rze­niem. Nie umiał czy­tać
w myślach i nie wie­dział, czy Pra­żyń­ski mówi poważ­nie, czy żar­tuje. Jego
nowy dowódca potra­fił nie­źle namie­szać w gło­wie. Jedno było pewne —
pra­cu­jąc dla majora, nie spo­sób się nudzić. „Dzień jak co dzień” — dobre
sobie! Wobec tego lepiej nie docze­kać dnia, który w oczach majora
zasłuży na okre­śle­nie „nie­zwy­kły”. Tyle zda­rzeń… Infor­ma­cja o wła­snym
pogrze­bie, matka w żało­bie, nie­ziem­ski głos, zamach na życie. W świe­cie,
do któ­rego przy­wykł, śmierć była wyni­kiem spo­tka­nia z ban­dytą czy
komu­ni­stą, a nie z pie­przoną strzałką. Scho­dząc po scho­dach, uświa­do­mił
sobie jesz­cze jedno — żaden z nich nie dożyje spo­koj­nej sta­ro­ści.


 


Szczę­ście opu­ściło Szu­berta na ulicy Rybaki 23, gdzie według kartki od
frau Wester­mann miesz­kał Edward Nowacki. Służ­bówka dozorcy świe­ciła
pustką. Z pod­da­sza docho­dziła za to gło­śna muzyka radiowa. „Ta mała piła
dziś i jest wsta­wiona” — chry­piał odbior­nik. Bez­błęd­nie roz­po­znał model
— jak nic lam­powy Phi­lips, któ­rego nie raz słu­chał w skle­pie. O takim
radioodbior­niku marzył. Ruszył pro­sto do miesz­ka­nia Nowac­kiego. Na
klatce scho­do­wej odbez­pie­czył pisto­let. Liczyła się każda chwila, a że w pobliżu nie dostrzegł żad­nego patrolu, wszystko zrobi sam. Trze­cie
pię­tro, bez­po­śred­nio pod wie­czor­kiem muzycz­nym. „Jest taka senna,
roz­anie­lona”. Zadzwo­nił. Żad­nej reak­cji. Już zamie­rzał odpu­ścić, gdy za
drzwiami coś zaszu­rało. Jakby odgłos suwa­nia mebla po par­kie­cie. A może
to złu­dze­nie? Dia­bli nadali tych z góry: „Urzą­dza Jurek bibkę, zapro­sił
nas na rybkę”. Wyobraź­nia pod­po­wia­dała, że w miesz­ka­niu wła­śnie trwa
ukry­wa­nie trupa. Zaci­snął dłoń na kol­bie. Tym­cza­sem odchy­liła się
osłonka juda­sza i zlu­stro­wało go jakieś oko.


— Kto tam? — zapy­tał nie­pew­nie dzie­cięcy głos.


Miał przy­go­to­waną bajeczkę, że wodo­ciągi, ale w tej sytu­acji wolał
zaim­pro­wi­zo­wać:


— Poli­cja pań­stwowa, aspi­rant Szu­bert. Z kim mam przy­jem­ność?


— Tu Romek, czego pan chce? Mamy ani brata nie ma.


„Roz­koszny szme­rek w pija­nej główce ma…” — dobie­gło z góry. Głos zza
drzwi nale­żał naj­wy­żej do dzie­się­cio­latka. Nie może chło­paka
prze­stra­szyć.


— Ser­wus, Romek. A brat kiedy wróci? Eda, prawda?


Mały długo wahał się z odpo­wie­dzią. Szu­bert usły­szał dal­szy ciąg o wsta­wio­nej małej: „Jest taka senna roz­anie­lona”. Aż dziw, że sąsie­dzi
tole­ro­wali taką samo­wolę. W innych oko­licz­no­ściach sam zro­biłby z radio­ama­to­rami porzą­dek.


— Prawda — malec w końcu odpo­wie­dział. — Ale mama nie pozwala mi
roz­ma­wiać z obcymi.


Szu­bert poki­wał głową.


— I bar­dzo słusz­nie. Tylko ja już nie jestem obcy. Aspi­rant Szu­bert z poli­cji. Umiesz czy­tać?


— Umiem.


— No to popatrz. — Wycią­gnął z kie­szeni legi­ty­ma­cję i pod­su­nął pod
wizjer.


Na górze ktoś naresz­cie skrę­cił radio. Chło­piec pół­gło­sem prze­li­te­ro­wał
dane per­so­nalne.


— To co jest z Edą? — Szu­bert uznał, że zyskał zaufa­nie.


— Nie wiem. Nie ma go od tygo­dnia. Mama bar­dzo się mar­twi. Mnie zamyka w domu. Bawić się z wiarą nie mogę.


Szu­bert zaklął pod nosem. Ten nos pod­po­wia­dał, że chło­piec mówi prawdę.
Wła­śnie sobie uświa­do­mił, że w tej czę­ści mia­sta z ulic, pla­ców i podwó­rek znik­nęła roz­ba­wiona dzie­ciar­nia. Więk­szość matek postą­piła jak
Nowacka. Rome­czek, nawet gdyby wyszedł, nie miałby się z kim bawić.


— A może wiesz, gdzie Eda lubi prze­by­wać? Ma jakieś miej­sce, o któ­rym
nikt nie wie? Kry­jówkę na przy­kład? Słu­chaj, to bar­dzo ważne. Od tego
może zale­żeć życie Edy. Wpa­ko­wał się w solidne tara­paty.


I znów odpo­wiedź przy­szła po dłuż­szej chwili. Szu­ber­towi zda­wało się, że
minęła wiecz­ność.


— Jest takie coś. Ale ja nie­chcący… Bo Eda obie­cał, że pójdę z nimi, a potem zabro­nił. Wtedy za nimi poszłem…


To oka­zało się sil­niej­sze. Szu­bert przy­po­mniał sobie mądro­ści
Zadwor­skiego o obo­wiąz­kach poli­cjan­tów.


— Posze­dłem…


— Wła­śnie mówię, poszłem. Ale tylko raz! Nie powie pan mamie?


— Romek, gdzie jest to miej­sce? Skup się!


— Ale wpierw pan obieca!


Szu­bert naj­chęt­niej wytar­gałby upar­tego urwisa za uszy.


— Obie­cuję, obie­cuję…


— Obie­cał pan… Nad Wartą. Za Nowym Mostem. Idzie się w stronę kate­dry.
Ta ścieżka urywa się w takich chasz­czach. Potem jakieś pięć­dzie­siąt
kro­ków w lewo. Albo nie. W prawo… Cho­ciaż nie, jed­nak w lewo. Nadąża
pan?


— Nadą­żam, ale potrze­buję cze­goś, żeby wszystko zano­to­wać.


Zza drzwi dobiegł tupot małych stóp. Chwilę póź­niej po pod­ło­dze
prze­su­nęła się biała kartka. Wyglą­dała na wyrwaną z zeszytu.


— Pro­szę.


— Dzięki, Romek. — Szu­bert wyjął z kie­szeni kopiowy ołó­wek. — Czyli za
mostem iść ścieżką w stronę kate­dry. Jak ścieżka się skoń­czy, to jesz­cze
w lewo. Jesteś pewien?


— Tak, to był skręt w stronę, co nie piszę.


Chwilę zajęło mu zro­zu­mie­nie, że chłopcu cho­dzi o rękę, w któ­rej nie
trzyma pióra pod­czas pisa­nia. A więc lewa, zakła­da­jąc, że Romuś nie jest
mań­ku­tem.


— Dobra. I potem pięć­dzie­siąt kro­ków. A ile ty masz wzro­stu?


— Eee, metr trzy­dzie­ści. Jak pan przej­dzie te pięć­dzie­siąt kro­ków, to
powinna być ukryta zie­mianka.


— To wszystko?


— Wszystko. Aha, nie… Bo Eda z kum­plami poza­kła­dali tam pułapki, jak kto
wpad­nie, to se girę roz­wali.


— Dobra, chłop­cze. Bar­dzo ci dzię­kuję w imie­niu poli­cji. Posta­ram się
przy­pro­wa­dzić two­jego brata całego i zdro­wego. Do widze­nia.


Szu­bert ruszył w stronę scho­dów. We krwi buzo­wała mu adre­na­lina.


— Pro­szę pana…


— Tak, chłop­cze? — Poli­cjant zatrzy­mał się.


— Będę się za was modlił. Żeby pan Edę spro­wa­dził. Niech Bóg pana
strzeże.


Szu­bert nic nie odpo­wie­dział. Scho­dząc po ciem­nych scho­dach, czuł się
jak ostat­nie bydlę.


* * *


Po powro­cie na kwa­terę w kosza­rach Apfel­baum miał ochotę tylko na
wygodne łóżko i sen. Z „tajem­ni­czych” powo­dów jako jedyny uczest­nik
kursu otrzy­mał poje­dyn­czy pokój. W pierw­szej chwili chciał zapro­te­sto­wać
prze­ciw szcze­gól­nemu trak­to­wa­niu, ale odpu­ścił, a teraz nawet był z tego
zado­wo­lony. Zrzu­cił ubra­nie. Obmył się i wsko­czył do łóżka. Ledwo
przy­ło­żył głowę do poduszki, roz­le­gło się deli­katne puka­nie.


— Kapi­ta­nie… to ja, Świeczko. Mogię na chwi­lecz­kię zapo­trze­bo­wać?


Apfel­baum wstał ziry­to­wany. Czego ten gaduła chce?


— Słu­cham…


Świeczko spra­wiał wra­że­nie zakło­po­ta­nego wido­kiem noc­nego stroju.
Jedwabna pidżama nie za bar­dzo paso­wała do koszar.


— Hmm, pan kapi­tan, jak widzę, już w tej no… pija­mie wyszy­ko­wany. A ja
chciał pana kapi­tana wycią­gnąć na mia­sto. Z chło­pa­kami z kursu się
umó­wili my w jed­nej knaj­pie. Oni już poszli, a ja na pana kapi­tana
cze­kam. Od razu pomy­ślał, że z tą cho­robą to jakieś nie to tamto. Nie do
końca prawda, ma się zro­zu­mieć.


W gło­wie Apfel­bauma roz­legł się alar­mowy dzwo­nek, ten Świeczko cze­goś za
sprytny. Szybko przej­rzał kamu­flaż. Pra­żyń­ski miał zała­twić z kie­row­nic­twem kursu zwol­nie­nie z zajęć. Szkoda tylko, że nie
poin­for­mo­wał go o ofi­cjal­nej przy­czy­nie nie­obec­no­ści.


— Porucz­niku, jestem chory, mam gorączkę…


— Pan się nie dener­wuji. Sztama jest. O tym, że pan nie chcesz sie­dzieć
na szko­le­niach, to ja mil­czę jak grób. Chodź pan kapi­tan, będą same
morowe chło­paki. Nikt nie poskarży, żeś pan zdrów. Jak mam­cię kocham.


Apfel­baum uśmiech­nął się z tru­dem. Wschodni zaśpiew Świeczki był dla
uszu bal­sa­mem.


— I co, porucz­niku, mam uwie­rzyć, że komuś oprócz pana zależy na tym,
żebym dołą­czył do towa­rzy­stwa?


Świeczko podra­pał się po gło­wie.


— No, tego… to nie jest tak. To dobre chło­paki, nie żadne anty­se­mit­niki
w jasnych koszu­lach i bere­ci­kach. Naj­le­piej chodźmy już, to sam się pan
prze­ko­nasz. Oso­bi­ści.


Apfel­baum pod­jął decy­zję. A co tam! Raz się żyje.


— Dobra, porucz­niku. Pro­szę o minutkę na wło­że­nie mun­duru. Ale
uprze­dzam, trun­kowy to ja nie jestem.


Świeczko zaśmiał się rubasz­nie.


— Ni może być. Ś Wilna wszy­scy trun­kowi.


 


Zmierzch zapadł już na dobre. Szu­bert wie­dział, że dal­sze zwle­ka­nie
będzie kosz­to­wać życie kolej­nej ofiary. Po dro­dze do mostu spo­tkał
trzech poste­run­ko­wych. Wystar­czyło jedno słowo — wil­ko­łak, żeby bez
waha­nia poszli za nim. Kości zostały rzu­cone. Jeżeli popeł­nił pomyłkę,
będzie w poli­cji skoń­czony. Chwała nie czeka go rów­nież w prze­ciw­nym
wypadku. Ale spi­rala prze­mocy musi zostać prze­rwana. Nikt go w tym nie
wyrę­czy. Tereny nad­war­ciań­skie, zwy­cza­jowe miej­sce spa­ce­rów, świe­ciły
pust­kami. Tak zapewne było od rana, bo skrzy­dlata plotka zwią­zała — jak
naj­słusz­niej zresztą — mor­der­stwa z rzeką. Po prze­kro­cze­niu mostu zro­bił
bły­ska­wiczną odprawę. Wyja­śnił, co i jak. Że prze­stępca ukry­wa­jący się
na roz­le­wi­sku Warty jest wyjąt­kowo nie­bez­pieczny. Że praw­do­po­dob­nie nie
jest uzbro­jony, ale ma na kon­cie tyle ofiar, że należy trak­to­wać go jak
naj­po­waż­niej. Że jeśli zaata­kuje, strze­lać bez ostrze­że­nia. Że odstępy
zro­bić co naj­wy­żej trzy­me­trowe albo mniej­sze — muszą widzieć się
wza­jem­nie. Na szczę­ście poste­run­kowi nie zada­wali zbęd­nych pytań.


Na pra­wym brzegu oka­zało się, że w stronę kate­dry roz­wi­dlają się cztery
ścieżki. Oko­lica, mimo że odda­lona od cen­trum Pozna­nia o kil­ka­set
metrów, bar­dziej przy­po­mi­nała Dzi­kie Pola z powie­ści Sien­kie­wi­cza niż
miej­ską zabu­dowę. Szu­bert wyda­wał pole­ce­nia gestami. Teren był mu
cał­ko­wi­cie obcy. Jeden z poste­run­ko­wych zaofe­ro­wał się na prze­wod­nika.
Czy z racji spę­dzo­nego w pobliżu dzie­ciń­stwa, czy licz­nych inter­wen­cji —
nie dosły­szał uza­sad­nie­nia, lecz chęt­nie zrzekł się pro­wa­dze­nia ich
nie­wiel­kiej grupy. W sumie nawet zdzi­wiło go, że poli­cjanci
pod­po­rząd­ko­wali mu się bez szem­ra­nia. Był prze­cież żół­to­dzio­bem, z mle­kiem pod nosem. Miał naj­wyż­szy sto­pień i naj­krót­szy staż. Idąc,
sta­rali się nie robić hałasu, nie­stety z mar­nym skut­kiem. Dwie pierw­sze
ścieżki pro­wa­dziły pro­sto nad rzekę. Spło­szyli kilka kaczek,
obści­sku­jącą się parkę oraz ekipę star­szych panów pod sil­nym wpły­wem
alko­holu. Napo­tkani oby­wa­tele nie czy­tali gazet, lubili dresz­czyk emo­cji
albo przy­je­chali z daleka — w każ­dym razie zostali prze­pę­dzeni.


Do spraw­dze­nia pozo­stały jesz­cze dwie ścieżki.


 


Gadul­stwo Świeczki cza­sem się przy­da­wało, przez całą drogę to on
pod­trzy­my­wał roz­mowę. Kolejny raz opo­wie­dział o licz­nej rodzi­nie i swoim
barw­nym życiu. W Pozna­niu był już trzeci raz, więc znał mia­sto cał­kiem
dobrze. Bez­pro­ble­mowo dotarli przez jasno oświe­tlone ulice do
„Fan­grata”, miej­sca popi­jawy kur­san­tów. Mijani po dro­dze dobrze ubrani
poznań­czycy dawali świa­dec­two końca kry­zysu. Mia­sto chciało się bawić —
nie ostygł jesz­cze entu­zjazm po odzy­ska­niu Zaol­zia. Wie­czorni
prze­chod­nie kpili sobie z panicz­nych pogło­sek o wil­ko­łaku. Więk­szość
spo­ty­ka­nych ewi­dent­nie szu­kała roz­rywki. Chwi­lami robiło się nawet
tłoczno, jak na placu Wol­no­ści, gdzie ofi­ce­ro­wie wmie­szali się w tłum
wycho­dzący z kina „Słońce”. Tuż przed wej­ściem do knajpy nastrój
Apfel­bauma siadł. Po dro­dze odpo­wia­dał mru­kli­wie, ale przy­naj­mniej dawał
znaki życia. Teraz tylko upo­rczy­wie wpa­try­wał się w kartkę w oknie
lokalu. Świeczko pod­szedł bli­żej i prze­czy­tał: „Lokal chrze­ści­jań­ski.
Żydom wstęp wzbro­niony”. Nie zdzier­żył.


— Do jasnej cho­lery! Mam już tego ser­deczni dość. A naj­bar­dzi tych
pie­przo­nych anty­se­mit­ni­ków!


Zaci­snął pię­ści tak mocno, że zbie­lały mu kłyk­cie. Kiedy odwró­cił się do
Apfel­bauma, cały dygo­tał ze zło­ści.


— Panie kapi­ta­nie, nie będzie się pan chyba tym świst­kiem przej­mo­wał.
Jest pan ofi­ce­rem…


Wybuch kom­pana wyrwał Apfel­bauma z odrę­twie­nia.


— Dzię­kuję, porucz­niku, że pan o mnie pomy­ślał. Nagle poczu­łem
zmę­cze­nie. Mia­łem ciężki dzień. Muszę się poło­żyć.


— Panie kapi­ta­nie, tak być nie może — Świeczko nie ustę­po­wał. — Chce pan
dać satys­fak­cję dur­nym ende­kom? Tym popie­przo­nym anty­se­mit­ni­kom? Pan
pła­cisz podatki, pan słu­żysz Pol­sce. Ja się nie zga­dzam! Pro­te­stuję! Tak
nie może po pro­stu być! Chodźmy do środka. Zaraz wszystko wyja­śnię.


Widząc waha­nie Apfel­bauma, Świeczko zła­pał go bez­ce­re­mo­nial­nie pod ramię
i siłą wpro­wa­dził do lokalu. Szybko prze­szli przez sze­roki kory­tarz,
kie­ru­jąc się w stronę sali, z któ­rej dobie­gały wesołe głosy. Jak się
zdaje, kurs kwa­ter­mi­strzów nie­źle się bawił.


Nagle w przej­ściu poja­wił się rosły kel­ner, tara­su­jąc im drogę pokaź­nym
brzu­chem.


— Bar­dzo prze­pra­szam, ale ten pan nie wej­dzie. — Wymow­nie spoj­rzał na
Apfel­bauma.


Świeczko poczer­wie­niał z wście­kło­ści.


— Co nie wej­dzi, co nie wej­dzi… — Szybko oce­nił brak szans w bez­po­śred­niej kon­fron­ta­cji z gru­ba­sem i zaczął maj­stro­wać przy kabu­rze.


Na sali uci­chły roz­mowy — zauwa­żono awan­turę. Za ple­cami kel­nera sta­nęło
murem czte­rech mło­dzień­ców, na pierw­szy rzut oka aka­de­mi­ków.


— Żydów nam nie trzeba!


Świeczko wciąż nie zdo­łał upo­rać się z kaburą, ale odpo­wie­dział
bły­ska­wicz­nie:


— To jest pol­ski ofi­cer, gów­nia­rzu!


Zna­jomy głos przy­cią­gnął uwagę kwa­ter­mi­strzów.


— Olek??? Olek!!! Chodź do nas…


Świeczko poki­wał ręką kole­gom.


— Chciał­bym, ale nie chcą mnie wpu­ścić.


Na te słowa pię­ciu naj­bar­dziej trzeź­wych kur­san­tów pode­rwało się z krze­seł. Prze­krzy­ki­wali się nawza­jem:


— Co to ma zna­czyć?! Dla­czego pan ofi­cer nie może wejść?


— Co jest?!


— Cywil­banda nie będzie nam niczego zabra­niać…


Prze­waga liczebna była po stro­nie woj­sko­wych, tym bar­dziej że mło­dzieńcy
gdzieś wypa­ro­wali. Kel­ner spo­cił się, ale sta­no­wi­ska nie opu­ścił. Głos
mu drżał, gdy wyja­śniał naj­spo­koj­niej jak potra­fił.


— Pan porucz­nik może oczy­wi­ście dołą­czyć do panów ofi­ce­rów. Zakaz
doty­czy tego Żyda. — Gru­bym palu­chem wska­zał Apfel­bauma.


Świeczko zje­żył się jesz­cze bar­dziej.


— Co zna­czy „tego Żyda”? To kapi­tan Woj­ska Pol­skiego, łachu­dro!


Świeczko wyma­chi­wał przed bla­dym obli­czem kel­nera pisto­le­tem
wyszarp­nię­tym wresz­cie z kabury. Poznań­czyk pod pre­sją ustą­pić nie
zamie­rzał. Napiętą sytu­ację roz­ła­do­wał jeden z kur­san­tów:


— Olek, daj spo­kój. Zostaw hebraja i sia­daj z nami… On prze­cie chory…


Apfel­baum poczuł, że nade­szła jego chwila.


— Porucz­niku, bar­dzo dzię­kuję. W tym momen­cie i tak bym nie mógł z wami
popić. Pro­szę dołą­czyć do kole­gów. Wra­cam do łóżka.


Uści­snął rękę Świeczki, w któ­rej wciąż tkwiła służ­bowa broń, i wyco­fał
się w stronę drzwi.


Jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdżki przej­ście zostało
odblo­ko­wane, a kur­sanci szybko zacią­gnęli spóź­nio­nego kolegę do środka.
Na stole poja­wiły się nowe trunki, a kel­ner — ten sam, co wcze­śniej
tara­so­wał wej­ście — szybko przy­niósł spe­cjal­nie dla niego moc­nego
por­tera, i to na koszt firmy. Świeczko rzu­cił się na kufel z zapa­łem.
Pił łap­czy­wie, musiał ukoić sko­ła­tane nerwy. Apfel­baum sam doko­nał
wyboru. Nie można nikogo uszczę­śli­wiać na siłę.


 


Trze­cia ścieżka nie pro­wa­dziła nad rzekę. To była ta wła­ściwa. Szu­bert
przy­wo­łał poli­cjan­tów gestem. Ręce mu drżały, serce waliło jak osza­lałe.
Nie chciał, by któ­ryś dostrzegł jego zde­ner­wo­wa­nie. Mówie­nie spo­koj­nym
tonem ciężko przy­cho­dziło przez ści­śnięte gar­dło.


— Miej­sce zga­dza się z opi­sem od infor­ma­tora. Od teraz pełna goto­wość.
Na wszystko.


A jeśli Nowacki jest jedną z ofiar, a nie wil­ko­ła­kiem? Pozor­nie
bez­błędna teo­ria była dziu­rawa jak szwaj­car­ski ser. Cała ta wyprawa to
wariac­two. Nie wie­dział nawet, jak nazy­wają się ludzie, któ­rych za
chwilę miał wysta­wić na śmier­telne nie­bez­pie­czeń­stwo. Znali go
prze­lot­nie, a poszli za nim bez waha­nia. To byli twar­dzi poste­run­kowi,
sól tej ziemi. Jeśli czuli strach, masko­wali się znacz­nie lepiej od
niego. Zamiast budu­ją­cej prze­mowy zdo­łał tylko wydu­kać:


— W imię Boże, pano­wie.


Poli­cjant, który pod­jął się roli prze­wod­nika, zła­pał go za ramię i odcią­gnął na bok. Kazał mówić na sie­bie Hirek i w mil­cze­niu wysłu­chał
nie­skład­nej rela­cji o wska­zów­kach od brata podej­rza­nego. W natu­ralny
spo­sób prze­jął dowo­dze­nie. Pozo­stali zaak­cep­to­wali taką zamianę ról.
Nowy dowódca spraw­nie roz­dzie­lił zada­nia.


Ruszyli szy­kiem, Szu­bert zna­lazł się w jego środku, za co dzię­ko­wał
Bogu. Idący na szpicy nagle zatrzy­mał pozo­sta­łych. Wyjął latarkę. W śród­mie­ściu wciąż było w miarę widno, nato­miast nad Wartą już pano­wały
ciem­no­ści. Ele­ment zasko­cze­nia dia­bli wzięli, ale podej­ście po omacku
nara­żało na znacz­nie więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo. Ruszyli. Szu­bert pocił
się inten­syw­nie. Poste­run­kowi nie oka­zy­wali emo­cji. Stare wygi.
Nad­rzeczne chasz­cze w oświe­tle­niu poli­cyj­nej latarki wyglą­dały
nie­sa­mo­wi­cie. Za wąskim sno­pem świa­tła, w pół­mroku gałę­zie krza­ków
zda­wały się się­gać ku nim. Krok dalej była już tylko nie­prze­nik­niona
czerń, w któ­rej mogło się czaić wszystko. Wtem pro­wa­dzący syk­nął z bólu.
Pozo­stali momen­tal­nie sta­nęli.


— Hirek, wszystko gra? — Andrzej usły­szał szept zza ple­ców.


— Tak, ino gira mi wpa­dła do jakiejś cho­ler­nej dziury. Dam radę. Idziemy
dalej. Uwa­żać na japę. Lepiej omiń­cie ją z pra­wej.


Prze­wod­nik oświe­tlił nie­bez­pieczne miej­sce latarką. Szu­bert pomy­ślał, że
tak powi­nien zacho­wy­wać się praw­dziwy lider. On na śmierć zapo­mniał o ostrze­że­niu dzie­ciaka, a teraz głu­pio było o tym mówić. Liczył kroki.
Doli­czył się już sześć­dzie­się­ciu, czyli dwa razy tyle, na ile oce­nił
odle­głość Romek. Znów przy­sta­nęli. Hirek prze­ka­zał latarkę sąsia­dowi, a sam pod­szedł do Szu­berta. Prze­ra­stał go o głowę, więc nachy­lił się,
szep­cząc mu do ucha:


— Panie aspi­ran­cie, przed nami coś jest. Po mojemu, zie­mianka.


— Dobra, zro­bimy wszystko regu­la­mi­nowo — rów­nie cicho odpo­wie­dział
Szu­bert.


Zabrzmiało to cokol­wiek gro­te­skowo, bo ich akcja z regu­la­mi­nem nie miała
wiele wspól­nego. Oto­czyli uznany za zie­miankę wzgó­rek i wtedy Szu­bert
wydarł się na całe gar­dło:


— Poli­cja Pań­stwowa! Wyła­zić z rękami do góry!


Odpo­wie­dzią była cisza. Chwilę odcze­kali.


— Ostatni raz powta­rzam. Wyła­zić z rękami w górze!


Nagle roz­legł się wystrzał. Bez namy­słu padł na zie­mię, by pie­kąc raka,
zaraz się pod­nieść. Nerwy. Jed­nemu z poste­run­ko­wych przy­pad­kowo wypa­lił
rewol­wer. Posy­pały się ury­wane prze­kleń­stwa. Ani huk, ani pokrzy­ki­wa­nia
nikogo z zie­mianki nie wyku­rzyły. Pechowy strze­lec sam wyzna­czył się na
ochot­nika do jej spraw­dze­nia. Zapa­lił latarkę. Struga świa­tła omio­tła
ukryte wej­ście. Poli­cjant zgiął się wpół i znik­nął pod zie­mią. Szu­bert
zaczął dygo­tać. Przed momen­tem było mu gorąco, teraz znów zimno. Od
chwili, kiedy zwia­dowca znik­nął im z oczu, minęła wiecz­ność. Czyli
kolejne nie­po­wo­dze­nie. Poste­run­kowy w końcu nie­zdar­nie wygra­mo­lił się z dziury.


— Panie aspi­ran­cie. W środku pusto, ale świeczka była jesz­cze cie­pła…
Jezus, Maria…


Atak nastą­pił tak szybko, że tylko jeden z nich zdo­łał wystrze­lić, nie
czy­niąc zresztą nikomu krzywdy. Szu­bert poczuł potężne ude­rze­nie na
wyso­ko­ści kolana, po któ­rym nogi stra­ciły opar­cie. Jak długi runął na
zie­mię. Przy oka­zji ban­dyta zaha­czył go czymś pie­kiel­nie ostrym. Z rany
na boku popły­nęła krew. Napast­nik dys­po­no­wał nie tylko nad­ludzką siłą.
Bez wąt­pie­nia korzy­stał z broni, bo dłoń Hirka trzy­ma­jąca lampkę
poto­czyła się po pod­łożu, a oka­le­czony poste­run­kowy zaczął krzy­czeć i bie­gać jak osza­lały, trzy­ma­jąc sika­jący krwią kikut. Szu­bert obser­wo­wał
wszystko z ziemi. Nie mógł się ruszyć, był jak spa­ra­li­żo­wany. Poli­cjant,
który wyszedł z zie­mianki, otrzy­mał cię­cie przez pierś i padł bez życia.
Ten, który wystrze­lił po ataku, pró­bo­wał lepiej wyce­lo­wać, ale napast­nik
go uprze­dził i jed­nym cio­sem wybił z ręki rewol­wer. Bez­bron­nego
zaszlach­to­wał jak świ­nię. Ostat­nie ude­rze­nie spa­dło na osza­la­łego z bólu
Hirka. Cios w szyję zła­mał krę­go­słup. Nie minęło pięt­na­ście sekund i cała ekipa leżała poko­tem na nad­war­ciań­skich łęgach. Szu­bert zamknął
oczy i zaczął się bez­gło­śnie modlić. Nie poślubi Agatki i ni­gdy nie
zosta­nie wybit­nym detek­ty­wem. Zaraz dołą­czy do rów­nie boha­ter­skich co
mar­twych kole­gów. Teraz jego kolej. Naj­gor­sze, że cho­lerny świr na­dal
będzie zabi­jał. To była ostat­nia myśl aspi­ranta, po któ­rej osu­nął się w otchłań nie­świa­do­mo­ści.


 


Na ulicy Apfel­baum stra­cił orien­ta­cję. Po wyj­ściu z „Fan­grata” był zbyt
wzbu­rzony, żeby logicz­nie myśleć. Na zdrowy rozum powi­nien wró­cić tą
samą drogą, ale na wstę­pie skrę­cił w złą stronę. Po chwili mar­szu nie
wie­dział już, gdzie się znaj­duje. Szedł opu­sto­sza­łymi uli­cami. Nie było
do kogo zwró­cić się o pomoc, zresztą nie miał ochoty roz­ma­wiać z miesz­kań­cami tego paskud­nego mia­sta. Jak to jest? Nosi pol­ski mun­dur,
służy Rzecz­po­spo­li­tej od cza­sów wojny świa­to­wej, nie­raz nara­żał dla niej
życie, w 1920 roku odpie­rał bol­sze­wi­ków, a Polacy nie­zmien­nie widzą w nim obcego. I po co to wszystko? Nogi nio­sły go przed sie­bie. Chciał
zapa­lić, ale zgu­bił zapal­niczkę. Zaklął siar­czy­ście. Posta­no­wił poszu­kać
tak­sówki i wró­cić do koszar. Nie­spo­dzie­wa­nie zoba­czył drzewa. Dotarł do
jed­nej z enklaw zie­leni w cen­trum. Więk­szą jej część zaj­mo­wał stary
cmen­tarz ewan­ge­licki, ale był też skra­wek pozba­wiony gro­bów. Wła­śnie tam
odszu­kał wzro­kiem ławkę i ruszył w jej kie­runku. Nagle za ple­cami
usły­szał odgłos kro­ków. Obej­rzał się. W odle­gło­ści jakichś dwu­dzie­stu
metrów maja­czyli czte­rej ponu­rzy mło­dzieńcy z knajpy. Zmie­rzyli się
wzro­kiem. Ich inten­cje były jed­no­znaczne. Bez namy­słu rzu­cił się do
ucieczki. Biegł w głąb cmen­tarza, roz­bry­zgu­jąc błoto na nie­oświe­tlo­nych
alej­kach. Czwórka zbi­rów pode­rwała się do biegu. Z każdą chwilą
odle­głość mię­dzy nimi malała.


* * *


Inży­nier Kryń­ski sto­jąc w bez­piecz­nej odle­gło­ści od jatki nad Wartą, nie
mógł ode­rwać od niej oczu. Pierw­szy raz widział dzia­ła­nie spe­cy­fiku
Bv38, zaży­tego bez ogra­ni­czeń. Sam też z niego korzy­stał — oczy­wi­ście w nie­wiel­kich daw­kach. Sta­ran­nie odmie­rzoną por­cję wypił także dzi­siaj,
dzięki czemu pomimo ciem­no­ści obser­wo­wał masa­krę pol­skich poli­cjan­tów.
To, czego był świad­kiem, prze­cho­dziło wszel­kie wyobra­że­nia! Jak w sta­rych sagach oglą­dał praw­dziwy Ber­serks­gangr. Dość ster­cze­nia po
próż­nicy! Miał tu prze­cież jesz­cze coś do zro­bie­nia. I to szybko, póki
obiekt upo­jony zwy­cię­stwem zanie­dbał środki ostroż­no­ści. Śle­dząc
Szu­berta, nie mógł się nadzi­wić mean­drom pol­skiej duszy — może nie do
końca pol­skiej, bo sądząc po nazwi­sku, ów Szu­bert musiał mieć
nie­miec­kich przod­ków. Szyb­kość dzia­ła­nia i koja­rze­nia fak­tów zasłu­gi­wały
na podziw. Kiedy jed­nak pojął, że poli­cjant chce zała­twić sprawę jesz­cze
tego samego wie­czoru, podziw zastą­piło prze­ra­że­nie głu­potą Pola­ków.
Ude­rzyć nale­żało o brza­sku. Dzia­ła­jąc w ciem­no­ściach, ode­brali sobie
jedyny, skąd­inąd marny atut. Póź­niej było tylko gorzej. Skra­da­jąc się,
naro­bili tyle hałasu, ile stado słoni. Na domiar złego oświe­tlili się
latar­kami. Głupcy, nie wie­dzieli, z kim mają do czy­nie­nia. On wie­dział.


Bez­sze­lest­nie pod­kradł się do zie­mianki. Obiekt pogrą­żony w amoku pła­wił
się we krwi ofiar, nie zwa­ża­jąc na nic wokół. Strzał w tył głowy z para­bel­lum ode­brał życie szybko i bez­bo­le­śnie. Dla pew­no­ści inży­nier
strze­lił mu jesz­cze dwu­krot­nie w serce. W sumie zabi­temu nale­żało się
uzna­nie. Sło­wiań­ski Unter­mensch, bez odpo­wied­niego wyszko­le­nia radził
sobie jak posła­niec śmierci — czego zatem doko­nają pod­dani wcze­śniej
mor­der­czemu tre­nin­gowi nor­dycy?! Nad­cho­dzi czas boha­te­rów na miarę
daw­nych legend. To wia­do­mość, na którą czeka Ber­lin.


Na razie musiał przy­go­to­wać insce­ni­za­cję dla miej­sco­wej poli­cji. Szmatką
otarł pisto­let i wci­snął do ręki Szu­berta. Przy oka­zji spraw­dził puls.
Ten jesz­cze dychał, trzech pozo­sta­łych nie. Aspi­ranta nie opa­trzył —
życie ran­nego nie miało zna­cze­nia dla jego pla­nów. Omiótł wzro­kiem
pobo­jo­wi­sko i odszedł. Zamie­rzał zadzwo­nić do redak­cji „Kuriera
Poznań­skiego”. Pismacy nie pozwolą zamieść całej sprawy pod dywan,
ode­grają wyzna­czoną rolę. Mimo nie­wąt­pli­wego suk­cesu czuł dziwny
nie­do­syt. Cza­sami zwy­cię­stwa przy­cho­dzą zbyt łatwo.


 


Zamy­ślony Antek wra­cał do domu skró­tem przez Cmen­to­linę. Na sta­rym
pro­te­stanc­kim cmen­ta­rzu od dawna nikogo nie grze­bano. Dzień zszedł mu na
poszu­ki­wa­niach przy­ja­ciela. Nie wie­rzył, zwy­czaj­nie nie wie­rzył w jego
śmierć. Zle­ce­nie od Wal­thera na razie odpu­ścił, zresztą za bar­dzo nie
wie­dział, od czego zacząć. Zbyt wiele hipo­tez, zbyt wiele nie­wia­do­mych.
Cho­lerny Gzub miał rację. Bystry umysł nie­gdyś naj­lep­szego śled­czego
zardze­wiał. Coraz moc­niej utwier­dzał się w prze­ko­na­niu, że odszu­ka­nie
Stauf­fa­chera prze­ra­sta jego moż­li­wo­ści. Znacz­nie łatwiej­sze wyda­wało się
odna­le­zie­nie Hau­kego. Zaczął od miej­sca, gdzie według listu ukrył się
tam­ten. Dotarł nawet do dzie­ciaka, który zaniósł list na pocztę.
Nie­stety nie dowie­dział się niczego nowego. Stary znik­nął jak kam­fora.
Nikt nic nie widział, nikt nic nie sły­szał. Poszu­ki­wa­nia tak go
zaab­sor­bo­wały, że nie zauwa­żył, kiedy z popo­łu­dnia zro­bił się wie­czór i nade­szła pora powrotu do domu. Idąc z Biura na Koziej, gdzie musiał
zała­twić drobną sprawę, zna­lazł się na sta­rym cmen­ta­rzu. Nagle jego
uwagę przy­kuł ruch mię­dzy nagrob­kami. Dziwne, o tej porze tylko
cmen­tarne hieny kręcą się w takich miej­scach. Albo umar­laki. Posta­no­wił
podejść bli­żej. Czte­rech męż­czyzn, z któ­rych dwóch nosiło czapki
aka­de­mi­ków, ota­czało pią­tego. Mieli w rękach laski i cel nad wyraz
oczy­wi­sty. Odwró­cił wzrok. Nie jego sprawa. Mało takich burd zda­rzało
się każ­dego dnia w Pozna­niu? Ale chwi­leczkę, osa­czony nosił woj­skowy
mun­dur, wyjął pisto­let, lecz nim zdą­żył go użyć, otrzy­mał potężne
ude­rze­nia w plecy i ramię. Pisto­let wypadł ze zdrę­twia­łej dłoni. W tym
momen­cie ofi­cera dosię­gła lawina cio­sów, a kiedy padł na zie­mię, także
kop­nięć. Cho­lera, tego nie można tak zosta­wić. Spró­bo­wał pod­biec, ale po
trzech kro­kach przy­po­mniało o sobie Chwa­li­szewo. Zaci­ska­jąc zęby,
naj­szyb­ciej jak mógł pokuś­ty­kał w tamtą stronę.


— Pano­wie, co tu się dzieje?


Napast­nicy zaszczy­cili go uwagą dopiero wtedy, gdy sta­nął tuż obok.
Prze­rwali mor­do­bi­cie, a w jego stronę pod­szedł rosły stu­dent. Puco­ło­wata
twarz koja­rzyła się z baro­ko­wymi anioł­kami z fary. Róż­nicę sta­no­wiły
oczy. Te stu­denta były zło­śliwe.


— Nic, panie star­szy. Idź pan swoją drogą. Z Panem Bogiem.


Pozo­stali rzu­cili groźne spoj­rze­nia. Więk­szość osób sko­rzy­sta­łaby z dobrej rady, ale takie słowa i zło­wro­gie miny to tro­chę za mało, żeby
odstra­szyć Kacz­marka.


— Chłop­cze, to ofi­cer Woj­ska Pol­skiego. I ja nie pozwolę…


Teraz już wszy­scy mło­dzi męż­czyźni skie­ro­wali się ku Kacz­mar­kowi. Łypali
groź­nie, ude­rza­jąc ryt­micz­nie okrwa­wio­nymi laskami w dło­nie. Detek­tyw
zauwa­żył mie­czyki Chro­brego w kla­pach płasz­czy. Nie­do­brze, sprawa
poli­tyczna. Wysoki blon­dyn z prysz­czami na policz­kach naj­pierw
pogar­dli­wie strzyk­nął śliną, a potem zaga­dał. Ten stu­den­tem z pew­no­ścią
nie był.


— Panie, to jest par­szywy Żyd. A pan co, z Żydami trzy­masz? Możeś
sza­bes­goj?


Kacz­ma­rek prych­nął.


— Nie trzy­mam. Sam par­chów nie­raz goni­łem. Ale za Pol­skę nad­sta­wia­łem
karku na fron­cie, jak ty szcza­łeś w gacie. Mun­duru znie­wa­żać nie wolno!


— Tej, wete­ran, nic do cie­bie nie mamy — rzekł puco­ło­waty. — Żonka
czeka. Idź se na kola­cyjkę. Póki możesz o wła­snych siłach…


Poparł go tęgawy rudzie­lec, bez czapki:


— Sam jeden chcesz dać radę czte­rem, sta­ruszku? Widać, że ktoś ci sznupę
popra­wił ostat­nio, więc my możem dokoń­czyć robotę.


Kacz­ma­rek nie zamie­rzał dłu­żej dys­ku­to­wać. Wyjął rewol­wer.


— Liczę do trzech i zaczy­nam strze­lać. Raz…


Napast­nicy znie­ru­cho­mieli. Na taki opór nie byli przy­go­to­wani.
Puco­ło­waty stu­dent chyba zamie­rzał się wyco­fać, podob­nie jak jego krótko
ostrzy­żony kolega, któ­rego kolor wło­sów, ukryty pod kasz­kie­tem,
pozo­sta­wał tajem­nicą. Ale rudzie­lec i prysz­czaty byli zde­cy­do­wani na
wszystko.


— Jazda wia­ruchna, nie strzeli…


— …dwa…


— Zara dosta­nie wiks!


Po krót­kim waha­niu naro­dowcy, groź­nie wyma­chu­jąc laskami, oto­czyli
detek­tywa.


— …trzy.


Kacz­ma­rek naci­snął spust. Strze­lił w powie­trze. Pierw­szy uciekł
rudzie­lec. Pozo­stali trzej znie­ru­cho­mieli. Nie zamie­rzali odpu­ścić.
Kacz­ma­rek nie zamie­rzał ich poza­bi­jać.


Patową sytu­ację prze­rwały poli­cyjne gwizdki i okrzyki. Bojów­ka­rze bez
namy­słu skie­ro­wali się mię­dzy groby. Z Poli­cją Pań­stwową widocz­nie mieli
już przy­jem­ność.


Blon­dyn o twa­rzy aniołka, zanim znik­nął w ciem­no­ściach, odwró­cił się i wyce­lo­wał w Anto­niego palec:


— Cie­bie, żydo­lu­bie, zapa­mię­tamy. Na Wil­dzie się nie poka­zuj.


Detek­tyw nie­spo­dzie­wa­nie zachi­cho­tał. Do dłu­giej listy oso­bi­stych wro­gów
nale­żało dopi­sać endecką bojówkę. I kolejny rejon mia­sta, który powi­nien
omi­jać. Jak tak dalej pój­dzie, przed Nowym Rokiem nie będzie mógł w ogóle wycho­dzić z domu. Tym­cza­sem napad­nięty zdo­łał się pod­nieść i chciał wyra­zić wdzięcz­ność:


— Bar­dzo dzię­kuję. Gdyby nie pan… dra­nie mnie zasko­czyli…


Kacz­ma­rek przyj­rzał mu się uważ­nie.


— Czło­wieku, nie tłu­macz się…


— Prze­pra­szam, pozwoli pan, że się przed­sta­wię. Kapi­tan Mie­czy­sław
Apfel­baum. — Ofi­cer wycią­gnął rękę na powi­ta­nie. Musiał mocno zaci­skać
zęby, żeby nie syk­nąć z bólu.


Antek ręki nie podał.


— Wyja­śnijmy sobie jedno. Nie pozwa­lam, by ktoś w mojej obec­no­ści
znie­wa­żał pol­ski mun­dur. I na tym koniec. Metody może złe, ale to ci
chłopcy mieli rację. Teraz żegnam…


Apfel­baum zanie­mó­wił. Jak z takim roz­ma­wiać?


— Rozu­miem… to zna­czy nie. Nie rozu­miem… Gdy­bym mógł panu, mimo
wszystko, jakoś pomóc, pro­szę pytać w Dowódz­twie Okręgu o kapi­tana
Apfel­bauma z kwa­ter­mi­strzo­stwa.


Detek­tyw nawet nie zaszczy­cił go spoj­rze­niem. Osten­ta­cyj­nie odwró­cił się
i ruszył przed sie­bie. No wła­śnie — kwa­ter­mistrz. Sedno sprawy: Polacy
mięso armat­nie, a Żydki kwa­ter­mistrze na tyłach. A w czym niby jakiś Żyd
mógł mu niby pomóc? Ha! Było coś takiego. Mógł wyje­chać z Pozna­nia albo
z Pol­ski naj­le­piej na stałe. Zado­wo­lony ze stwo­rzo­nego na pocze­ka­niu
żartu, dziar­skim kro­kiem odda­lał się od miej­sca napadu. Nic tu po nim.
Im mniej kon­tak­tów z daw­nymi kum­plami tym lepiej.


Chwilę potem do obi­tego Apfel­bauma pod­bie­gli dwaj poste­run­kowi.


— Żyjesz pan? Kto strze­lał?


Kapi­tan Apfel­baum starł ręka­wem krew z czoła i roz­po­czął skła­da­nie
wyja­śnień.


 


Dzwo­nek tele­fonu wyrwał Gustka Dolatę z głę­bo­kiego snu, tak że w pierw­szej chwili dzien­ni­karz nie wie­dział, gdzie się znaj­duje. Kilka
sekund minęło, nim pod­niósł słu­chawkę. Musiał ją naj­pierw wyma­cać w ciem­no­ści, gdyż wbrew regu­la­mi­nowi zga­sił świa­tło. Zarzą­dze­nia
kie­row­nic­twa były jed­no­znaczne. W sie­dzi­bie redak­cji u zbiegu Świę­tego
Mar­cina i Alei Mar­cin­kow­skiego ktoś ma czu­wać przez całą noc, przy
świe­tle włą­czo­nym.


— „Kurier Poznań­ski”. Przy tele­fo­nie redak­tor dyżurny Augu­styn Dolata.


Nie­udol­nie zama­sko­wał ziew­nię­cie. Odpo­wie­dział mu znie­cier­pli­wiony i nie­przy­jemny głos.


— No naresz­cie, śpi­cie tam pismacy czy co?


Cham­ska odzywka osta­tecz­nie go roz­bu­dziła i nie pozo­stał tajem­ni­czemu
roz­mówcy dłużny.


— Panie, jak pan takie gadki zamie­rzasz pro­wa­dzić, to przyjdź pan do
redak­cji za dnia i się poskarż. A teraz żegnam.


Tam­ten nieco spu­ścił z tonu.


— Spo­koj­nie, panie ner­wowy. Jak nie chcesz pan słu­chać, to zaraz dzwo­nię
do „Dzien­nika”.


Tytuł znie­na­wi­dzo­nej kon­ku­ren­cji oka­zał się cel­nym strza­łem.


— Dobra, gadaj pan, co masz na wątro­bie.


W słu­chawce zatrzesz­czało, jakby tajem­ni­czy roz­mówca zgrzyt­nął zębami.


— Jakieś pół godziny temu za Wartą, koło mostu Nowego, doszło do spo­rej
strze­la­niny. Krop­nęli co naj­mniej trzech poli­cjan­tów i jed­nego ban­dytę.
Groź­nego ban­dytę, co miał na kon­cie ze cztery albo wię­cej ofiar.
Śmier­tel­nych.


Dolata ziew­nął.


— Wil­ko­łaka? Dobrze, dzię­ku­jemy panu. Rano to spraw­dzimy.


Po dru­giej stro­nie znów coś zatrzesz­czało.


— Jakie rano czło­wieku?! Tam trzeba lecieć teraz!


Natręt coraz moc­niej iry­to­wał.


— W środku nocy? Skąd ja teraz panu wytrza­snę ekipę?


Następne zgrzyt­nię­cie.


— Słu­chaj, durny pismaku, może jeden z tych poli­cjan­tów jesz­cze dycha.
Leć tam, i to zaraz. Mam nadzieję, żeś nie mazgaj, bo widok jest jak z rzeźni. — Głos w słu­chawce zare­cho­tał. — Rusz się, bo cię widzę.
Prze­stań się dra­pać po łbie! I zapa­mię­taj: trze­cia ścieżka w stronę
kate­dry.


Rozej­rzał się dookoła. To absurd, jak niby ten typ miałby go widzieć?
Prze­cież jest ciemno. Ale prze­stał się dra­pać. Chciał jesz­cze zapy­tać o dal­sze wska­zówki, lecz ze słu­chawki dobiegł sygnał cen­trali. Infor­ma­tor
się roz­łą­czył.


Nie było nad czym deli­be­ro­wać. Dow­cip­ni­sie dzwo­nili do redak­cji czę­sto,
ale ni­gdy w środku nocy. Ten był ponadto bar­dzo prze­ko­nu­jący, no i wspo­mniał o ran­nym poli­cjan­cie. Niczym nie ryzy­kuje, a temat cie­kawy.
Gang­ster­ska strze­la­nina ame­ry­kań­ska w Pozna­niu. Pro­szę, ma już nawet
tytuł.


Czas budzić foto­grafa. A potem zadzwo­nić do pogo­to­wia Związku Leka­rzy.
Pojadą z faso­nem.


— Tadeaa! Wsta­waj. Robotę mamy.


 


 
  
DZIEŃ 4 (7 paź­dzier­nika 1938, pią­tek)


Apfel­baum nie­zdar­nie kuś­ty­kał przez ciemny kory­tarz. O szó­stej rano
obu­dziło go dono­śne puka­nie. Rybik urzę­do­wym tonem poin­for­mo­wał, że
major za pięt­na­ście minut ocze­kuje w gabi­ne­cie. Kapi­tan poru­szał się z tru­dem. Był obity i nie­wy­spany. Co prawda poste­run­kowy, spi­su­jący jego
zezna­nie, zała­twił trans­port pod samą bramę koszar, ale pro­ce­dury
urzę­dowe zajęły tyle czasu, że wylą­do­wał w łóżku dopiero koło trze­ciej w nocy. Bolała go każda część ciała, którą potra­fił nazwać. Po pobudce
Rybika zdą­żył tylko ogo­lić się i wło­żyć mun­dur, czemu towa­rzy­szyło
nie­mi­ło­sierne stę­ka­nie. Kuś­ty­ka­jąc, dzię­ko­wał Bogu, że kory­tarze nie
były dobrze oświe­tlone. Wygląd jego twa­rzy pozo­sta­wiał wiele do
życze­nia. Oczy­wi­ście nie da się tego ukryć przed Pra­żyń­skim i resztą
zespołu, ale po co mają wie­dzieć wszy­scy dookoła. Na doda­tek popeł­nił
ogromną nie­ostroż­ność, gdy wyja­wił nie­spo­dzie­wa­nemu obrońcy z parku
nazwi­sko i miej­sce pobytu. Co za głu­pota! Pełen naj­czar­niej­szych myśli
sta­nął przed nie­po­zor­nymi drzwiami gabi­netu majora. Zapu­kał.


— Wejść.


Szcze­góły zaj­ścia pewno już dotarły do Pra­żyń­skiego. Spo­dzie­wał się
ostrej repry­mendy. Miał rację.


— Zamknąć drzwi.


Wyko­nał pole­ce­nie i zamie­rzał usiąść. Pra­żyń­ski uprze­dził jego zamiary.


— Bacz­ność. Nie mówi­łem, że wolno sia­dać.


Cof­nął się jak opa­rzony i syk­nął z bólu, czym osta­tecz­nie ziry­to­wał
majora. Pra­żyń­ski w niczym już nie przy­po­mi­nał świa­towca z cyga­rem.


— Będę się stresz­czał. Po kim jak po kim, ale po dłu­go­let­nim pra­cow­niku
Refe­ratu spo­dzie­wa­łem się cze­goś wię­cej. Zacho­wa­łeś się, Apfel­baum, jak
ostatni dureń. Gdyby coś takiego wywi­nął mi jeden z tych cyn­gli z KOP-u,
tobym zro­zu­miał. Ale ty?! Powo­dze­nie całej ope­ra­cji zawi­sło na wło­sku.
Czy mam przy­po­mnieć jej zna­cze­nie?


Nie było to konieczne. Potrze­bo­wali spek­ta­ku­lar­nego suk­cesu. Zebrało się
nad nim zbyt wiele czar­nych chmur, choćby związki Pra­żyń­skiego z osła­wio­nym rot­mi­strzem Sosnow­skim czy skargi Ordy­na­riatu Polo­wego.


— Nie — wyszep­tał zbesz­tany Apfel­baum.


Major zerwał się zza biurka.


— Co „nie”?! Odpo­wia­dać peł­nymi zda­niami.


— Nie, panie majo­rze. Mel­duję, że rozu­miem zna­cze­nie naszej ope­ra­cji.


Dal­sza repry­menda prze­bie­gła znacz­nie spo­koj­niej.


— Od dziś wszyst­kie wie­czorne wyj­ścia zgła­sza pan mnie. Poza tym
wszę­dzie będzie wam towa­rzy­szył Dur­ski. Jakieś pyta­nia?


Apfel­baum stłu­mił chęć roz­pa­trze­nia korzy­sta­nia razem z Dur­skim z toa­lety i zapew­nił, że pytań nie ma. Pra­żyń­ski na dobre ochło­nął.


— W takim razie ja mam sprawę. Posłu­chaj.


Na stole poja­wiła się nie­wielka szka­tułka. To chyba był osła­wiony
Cho­wa­niec — Apfel­baum wiele o nim sły­szał, ale ni­gdy nie widział w akcji.


— Uwa­żaj. — Pra­żyń­ski zamknął oczy. Jego wargi poru­szały się bez­gło­śnie,
a palce w prze­dziwny spo­sób wygi­nały nad pudeł­kiem. Nagle w pomiesz­cze­niu roz­legł się głos. Nie miał okre­ślo­nego źró­dła, za to
prze­peł­nił Apfel­bauma dziw­nym nie­po­ko­jem, no, nazy­wa­jąc rze­czy po
imie­niu — stra­chem. Wysłu­chał wszyst­kiego, ale że ciężko było mu się
sku­pić, popro­sił o powtó­rze­nie. Pra­żyń­ski szpet­nie zaklął, lecz prośbę
speł­nił. Kiedy głos ucichł, a Apfel­baum na­dal mil­czał, major nie
zdzier­żył:


— Tylko nie mów, że chcesz następ­nej powtórki. Lepiej od razu zni­kaj mi
z oczu!


Wyczer­pany Apfel­baum pod­niósł wzrok. Spoj­rze­nie bitego dziecka, nie
rozu­mie­ją­cego, co się wokoło dzieje, tylko roz­sier­dziło Pra­żyń­skiego.
Nim padła następna wią­zanka inwek­tyw, Apfel­baum otwo­rzył usta.


— To roz­mowa po hebraj­sku. Jeden pyta dru­giego, co mu się stało. Tam­ten
mówi o ranie. Tak… Chyba mówi, że jest ranny.


— Chyba? — Pra­żyń­ski zmarsz­czył brwi. — Taki z was spe­cja­li­sta, jak z koziej rzyci orkie­stra.


Apfel­baum wes­tchnął. Ile jesz­cze razy trzeba będzie tłu­ma­czyć
oczy­wi­sto­ści?


— Panie majo­rze, hebraj­ski znam bier­nie. To zna­czy, czy­tam tek­sty. Tu
jest tro­chę inne słow­nic­two. To z pew­no­ścią syjo­ni­ści. Oni uży­wają
hebraj­skiego, wła­ści­wie nowohebraj­skiego w mowie potocz­nej. Zresztą
jeden z nich posłu­guje się tym języ­kiem od nie­dawna, bo potwor­nie go
kale­czy.


— Można okre­ślić, która to grupa syjo­ni­stów?


Pobłaż­liwy uśmiech w reak­cji na głu­pie pyta­nie szybko przy­po­mniał
Apfel­bau­mowi, ile jego twarz ostat­nio wycier­piała.


— Z języka to nie wynika. Na pod­sta­wie innych prze­sła­nek sta­wiał­bym na
beta­row­ców. Skąd mamy tę roz­mowę?


Pra­żyń­ski nie miał zamiaru odpo­wia­dać na żadne pyta­nia.


— Dobra, sia­daj. Zaraz przyjdą pozo­stali. Po odpra­wie ruszamy na
wykopki.


Sycząc z bólu, Apfel­baum ciężko opadł na fotel. Pra­żyń­ski zawsze uwa­żał
się za spo­strze­gaw­czego. Gry­mas na twa­rzy kapi­tana nie umknął jego
uwagi. Skutki pobi­cia nie mogły być aż tak bole­sne.


 


W prze­ci­wień­stwie do dnia poprzed­niego ranek zapo­wia­dał się pochmur­nie.
Nim pod­in­spek­tor dobrze umo­ścił się w ulu­bio­nym fotelu, zadzwo­nił
tele­fon. Głos po dru­giej stro­nie spra­wił, że przy­jął postawę
regu­la­mi­nową.


— Witam, panie sta­ro­sto.


Słu­cha­jąc, patrzył przez okno. Na ulicy toczyło się zwy­kłe życie.
Tram­waje, nazy­wane tu bim­bami, bim­bały dzwon­kami, sil­niki auto­mo­bi­lów
war­czały, a poznań­czycy spie­szyli do zajęć. Naj­bez­czel­niej żyli
nor­mal­nym ryt­mem, za nic mając dra­mat roz­gry­wa­jący się na pierw­szym
pię­trze Pre­zy­dium Poli­cji. Sta­ro­sta krzy­czał do słu­chawki. Z każdą
chwilą twarz Zadwor­skiego sta­wała się coraz bar­dziej pur­pu­rowa, sam
pod­in­spek­tor zaś powoli osu­wał się pod stół. Do głosu docho­dził z rzadka, w zasa­dzie tylko po to, by przy­ta­ki­wać:


— Oczy­wi­ście, panie sta­ro­sto.


— Natych­miast, panie sta­ro­sto.


— Tak jest, panie sta­ro­sto.


— Dopil­nuję oso­bi­ście, panie sta­ro­sto.


— Oczy­wi­ście. Punkt dwu­na­sta w pań­skim gabi­ne­cie.


Kiedy sta­ro­sta rzu­cił słu­chawką, pod­in­spek­tor wie­dział, że wła­śnie
zaczął się naj­dłuż­szy dzień w jego karie­rze. Jed­nak z każ­dym pro­ble­mem
można sobie pora­dzić. W szu­fla­dzie cze­kała nalewka. Mały łyczek i będzie
mógł zmie­rzyć się z całym złem świata. A potem sprawi, że jesz­cze kilka
osób uzna siódmy dzień paź­dzier­nika za datę pechową.


— Dyżur­ny­y­y­y­yyy!


Do gabi­netu wpadł prze­ra­żony poli­cjant.


— Znajdź mi zaraz Szu­berta. Tylko migiem.


— Mel­duję, że aspi­rant Szu­bert nie sta­wił się do służby.


Zadwor­ski ude­rzył pię­ścią w stół.


— To, idioto, wiem! Masz się dowie­dzieć, w któ­rym szpi­talu leży.


Wyraz twa­rzy dyżur­nego wska­zy­wał, że okre­śle­nie stanu jego umy­słu było
jak naj­bar­dziej ade­kwatne.


— Odma­sze­ro­wać.


Kiedy poli­cjant czmych­nął z gabi­netu, Zadwor­ski zaczął spo­koj­nie
ana­li­zo­wać sytu­ację. A wyglą­dała ona nastę­pu­jąco: pan sta­ro­sta dostał
zapy­ta­nie od wzbu­rzo­nego cen­zora, czy puścić w „Kurie­rze Poznań­skim”
sen­sa­cyjny arty­kuł o noc­nej bitwie nad Wartą, w któ­rej poli­cji udało się
uniesz­ko­dli­wić nie­zwy­kle groź­nego prze­stępcę. O dziwo, endecka szmata
napi­sała o dzia­ła­niach poli­cji nader życz­li­wie, pod­kre­śla­jąc ofiarę z życia trzech funk­cjo­na­riu­szy. Pana sta­ro­stę ziry­to­wał fakt, że o niczym
nie wie­dział. Tylko skąd miał, do dia­bła, wie­dzieć, skoro nic o akcji
nie wie­dział sam pod­in­spek­tor? Nie­zwłocz­nie musiał zdo­być roze­zna­nie w sytu­acji. Sta­ro­sta wymie­nił jedno nazwi­sko — aspi­ranta Szu­berta,
poli­cjanta, który oca­lał. To ten gów­niarz, co drą­żył sprawę tru­pów z roze­rwa­nym gar­dłem, a nawet ubz­du­rał sobie, że łań­cuch zgo­nów nie może
być zbie­giem oko­licz­no­ści. Ten mło­dzie­niec to było jego „odkry­cie”.
Odbył służbę woj­skową i napi­sał poda­nie o przy­ję­cie do poli­cji. Miał
maturę i uroił sobie służbę śled­czą. Zrzą­dze­niem losu list Szu­berta
wpadł w jego ręce. Powo­do­wany impul­sem wyra­ził wtedy zgodę na przy­ję­cie
kan­dy­data, rzecz jasna, do służby wewnętrz­nej, biu­ro­wej.


Roz­my­śla­nia prze­rwało gwał­towne otwar­cie drzwi. Dyżurny wszedł bez
puka­nia. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach za coś takiego wylą­do­wałby na
Chwa­li­sze­wie. Na szczę­ście dla dyżur­nego tego dnia oko­licz­no­ści nie były
nor­malne.


— Szpi­tal Miej­ski. Zna­czy mel­duję, Szu­bert jest na obser­wa­cji w Szpi­talu
Miej­skim.


Pod­in­spek­tor mruk­nął coś nie­zro­zu­miale. Za oknem samo­chód oso­bowy
zata­ra­so­wał toro­wi­sko i mię­dzy motor­ni­czym a kie­rowcą wywią­zała się
bójka.


— Za pięć minut ma na mnie cze­kać auto z szo­fe­rem.


 


Apfel­baum sie­dział ze spusz­czoną głową w baraku robot­ni­ków budow­la­nych.
Drzwi otwarli na wylot, a i tak w środku drew­nia­nej budy pano­wał okropny
zaduch. Na szczę­ście kole­dzy nie inte­re­so­wali się jego obitą gębą. Nikt
o nic nie pytał. Cza­sami obo­jęt­ność i nie­chęć Pola­ków przy­no­siła
korzy­ści. Nie musiał wysłu­chi­wać zło­śli­wych komen­ta­rzy ani fał­szy­wej
tro­ski. O wczo­raj­szym zaj­ściu przy­po­mi­nał mu tylko ból przy każ­dym
gwał­tow­niej­szym ruchu. Docho­dziła jede­na­sta. Grupa spe­cjalna miała
prze­rwę. Dotych­cza­sowe poszu­ki­wa­nia oka­zały się jed­nym wiel­kim
roz­cza­ro­wa­niem. Rybik gdzieś się zawie­ru­szył, a major cho­dził ner­wowo
tam i z powro­tem, zły jak osa. Jedy­nie Woj­ta­szek z Dur­skim nie pod­dali
się panu­ją­cemu przy­gnę­bie­niu i zawzię­cie o czymś szep­tali.


Sytu­acja wyglą­dała nie­cie­ka­wie. W dru­gim dniu spraw­dzili wszyst­kie
macewy z odko­pa­nej czę­ści cmen­ta­rza. Żad­nej nie okre­śliłby ano­ma­lią. Ot,
stare żydow­skie dzieje. Cykl uro­dzin i śmierci — cza­sem gwał­tow­nych,
czę­ściej natu­ral­nych. Pra­żyń­ski sta­nął przed pod­ję­ciem decy­zji, czy
zakoń­czyć misję, czy pró­bo­wać roz­ko­pać resztę cmen­ta­rza. Drugi wariant
ozna­czał zamknię­cie ulicy Rzecz­po­spo­li­tej, a może nawet poszu­ki­wa­nia w gma­chu Banku Związku Spółek Zarob­ko­wych. Powstałe przy oka­zji
zamie­sza­nie sta­nie się wodą na młyn dla jego wro­gów i może spo­wo­do­wać —
nomen omen — pogrze­ba­nie kariery. Atmos­fera zro­biła się ner­wowa. Już
chyba ze trzy razy został wypy­tany przez majora, czy jest abso­lut­nie
pewien, że niczego nie prze­oczyli. Był pewien — choć nie lubił tego
słowa — abso­lut­nie. Coraz bar­dziej utwier­dzał się też w prze­świad­cze­niu,
że wej­ście na teren sta­rego cmen­ta­rza było błę­dem. Dla poboż­nego Żyda to
świę­to­kradz­two. I choć od lat nie poja­wił się w syna­go­dze, tak jawne
wystą­pie­nie prze­ciw zasa­dom juda­izmu gry­zło jego sumie­nie. Się­gnął po
kubek i zaczerp­nął ze spo­rego kotła. Dla spra­gnio­nych zor­ga­ni­zo­wano
roz­wod­niony kom­pot o bli­żej nie­okre­ślo­nym smaku. Zaj­rzał do naczy­nia z obrzy­dze­niem. Poza nazwą ciecz nie miała nic wspól­nego z wyro­bami mame
Apfel­baum. Z nudów zaczął pod­słu­chi­wać roz­mowę byłych ofi­ce­rów KOP-u.
Dur­ski wyja­śniał coś kole­dze, mocno przy tym gesty­ku­lu­jąc.


— No i wiesz ty, co ja się dowie­dział? Oni mnie ogło­sili zagi­nio­nym.
Wyobra­żasz ty sobie? Kole­dzy, zna­jomi, przy­ja­ciele, rodzina — wszy­scy
myślą, że ja nie wró­cił z akcji. Mam tylko nadzieję, że nikt nie gada,
że dałem nogę do Sowie­tów. Bo mie­li­śmy takie przy­padki w jed­no­stce.


— Ale chyba nie wśród ofi­ce­rów?


— No nie. Przy­naj­mniej ja nie sły­szał. Tacy z poboru cza­sem nawie­wają…
Naj­czę­ściej Żydy…


Woj­ta­szek poki­wał głową. Jeden i drugi nic sobie nie robili z faktu, że
Apfel­baum sie­dział obok.


— Taa… U nas też się to raz czy dwa zda­rzyło. A rodzina u cie­bie duża?


— Iii, nie. Tylko matka sta­ruszka, co już na umy­śle sła­buje.


— U mnie podob­nie. Ino matka się ostała. Tak se myślę, że oni chyba
spe­cjal­nie nas takich dobrali. Wiesz, takich bez zobo­wią­zań.


— Nu, musowo masz rację.


Woj­ta­szek poki­wał głową. I wysmar­kał nos. Bar­dzo gło­śno.


— Tyś zagi­nął, a mnie naj­zwy­czaj­niej w świe­cie uśmier­cili.


— Co ty? Poważ­nie?


— Poważ­nie. Major mówił, że nawet pogrzeb się odbył.


— Jasny pio­run. Z księ­dzem?


— Musowo. Wie­rzący jestem, to z księ­dzem. Do trumny pew­nie nawrzu­cali
cegieł i do pia­chu…


Apfel­baum rap­tow­nie dosko­czył do Woj­taszka.


— Coś ty powie­dział?


Woj­ta­szek o mało nie spadł z krze­sła zasko­czony nagłą reak­cją.


— Czego się, Mośku, drzesz?


Prze­łknął Mośka i pono­wił pyta­nie. Woj­ta­szek patrzył na niego jak na
wariata. Po gło­wie cho­dziły mu pew­nie dosad­niej­sze okre­śle­nia. Dla
spo­koju powtó­rzył:


— Mówi­łem, że pogrzeb mia­łem z księ­dzem. Że pocho­wali trumnę wypeł­nioną
kamie­niami czy cegłami.


Apfel­baum pod­niósł do góry obie ręce.


— To jest to! To jest to, co prze­ga­pi­łem…


Krzyki przy­cią­gnęły uwagę Pra­żyń­skiego.


— Kolego, może ciszej, myśleć pró­buję!


Apfel­baum, nie zwa­ża­jąc na ból, pod­biegł do majora.


— Już nie trzeba. To zna­czy, chcia­łem powie­dzieć — jeśli jest tak, jak
myślę, to już pan major nie musi myśleć.


Pra­żyń­ski nie­wiele zro­zu­miał z tego beł­kotu, szcze­gól­nie odkąd
zapach­niało szmon­ce­sem.


— Mów po ludzku, Apfel­baum. I z sen­sem.


Był tak zaafe­ro­wany odkry­ciem, że zapo­mniał nie tylko o bólu, ale także
o tra­wią­cych go wąt­pli­wo­ściach.


— Bo, panie majo­rze, przy­ją­łem złe zało­że­nia. Szu­ka­łem ano­ma­lii — w tre­ści napisu na mace­wie. Nie wiem, na co liczy­łem. Chyba że tra­fię na
tekst: „Tu jest tajem­nica, tu szu­kaj­cie…”.


Pra­żyń­ski prze­rwał znie­cier­pli­wiony.


— Do rze­czy, kapi­ta­nie. Nie chrzań­cie po próż­nicy…


Po takich imper­ty­nen­cjach Apfel­baum zazwy­czaj milkł ura­żony. Ale nie
dziś.


— A prze­cież ta macewa musiała przez ileś tam lat być na widoku dla
róż­nych ludzi. I na pewno nie miała wzbu­dzać zain­te­re­so­wa­nia. Musiała
być nor­malna. Naj­nor­mal­niej­sza.


Apfel­baum wciąż się nakrę­cał, więc major uznał, że powi­nien spro­wa­dzić
go na zie­mię.


— Kapi­ta­nie, co to ozna­cza dla nas?


— To, że szu­ka­łem nie tego, co trzeba.


— Chcesz mi pan powie­dzieć, że zaczy­namy wszystko od nowa? — Major
zaci­snął pię­ści.


— No… to chyba nie będzie konieczne — odpo­wie­dział ostroż­nie Apfel­baum.
— Widzia­łem coś, co nawet mnie zacie­ka­wiło. Ale uzna­łem, że to bez
sensu.


Major nie zdzier­żył i zła­pał poły poli­cyj­nego mun­duru Apfel­bauma.


— Nie nad­uży­waj mojej cier­pli­wo­ści, czło­wieku.


Twarz kapi­tana wykrzy­wił gry­mas bólu. Pra­żyń­ski puścił go momen­tal­nie.


— Spo­koj­nie, panie majo­rze. Jak ma być zwięźle, to powiem tylko jedno
słowo — ceno­taf.


Pra­żyń­ski aż przy­siadł z wra­że­nia. To było takie oczy­wi­ste.


— Co… ceno­taf? Ceno­taf… Ale ja byłem prze­ko­nany, że Żydzi nie uznają
ceno­tafów.


— Bo nie uznają. Oto ano­ma­lia, któ­rej pan szu­kał.


Major podra­pał się po gło­wie.


— No tak, to by się kupy trzy­mało.


Woj­ta­szek chrząk­nął. Pra­żyń­ski i Apfel­baum, pogrą­żeni w dys­ku­sji,
zapo­mnieli o Bożym świe­cie i spo­strze­gli ze zdu­mie­niem, że nie są w baraku sami.


— Za pozwo­le­niem pana majora. O czym pano­wie roz­ma­wia­cie? Który to ten
cno­tak? — Pyta­nie padło z ust Woj­taszka, a Dur­ski potwier­dził potrzebę
wyja­śnień kiw­nię­ciem głowy.


— Ceno­taf, kapi­ta­nie, ceno­taf. Grecy nazy­wali tak pusty grób, taki
rozu­mie­cie — sym­bo­liczny.


— Taki jak mój, zna­czy?


Pra­żyń­ski potwier­dził.


— W rze­czy samej, coś takiego.


— I kapi­tan Apfel­baum eno­tafa zna­lazł na tym sta­rym cmen­ta­rzu? —
wypy­ty­wał dalej Woj­ta­szek. Po „Mośku” sta­rał się zwra­cać do kolegi Żyda
moż­li­wie naj­grzecz­niej.


— „Zna­lazł” to za duże słowo — uści­ślił Apfel­baum. — Na razie to jest
hipo­teza.


— Trzy­maj­cie mnie! — Major zła­pał się za głowę. — Apfel­baum, tu nie
jeszy­bot. Mów krótko i węzło­wato.


Kapi­tan spoj­rzał na majora lekko ura­żony, ale zale­ce­nie wyko­nał.


— Krótko i na temat. Zna­la­złem nagro­bek Jehudy Loewa Ben Bez­a­lela.


— A co to za jeden?


— Ina­czej Mah­ral z Pragi, tej cze­skiej.


Jakoś nikt nie wrza­snął „O w mordę, ale głu­piec ze mnie” ani cho­ciaż „A rze­czy­wi­ście”, więc Apfel­baum kon­ty­nu­ował:


— To był rabbi i uczony z szes­na­stego wieku. Cho­ciaż uro­dził się w Pozna­niu, to naj­wię­cej doko­nał w Cze­chach. Tam zmarł i tam go pocho­wano…


— Iiii… — Major nie wie­dział, jak zmo­bi­li­zo­wać spe­cja­li­stę od juda­ików
do skra­ca­nia wypo­wie­dzi.


— …i to zna­czy, że albo grób w Pra­dze, albo grób w Pozna­niu jest
fał­szywy. Oso­bi­ście sta­wiam raczej na Poznań, bo ten cze­ski jest zbyt
znany.


— Nawet jeśli jest tak, jak mówisz, Apfel­baum, to wciąż nie rozu­miem,
jakie to ma zna­cze­nie dla nas?


— Pusty grób to dosko­nała kry­jówka. Niech pan się zasta­nowi, majo­rze.
Jeste­ście Żydem w szes­na­sto­wiecz­nej Euro­pie i macie do ukry­cia
tajem­nicę, coś nie­sły­cha­nie waż­nego. Gdzie to scho­wać? Żydow­skie domy
łatwo mogły się stać celem dla motło­chu. Chrze­ści­ja­nom nie mógł zaufać.
Jedyne miej­sce dające jako takie zabez­pie­cze­nie to cmen­tarz — święty dla
Żydów i raczej uni­kany przez gojów. A przy­naj­mniej wtedy nikt nie
roz­ko­py­wał gro­bów.


Apfel­baum dostrzegł, że wresz­cie wzbu­dził zain­te­re­so­wa­nie słu­cha­czy.
Posta­no­wił je wzmoc­nić.


— I tu naj­cie­kaw­sze. Wie­cie, czym zaj­mo­wał się ten rebe? Z czego jest
naj­bar­dziej znany?


Dur­ski i Woj­ta­szek nawet nie pró­bo­wali pod­jąć wyzwa­nia, ale Pra­żyń­ski
inten­syw­nie szu­kał w pamięci odpo­wie­dzi. Apfel­baum lito­ści­wie skró­cił
jego cier­pie­nia.


— Tra­dy­cja przy­pi­suje Mah­ra­lowi stwo­rze­nie Golema.


Major gło­śno prze­łknął ślinę.


— O cho­lera.


Dur­ski z wra­że­nia otwo­rzył usta i tylko Woj­ta­szek nie wie­dział, o co
cho­dzi.


— Co znów za Golem?


Nie­spo­dzie­wa­nie odpo­wie­dział mu Dur­ski:


— Ta co ty? W kinie dawali.


— U nas nie…


— Bo pew­nie ple­ban się nie zgo­dził… — Dur­ski roze­śmiał się.


Dys­ku­sję o cen­zu­ro­wa­niu reper­tu­aru fil­mo­wego uciął w zarodku Pra­żyń­ski:


— Pano­wie, cisza! Zasta­nówmy się nad kolej­nym kro­kiem. Kapi­ta­nie
Apfel­baum?


Wywo­łany opu­ścił rękę, którą pod­niósł na modłę szkolną.


— Panie majo­rze, pro­szę o zezwo­le­nie na wyj­ście do biblio­teki. Muszę
spraw­dzić kilka szcze­gó­łów w mojej hipo­te­zie.


Pan major już chyba obmy­ślił plan, a pyta­nie do pod­ko­mend­nych miało
tylko uspo­koić Dur­skiego z Woj­tasz­kiem. Odzy­skał wigor. Chciał dzia­łać,
a nie cze­kać.


— Odma­wiam. Ni­gdzie nie będzie­cie łazić. Wszystko możemy spraw­dzić na
miej­scu z autop­sji.


 


Pierw­szymi dźwię­kami, jakie dotarły do Szu­berta po odzy­ska­niu
przy­tom­no­ści, były krzyki nad głową.


— Pro­szę pana! Pacjent jest osła­biony, nie można mu teraz prze­szka­dzać.


Głos pierw­szy nale­żał do kobiety.


— Sio­stro! Ja mogę, jestem jego prze­ło­żo­nym. To pani niech się stąd
zabiera.


Głos drugi był męski. I zna­jomy.


— O nie! Idę po leka­rza. Doigra­łeś się pan.


To znów głos pierw­szy.


Otwo­rzył oczy i ujrzał pod­in­spek­tora. Bar­dzo wście­kłego pod­in­spek­tora.
Wzbu­rzona pie­lę­gniarka wybie­gła z sali.


— Gdzie ja jestem?


Zadwor­ski z pręd­ko­ścią, jakiej nikt by się po nim nie spo­dzie­wał,
zna­lazł się przy łóżku Szu­berta.


— Ooo, pan aspi­rant raczył się obu­dzić! A może raczej powi­nie­nem mówić —
były aspi­rant!


Szu­bert naj­chęt­niej scho­wałby się pod koł­drę. Głos pod­in­spek­tora ocie­kał
mio­dem, ale spoj­rze­nie mogłoby roz­łu­pać kamień.


— Niczego nie pamię­tam. Łeb mi pęka. Skąd…


Zadwor­ski w ogóle nie zwra­cał uwagi na słowa pod­wład­nego. Żeby dać upust
wście­kło­ści, musiał aspi­ranta obso­ba­czyć.


— Obie­ca­łem ci kie­dyś, Szu­bert, kra­węż­nik na Głów­nej. To już
nie­ak­tu­alne. Cie­bie nie ma w poli­cji w ogóle. Póki ja tu rzą­dzę, nawet
nie masz co marzyć o pań­stwo­wej posa­dzie w tym kraju. Rozu­miesz? Ty
dur­niu, ty idioto, imbe­cylu, kre­ty­nie, ty pół­główku, ty…


Zadwor­skiemu ze zde­ner­wo­wa­nia zabra­kło słów.


— Panie inspek­to­rze, co się stało? Gdzie ja jestem?


— W szpi­talu, gnido. W sumie nic ci nie jest, symu­lan­cie jeden. A w ogóle, to ty mnie pytasz, co się stało? To ja żądam wyja­śnień. Co to za
samo­wola? Oso­bi­ste pora­chunki? Pry­watne śledz­twa? Sza­sta­nie życiem
trzech poli­cjan­tów!


Andrzej apa­tycz­nie przy­słu­chi­wał się krzy­kom pod­in­spek­tora. Powoli
przy­po­mi­nał sobie zda­rze­nia poprzed­niego wie­czoru. Ostat­nie zda­nie
spra­wiło, że uniósł się na łok­ciach.


— O Boże, co z nimi?


Zadwor­skiemu nie drgnął żaden mię­sień pod­czas wyli­cza­nia.


— Jan Sob­ko­wiak, wdo­wiec, dwie nie­let­nie córki na utrzy­ma­niu. Poległ na
służ­bie. Hie­ro­nim Tom­czak, żonaty, dwóch synów i córka, wszy­scy
nie­letni. Poległ na służ­bie. Augu­styn Bro­dow­ski, trzech synów — jeden
nie skoń­czył nawet roku. Poległ na służ­bie. Wszystko z winy pana
aspi­ranta i jego cho­rej ambi­cji…


Szu­bert zawył z roz­pa­czy. Opadł na łóżko. Pod­in­spek­tor miał oka­zję
bły­snąć pamię­cią. Odświe­żył ją, spo­ty­ka­jąc się z funk­cjo­na­riu­szami
wezwa­nymi na miej­sce zbrodni przez dzien­ni­ka­rzy. Mono­log Zadwor­skiego
prze­rwała inter­wen­cja leka­rza. Dok­tor, odcią­gnięty od innych obo­wiąz­ków,
nie zamie­rzał tole­ro­wać dez­or­ga­ni­za­cji pracy.


— Pro­szę natych­miast wyjść! Pacjent potrze­buje spo­koju. Bo zawo­łam
poli­cję.


Zadwor­ski nie był w nastroju do żar­tów.


— Ja jestem poli­cja! Ten pacjent to prze­stępca. A spo­koju nie zazna do
końca życia. — Pod­in­spek­tor wyce­lo­wał w Andrzeja tłu­sty paluch. — Tak,
Szu­bert, posta­wię cię przed sądem za wie­lo­krotne zła­ma­nie regu­la­minu. Za
śmierć tych ojców rodzin. Zgni­jesz w celi. Jakem Zadwor­ski.


Do sali wbie­gła pie­lę­gniarka.


— Wła­śnie do pana Zadwor­skiego tele­fon. Pilny! Z War­szawy.


Pod­in­spek­tor momen­tal­nie ochło­nął.


— Gdzie apa­rat?


Lekarz i pie­lę­gniarka odpo­wie­dzieli rów­no­cze­śnie:


— Kory­ta­rzem w prawo, ostat­nie drzwi po lewej.


Pod­in­spek­tor wyle­ciał z izo­latki jak z procy. Szu­bert ponow­nie osu­nął
się w otchłań nie­świa­do­mo­ści.


 


Pra­żyń­ski dziar­sko komen­de­ro­wał pod­wład­nymi i nawet sam zabrał się do
poszu­ki­wań. Nie przy­dał się na wiele, tylko bowiem Apfel­baum potra­fił
odczy­tać inskryp­cje. Po wczo­raj­szym upale dzi­siej­sze zachmu­rzone niebo
zde­cy­do­wa­nie bar­dziej sprzy­jało pracy. Na szczę­ście odna­le­zie­nie
kon­kret­nego nagrobka było zada­niem o wiele łatwiej­szym niż mozolne
odcy­fro­wy­wa­nie całych napi­sów. Nie minęły nawet trzy godziny, gdy
Apfel­baum trium­fal­nie zakrzyk­nął. Pra­żyń­ski bez­ce­re­mo­nial­nie go
ode­pchnął, by zna­leźć się sam na sam z macewą Mah­rala. Jak spod ziemi
wyrósł Rybik z pokaź­nym foto­apa­ra­tem na sta­ty­wie. Zro­bił zdję­cie
upa­mięt­nia­jące stan pier­wotny, po czym Pra­żyń­ski zaczął moco­wać się z kamienną płytą. Po chwili sapiąc, wezwał na pomoc Dur­skiego i Woj­taszka.


Apfel­baum patrzył na te zma­ga­nia z prze­ra­że­niem. Od lat nie był
prak­ty­ku­ją­cym moza­istą, jed­nakże myśl o bez­czesz­cze­niu czy­je­goś grobu —
szybko popra­wił się: nie czy­je­goś, tylko rabina — napa­wała go grozą.
Cała nadzieja w tym, że o ile wnio­sko­wa­nie jest poprawne, pod nagrob­kiem
nie powinny leżeć ludz­kie szczątki. Tym­cza­sem do wycią­ga­nia zadzi­wia­jąco
mocno osa­dzo­nej macewy dołą­czył Rybik i dopiero czwarta para rąk
pozwo­liła ruszyć kamienną płytę z miej­sca. Pra­żyń­ski bez namy­słu rzu­cił
się do roz­grze­by­wa­nia ziemi, reszta tylko przy­glą­dała się jego
zma­ga­niom. Major prze­rzu­cał zie­mię rękami. Pot obfi­cie zro­sił łysą
czaszkę. Na chwilę zamarł zdy­szany, by po uspo­ko­je­niu odde­chu roz­po­cząć
kopa­nie ze zdwo­joną ener­gią. Prze­stał po dokład­nie trzech minu­tach. Bez
narzę­dzi nic wię­cej nie osią­gnie. Nie­za­wodny Rybik przy­niósł saperkę i zlu­zo­wał zmę­czo­nego majora.


Cie­ka­wość zwy­cię­żyła i Apfel­baum wyko­nał kilka kro­ków w kie­runku
rosną­cej w ziemi dziury. Dobry punkt obser­wa­cyjny. Pół godziny póź­niej
pod­po­rucz­nik zakoń­czył pracę i wytarł czoło. W otwo­rze metro­wej
głę­bo­ko­ści znaj­do­wała się pokaź­nych roz­mia­rów żela­zna skrzy­nia. W cza­sach Mah­rala musiała kosz­to­wać mają­tek. Wyglą­dało na to, że nie
towa­rzy­szyły jej żadne zwłoki. Zatem na razie wszyst­kie przy­pusz­cze­nia
się potwier­dziły. Dur­ski z Woj­tasz­kiem przy­nie­śli porządne łopaty i zabrali się do osta­tecz­nego odko­pa­nia zna­le­zi­ska. Major pokle­pał
Apfel­bauma po ple­cach.


— Dobra robota, kapi­ta­nie. Aż strach pomy­śleć, jakie skarby tam na nas
cze­kają.


Apfel­baum syk­nął. Major tra­fił w jedno z miejsc obo­la­łych po wczo­raj­szej
bójce. Dobrze powie­dziane, strach myśleć. Pyta­nie tylko, czy są to
skarby, o któ­rych marzy woj­sko? A może coś, co za nic na świe­cie nie
powinno ujrzeć świa­tła dzien­nego? Zadano sobie wiele trudu, by tak się
wła­śnie stało.


 


Zadwor­ski wró­cił do Szu­berta. Osten­ta­cyj­nie gło­śne zacho­wa­nie
pod­in­spek­tora wyrwało Andrzeja z nie­spo­koj­nej drzemki. O dziwo,
prze­ło­żony gwiz­dał pod nosem. Swym potęż­nym brzu­chem wypeł­nił pra­wie
całą izo­latkę. Przed chwilą gotów udu­sić aspi­ranta gołymi rękami, teraz
posy­łał uśmie­chy. Pro­mien­nym spoj­rze­niem obda­rzył nawet sio­strę, która
przy­szła mu przy­po­mnieć, że znaj­duje się w szpi­talu i powi­nien
zacho­wy­wać się cicho. Zadwor­ski raczył się pod­po­rząd­ko­wać. Oczy­wi­ście na
swój spo­sób. Ton tubalny zamie­nił na led­wie dono­śny.


— Szu­bert, Szu­bert, jesteś pan w czepku uro­dzony. Opatrz­ność nad panem
czuwa.


Andrzej zba­ra­niał.


— Ale ad rem… Roz­ma­wia­łem przed chwilą z gene­ra­łem Zamor­skim. —
Pod­in­spek­tor puszył się jak paw. — Jest oso­bi­ście zain­te­re­so­wany sprawą.
Mam wyzna­czyć poli­cjanta do odzna­cze­nia i awansu. Gene­rał obie­cał, że
pod­czas naj­bliż­szej wizyty w Pozna­niu sam je wrę­czy. Tak się składa, że
jedyną osobą, która może zostać odzna­czona i pro­mo­wana, jesteś Szu­bert
ty. Żeby­śmy mieli jasność. Nie ozna­cza to, że zapo­mnia­łem o kary­god­nym i nie­udol­nym docho­dze­niu. Jeżeli masz na­dal pra­co­wać w Poli­cji Pań­stwo­wej,
musisz przy­jąć moje warunki. Ina­czej mówiąc, albo jesteś w mojej
dru­ży­nie, albo szu­kaj innego zaję­cia. Naj­le­piej naj­mij się za pastu­cha
albo za alfonsa w Argen­ty­nie. Przyj­mu­jesz moje warunki?


Szu­bert nie wie­rzył wła­snym uszom. Zadwor­ski, bez mru­gnię­cia okiem,
prze­cho­dził od pochwał do gróźb.


— Ale, panie inspek­to­rze, ja ich nie znam…


— To oczy­wi­ste, Szu­bert — par­sk­nął Zadwor­ski. — Warunki poznasz dopiero,
jak je zaak­cep­tu­jesz.


Nie namy­ślał się długo. Służba w poli­cji jest dla niego wszyst­kim, a Zadwor­ski nie będzie żył wiecz­nie. Tak, zosta­nie przy­du­pa­sem i kapu­siem,
na podo­bień­stwo Mali­now­skiego. Bo zapewne do tego spro­wa­dzają się
tajem­ni­cze warunki. Gło­śno wes­tchnął.


— Zga­dzam się na wszystko.


Pod­in­spek­tor pokle­pał się z zado­wo­le­niem po brzu­szy­sku.


— Mądra decy­zja. I wiesz co, Szu­bert? Nie kom­bi­nuj prze­ciwko mnie. Nie
radzę. Ci, co pró­bo­wali, patro­lują teraz bagna, dzi­kie knieje i moczary.
Wal­czą z koma­rami i wężami.


Ski­nął głową. Agatko, to dla cie­bie. Zadwor­ski nabrał powie­trza w płuca
i zaczął powoli tłu­ma­czyć:


— Wszystko, co robi­łeś w tej spra­wie, robi­łeś na moje pole­ce­nie, jako
dowódca grupy ope­ra­cyj­nej do zada­nia spe­cjal­nego. Cały czas byli­śmy w kon­tak­cie. Sprawa wyma­gała nie­re­gu­la­mi­no­wych dzia­łań ze względu na
groźbę wybu­chu paniki, o nie dają­cych się osza­co­wać skut­kach
spo­łecz­nych. Ilu ofiar się doli­czy­łeś?


Sko­ja­rze­nie, o jakie ofiary cho­dzi, zajęło Szu­ber­towi dłuż­szą chwilę.
Trudne pyta­nie, szcze­gól­nie bio­rąc pod uwagę słowa dozorcy z Wałów
Jagiełły.


— Nie licząc poli­cjan­tów pole­głych pod­czas akcji, podej­rze­wam sześć
zabójstw… A może sie­dem.


— Kon­kretna liczba, pra­wie jak u Haar­mana z Hano­weru — to tłu­ma­czy,
dla­czego o zagro­że­niu nie została powia­do­miona opi­nia publiczna.
Pozo­staje jesz­cze sprawa nie­od­po­wie­dzial­nej akcji nad Wartą… — Zadwor­ski
zawie­sił głos, podra­pał się po gło­wie i popa­trzył na sufit. Widocz­nie
tam zna­lazł natchnie­nie, bo dal­sze słowa popły­nęły wartko: — Uję­cie
sprawcy musiało zostać prze­pro­wa­dzone w nocy, ze względu na jego
mobil­ność i groźbę doko­na­nia kolej­nych mor­derstw oraz moż­li­wość zmiany
kry­jówki. Dla naj­bliż­szych tra­gicz­nie pole­głych zała­twimy renty od
poli­cji i może od mia­sta. Zaopie­kuje się nimi Rodzina Poli­cyjna.


Aspi­rant słu­chał mówią­cego języ­kiem służ­bo­wych spra­woz­dań Zadwor­skiego z otwar­tymi ustami. Nie­któ­rych zwro­tów nie rozu­miał. Nagle pod­in­spek­tor
wyce­lo­wał w niego wielki paluch.


— Żad­nych kon­tak­tów z prasą. Jak ktoś będzie roz­py­ty­wał, odsy­łasz do
mnie.


Szu­bert musiał nie­chęt­nie przy­znać zwierzch­ni­kowi talent do
kon­stru­owa­nia wyja­śnień dla władz. Zapewne w praw­dzi­wej poli­cyj­nej
robo­cie szczy­tem moż­li­wo­ści Zadwor­skiego było poj­ma­nie zło­dzieja
szkol­nych ołów­ków, ale w machi­nie biu­ro­kra­tycz­nej potra­fił funk­cjo­no­wać
dosko­nale. Pod­in­spek­tora nie opusz­czał dobry humor.


— W porządku, Szu­bert. Wzy­wają mnie obo­wiązki. Mam spo­tka­nie z panem
sta­ro­stą. Chyba co mie­li­śmy usta­lić, usta­lone zostało. Do pracy sta­wisz
się nie­zwłocz­nie, jak cię stąd wypi­szą. Przy­go­tu­jesz mi raport ze
śledz­twa — wszystko szcze­rze, jak na spo­wie­dzi. Rozu­miesz, taki poufny,
tylko dla mnie. Inne zada­nia przy­dzielę ci póź­niej. I pamię­taj —
słu­chasz mnie, wszystko jest dobrze. Zaczniesz kom­bi­no­wać — już po
tobie.


Zadwor­ski odwró­cił się do Szu­berta ple­cami i zro­bił krok w stronę
wyj­ścia. Nagle zatrzy­mał się i szybko wró­cił do pod­ko­mend­nego.


— Ja cię, chłop­cze, nie doce­ni­łem. Nie rozu­miem, w co pogry­wasz, ale nie
celuj za wysoko. Wiem, że nie odda­łeś nawet jed­nego strzału ze służ­bo­wej
broni, a w ręce trzy­ma­łeś nie­wia­do­mego pocho­dze­nia para­belkę. To twoja
pry­watna? Zresztą nie­istotne. Pamię­taj, będę cię bacz­nie obser­wo­wać.


Pod­in­spek­tor wyszedł, pogwiz­du­jąc wesoło i śmie­jąc się w nos obu­rzo­nym
jego zacho­wa­niem pie­lę­gniar­kom. Kiedy Szu­bert został sam, ukrył twarz w dło­niach i gorzko załkał.


 


Dziw­nym zrzą­dze­niem losu, czy może pra­daw­nej magii, żela­znej skrzyni nie
naru­szył ząb czasu. Mil­czący męż­czyźni sie­dzieli w baraku budow­la­nym
wokół wyko­pa­li­ska. Pra­żyń­ski obser­wo­wał pod­ko­mend­nych. Dur­ski i Woj­ta­szek wpa­try­wali się w skrzy­nię z wypie­kami na twa­rzy i pisto­le­tami
w dło­niach. Młode głupki. Rybik pozor­nie trak­to­wał wszystko z dystan­sem,
lecz major wie­dział, że pod maską spo­koju aż kipi z cie­ka­wo­ści. Żyd
nie­udol­nie skry­wał drę­czący go nie­po­kój. Na jego czole per­lił się pot. Z teczki oso­bo­wej kapi­tana wyni­kało, że uwa­żał się za bez­wy­zna­niowca.
Reak­cja na odkry­cie wska­zy­wała, jak bar­dzo się mylił. Pra­żyń­ski
uśmiech­nął się dys­kret­nie. To można chyba nazwać reli­gij­nym odro­dze­niem.
Podzie­lał część wąt­pli­wo­ści Apfel­bauma. Nie mógł się pozbyć myśli o Pan­do­rze. Ale cie­ka­wość i żądza sławy oka­zały się sil­niej­sze od obaw.
Podob­nie czuł się zapewne ów Anglik Car­ter przed gro­bow­cem Tuten­cha­mona
w Doli­nie Kró­lów. Major mógł mieć tylko nadzieję, że nie podzielą losu
tam­tych odkryw­ców. Odsu­nął się od zna­le­zi­ska. W jego ślady poszli
wszy­scy poza Rybi­kiem. Pod­po­rucz­nik wyjął z kie­szeni pęk wytry­chów i ujaw­nił kolejny talent. Zamek ze skrzyni w nie­wiel­kim stop­niu
przy­po­mi­nał współ­cze­sne. Dzięki więzi tele­pa­tycz­nej uczu­lił Rybika na
poten­cjalne pułapki i dla­tego ten pra­co­wał powoli i bar­dzo ostroż­nie.
Pierw­sze zabez­pie­cze­nie zostało sfor­so­wane po godzi­nie. Mimo że
wytry­chami ope­ro­wał tylko Rybik, wszy­scy męż­czyźni zmę­czyli się już
samym patrze­niem na jego dzia­ła­nia. Napię­cie w baraku było wręcz
nama­calne. Drugi zamek — wewnątrz skrzyni znaj­do­wała się bliź­nia­czo
podobna, mniej­sza kopia — uległ już w pół godziny, a trzeci i ostatni w dwa­dzie­ścia minut. W środku skrzyni trze­ciej zna­leźli nie­wielką tubę
zabez­pie­czoną srebrną pie­czę­cią z hebraj­skim napi­sem. Wszystko wyglą­dało
tak, jakby zostało umiesz­czone w gro­bowcu wczo­raj, jakby upływ czasu nie
miał żad­nego zna­cze­nia. Na pułapki się nie natknęli. Nie pora­ził ich
pio­run, nie spa­lił ogień. Żadna tru­ci­zna nie wydo­stała się do powie­trza.
Czyżby przed wie­kami ktoś cał­ko­wi­cie zaufał zam­kom? Mało praw­do­po­dobne.
Coś tu nie grało. Nie grało jak cho­lera. Pra­żyń­ski po głę­bo­kim namy­śle
się­gnął do skrzyni, drżą­cymi rękoma wyjął tubę i ostroż­nie podał ją
Apfel­bau­mowi. Wska­zał zwi­sa­jącą na wie­lo­barw­nym sznu­rze pie­częć.


— Czy­taj.


Kapi­tan spoj­rzał na zna­le­zi­sko z odrazą, ale pie­częć chwy­cił. Nie­wiel­kie
znaki w dwóch rzę­dach okrą­żały hek­sa­gram. W miarę cichego czy­ta­nia twarz
Apfel­bauma bla­dła.


— No i… — Pra­żyń­ski nawet nie sta­rał się być uprzejmy.


Apfel­baum powoli pod­niósł głowę. Głos mu się łamał. Trząsł się ze
stra­chu.


— To jest chej­rem, strasz­liwa klą­twa na tego, kto zła­mie tę pie­częć. Na
niego i na dzie­więć poko­leń jego potom­ków.


Dur­ski spoj­rzał na Woj­taszka i gło­śno prze­łknął ślinę. Twarz Rybika
zasty­gła. Tylko major zaśmiał się gar­dłowo.


— Dzieci nie mam albo nic o nich nie wiem. A żydow­skich prze­kleństw się
nie boję.


Wyrwał pie­częć Apfel­bau­mowi i zła­mał ją. Także tym razem nikt nie został
pora­żony, zatruty ani roze­rwany na strzępy. Po pro­stu nic się nie stało.
Pra­żyń­ski spoj­rzał trium­fal­nie na Apfel­bauma. Polacy wymie­niali
pobłaż­liwe uśmieszki. Ponury nastrój prysł jak bańka mydlana.


— No to w Imię Boże… — Major inwo­ka­cją zasko­czył wszyst­kich, może poza
Rybi­kiem.


Z tuby wycią­gnął zwój per­ga­minu zapi­sany gęsto hebraj­skimi lite­rami.
Pogra­nicz­nicy nie kryli roz­cza­ro­wa­nia, zapewne przy­jęli, że ze środka
wysy­pią się dro­gie kamie­nie. Rybika chyba bar­dziej niż stare żydow­skie
bazgroły inte­re­so­wało otwie­ra­nie skom­pli­ko­wa­nych zam­ków, a Apfel­baum
wyglą­dał, jakby chciał uciec stąd naj­da­lej, jak to tylko moż­liwe. Trząsł
się niczym osika. Tylko Pra­żyń­ski zda­wał sobie sprawę z wagi zna­le­zi­ska
i try­skał opty­mi­zmem oraz pań­stwo­wo­twór­czym entu­zja­zmem.


— Pano­wie, to histo­ryczna chwila, o któ­rej będzie­cie mogli opo­wia­dać
wnu­kom. Jeśli uda nam się odczy­tać zapi­ski, jeśli jest w nich to, czego
się spo­dzie­wam, Rzecz­po­spo­lita zdo­bę­dzie broń o zna­cze­niu stra­te­gicz­nym.
Zapa­mię­taj­cie ten moment dobrze, bo to naro­dziny nowego mocar­stwa, które
prze­kro­czy wszyst­kie nasze wyobra­że­nia.


Apfel­baum zerwał się z twar­dej ławy i wybiegł z baraku. Czort z nim.
Prze­klęty sta­ro­za­konny gry­zi­pió­rek. Pozo­stali spoj­rzeli po sobie, po
czym ener­gicz­nie wymie­nili uści­ski dłoni. Jak major mówi, że to ważne,
to musi tak być. Zna­czy, że wła­śnie ura­to­wali ojczy­znę.


Jed­nakże Pra­żyń­ski nie miał racji. Wraz z prze­ła­ma­niem pie­częci w baraku
pękło sie­dem pie­częci-córek. Pierw­sza w Pozna­niu, u rabina Kat­zen­felda,
druga w Brunsz­wiku, w pry­wat­nym zbio­rze miej­sco­wego gau­la­itera,
kolek­cjo­nu­ją­cego co cie­kaw­sze przed­mioty rekwi­ro­wane Żydom. Trze­cia w Pra­dze, w miesz­ka­niu sta­rego ogrod­nika. Czwarta w Lyonie na stry­chu
księ­dza neo­fity, piąta w Bar­ce­lo­nie na kwa­te­rze bol­sze­wic­kiego komi­sa­rza
przy­by­łego z Ode­ssy. Szó­sta w Tan­ge­rze na śmiet­ni­sku, a siódma w Tybe­ria­dzie, w lepiance bied­nego rybaka.


 


Miesz­ka­nie detek­tywa przy Stru­sia 3a czasy świet­no­ści miało już dawno za
sobą. Prze­mi­nęły wraz z odej­ściem pani Kacz­ma­rek. Teraz słu­żyło
Anto­niemu jako miej­sce do spa­nia i — spo­ra­dycz­nie — przy­rzą­dza­nia
jedze­nia. Wszyst­kie pomiesz­cze­nia zapu­ścił w spo­sób skan­da­liczny.
Naj­go­rzej było w kuchni. Góra stat­ków wyra­sta­jąca ze zlewu pię­trzyła się
na dobre pół metra. Naczy­nia buj­nie pora­stała pleśń. Na początku
fan­ta­styczne kolory grzy­bów fascy­no­wały go, póź­niej i one spo­wsze­dniały.
Jeśli nie musiał, w ogóle nie zapusz­czał się do kuchni. Smród
zde­cy­do­wa­nie do tego nie zachę­cał. Ciężko było dźwi­gać brze­mię
porzu­co­nego męża, a póź­niej wdowca. Po Marii, nie licząc wspo­mnień,
został gra­mo­fon i kolek­cja płyt ze szla­gie­rami. Całą resztę wynio­sła
sio­stra bliź­niaczka jego uko­cha­nej — oczy­wi­ście nie sama, tylko przy
pomocy umyśl­nych tra­ga­rzy. Uznała, że cią­głe sty­ka­nie się z przed­mio­tami
nale­żą­cymi do nie­boszczki fatal­nie wpły­nie na rów­no­wagę psy­chiczną
szwa­gra. Otę­pia­łemu Kacz­mar­kowi udało się wtedy zatrzy­mać tylko ten
gra­mo­fon. Odtąd przy każ­dej mał­żeń­skiej oka­zji — na imie­niny Marii, jej
uro­dziny czy rocz­nicę ślubu — kupo­wał nowe płyty. Naj­chęt­niej ulu­bień­ców
Maryśki: Astona, chóru Dana oraz Fali­szew­skiego, choć aku­rat tej
ostat­niej fascy­na­cji nie poj­mo­wał. Wie­czo­rami sia­dał w fotelu i słu­chał
pio­se­nek, które tak lubiła Mary­sia. Szla­giery przy­po­mi­nały szczę­śliwe
chwile pań­stwa Kacz­mar­ków. Wła­śnie Zula Pogo­rzel­ska zasta­na­wiała się:
„Czy pani Marta jest grze­chu warta?”. Na to pyta­nie nie znał odpo­wie­dzi.
Uko­je­nia szu­kał w ramio­nach wielu kobiet, ale żad­nej Marty aku­rat wśród
nich nie było. Ostat­nio wsia­dał w tro­lej­bus i jeź­dził na drugi koniec
mia­sta, na osie­dle War­szaw­skie, gdzie miesz­kała pewna Micha­lina.
Micha­lina była wdową, ale wciąż młodą i atrak­cyjną. Spraw­dzała się jako
kobieta i jako gospo­dyni. Wszyst­kie te zalety doce­niał i ze wszyst­kich
korzy­stał. Zawarli kla­rowny układ, zado­wa­la­jący obie strony. Obec­nie
oko­licz­no­ści zmu­siły go do wyco­fa­nia się. Kon­takty z Micha­liną
ogra­ni­czył, a w zasa­dzie zawie­sił cał­ko­wi­cie. Wesoła wdówka zapewne nie
zro­zu­mie moty­wów, nie poj­mie, że kocha­nek mar­twi się o jej
bez­pie­czeń­stwo. Kiedy zagro­że­nie prze­mi­nie, odwie­dzi ją z kwia­tami,
winem i naj­praw­dziw­szymi fran­cu­skimi per­fu­mami. Jak Bóg da, będą się
dalej spo­ty­kać.


Wes­tchnął. Gdyby miał tylko takie kło­poty. Śmier­tel­nie poważ­nym
pro­ble­mem — i to dosłow­nie — był czarny mer­ce­des. Co prawda, od noc­nej
strze­la­niny przed knajpą na Wil­dzie tamci zapa­dli się jak kamień w wodę.
Szu­kał ich Gzub ze swo­imi, ale chwi­lowo bez rezul­tatu. Roz­wią­za­nie
naj­lep­sze, czyli ucieczkę mor­der­ców, wyklu­czył. Zbyt długo robił w tym
inte­re­sie, żeby wie­rzyć, iż pod­ku­lili ogon i zwiali. Pró­bo­wał pod­jąć
trop wska­zany przez Hau­kego. Bez suk­ce­sów. Znów ogar­nęło go zwąt­pie­nie
we wła­sne umie­jęt­no­ści. Na uli­cach na­dal czuł się obser­wo­wany. Wła­śnie —
czuł — bo w żaden spo­sób nie mógł tego usta­lić na pewno. Imał się
nie­za­wod­nych, jak mu się zda­wało, metod: oglą­da­nia wystaw skle­po­wych,
wią­za­nia sznu­ro­wa­deł, zni­ka­nia w podwó­rzach. Żadna się nie spraw­dziła.
Poszu­ki­wa­nia utknęły w miej­scu. A czas pły­nął. O zle­ce­niu Wal­thera
prze­stał w ogóle myśleć.


Roz­my­śla­nia prze­rwał ostry dźwięk dzwonka. Ki dia­beł? Nikogo nie
ocze­ki­wał. Miał na sobie tylko kale­sony i pod­ko­szu­lek. Jego strój nocny.
Z rewol­we­rem w dłoni jak naj­ci­szej pod­szedł do wej­ścia. Sto­jąc w mar­twym
punk­cie dla poten­cjal­nego napast­nika, za pomocą pro­stego mecha­ni­zmu
wła­snego pomy­słu prze­krę­cił klucz.


— Otwarte! — krzyk­nął i wyce­lo­wał w miej­sce, w któ­rym powinna zna­leźć
się głowa intruza.


Drzwi zaskrzy­piały. Przy­bysz był niż­szy, niż się spo­dzie­wał. W zasa­dzie
było ich dwoje — ten drugi otrzy­małby postrzał zgod­nie z zało­że­niem.
Pierw­sza próg prze­kro­czyła mniej­sza osóbka, Dział­dow­ska, za nią jak duch
— Tulka. Kacz­ma­rek szybko opu­ścił rewol­wer.


— Do cho­lery, mogłem was krop­nąć!


Baśka odpa­liła bez namy­słu:


— Też się cie­szę, panie Antoni, że pana widzę…


Detek­tyw wykrzy­wił się w uśmie­chu i zakrył ręką roz­po­rek kale­so­nów.


 


— Pro­szę mnie wpu­ścić. Jestem narze­czoną pana Szu­berta!


— Mowy nie ma. Pacjent śpi, a snu potrze­buje. Jeśli…


Pod­nie­sione głosy docho­dzące ze szpi­tal­nego kory­ta­rza po raz kolejny
prze­rwały drzemkę aspi­ranta. Szybko się zorien­to­wał, że z zakon­nicą
spiera się jego Agatka.


— Sio­stro, sio­stra pozwoli pani wejść. Krót­kie odwie­dziny z pew­no­ścią mi
nie zaszko­dzą.


Nie­spo­dzie­wane włą­cze­nie się Szu­berta do kłótni zasko­czyło obie kobiety.
Zakon­nica prych­nęła i trzy­ma­jąc się pod boki, wypeł­niła sobą fra­mugę
drzwi.


— A od kiedy to pacjent sam wyzna­cza kura­cję? Nie zga­dzam się! Zaraz
wołam dok­tora.


Uśmiech­nął się przy­mil­nie.


— Sio­strzyczko, tylko dzie­sięć minut. Muszę poga­dać z narze­czoną.


Mars na twa­rzy zakon­nicy tro­chę zelżał.


— Dobrze, ale jak dok­tor się dowie, to łeb mi urwie. Robię wyją­tek dla
naszego boha­tera. Pięć minut i ani sekundy dłu­żej. Pani wej­dzie.


Agatka dopa­dła do łóżka. Ku jego zdu­mie­niu zakon­nica została w izo­latce
i zajęła się kon­tem­pla­cją ściany. Wąski mar­gi­nes pry­wat­no­ści nie
prze­szka­dzał Twar­dow­skiej.


— Kochany, nic ci nie jest, żyjesz! Żyjesz! Czy­ta­łam gazety. Pro­szę,
opo­wiedz mi o wszyst­kim. Dziew­czyny w biu­rze pękną z zazdro­ści.
Opo­wia­daj, Andrzejku!


Wpa­try­wał się w narze­czoną, jakby widział ją pierw­szy raz w życiu.


— Agata, tam zgi­nęli ludzie! To nie histo­ryjka dla chi­cho­czą­cych
panie­nek.


— Skoro nie chcesz, to nie mów. — Wydęła wargi. — Wiel­kie mi halo!
Zabito zwy­kłych poli­cjan­tów. Oni za to dostają pie­nią­dze. À pro­pos,
papie nie podoba się, że twoja praca jest tak nie­bez­pieczna. Następ­nym
razem ktoś może postrze­lić cie­bie. Czy wiesz, że okrop­nie wyglą­dam w czar­nym? Nie zro­bisz mi tego, prawda?


Nie wie­dział, czy ona żar­tuje, czy mówi serio. Zacho­wy­wała się dziś
bar­dzo dziw­nie. Nie zwa­ża­jąc na sio­strę, roz­chy­liła poły bluzki.


— Zobacz, co dla cie­bie wło­ży­łam.


Spoj­rzał i aż ciarki go prze­szły. Powinna raczej powie­dzieć, czego nie
wło­żyła. Nie wie­dział, na czym zatrzy­mać wzrok. Jego dziew­czyna ni­gdy
nie zacho­wy­wała się w ten spo­sób i na doda­tek nie zamie­rzała poprze­stać
na pre­zen­ta­cji. Pod­ka­sała spód­nicę i naj­wy­raź­niej miała zamiar wsko­czyć
mu do łóżka. Na szczę­ście w końcu odzy­skał mowę.


— Wiesz, bar­dzo źle się poczu­łem. Sio­stro…


Zakon­nica natych­miast przy­stą­piła do akcji. Odwró­ciła się i spoj­rzała
groź­nie na Twar­dow­ską. Panna Agata dotknięta do żywego gru­biań­skim
zacho­wa­niem narze­czo­nego popra­wiła szybko ubra­nie, wzru­szyła ramio­nami i bez słowa opu­ściła izo­latkę.


 


Po praw­dzie Antek rze­czy­wi­ście się ucie­szył. Nie­spo­dzie­wana wizyta
roz­pro­szyła na chwilę czarne myśli. Posłał Dział­dow­skiej uśmiech. Jedyna
ostat­nio dobra rzecz to opieka osiłka nad nią. Chło­pak rze­tel­nie
wywią­zy­wał się z zada­nia. Podobno obił nawet jakie­goś aka­de­mika, który
pod­niósł na Baśkę rękę, gdy ta nie zgo­dziła się, by jej przy­ja­ciółka
Żydówka usia­dła w get­cie ław­ko­wym. Swoją drogą, Bar­bara powinna lepiej
dobie­rać przy­ja­ciół. Teraz, o bar­dzo póź­nej porze, zamiast sie­dzieć w domu, przy ojcu — stała w przed­po­koju jego miesz­ka­nia, z nie­od­łącz­nym
Tulką.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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